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Książkę dedykuję, z podziękowaniami,
Mamie i Justynie
Kiedy patrzę na naszą wyprawę z perspektywy kilku miesięcy, które minęły od jej zakończenia, coraz bardziej jestem przekonany, że ONA nie miała prawa się udać. A jednak, ta ułańska fantazja... Daliśmy radę! Dzięki determinacji, szczęściu i dobrym ludziom po drodze. Mimo mojego zepsutego kręgosłupa, który kilka miesięcy wcześniej miał być operowany, mimo naszego motocyklowego doświadczenia, którego właściwie nie było i mimo bladego pojęcia o tym, na co się porywamy. To była ekstremalna wyprawa. Ekstremalna dla nas, którzy wcześniej nie przejechaliśmy motocyklem nawet 100 kilometrów. „Każdy ma swoją górę do zdobycia", powiedział
kiedyś któryś z podróżników. Dla nas ta wyprawa była jak wejście na Mount Everest.
Pokonaliśmy 44 tysiące kilometrów (trochę więcej niż długość równika), jednak najważ-
niejsze było te 21 tysięcy kilometrów przejechanych na motocyklach. Zatankowaliśmy ponad 1000 litrów benzyny każdy. Spędziliśmy w podróży 126 dni, odwiedziliśmy 19 krajów. Jechaliśmy przez trzy kontynenty, mieliśmy jeden poważny wypadek. To wszystko da się policzyć. Ilu świet-nych ludzi poznaliśmy, ile przeżyliśmy różnych przygód, ile ciekawych miejsc widzieliśmy i ile razy miałem wszystkiego dość, tego policzyć się nie da, ale można spróbować opisać, Czy najgorzej było po wypadku w Iranie czy w samym środku piekła w Kanpurze w Indiach, czy w ekstre-malnych temperaturach w Emiratach Arabskich? A może, o dziwo, w cywilizowanym Miami, kiedy w starciu w urzędem celnym czuliśmy się bezradni jak dzieci? Od czego zacząć? Może od początku...
Kiedy na Gwiazdkę w 2007 roku dostałem od brata książkę Ewana McGregora i Charley'a Boormana Long Way Round, o podróży tych dwóch dżentelmenów na motocyklach dookoła świata, nie spodziewałem się, że w jakiś sposób ta książka odmieni moje życie. Jeszcze święta się nie skończyły, a ja już skończyłem czytać o ich podróży i chyba wtedy po raz pierwszy pomyśla-
łem: „Może by tak spróbować zrobić coś podobnego? Skoro oni mogli, to dlaczego ja nie mogę?".
Nie brałem wtedy pod uwagę zasadniczych różnic między nami. McGregor i Boorman mieli do dyspozycji (o ile dobrze pamiętam) trzy miliony dolarów, bo stało za nimi BBC (dla telewizji
126 dni na „kanapie"
planowali nakręcić film z wyprawy). Obaj mieli wieloletnie doświadczenie motocyklowe i tysiące przejechanych kilometrów. Ja nie miałem ani pieniędzy, ani doświadczenia, ani nawet prawa jazdy. Już to w zasadzie powinno wystarczyć, żeby przestać się zastanawiać: „Dlaczego nie ja?". Ale nie przestałem. Pierwsze pytanie, jakie sobie zadałem (jeszcze całkowicie w kategorii marzeń), to: jaką drogą pojechać?
Brytyjscy aktorzy, których wyczyn mnie zainspirował, wystartowali z Londynu i przejechali przez Europę Środkową i Wschodnią, Ukrainę i Rosję, Kazachstan, Mongolię, Syberię, Alaskę i dojechali na koniec do Nowego Jorku, gdzie zakończyli swoją podróż. Ja od samego począt-ku chciałem pojechać Inaczej. Najpierw na południe Europy, przez Turcję, potem przez Iran, Tadżykistan, Uzbekistan, Kirglstan, Chiny, Nepal, Indie,Tajlandię, Malezję do Singapuru. Potem ze wschodniego wybrzeża USA na zachodnie, samolotem przez Atlantyk do Londynu i znowu na kołach do Warszawy. Uważałem, że „moja trasa" będzie bardziej urozmaicona I ciekawsza niż
„angielski wariant". No i była bardziej radiowa, bo oczywiście wymarzyłem sobie, by była to radiowa wyprawa. „Oni" zrobili film dla BBC, czemu ja nie miałbym w radiu pokazać podróży dookoła świata? Byłem przekonany, że jadąc moją drogą, znajdziemy ciekawsze tematy do audycji radiowych, niż przebijając się kilka tygodni przez Syberię. Taka była moja droga-marzenie.
O tym marzyłem:
Yamaha XT 660Z Tenere
WSTĘP
W miarę upływających miesięcy trzeba było jednak dokonywać zmian w trasie wraz ze zmieniającą się sytuacją polityczną. Otrzymanie wiz do byłych republik radzieckich było wykonalne jak najbardziej, jednak trochę czasochłonne. Zdobycie zgody na przejazd przez Chiny opisywano słowami od „niewykonalne" do „możliwe z dużymi problemami". Faktycznie jest to wykonalne, ale zezwolenie sporo kosztuje, załatwienie go zajmuje wiele czasu, można jechać tylko w towarzystwie oficjalnego „opiekuna", tylko przez jedną prowincję (co w naszym przypadku nie załatwiało sprawy) i co najważniejsze, na pewno nie dostalibyśmy zgody na nadawanie do radia z tych rejonów, z którymi Chiny mają problemy, albo z rejonów, które mają problemy z Chinami. Zależy, z której strony owych problemów się patrzy. Więc Państwo Środka - choć było bardzo, bardzo po drodze - odpadło, a co za tym idzie, musieliśmy zrezygnować z całego odcinka powyżej Himalajów. Jeżeli nie powyżej, to trzeba próbować poniżej. I tu kolejna awaria.
Ze zrozumiałych powodów nie chciałem jechać przez Afganistan, który leży na bardziej południowej trasie. Skoro nie przez Afganistan, to trzeba jechać przez Pakistan. Wydarzenia z 2008
i początku 2009 roku (porwanie i zabójstwo polskiego geologa, inne egzekucje i porwania) pokazywały, że do Pakistanu też nie ma się co pchać, chyba że ktoś liczy na dodatkowe atrakcje.
Beludżystan, czyli ta część kraju, przez którą trzeba by jechać, należy do najmniej bezpiecznych.
Zatem i Pakistan trzeba ominąć. Lądem się nie da, więc statkiem lub samolotem. Niektórzy kręcili nosem, że samolotem, że nie na kołach. Gdybym wtedy wiedział, jak upiorne jest nadawanie na cargo motocykla i jak uciążliwe jest jego odbieranie, pojechałbym nawet przez Mongolię. Ale nie miałem jeszcze o tym zielonego pojęcia.
I jeszcze jeden problem na trasie. Kolejny. Birma, czyli Myanmar. Nie ma lądowych przejść granicznych między Indiami a Birmą. A nawet gdyby były, to przez Myanmar nie przejedziemy na motocyklach. Wojskowe władze tego kraju nie wydają cudzoziemcom zezwoleń. Ostatni raz udało się to dwójce Francuzów 15 lat temu. Więc znowu trzeba było coś wymyślić. Jak ominąć Birmę? Przepłynąć, przelecieć? Wszystko jedno, jakoś. Pocieszałem się, że tak musi być. Nawet McGregor i Boorman musieli iść na ustępstwa. Bo inaczej się nie dało.
Gdyby rzecz dotyczyła czegoś innego niż wyprawa, może od razu stwierdziłbym, że to niewykonalne i machnął ręką. Ale taka przygoda! Nie co roku jedzie się motocyklem dookoła świata.
MarkTwain powiedział kiedyś: „Za 20 lat bardziej będziesz żałował tego, czego nie zrobiłeś, niż tego, co zrobiłeś". Nie chciałem żałować podróży dookoła świata.
Od najmłodszych lat jeździłem po świecie dzięki Rodzicom. Inaczej się zwiedzało 35 lat temu.
Maksymalnie ograniczony budżet pozwalał tylko na podróżowanie po Europie. Początkowo trabantem, potem maluchem, a wreszcie dużym fiatem. Wakacje po wakacjach, od kempingu do kempingu przemierzaliśmy najciekawsze zakątki Włoch, Grecji, Hiszpanii. I co z tego, że w Grecji bardziej niż Akropol czy we Włoszech bardziej niż Koloseum interesowało mnie to, kiedy Tata kupi mi loda. Wielu rzeczy z tamtych wyjazdów nie pamiętam, ale najwyraź-
niej Rodzicom udało się zaszczepić mi podróżniczego bakcyla. Doskonale zdefiniował do w Podróżach z Herodotem Ryszard Kapuściński, który napisał: „Istnieje coś takiego jak zarażenie 126 dni na „kanapie"
podróżą i jest to rodzaj choroby w gruncie rzeczy nieuleczalnej". A potem pierwsze samodzielnie zarobione pieniądze i wyjazdy coraz dalej. Pierwszy daleki - na podbój Azji Południowo-Wschodniej, potem do Ameryki Południowej i wyjazdy służbowe na najważniejsze wydarzenia sportowe w odległe miejsca świata. Wenezuela, Australia, Japonia, Chiny... i tak powoli zbliżyłem się do 100 odwiedzonych krajów na wszystkich kontynentach.
Ale podróż dookoła świata! Z myślenia o takiej wyprawie trudno było zrezygnować.
Więc dlaczego nie spróbować? Wciągnąć w to Trójkę, w której pracuję od 15 lat. „Tamci" zrobili film dla BBC, ja mogę spróbować zrobić reportaż z drogi, pokazać podróż dookoła świata w radiu. Pokazać świat w radiu. Tylko jak na to namówić dyrekcję? Przyznaję, że na rozmowę z ówczesnym dyrektorem Trójki, Krzysztofem Skowrońskim, wybierałem się kilka razy. Trzeba było wybrać dobry moment, bo wiadomo, jak spali się pierwsze podejście, w drugim jest znacznie trudniej. A trzeciego, tak jak w skoku wzwyż, nie ma. I poszedłem, wcale nie pewny swego, na drugą stronę trójkowego korytarza, Opowiadałem, jak fajnie byłoby, gdybyśmy w radiu oprócz akcji „Trójka przekracza granice" zorganizowali coś zdecydowanie bardziej ekstremalnego, coś, co może przyciągnie do odbiorników nowych słuchaczy, ewentualnie stałych słuchaczy na dłużej przytrzyma przy radiu. Coś bardziej zwariowanego. Przedstawiłem prowizoryczne zestawienie kosztów, wyliczyłem korzyści. Czekałem. Spodziewałem się pytań, które na szczęście nie padły.
Na przykład: „A jakie jest twoje doświadczenie motocyklowe?". Najwyraźniej Krzysztofowi nie przyszło do głowy, że mogę mówić o takim projekcie, snuć takie plany, nie mając nawet prawa jazdy. Trudno powiedzieć, żeby zachłysnął się pomysłem od pierwszej chwili. Ale nie powiedział
„nie" i to było najważniejsze.
Przed kolejną wizytą w „Pentagonie", jak nazywamy zestaw czterech dyrekcyjnych pokoi na końcu korytarza, musiałem sobie odpowiedzieć na kilka pytań: 1. Skąd wziąć pieniądze na wyprawę?
2. Z kim pojechać (bo samotny wyjazd z wielu powodów nie wchodził w grę)?
3. Jak w ciągu kilku tygodni, miesięcy zrobić prawo jazdy na motocykl i nauczyć się jeździć na tyle, żeby mieć choć mgliste szanse na dojechanie do Cieszyna?
4. Jak do wizji długiego wyjazdu przygotować najbliższych?
Po pierwsze: naiwnie wydawało mi się, że z pieniędzmi nie będzie większych problemów.
Pomysł, mimo że nie nowy w kategoriach ogólnych, w polskich mediach jeszcze nigdy się nie pojawił. Nie pamiętałem, by wcześniej ktokolwiek z kamerą lub mikrofonem pojechał motocyklem dookoła świata. Jeżeli w wyprawę zaangażuje się radio, udostępniając przez cały czas wyjazdu antenę sponsorom, jeżeli do udziału w wyprawie uda się zaprosić inne media, telewizję, prasę, to powinno się udać. Sponsorzy będą „widzieć" i przede wszystkim „słyszeć" wydane pienią-
dze. Niestety, wtedy jeszcze nie wiedziałem, że zaczął się kryzys. Potem każda z liter w wyrazie K R Y Z Y S będzie mi się odbijała czkawką.
Po drugie: założenie, że będzie to wyjazd radiowy, zdecydowanie ograniczyło listę osób, które mogły jechać ze mną. Przede wszystkim musiała to być osoba sprawna „radiowo", którą WSTĘP
/decydowanie lubiłem, rozumiałem i do której miałem zaufanie, bo cztery miesiące, dzień w dzień z kimś, kogo się tylko toleruje... to nie mogło się udać. Musiała fizycznie podołać przedsięwzięciu. No i taka, która podzielała mój pogląd, że wyprawa motocyklem dookoła iwiataTO JEST TO. I która, biorąc pod uwagę różne względy, będzie mogła pozwolić sobie na czteromiesięczny wyjazd. Przy takich założeniach lista skurczyła się do jednej osoby. Z Michałem (¡(¡siorowskim byliśmy już wspólnie na Mistrzostwach Świata w Piłce Nożnej w Niemczech w 1996 roku (ponad miesiąc) i na Igrzyskach Olimpijskich w Pekinie w 2008 roku (też ponad miesiąc). Powinniśmy sobie dać radę ze sobą. A czy damy sobie radę z tym, co nas miało czekać?
Trzeba było zapytać kandydata.
• Nie pojechałbyś ze mną w dwa motocykle dookoła świata? - zapytałem któregoś dnia Michała.
Aleja nie jeżdżę na motocyklu. Nie mam prawa jazdy - odpowiedział Michał.
- Ja też nie jeżdżę i też nie mam prawa jazdy. Zrobi się. Jeździć jakoś się nauczymy. Na rowerze umiesz jeździć, prawda? To się nauczysz i na motocyklu.
Michał nie zapalił się do pomysłu aż tak jak ja, ale oczywiście chciał pojechać. Punkt po punk-
< ie starałem się rozwiać wszystkie jego wątpliwości. Mimo wszystko był sceptycznie nastawiony.
A może bardziej realistycznie? Ale nie powiedział „nie". Może przekonała go trochę moja filozofia jazdy. Przejedziemy na motocyklu trzy kilometry, prawda? Jeżeli przejedziemy trzy, to przejedziemy i trzydzieści kilometrów, prawda? A jeżeli trzydzieści, to i trzysta, i trzy tysiące. W zasadzie będziemy tylko multiplikować pierwszy trzykilometrowy odcinek. Prosta filozofia, bardzo prosta, wiem. Żenująco prosta, ale się przydała.
Po trzecie: jeżeli chodzi o prawo jazdy, to musieliśmy po prostu wziąć się do roboty, zacząć jazdy, zdać egzamin teoretyczny i praktyczny i już. Wielkie mi mecyje.
I na koniec, jak powiedzieć bliskim, że wybieram się na motocyklu dookoła świata i nie będzie mnie cztery miesiące? Powoli. To najlepsza metoda. Najpierw rzucasz luźną uwagę, że jazda na motocyklu jest fajna. Potem, że pojechałbyś gdzieś daleko. Potem, że na motocyklu to przygoda, Potem, że inni pojechali dookoła świata. Że musisz znaleźć sponsorów, potem.że szukasz i wszyscy dookoła się z tym oswajają. A jak już wszystko jest załatwione, bliscy są już mentalnie gotowi na to, co chcesz powiedzieć. Taka metoda jest najlepsza. Jeżeli nawet moja Mama jakoś to przełknęła, to znaczy, że metoda jest superskuteczna, bo Mama jest absolutną mistrzynią świata w baniu się o swoich dorosłych synów. Mistrzynią! Uff, kropla drąży skałę. Nawet najtwardszą.
„Elfowie i smoki ci w głowie. Dla Ciebie i dla mnie ważniejsze są ziemniaki i kapusta", zacytował
Hamfasta Gamgee z Władcy Pierścieni mój Tata, kiedy dowiedział się o pomyśle. Nawet on uważał, że przygoda owszem, ale jednak bez przesady, Początkowo spory opór byłw domu, ale i Justyna po jakimś czasie przyzwyczaiła się do tego, że będzie przez dłuższy czas sama, że będzie miała dom na głowie i że sama będzie musiała wychodzić na spacery z Diabłem.
Najważniejsze było znalezienie pieniędzy, bo z partnerami medialnymi większego problemu nie było. Nie trzeba było długo namawiać „Dziennika", TVR „National Geographic", by wsparły 126 dni na „kanapie"
nas ¡Trójkę w tym przedsięwzięciu. Ale pieniądze, fizycznie, trzeba było zorganizować samemu.
W takiej sytuacji finansowej, w jakiej było wtedy radio publiczne, nie było mowy o tym, żeby zorganizować wyprawę za pieniądze inne niż sponsorskie. Przez długi czas każdy telefon w sprawie pieniędzy kończył się w podobny sposób: „Jaki fajny pomysł, jakie niecodzienne przedsięwzięcie!
Chętnie, naprawdę chętnie byśmy razem z Państwem zrealizowali ten pomysł, ale ten rok jest taki wyjątkowy. Z uwagi na kryzys nie dysponujemy takimi środkami na promocję i reklamę jak w zeszłym. Niestety. Może za rok sytuacja się zmieni. Wtedy, oczywiście, z przyjemnością".
I tak w każdym miejscu. Wyglądało to inaczej, niż myślałem. OK, jedna firma nie chciała, druga nie mogła, w trzeciej odpowiadający za marketing nie „czuł bluesa", ale żeby już na tym etapie trafić na ścianę? Mimo to dzwoniłem, wysyłałem mejle, znowu dzwoniłem. Czasami nawet spotykałem się z przedstawicielami różnych firm, które nie odmówiły na wstępie. Nie na-leżę do osób bardzo konsekwentnych i systematycznych, a wykręcałem numer za numerem, wysyłałem mejl za mejlem, Każda rozmowa, która nie kończyła się w sposób opisany powy-
żej, napawała mnie optymizmem. Przecież to jest za fajne, żeby się nie udało - tłumaczyłem sobie, wracając ze spotkania z kolejnym potencjalnym sponsorem. I duży, ba, największy bank, i niszowa firma oponiarska, i duża firma produkująca soki oraz odżywki, i mała firma od smarów. Nic. 50,100 tysięcy złotych - jakie to są pieniądze dla dużych firm?To zaledwie kilka spotów reklamowych w telewizji, a w radiu sponsor obecny byłby przez kilka miesięcy. Kilka razy wydawało się, że sprawa jest załatwiona. Były firmy zainteresowane sponsorowaniem carej wyprawy od początku do końca. I zawsze coś stawało na drodze. Ze strony Michała wielkiej pomocy nie miałem, bo on ciągle chyba nie wierzył, że coś może z tego być.
Minęła wiosna, minęło lato i zaczęła mijać jesień; pieniędzy nie było. Ruszyło się za to na innym froncie. Znaleźliśmy partnera wyprawy, i to partnera strategicznego, bo dysponującego motocyklami, a jak się później okazało również pewną sumą pieniędzy, która pozwoliła nam posunąć się do przodu o kolejny krok. To Yamaha Polska. Pozostałe firmy motocyklowe najwyraźniej bardziej odczuwały skutki kryzysu. Honda, Suzuki, Kawasaki nie były zainteresowane naszym pomysłem, B M W było, ale myśleli, myśleli i nie mogli podjąć decyzji. A w Yamaha Motor Poland trafiłem do pani prezes Magdaleny Piskorz i okazało się, że to odpowiednie miejsce. Yamaha dysponowała odpowiednimi motocyklami na taki wyjazd (od razu była mowa o modelu Tenere XT 660Z), podobał im się pomysł i stwierdzili, że chętnie zaangażują się w wyprawę.
Wiara Pani Prezes w powodzenie mojej misji chyba dość drastycznie spadła w momencie, kiedy zapytała:
- Panie Tomku, a jakie jest Pana doświadczenie motocyklowe?
Wiłem się jak piskorz, żeby nie skłamać. Nie mogłem powiedzieć wprost:
- Nie mam żadnego doświadczenia. Nigdy wcześniej nie jeździłem na motocyklu.
A to była najprawdziwsza prawda. Zacząłem opowiadać, że jak byłem w Azji, to jeździ-
łem motocyklami (dwie krótkie przejażdżki, to prawda), że w zasadzie to urodziłem się prawie na motocyklu i na dobrą sprawę na drugie imię mam Motocykl. Chyba byłem przekonujący, WSTĘP
I)(i podczas następnych rozmów jeszcze długo nie padło pytanie, czy mam prawo jazdy. Nikomu w lym motocyklowym towarzystwie nie przyszło do głowy, że mogę go nie mieć.
Potem udało nam się pozyskać jeszcze jednego sponsora i kolejnego. Do Yamahy dołączył
Castrol, centrum motocyklowe Liberty Motors i wyglądało na to, że jeszcze trochę i uzbiera-my, ile trzeba. Wyprawa dookpła świata w ogromnym stopniu polega niestety na zmaganiu się z oporem materii, na pokonywaniu przeszkód administracyjnych, stukaniu do zamkniętych lub właśnie zamykanych drzwi. I potem, w czasie wyprawy, potwierdziło się, że sama jazda to ( /asami najłatwiejsza część przedsięwzięcia. Formalności - od tego uchowaj nas Panie. Cała reszta to drobiazg.
Jedyne, co poszło nam w zasadzie jak z płatka, to zrobienie prawa jazdy na motocykl.
Jak z płatka, ale niestety nie bezstresowo. Testy z teorii okazały się dla mnie czarną magią. Żeby zaliczyć część teoretyczną, można było tylko dwa razy się pomylić, ja w testach regularnie myliłem się kilka razy. Z trwogą stwierdziłem, że nie znam przepisów ruchu drogowego. Trzeba było się Ich nauczyć od nowa. Michałowi szło lepiej w teorii, mnie za to na placu manewrowym. Kolejnym problemem do rozwiązania okazało się znalezienie miejsca na egzamin. W Warszawie czekało się dwa, trzy miesiące, a my przecież mieliśmy nadzieję na to, że wkrótce wyruszymy. Byłby niezły pasztet, gdyby wszystko było dopięte: umowy podpisane, motocykle zatankowane, pienią-
dze zgromadzone, a nie pojechalibyśmy z powodu braku prawa jazdy. Najszybciej można było zdawać w Skierniewicach i tam też po eksternistycznym przyspieszonym kursie praktycznym pojechaliśmy na egzamin. Przesiew był spory, co chwila ktoś wracał z egzaminu praktycznego
/ miną wskazującą na to, że będzie musiał wrócić do Skierniewic jeszcze przynajmniej raz. Nam się udało. Zdaliśmy bez problemów, chyba jako jedyni w grupie! To był dobry znak.
Minęła niestety jesień. Teoretycznie byliśmy bliżej wyjazdu, a praktycznie ciągle brakowało funduszy. Jak Yamaha ma zamawiać dla nas motocykle, skoro nie wiadomo, czy pojedziemy? Zaczęła się zima, W lutym kolejna wiadomość, która mogła zakończyć marzenia o podróży. Nastąpiła zmiana dyrektora Trójki. W miejsce Skowrońskiego przyszła Magda Jethon, Mogła nam powiedzieć:
- Panowie, nie interesują mnie wasze motocykle. Nie ma wTrójce na to miejsca. W tym czasie zrobimy coś innego.
Mogła tak powiedzieć, prawda? Mogła, ale na szczęście nie powiedziała. Miałem jednak i ykora, kiedy szedłem zapytać, czy możemy swobodnie kontynuować przygotowania. Wszyscy wiemy, jaki to stan. Niby idziesz, ale za chwilę. Idziesz, ale jeszcze coś załatwiasz po drodze i jesteś zadowolony, kiedy okazuje się, że dziś nie da rady się spotkać. Jak najdalej odsuwa się od siebie chwilę, w której można usłyszeć niekorzystną dla siebie odpowiedź. Okazało się, że Magdzie pomysł się spodobał, nawet bardzo. I spodobałby się każdy, który służyłby uatrakcyjnieniu programu. Najważniejsze było radio, sympatie bądź antypatie do motocykli czy ludzi nie liczyły się.
Mogliśmy działać, ale na całość przedsięwzięcia musieliśmy znaleźć finansowanie poza radiem.
I w końcu znaleźliśmy. Do grupy sponsorów dołączyły CX 80, Betsson i uzbieraliśmy minimum.
W końcu sprawa wyprawy nabrała rozpędu.
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Zorientowałem się wtedy, z jak wieloma rzeczami jesteśmy w lesie. W polecanej przez wszystkich jednośladowych podróżników książce The Adventure Motorcycling Handbook, w rozdziale Planowanie tylko kilka zdań jest wytłuszczonych: „Przygotuj się dobrze. Pierwszy zagraniczny czy transkontynentalny wyjazd, na przykład przejazd przez Afrykę czy Amerykę, wymaga co najmniej roku przygotowania. Jeżeli zamierzasz ruszyć dookoła świata, przygotowuj się dwa lata!". Nawet nie pokazałem tego Michałowi. Nikomu tego nie pokazałem. Sobie też nie.
Do tej pory pewnych rzeczy nawet nie tknęliśmy. Jak jeździć motocyklem, którego nie ma? Po co załatwiać wizy na przykład do Iranu, płacić za nie, skoro nie wiadomo, czy pojedziemy? Po co się szczepić przeciwko chorobom tropikalnym czy kupować drogie leki antymalaryczne? Kiedy zamknęliśmy budżet, nagle wszystko trzeba było robić jednocześnie.
Podzieliliśmy się z Michałem obowiązkami.
Radio. Dużo czasu zajęły wewnątrzradiowe ustalenia. Jak będziemy pracować, jak będą wyglądały nasze relacje, w jakich godzinach będą, w jakie dni, ile będą trwały, na żywo czy nie i kto będzie odpowiedzialny za kontakty z nami podczas wyprawy? Uciążliwe było załatwienie tych wszystkich papierkowych spraw. Ubezpieczenie nas samych, ubezpieczenie sprzętu, roz-liczenia, zaliczki, karty płatnicze, pokwitowania, pokwitowania pokwitowań, no i cały sprzęt techniczny do nadawania, nagrywania i montowania. Wszystkie mniejsze urządzenia mieliśmy zdublowane na wypadek awarii. Mieliśmy tylko jedną antenę satelitarną i jeden kodek, czyli urządzenie pozwalające łączyć się z radiem za pomocą anteny. Kable, wtyczki, złączki, mikrofony, słuchawki, sprzęt do nagrywania, zasilacze - wszystko musieliśmy skompletować, podpisać, odebrać i przede wszystkim sprawdzić, czy działa. I spakować.
Potem inne sprawy papierkowe poza radiem. Upoważnienia do używania motocykli, Carnet de Passage, czyli dokument, który pozwala przekraczać różne granice bez konieczności płacenia kaucji na każdej z nich. Panie w PZM podchodziły do wydania nam owych książeczek z takim nabożeństwem, jakby przekazywały nam kody do odpalania głowic jądrowych. Potrzebna była opłata w wysokości chyba 30 tysięcy złotych!!! Na szczęście to była tylko kaucja. Wrócą motocykle, zwrócą pieniądze. Tym zajęła się Yamaha. I znowu wszystko trwało kilka dni, bo potrzebne były specjalne stemple, zezwolenia, podpisy. Zupełnie jak do głowic.
Wizy. Potrzebowaliśmy niewielu: Iran, Zjednoczone Emiraty Arabskie, Tajlandia. Do pozostałych krajów wizy albo mieliśmy wcześniej (USA), albo nie były wymagane. Najwięcej emocji wzbudzała wiza do Iranu. Musieliśmy występować o nią jako biznesmeni, bo dziennikarzom zgody na wjazd nie wydają. Gdyby zorientowano się, że jedziemy w „radiową" podróż, na pewno nie dostalibyśmy wiz, więc czekaliśmy trochę jak na szpilkach. Jeżeli należałoby omijać Iran, sprawa mocno by się skomplikowała. Ale udało się. Po trzech tygodniach odebraliśmy paszporty ze stemplami. Wiza do Tajlandii to czysta formalność zajmująca jeden dzień, wizę do Emiratów załatwiało się przez internet. Wysyłało się zgłoszenie, opłatę, skan zdjęcia i odbierało wizę na granicy ZEA. Równolegle załatwialiśmy różne niezbędne badania, szczepienia
(na szczęście ja miałem większość ważnych), dentystę, organizowaliśmy pokaźną apteczkę I przypominaliśmy sobie wiadomości z kursu pierwszej pomocy.
Motocykle. Tenery udało się zamówić z wyprzedzeniem, więc była szansa, że będziemy mieć
|r,zcze dwa, trzy tygodnie, żeby przed wyprawą na nich pojeździć. Każdy dzień się liczył, choćby po to, by dotrzeć sprzęt, zrobić przed wyjazdem pierwszy przegląd. I jak zwykle w takiej sytuacji Sprawa się przeciągała. Najpierw motocykle utknęły na cle, potem trzeba było je zarejestrować, Ubezpieczyć i dopiero wtedy były do naszej dyspozycji. Ale były! W końcu. Dwie czarne Yamahy XI 660Z Tenere. Motocykle hybrydy, przeznaczone zarówno do jazdy turystyczno-szosowej, jak i do poruszania się w terenie. Jak na nasze potrzeby - bomba! Sprawa banalna, stoją dwa, który Wybrać, który będzie ze mną do końca podróży, czy któryś będzie spisywał się lepiej? Potem okazało się, że dobrze wybrałem.
Na pierwszy rzut oka strasznie wielkie wydały nam się te motocykle. I wysokie, i ciężkie.
W porównaniu z niektórymi innymi maszynami nie ważyły wcale dużo, bo 210 kilogramów, ale w porównaniu z tymi, na których kiedyś siedziałem, były jak smok przy kurze. Naprawdę wielkie. Siedzisko na wysokości 90 centymetrów zmuszało do szukania ziemi pod stopami już podczas hamowania. Niższym kierowcom nogi mogły dyndać nad ziemią. Ale pozycja za kierownicą była naturalna, wygodna, co było dla mnie bardzo ważne ze względu na kręgosłup. Siedziało Się w pozycji wyprostowanej jak na holenderskim rowerze.
Nasze motocykle zostały wyposażone w trzy kufry podróżne, w których można było trochę zmieścić, na przykład sprzęt radiowy. Wypełnił wszystkie szczelnie. Na pozostałe rzeczy została niewielka przestrzeń między plecami a kufrem centralnym. Miejsce na jedną torbę. Dołożono
WSTĘP
»Tiole - specjalne osłony, które miały zapobiec uszkodzeniu maszyny podczas upadku. Zało-
[Ono wzmocnienia na światła, handbary - osłony na manetkach. I mogliśmy jechać. Jeszcze uli' na koniec świata, ale po to, by przejechać kilkaset kilometrów niezbędnych do zrobienia pierwszego przeglądu.
Piotr z Yamahy cierpliwie odpowiadał na nasze pytania dotyczące sprzętu i od samego po-i lątku udzielał wskazówek technicznych. Wtedy, podczas odbioru motocykli, najpełniej zdałem l()ble sprawę, jak dalece nic nie wiemy o tym sprzęcie. O podstawowych rzeczach. Na przykład jak postawić tenerę na podstawkę centralną? Siły nam nie wystarczało. Bo nie siłą trzeba było, i sposobem Jak widać, zaczynaliśmy naprawdę od podstaw(ek). Czekał nas przyspieszony kurs motocyklowy w akcji. Nie tylko motocyklowy.
iwan McGregor i Chris Boorman opisywali w Long Way Round swoje przygotowania do podróży. Kurczę, w porównaniu z nimi nadawaliśmy się najwyżej na wycieczkę nad Zalew
/rjjrzyński. Nie byliśmy w ogóle przygotowani do drogi! Nie nauczyliśmy się posługiwania bronią tak jak oni (chyba że łyżką do zmiany opon). Nie wiedzieliśmy, jak przeżyć atak niedź-
wiedzia! Nie mieliśmy pojęcia, jak przetrwać w ekstremalnie niskich temperaturach! OK, jak MI 1 dać się niedźwiedziowi mogło się gdzieś przydać, ale po co uczyli się przetrwania w niskich temperaturach, skoro wyjechali z Londynu w kwietniu, a skończyli podróż w lipcu w Nowym Jorp? Spodziewali się, że zaskoczy ich zima? Szkolenie przez komandosów SAS i nauka przetrwania w dziczy była chyba bardziej na potrzeby programu w BBC, by zbudować dramatyzm wyprawy. Z umiejętności, które podczas przygotowań posiedli Brytyjczycy, nam przydałoby się I i.irdziej szczegółowe przeszkolenie z zakresu udzielania pierwszej pomocy i praktyczna nauka j.i/dy motocyklem w terenie. Byliśmy nawet umówieni z mistrzami świata w rajdach motocyklowych, Markiem Dąbrowskim i Jackiem Czachorem, na jakieś lekcje, ale... nie starczyło czasu.
Pocieszałem się, że mimo umiejętności i doświadczenia zawsze zdarzają się na trasie sytuacje,
/ którymi można nie dać sobie rady. Mimo że ekipa towarzysząca McEwanowi i Boormanowi lirzyla kilka osób plus dwa samochody wsparcia, nawet oni zmuszeni byli blisko tysiąc kilometrów przejechać pociągiem, a nie na motocyklach.
Nasz „D-Day" wyznaczono w końcu na 12 maja 2009 roku. Od kiedy udało się zgromadzić pieniądze i wiadomo było, że pojedziemy, staraliśmy się zrobić wszystko, żeby wyjechać Jak najszybciej się da. Żeby być w drodze, żeby już coś się działo, ale głównie ze względów pogodowych. Jeżeli wyjechalibyśmy miesiąc później, moglibyśmy do Polski wracać dopiero W październiku albo listopadzie. Wtedy może być zimno i mokro, niefajnie. Ale najważniejsze było zdążenie przed monsunem w Indiach. Kiedy monsun już się pojawi, poruszanie się po Indiach staje się często niemożliwe. Nie tylko samolotem, ale i pociągiem, samochodem, o motocyklu nawet nie wspominając. Podmyte zostają drogi, wiadukty, mosty. I taka sytuacja trwa tygodniami. Z Bombaju do Kalkuty mieliśmy do przejechania trzy tysiące kilometrów.
A że monsun dociera do największego miasta Indii z reguły w połowie czerwca, trzeba było jechać. Jak najszybciej.
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podstawowa ze względu na kręgosłup. Pierwsze dni jechałem zresztą w specjalnym kołnierzu ortopedycznym, na którym częściowo opierał się kask. Wyglądałem zapewne jak debil, ale maskowałem się wysoko postawionym kołnierzem kurtki. A prawdziwym motocyklistom się nie pokazywałem. Ale cóż, tak trzeba było. Nastraszyli mnie lekarze, że nawet najlżejszy kask to dodatkowy nacisk na odcinek szyjny i że ból szyi i drętwienie rąk może w związku z tym wrócić. Czego jak czego, ale tego nie mogłem bagatelizować. Przecież zaledwie rok wcześniej wysyłano mnie na operację kręgosłupa. Trochę przeszkadzały ciągle podkulone nogi, ale i na to znalazłem wkrótce sposób. „Człowiek wrak" można by odnieść wrażenie.
Jak widziałem się w lustrze w kasku i tym kołnierzu ortopedycznym...
W ogóle w kasku, kurtce, ochronnych motocyklowych spodniach i wysokich butach wyglądało się dziwnie. Trzeba jednak przyznać, że wszystko było bardzo wygodne i funk-cjonalne. Zarówno kurtka, jak i spodnie składały się z trzech warstw, które można było odpinać i przypinać w zależności od panujących na zewnątrz warunków. Cała konstrukcja ubrania była przemyślana w najdrobniejszych szczegółach. Wszystko na suwaki, kieszenie dodatkowo z zakładką, żeby nie dostawała się woda, w rękawach i nogawkach specjalne zapięcia na guziki, które uniemożliwiały rolowanie się warstw ubrania, wywietrzniki na plecach, na udach, pod pachami. Ubrania miały być z materiału oddychającego... nie wyobrażam sobie, jak można jeździć w czymś nieoddychającym! Niestety, kiedy robiło się gorąco na zewnątrz, gorąco robiło się też wewnątrz. No i wodoodporność też zostawiała sporo do życzenia.
Pierwszy nocleg zgodnie z planem mieliśmy w Bielsku, w hotelu Magura. Rety, zdjęcie wszystkich rzeczy z motocykla i zaniesienie całego sprzętu do pokoju hotelowego zajęło znacznie więcej czasu, niż się spodziewałem, i trzeba było się nieźle nadźwigać. A mój krę-
gosłup tego nie lubi.
Zapamiętałem jeszcze bielskiego tatara, którego zamówiliśmy na kolację. Na dużym talerzu znalazła się porcja wielkości... orzecha włoskiego. W sam raz nadawał się na zdjęcie do jakiejś książki kucharskiej, ale nie na kolację. OK, nie wszędzie porcje muszą być duże, ale niech nie kosztują 37 złotych! W Paryżu pod wieżą Eiffla byłoby taniej! Mogłem najpierw sprawdzić cenę w karcie? Mogłem.
Już następnego ranka przekonaliśmy się, jak dużo czasu trzeba poświęcić na włożenie na motocykl tego wszystkiego, co poprzedniego wieczora tak starannie zdejmowaliśmy. Ale za to inauguracyjne poranne nadawanie z trasy udało się bez zarzutu. Wtedy pierwszy raz spotkaliśmy się z prośbą z radia, żeby podczas rozmowy na żywo w tle słychać było pracujący motocykl. OK. Raz, drugi. Potem zaczęło nas to denerwować, bo przecież nie robiliśmy relacji podczas jazdy motocyklem, tylko w czasie postoju. Na koniec zaczęło nas to bawić i tylko czekaliśmy, żeby ktoś znowu przypomniał sobie, że „fajnie byłoby, gdyby w tle było słychać pracujący silnik". Potem już dla świętego spokoju mieliśmy nagraną pracę silnika naszych yamah, więc mogliśmy mieć tło dźwiękowe nawet podczas nadawania z pokoju.
rozdział 1. EL/ROPA
CZECHY, SŁOWACJA, WĘGRY
Pierwsze doświadczenia i pierwsze upadki
Zaskakująco dużo osób pozdrawiało nas podczas jazdy. Wyraźnie wiedzieli, kim jesteśmy, kojarzyli nas z radia. Miłe były te wyrazy sympatii. Skończyły się jednak równie szybko, jak się zaczęły, bo przekroczyliśmy granicę z Czechami, a potem szybko kolejną, słowacką. Nasze pierwsze granice podczas podróży. Fajnie, jak za granicą, to podróż się już zaczęła, bo na polskiej drodze, mając w perspektywie jazdę dookoła świata, czułem się, jakbyśmy nie wyjechali z domu.
Odcinek do Budapesztu był drugim dniem zbierania doświadczeń. I znowu czegoś się nauczyliśmy, Po pierwsze, żeby nie narzekać na drogę, bo następnego dnia może być znacznie gorsza. W porównaniu z czesko-słowackimi zawijasami polska „gierkówka" była jak autostrada.
Po drugie, że nawet w najbardziej zadziwiających okolicznościach przyrody nie wolno rozdzia-wiać gęby w czasie jazdy albo robić to jedynie przy zamkniętej szybie w kasku. Udało nam się przejechać pełnym gazem przez stado supermuch, gzów, żuków czy cokolwiek to było, zmie-rzających w przeciwnym kierunku niż my. tup, łup, łupłup, łupłupłup. Zupełnie jak seria z kara-binu maszynowego. Waliły w kask jak pociski z pepeszy, aż bałem się o szybę. I gdyby nie była zamknięta... byłoby po nas. Po trzecie, żeby patrzeć pod nogi, tak, pod nogi, nie pod koła, szczególnie na parkingach i szczególnie Michał. Już w Budapeszcie zaliczył dwa razy grunt. I to na stojąco. Chciał się podeprzeć, stopa trafiła na dziurę, zabrakło centymetrów i po zawodach.
Leżał. A potem w podobnych okolicznościach postojowych podczas walki z hotelowym szlabanem. Mnie ratowało tych kilka centymetrów wzrostu więcej.
W Budapeszcie za wiele nie zobaczyliśmy, przynajmniej wieczorem. Za to rano! To zupełnie inna sprawa. O 7.40 już wejście na żywo do Trójki, a potem w miasto.
Musieliśmy nagrać coś ciekawego, taki „strzał" z Budapesztu, wizytówka. Przecież nie bę-
dziemy znowu mówić, że o mało nie zabiły nas supermuchy albo gzy. Budapeszt... skojarzenia...
jakim tropem pójść? Łaźnie, zupa rybna, langos, Dunaj, parlament...
Nad Dunajem byliśmy poprzedniego wieczora, zupa rybna też wtedy była, na parlament za mało czasu. Zostały łaźnie i langos. Smak tego placka z mąki pszennej, tłuczonych ziemniaków i drożdży smarowanego sosem czosnkowym pamiętałem z dzieciństwa, z wakacji nad Balatonem. Jaki on był
pyszny! I tak samo jak wtedy smakował teraz. Smażone na głębokim oleju placki dietetyczne nie są, to pewne. Michał zauważył, że pani, która walczyła z langoszami, nazywała się Anana. Tak, tak. Nie Anna, tylko Anana, więc może swego czasu pierwsza dama Samoobrony, Renata Beger, rzeczywi-
ście widziała kiedyś tego Anana, tylko jej się miejsca, płeć i funkcje pomyliły. I Kofana nie było.
Wyskoczyliśmy na Vaci utca, najbardziej znany deptak w centrum, i wskoczyliśmy do basenów łaźni Szechenyi (cholera, zimno było na zewnątrz, na szczęście woda gorąca). Baseny jak baseny, ale szatnie... żywcem przeniesione z Lotu nad kukułczym gniazdem. Nawet pielęgniarze w białych kitlach byli. Tylko czekałem, kiedy zaczną się zachowywać jak tamci z filmu.
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„Strzał" wyszedł nam o słynnych budapeszteńskich deserach i równie słynnej, ponadstuletniej New York Cafe. Ta „typowo węgierska" nazwa kawiarni pochodzi od nazwy firmy, New York Life Insurance Company, sponsora budowy gmachu, w którym znajduje się kawiarnia. Przez dziesię- •
ciolecia New York Cafe było miejscem, gdzie zbierała się artystyczna awangarda miasta. Kawiarnia została ostatnio odrestaurowana, podobnie jak cały budynek, w którym znajduje się ekskluzywny hotel Boscolo (trzy tysiące euro za noc). W związku z ceną zostaliśmy tylko oprowadzeni po apartamentach, noclegu nie zamawialiśmy. Hotel robi wrażenie. Przestronne wnętrza, duże pokoje, materiały najwyższej jakości, na przykład jak żyrandole, to z kryształów od Swarovskiego. A dla tych, którzy mieli trochę więcej czasu niż my - basen, sauny, spa, siłownia, salony odnowy itp.
Węgry, Węgry i... po Węgrzech. Następny przystanek wypadł już prawie na granicy z Serbią.
Jechaliśmy sprawnie, bo tam, gdzie można było, staraliśmy się wyprzedzać plan. Mniej więcej wiedzieliśmy, jak szybko powinniśmy się poruszać, żeby podróż nie zajęła roku. Nasza średnia dzien-na liczba kilometrów do przejechania to 400, więc jak jednego dnia udało się przejechać 500, to następnego mogliśmy pokonać tylko 300, będąc ciągle w zgodzie z „rozkładem". I faktycznie jednego dnia pokonywaliśmy 800 kilometrów, drugiego 100, Oczywiście zakładaliśmy, że będą jeszcze miejsca, w których zupełnie nieoczekiwanie stracimy sporo czasu, (I faktycznie tak potem było), A jak się nie pojedzie nigdzie, tylko zatrzyma w ciekawym miejscu, to aby zachować średnią, trzeba było następnego dnia przejechać 800 kilometrów.
Mihśly*
2009-09-0810:22:26
Lóngos to moje dzieciństwo... Ach... Latem szło się na cały dzień na i kąpielisko w mieście, tanio jak barszcz, oczywiście., no i ten zapach go-1 Ś
litów mieszający się z zapachem iangosza... a potem lody i do wody...
Tak, to rzeczywiście typowo węgierskie, i gratulacje Panom Żelaznym Rycerzom, że nie gulasz, leczo i tego tam, ale właśnie iśngos został
przez nich odgrzany i przedstawiony słuchaczom i czytelnikom!
Bo Węgry to znacznie więcej niż gulasz, leczo i wino z Tokaju. No i dobos ,|
forta... Mniammm... Znów strzał w dziesiątkę. A następnym razem panowie: Gundelpalacsintal Naleśniki na słodko, nadziewane specjalny masą orzechowy, polane czekolady, bakalie do tego. Eksplozja kubków smakowych gwarantowana!! Pozdrawiam serdecznie: polski Węgier
* Wypowiedzi cytowane w ramkach oznaczonych symbolem @ pochodzą z maili nadesłanych pzez słuchaczy śledzących wyprawę na antenie radiowej Trójki.
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Nareszcie zrobiło się ciepło. Poprzedniego dnia jechaliśmy ubrani we wszystko, co mieliśmy ze sobą, a i tak było zimno. Bez przeszkód dotarliśmy nad granicę z Serbią. W Szegedzie pierwszy raz przestraszyłem się, że możemy nigdzie nie dojechać. Czekałem przy motocyklu, aż Michał
dopakuje swoje rzeczy i założy kurtkę. Już wsiadał na motocykl, więc pojechałem dookoła hotelu, żeby nie zgrzać się za bardzo, czekając, bo w pełnym rynsztunku chwila na słońcu wystarczała, żeby było za gorąco. Wróciłem. Yamaha leży, benzyna się leje, jacyś ludzie podnoszą maszynę.
Na szczęście Michał też się już pozbierał. Przestraszyliśmy się, że uszkodzony został zbiornik, że chwilowo jazdę mamy z głowy, ale na szczęście benzyna przelewała się tylko przez korek.
Po wszystkim zażartowałem, że jak tak dalej pójdzie, to tenera tego nie wytrzyma. Michało-wi jednak wcale nie było do śmiechu. Na węgiersko-serbskiej granicy udało nam się ominąć gigantyczną kolejkę samochodów czekających na odprawę. Jednak co motocykl, to motocykl.
Węgierski celnik zapytał tylko, dokąd jedziemy. Odpowiedziałem, że do Iranu. Spojrzał na mnie ze współczuciem i machnął ręką. Serbskich celników nic nie interesowało.
SERBIA
Z błogosławieństwem w drogę
Byliśmy w Serbii, co szczególnie mnie nie cieszyło. Świeże przecież wydarzenia sprzed kilkunastu lat: wojna, Srebrenica, Sarajewo, Milosevic nie wzbudzały we mnie sympatii do Serbów. Na dodatek w pierwszym kontakcie Serbowie nie należą do najmilszych w Europie. Potem, jak się przekonają do człowieka, są podobno niezwykle mili i serdeczni, ale na początku traktują obcego jak panie w informacji kolejowej na Dworcu Centralnym w Warszawie: „Czego? Nie wiem! To pan ma wiedzieć, gdzie pan jedzie!" itp. Z Serbami jest podobnie. {
Dzięki autostradzie przejechaliśmy przez Belgrad jak burza i przed zapadnięciem zmroku dojechaliśmy do miejscowości Nisz. Pani recepcjonistka w motelu Velika Plana zachowywała się tak, jakbyśmy zakłócili jej wolne popołudnie. Ale co tam, to tylko jeden nocleg. No i kolacja była bardzo smaczna.
Nie mogliśmy, nie chcieliśmy przejechać przez Serbię bez choćby jednego zjechania z autostrady, żeby coś zobaczyć. Niedaleko od motelu znajdował się jeden z najstarszych monastyrów w Serbii, Koporin, zbudowany na samym początku XV wieku przez możnowładcę Stefana Laza-revicia. (Zob. http://bezdroza.pl/link/moto01). Skręciliśmy z głównej drogi w stronę monastyru i od razu widać było, że w okolicy bieda aż piszczy. Chałupki ledwo się trzymały, maszyny rolnicze jak z początku wieku. XX wieku. Pordzewiałe, poskładane z kilku innych. Nieliczne samochody to były najczęściej kilkunastoletnie yugo, zardzewiałe nie mniej niż pługi. W monastyrze obejrzeliśmy skromny budynek zakonny, zostaliśmy pobłogosławieni przez wyglądającego na zbliżającego się do setki popa i zaczerpnęliśmy ze studni szczęścia. Wodą z niej trzeba podobno trzykrotnie
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przemyć twarz, napić się i powodzenie oraz zdrowie murowane. W sam raz na wyprawę dookoła świata. Miejscowy przewodnik zaskakująco dobrą polszczyzną opowiedział nam o monastyrze i okolicy. To zresztą dzięki jego wstawiennictwu dostaliśmy błogosławieństwo od popa.
Z Koporinu do Bułgarii było już niedaleko. Przed Niszem odbiliśmy w lewo i jadąc wzdłuż rzeki, zbliżaliśmy się do granicy. To była niezwykle urokliwa droga. Spore wzniesienia, przepaści i wąskie kaniony robiły wrażenie. Miło się jechało. Coś się działo, zgubiliśmy „autostradową nudę".
Nareszcie można było przejechać kilkanaście zakrętów, pobalansować motocyklem, dodać gazu na wyjściu z każdego łuku. Po prostu fantazja. Nie było dużego ruchu, nie padało, nie wiało, wymarzone warunki do jazdy. Na granicy serbsko-bułgarskiej było prawie pusto.
Osioł i skunks.
Głupawka
• - trzeciego dnia.
| U Z
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Harce na jednym kole i miejscowe damy do towarzystwa
Przejechaliśmy płynnie, choć nie od razu zorientowaliśmy się, o co chodzi z pendrive'em, który wraz z dokumentami dostaliśmy w pierwszym okienku na granicy. Pomyślałem sobie nawet, że to takie zaproszenie do Bułgarii, pewnie znajdują się tam informacje o kraju, które każdy może sobie odtworzyć na swoim komputerze. O, ja naiwny! A takiego wała! Było pięć okienek, w każdym chcieli od nas to małe „coś" i za każdym razem oddawali. Zabrali na dobre w ostatnim okienku.
Nie wiem, widocznie przekazywali sobie w ten sposób jakieś dane.
Za granicą od razu zmieniło się otoczenie. Widać było, że wjechaliśmy do kraju bardziej od Serbii rozwiniętego. Od razu jednak rzucała się też w oczy postsocjalistyczna degrengolada.
Budynki odrapane, malowane kiedyś chyba na taki kolor, jaki został po innej robocie. Pełna dowolność. Wszędzie stojące reklamy, małe, duże, świecące i malowane. Kramy, stragany wszędzie, w najdziwniejszych miejscach, w każdym miasteczku. Staniki, kołdry, żarówki, pa-rowe żelazka i kapcie na każdą pogodę obok siebie. Prawie supermarket. Skąd my znamy tę kwintesencję dziadostwa...
Na bułgarskich drogach panował większy ruch, było bardziej nerwowo. A najbardziej nerwowo było w Sofii. Wystarczyło ruszyć spod świateł odrobinę później, niż zrobiłby to Kubica, i natychmiast wszyscy za nami trąbili. Gorzej niż w Warszawie. Motocykliści urządzali sobie wyścigi od skrzyżowania do skrzyżowania i jazdę na jednym kole, kompletnie ignorując policję. My policji ignorować nie chcieliśmy. Nie chcieliśmy mieć z nią w ogóle do czynienia, bo to kosztowna i wątpliwa przyjemność. Nasłuchaliśmy się przed wyjazdem z Polski opowieści o kontrolach na bułgarskich drogach. Choćby o tym, że policjanci kupują prywatnie radary, wychodzą z nimi na drogi i po godzinach łapią jak na służbie. Z tym że mandatów nie wypisują, ale płacić trzeba. Pamiętam, że jeszcze przed naszym wyjazdem z Polski o korupcji drogówki oficjalnie mówili w TVN nawet przedstawiciele bułgarskiego ministerstwa spraw wewnętrznych. I co? I nic.
Skupiliśmy się na znalezieniu jakiegoś hotelu, bo nawigacja dwa razy poprowadziła nas na manowce, a raz do hotelu, na który nie było nas stać. I w końcu coś znaleźliśmy, i to w miarę w centrum. Hotel Meg chyba spokojnie możemy polecić. W Sofii pierwszy raz podczas wyjazdu ostrzeżono nas przed złodziejami. Nie tylko złodziejami motocykli, ale złodziejami wszystkiego.
Nasze maszyny zostawiliśmy na parkingu hotelowym teoretycznie zamkniętym, ale generalnie otwartym dla tych, którzy chcieliby uporać się z lichą kłódką i rachityczną bramą. Rzecz jasna, na noc spięliśmy motocykle łańcuchami, ale strach o yamahy pozostał. Wniesienie całego majdanu na górę, dosłownie całego, żeby nie kusić losu, zajęło nam sporo czasu. Była 21.00, ale okazało się, że zmieniliśmy strefę czasową i już powinniśmy przestawić zegarki na 22.00. Straciliśmy godzinę nadchodzącego snu. Szybki prysznic i piechotą poszliśmy na wieczorny spacer.
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Dojście Vitosha Boulevard do samego centrum zajęło około 20 minut. Większość lokali była już zamknięta, ale udało się nam zjeść „typowe bułgarskie danie". Pizza była nawet dobra.
Nic innego nie oferowano. Po powrocie w hotelu Michał napisał coś na stronę Trójki w internecie i poszliśmy spać. Była sobota, nie musieliśmy nadawać do radia.
Rano Sofia była bardziej przyjazna, choć wszędzie dookoła coś kuli, kopali, remontowali.
Vitosha Boulevard okazał się ulicą w zachodnim stylu. Modne sklepy, kawiarnie, przedstawi-cielstwa światowych koncernów.Trzy lata temu zajmował 22. miejsce na liście najdroższych ulic świata. To miał być poranek techniczny, czyli czas na nadrobienie zaległości, które już zdążyły powstać, na zmontowanie tego, co już zostało nagrane, podłubanie przy sprzęcie, ale przecież musieliśmy trochę tej Sofii zobaczyć. Na motocyklach, bez „zbroi" pojechaliśmy do samego centrum i zaparkowaliśmy obok ślicznej starej cerkwi, która znajduje się przy początku bulwaru.
Akurat trafiliśmy na ślub. Miejscowe zwyczaje ślubne były dla nas kompletnie niezrozumiałe.
Zakładanie żelaznej czapki panu młodemu, obchodzenie całym konduktem ołtarza, kompletnie nie wiedzieliśmy, czemu to służy. Pomyślności, wierności, płodności? (Zob. http://bezdroza.pl/
Iink/moto02). Panna młoda była niczego sobie, ale największe wrażenie zrobił na nas świa-dek. A w zasadzie złoty łańcuch na jego szyi. Był grubości naszego zapięcia do motocykli!
A samochody zaparkowane pod cerkwią idealnie pasowały do łańcucha. To nie był przeciętny bułgarski ślub. Raczej bułgarska „rodzina Soprano", ale na wszelki wypadek nie pytaliśmy.
Zanim dobrze poczuliśmy atmosferę centrum, już musieliśmy wracać, by z technicznego poranka zrobić techniczne popołudnie. Trzeba było przygotować się do wejścia na antenę na-stępnego dnia. W poniedziałek zawsze były aż cztery łączenia. No i trzeba było uzupełnić wpisy na stronie internetowej.Tym zajmował się na szczęście Michał i nawet nie chciał mnie dopuścić do komputera. A potem musieliśmy jeszcze nasmarować i naciągnąć łańcuchy w motocyklach i zapakować się na drogę. Zrobiła się 18.00, a mieliśmy dojechać do Turcji, do Edirne, po drodze robiąc relację do radia.
Jechaliśmy w stronę granicy, ale na stacji benzynowej koło miejscowości Chaskowo uzna-liśmy, że daleko już tego wieczoru nie zajedziemy, bo przed nami niebo było tak czarne, że bardziej czarne być nie mogło. Pioruny waliły jak petardy w sylwestra. Z prawej, z lewej. Jak się jest w samochodzie, to piorun nic nie zrobi, a na motocyklu? Jak mnie zdzieli prosto w kask?
Czułem się nieswojo jak mój pies, który gdy jest burza, najchętniej wskoczyłby do nas pod kołdrę albo na ręce (ale na szczęście nie skacze, i dobrze, bo waży 50 kilogramów). Ludzie, którzy przyjeżdżali na stację od strony Turcji, mówili, że jest tam oberwanie chmury, burza i nie wiadomo jeszcze co. Życie nam było miłe. Zjechaliśmy więc do Chaskowa. Na głównym placu miasteczka były tylko dziwki i ich alfonsi.
-A damy na noc choczecie? - zapytali, jak zobaczyli, że turyści.
Nie skorzystaliśmy z oferty. Hotel Aida był chyba zbudowany za czasów ojca narodu,Teodora Żiwkowa, może nawet w czasach jego dzieciństwa, ale najważniejsze, że były wolne pokoje.
Było nawet wiele wolnych pokoi. Ba, same wolne. Innych gości nie spotkaliśmy, mimo że Aida
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miała parę pięter. Motocykle stanęły praktycznie pod oknami, na strzeżonym parkingu. Ale łań-
cuchem i tak je spięliśmy.
Rano nadawanie z hotelu Aida do radia okazało się bajecznie proste. Wystarczyło przez nie-zamykające się okno wyjść na dach jednej części budynku i antena widziała satelitę, jakby ta była na wyciągnięcie ręki. Niebo błękitne, a po wczorajszej burzy nie było najmniejszego śladu.
Przed wyjazdem Michał zdążył jeszcze znaleźć optyka, który w ekspresowym tempie poprawił
mu wypadające szkło w przeciwsłonecznych okularach a la Nick Heidfeld (był taki kierowca F1).
Moim zdaniem Michał śmiesznie w nich wyglądał, ale się uparł, że wygląda super. OK. Odcinał się, że ja w swoich okularach przeciwsłonecznych wyglądam jak Rzecki z Lalki. Że jak stary pierdziel czy że staromodnie? Nie drążyłem tematu. On śmiał się ze mnie, ja śmiałem się z niego. No ale za duże miał te okulary...
Jeszcze kilkadziesiąt kilometrów i byliśmy w Turcji. Z małymi przygodami na granicy. W fer-worze przygotowań do wyprawy, a potem samej jazdy zapomnieliśmy, że do Turcji potrzebne są wizy. Ups... Na szczęście na granicy można było je dostać bez problemu. Kosztowały 13 euro sztuka. I musieliśmy kupić ubezpieczenie, bo nasze unijne przestawało działać.
ROZDZIAŁ 2
TURCJA
HliBBATA, KAWA I PIERWSZE
PRZYGODY Z lOTOCYKMiHJI
Europę
Pierwszy przystanek zrobiliśmy w Edirne. To ponadstutysięczne miasto ze słynnym meczetem Selimiye. Do centrum nietrudno trafić. Wieże meczetu widoczne są z odległości ponad 10 kilometrów. Nie ma się czemu dziwić. Każdy z czterech minaretów ma 72 metry. Swego czasu były to najwyższe wieże w całym islamskim świecie. Meczet jest ogromny. Podobno w Stambule nie znaleźli odpowiednio godnego miejsca na postawienie tego kolosa i dlatego wybrali Edirne, letnią stolicę imperium. I uporali się z budową w zaledwie sześć lat. Od 1569 do 1575 roku. Do dziś ten meczet jest najważniejszą (poza Stambułem) budowlą wTurcji.
Od razu zauważyliśmy zmianę ludzkiej mentalności.Turcy w porównaniu z Bułgarami byli dwa albo trzy razy serdeczniejsi. Nie mieliśmy najmniejszych problemów z zostawieniem pod czyjąś opieką zapakowanych motocykli. Z reguły na zapleczu dowolnego sklepiku mogliśmy zmienić ubranie z motocyklowego na letnie. Od pierwszego postoju wszędzie i czasami nawet wbrew naszej woli byliśmy częstowani herbatą.Turecką: w malutkich szklaneczkach, słodką i dość mocną.
10-15 herbat dziennie to była norma. Wielokrotnie spotkaliśmy się wTurcji z ponadstandardową sympatią. Raz pan wydarł ze swojego atlasu kartkę z mapą, której potrzebowaliśmy. Innym razem sklepikarz oddał Michałowi swoje ciepłe rękawice, bo usłyszał, że Michał marzł w ręce.
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STAMBUŁ
Na styku kontynentów
W Turcji poczułem, że nasza wyprawa naprawdę się zaczęła. Do tej pory wszystko było takie oczywiste, przewidywalne, podobne do tego, co mamy w Polsce. Słowacja, Węgry, Bułgaria, ale mi egzotyka. W Turcji było inaczej. Zupełnie inna kultura, inna wiara, inne priorytety, inne nasta-wienie do życia. Azja. To już Azja, choć geograficznie zacznie się dopiero w Stambule.
Trudno było nam dojechać do tej największej w Europie aglomeracji. Nie z powodu odległości, a z powodu wiatru. Ależ wiało! Znowu zbieraliśmy doświadczenia. Jak jechać, żeby nie zepchnął nas z autostrady TIR, którego mijaliśmy, a który sam był spychany z drogi przez wiatr? Jak reagować na silne podmuchy? Jak trzymać głowę w stosunku do wiatru, żeby nie zerwało kasku? Walczyliśmy o pion. W końcu dwa razy bardziej zmęczeni niż powinniśmy byli być, dotarliśmy do Stambułu. Już w samym centrum miasta nawigacja zaczęła żyć własnym życiem, więc po trzecim przejeździe przez Sultanahmet - serce najstarszej części Stambułu -
zaczęliśmy poznawać miejsca, w których byliśmy. Hotel w końcu znaleźliśmy zupełnie przypadkowo w samym środku centrum. Otworzyli go zaledwie kilka dni temu, więc był jeszcze w okresie rozruchowym.
Rano ciągle wiało, ale wiatr już nie przeszkadzał tak jak na motocyklu. Zwiedzanie Stambułu zaczęliśmy od Hagia Sophia. Byłem tam trzy lata wcześniej. Prace remontowe wyglądały wtedy na bardziej zaawansowane. Mają co robić, to prawda, ale żeby nie było tak jak z Golden Gate w San Francisco, że most malują na okrągło. Jak zrobią wszystko do samego końca, to już pora zaczynać z drugiej strony.
. Można bez problemu wyobrazić sobie, jak Hagia Sophia wyglądała w czasach swojej świetności. A było to dość dawno temu. Zbudowano ją w roku 537.1 to prawie w takim kształcie, w jakim jest teraz. Coś nieprawdopodobnego! W 537 roku! Ponad cztery wieki przed chrztem Polski. Nasi przodkowie dopiero odkrywali wtedy koło, a tu takie cuda budowali. Przez ponad 900 lat Hagia Sophia była symbolem Kościoła bizantyjskiego. Aż do 1453 roku, kiedy Turcy zdo-byli Konstantynopol, dobudowali minarety i tzw. Wielki Kościół stał się symbolem innej religii.
(Zob. http://bezdroza.pl/link/moto03).
Po drugiej stronie placu stoi Błękitny Meczet. Jego budowa rozpoczęła się w 1609 roku niejako dzięki Hagia Sophii, bo sułtan Ahmed chciał zbudować coś piękniejszego i większego niż Sophia, Czy mu się udało? Błękitny Meczet jest piękny, ale zupełnie inny, Przez przypadek zobaczyliśmy janczarskie występy z okazji zdobycia Konstantynopola. Przez przypadek, bo rocznica zdobycia miasta przez Turków przypada 29 maja, czyli dopiero za tydzień.
Ale w tym mieście zawsze coś się dzieje. Okolice Sultanahmet są niesamowite. Historia na wycią-
gnięcie ręki. Bo przecież jest jeszcze pałac sułtański Topkapi, w którym sułtani rezydowali przez blisko 400 lat. Cysterna bazyliki, zwana zatopioną cysterną, a nawet pałacem. Hipodrom. Do tego
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jeszcze dziesiątki klimatycznych restauracji, kawiarni. Sporo hoteli dookoła. Bazary. To świetne miejsce wypadowe do zwiedzania Stambułu.
Ale Stambuł po drugiej stronie wody jest tak samo interesujący, choć zupełnie inny. Wieczorem wybraliśmy się na Tunel. Nie bez powodu to miejsce po drugiej stronie zatoki Złoty Róg tak się nazywa. Tam zaczyna się podziemna kolej Tunel. Pierwsza podziemna kolej kontynentalnej Europy, powstała w 1875 roku. Zapału starczyło Turkom na wybudowanie pod ziemią tylko 600 metrów.
I tak zostało. Pierwsze metro w Stambule ma tylko dwie stacje. Prawdziwej podziemnej linii metra, choć krótkiej, niespełna 9-kilometrowej,Turcy doczekali się 125 lat po tej pierwszej. Sam Tunel to miejsce, które trzeba zobaczyć. Koniecznie wieczorem. Mieszkańcy, turyści, przyjezdni, kibice piłkarscy. Codziennie mnóstwo ludzi. Restauracje otwarte do późnej nocy. Kluby, bary, dyskoteki. Wszystko tu jest. Czasami jest, ale nie ma. Tak było z restauracją, którą poleciła nam Marta (o niej za chwilę). Mieliśmy nazwę ulicy i nazwę knajpki. Pytaliśmy kogoś, pokazywał
200 metrów w lewo. Nic. Pytaliśmy znowu, 300 metrów w prawo wskazywał ktoś inny. I tak sobie pochodziliśmy, aż odpuściliśmy.
Zjedliśmy za to pyszne tureckie lody. Takie aromatyczne, tłuste, wręcz oleiste. Wyśmienite.
A show, jaki urządzają tureccy lodziarze... Raz dają ci lód, raz go zabierają. Raz zostaje ci w ręce tylko wafelek, za chwilę nie masz nawet tego. Wyższa szkoła jazdy i zachęcanie we wszystkich językach świata. Nie sądziłem, że w Stambule usłyszę: Lody, lody na śmietanie, kto poliże, temu stanie!
A potem podobne propozycje po włosku, japońsku, hiszpańsku. Panie, które przechodziły obok, na ogół płoniły się ze wstydu. Robota tureckiego lodziarza niepodobna jest do pracy polskiego lodziarza, który tylko krzyknie od czasu do czasu:
- Lody Bambino! Lody!
Turecki lodziarz nie ma chwili spokoju. Jak nie sprzedaje, to zachwala, jak nie zachwala, to po-kazuje sztuczki, a cały czas dłubie i ugniata lody taką długą specjalną ugniataczką do lodów.
Ciężka praca, naprawdę. Po lodach zostaliśmy zaproszeni przez Osetyjczyków z północy na ich wieczór narodowy. Wystarczyło, że stanęliśmy przed oknem restauracji, z której dobiegała fajna akordeonowa muzyka. Wyszli do nas, spytali, skąd jesteśmy, zaprosili do środka. Spotykają się w tej knajpie dwa, trzy razy w miesiącu, żeby pobyć w swoim gronie, żeby pogadać ze swoimi po swojemu. Zostaliśmy poczęstowani narodowymi specjałami, z których najbardziej smakował
mi placek, pieczony od 1000 lat według tej samej receptury.
Nie zostaliśmy długo, bo lokal był nieduży i wyraźnie zaourzyliśmy swoją obecnością rytm wieczoru. I w końcu znaleźliśmy Tawana Raza, restaurację, której szukaliśmy. Byliśmy już blisko zrezygnowania, kiedy ktoś pokazał nam dokładnie, gdzie ona jest:
- O, tamte drzwi. Tam, gdzie nie ma żadnego szyldu. Musicie wjechać windą na szóste piętro.
Prędzej polscy piłkarze zostaliby mistrzami świata, niż sami znaleźlibyśmy tę restaurację. Po wyj-
ściu z windy jest się dokładnie w środku lokalu. Ciemne wnętrze, stolik przy stoliku. Nie da się mówić o elegancji czy szyku. Nie ma tu opcji wymaganej przez polski sanepid, by droga czystych naczyń nie krzyżowała się z drogą naczyń brudnych. Oj, przerabiałem to w życiu kilka razy. Jakby polscy rozdział 2. TURCJA
Tf RECKA KUCHNIA
Miłośnicy tureckiej sztuki gotowania twierdzą, że na świecie istnieją tylko trzy kuchnie: chińska, francuska i turecka, a cała reszta to tylko ich odmiany. Najbardziej znana turecka potrawa to kebab. jest jej kilkadziesiąt rodzajów. W samej Anatolii każda prowincja specjalizuje się w innym rodzaju kebaba. Głównym mięsem wykorzystywanym do jego przyrządzenia jest jagnięcina, ale stosuje się również kurczaka.
Najbardziej znany jest chyba doner kebab, czyli marynowana jagnięci-na nadziana na pionowy grill i opiekana. Kebaby podawane są zarówno w najbardziej ekskluzywnych restauracjach, jak i w ulicznych budkach.
Popularne są też kófte - niewielkie mięsne kotleciki przyrządzane na grillu, a podawane z chlebem, ryżem albo ziemniakami. Je się tu mnó-
stwo warzyw. Najpopularniejszą potrawą z popularnych bakłażanów jest imam badyl z czosnkiem, cebulą, pomidorami. Pide to płaski chleb wy-piekany w piecu. A z deserów najsłynniejsze są bakława, romb oblanego lukrem bardzo słodkiego ciasta półfrancuskiego z masą orzechową, czy kadayif, wymieszane orzechy i ziarna zbóż w miodzie.
inspektorzy zobaczyli, jak krzyżują się drogi naczyń wTawana Raza, dostaliby natychmiast parcha.
Parcha na sam widok. A przecież wszystko działa, jak trzeba. I jedzenie było pyszne. Najedliśmy się po uszy, Nigdy byśmy nie znaleźli tej knajpy, gdyby nie Marta. Właśnie.
Z Martą spotkaliśmy się poprzedniego dnia. Jest architektem i pracuje w tureckiej firmie, a jednocześnie jest słuchaczką Trójki. Z radia dowiedziała się, że nadciągamy do Stambułu.
Wysłała nam mejla z propozycją spotkania. Nawet nie wiem, jak nazywało się miejsce, w które nas zabrała, co jedliśmy, ale było smakowite. To była jedna z jej ulubionych lokalnych knajp, do której bez specjalnego powodu turysta nie wejdzie, a jeżeli, to chyba tylko żeby skorzystać z WC.
Ale pyszne jedzenie rekompensuje prymitywny wystrój.
W Stambule moglibyśmy spędzić jeszcze kilka dni bez nudzenia się, ale trzeba było jechać. Szkoda podwójnie, bo następnego dnia odbywał się tu finał piłkarskiego Pucharu UEFA.
Szachar z Doniecka grałz Werderem z Bremy. W całym mieście widać było kibiców jednej i drugiej drużyny. Z przewagą Niemców. Może nawet udałoby się jakoś załatwić bilety na mecz, ale trzeba byłoby zostać w Stambule kolejny dzień. Nie mieliśmy czasu. Jeżeli nasz wyprawa miała trwać krócej niż rok, musieliśmy ruszać.
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BOLf
Pierwsze bol(e) motocykla
Nareszcie przestało wiać. Jechaliśmy na wschód, w kierunku Ankary. Postój wypadł w Bolu, gdzie 7derydowaliśmy się zatrzymać 7 dwóch powodów. Po pierwsze, miasteczko leży mniej wię-
cej w połowie drogi między Stambułem a Ankarą, a po drugie chcieliśmy zobaczyć Yedigóller Milli Parki, czyli Park Narodowy Siedmiu Jezior. Okolice Bolu słynne są z pięknych lasów i jezior, jednak my zapamiętaliśmy to miejsce z powodu pierwszej awarii motocykla.
Następnego dnia musieliśmy wstać wcześniej, bo okazało się, że relacja do radia, nad którą pracowałem do drugiej w nocy, nie doszła lub doszła w złym formacie i musimy połączyć się na żywo. Niewyspani wyjeżdżaliśmy w kierunku Ankary, kiedy tuż przed wjazdem na autostradę motocykl Michała po prostu przestał jechać. Nasze „ogromne" doświadczenie pozwoliło stwierdzić, że coś jest nie tak albo z akumulatorem, albo z układem elektrycznym. Wszystkie kontrolki zgasły i tyle prądu widzieliśmy. Sprawdziliśmy w instrukcji. Pomarańczowa kontrolka oznaczała:
„awaria układu silnika albo układu elektrycznego. Proszę zgłosić się do serwisu". Świetnie. Przekładanie akumulatora z jednej yamahy do drugiej pomagało, więc to akumulator. Ale żeby zdechł
tak nagle, w jednej chwili? I przecież po nocy zapalił bez problemu. Próby odpalenia na pych nic nie dały, tylko zmęczyłem się jak pies, bo motocykl z bagażem i Michałem ważył pewnie ponad 300 kilogramów, Nie było rady, trzeba było wykorzystać pierwsze koło ratunkowe, Od razu telefon do przyjaciela, czyli do Piotra z Yamahy w Warszawie, który wszystkie punkty serwisowe Yamahy na świecie ma chyba w małym palcu. Szybko udało się załatwić reanimację maszyny Michała. Warszawa (Piotr) zadzwoniła do Stambułu, Stambuł (Ylker) zadzwonił do Bolu i okazało się, że jest tu warsztat, w którym powinni nam pomóc. Pozostało nam tylko zadzwonić i powiedzieć, gdzie utknęliśmy. Po 30 minutach przyjechali po nas mechanicy i zabrali do warsztatu.
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No cóż. Centrum serwisowe Yamahy w Bolu różniło się od stacji serwisowych w Warszawie, ale najważniejsze było, żeby zrobili, co trzeba: usunęli awarię.
Podczas gdy prace diagnostyczne trwały, postanowiłem pojechać do centrum miasteczka.
Miasto jak miasto. W Bolu miałem pierwszy i na szczęście jedyny upadek w czasie całej wyprawy.
Siedziałem na motocyklu, piłem, coca-colę. Silnik zgaszony, ja zrelaksowany. Kiedy skończyłem pić, chciałem kulturalnie wyrzucić puszkę do kosza, więc musiałem zejść z motocykla. I zszedłem, a raczej spróbowałem zejść. Byłem przekonany, że mam opuszczoną podpórkę boczną. Nie mia-
łem i kiedy motocykl zaczął się pochylać i zorientowałem się, co jest grane, było już za późno, żeby utrzymać pion. Zdążyłem się wyplątać z yamahy przed jej upadkiem. Jak rymnęło! Jak huknęło!
Ludzie na całej ulicy stanęli i zaczęli się przyglądać. Ale wstyd. Miałem ochotę przebić się przez asfalt i zakopać gdzieś pod jezdnią. Natychmiast znaleźli się chętni, by pomóc mi podnieść sprzęt.
Na szczęście motocyklowi nic się nie stało. Od tamtej pory zawsze dwa razy sprawdzałem przed postojem, czy podnóżek jest wysunięty.
W motocyklu Michała zdiagnozowano, że batterynogood i że trzeba dolać płynu chłodzące-go antifreeze. Trzeba było kupić nowy akumulator, ale identycznego nie było. Próbowali znaleźć, okazało się jednak, że w najbliższej okolicy takiego jak nasz nie ma. Musieli zatem dopasować jakiś inny, a to trwało. Ciągle nie mogłem zrozumieć, jak akumulator mógł paść nagle, całkowicie i bez żadnych ostrzeżeń. Sama przyczyna też nas interesowała, zastanawialiśmy się, czy podobna niespodzianka może spotkać nas w najbliższej przyszłości. Ale o dogadaniu się nie było mowy.
Za to herbat wypiliśmy chyba po sześć na głowę.
Czekanie na akumulator wykorzystałem na przyspawanie do swojego motocykla podpórek pod nogi. Spawacz (po turecku kajnakl) do gmoli (osłony przy silniku) przyspawał mi takie wąsy, na których można było oprzeć wyprostowane nogi. Michałowi jakoś nie przeszkadzało jechanie cały czas z podkulonymi nogami, ale moje kolana rozpaczliwie wołały o możliwość wyprosto-wania. W ten sposób powstała jedyna na świecie Yamaha Tenere Chopper. Podpórki trzeba było potem dospawać jeszcze raz, bo się poluzowały, ale poza tym służyły mi z powodzeniem aż do Nowego Orleanu, a potem po naprawie do samej Warszawy.
W końcu akumulator dla Michała się znalazł. Został zamontowany, wszystko działało, oczywiście bez gwarancji, że sytuacja nie powtórzy się za 500 kilometrów. Sporo czasu minęło.
Zamiast w Ankarze byliśmy ciągle w Bolu. Mieliśmy w związku z tym nieoczekiwane wejście do radia z warsztatu motocyklowego. Poprosiliśmy szefa serwisu, Ahmeda, by na antenie, podczas połączenia opowiedział o tym, jaka awaria nam się przytrafiła. Parę zdań po turecku mogło tylko ożywić naszą relację. Chyba jednak nie dogadaliśmy się z nim, bo najwidoczniej pomyślał, że do polskiego radia musi mówić jak nie po polsku, to przynajmniej po angielsku i kiedy oddaliśmy mu głos, tak się przejął, że zamiast opisu usterki wydusił z siebie tylko:
- Battery kaput, antifreeze, thankyou, good bye.
No nie tak to miało wyglądać, ale i tak było dobrze. W końcu jaka inna stacja radiowa miała na antenie (na żywo) szefa serwisu Yamahy z Bolu?
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Wyjechaliśmy przed 19.00, akurat w sam środek ulewy. Już po kilku kilometrach trzeba było przebierać się w żółte kombinezony przeciwdeszczowe, w których przypominaliśmy skrzyżowanie pszczółki Mai z Supermanem. O ile kurtki i spodnie motocyklowe uszyte były świetnie, to te - •
kombinezony tworzył chyba jakiś rolnik. Nogawki wąskie, rękawy za długie. Założyć ten ortalion w pojedynkę mógł chyba tylko człowiek guma.
Spróbowaliśmy przejechać kilka kilometrów, ale tak lało, że nie dało się, więc dodatkowo spędziliśmy dwie godziny na stacji benzynowej, czekając, aż przestanie padać. Przynajmniej kolację zjedliśmy przy okazji. A potem już prosto do Ankary, do której dotarliśmy późną nocą.
Przy obwodnicy znaleźliśmy hotel, w którym chcieli od nas za noc 160 lir, czyli blisko 350 złotych.
No co to, to nie. Środek nocy, hotel pusty i taka cena? Powiedziałem, że albo płacę 100 lir, albo niech się wypchają. W końcu doszliśmy do porozumienia. Wyszedłem, żeby zaparkować motocykl, patrzę: Michał leży. Motocykl leży. Na dodatek trochę pod górkę. Nawet we dwóch nie mogliśmy podnieść tego zapakowanego kloca. Udało się dopiero z pomocą recepcjonisty. Kiszka trochę. Podjechałem pod samo wejście i słyszę za plecami wielkie -łup. Michał leży. Nie było nam do śmiechu. Wstyd iść po recepcjonistę drugi raz, ale sami nie daliśmy znowu rady. W recepcji albo nie widzieli drugiego upadku, albo nie chcieli widzieć. W końcu ktoś się napatoczył, podnieśliśmy motocykl. Tym razem ja podjechałem nim pod wejście i można było ściągać graty.
Następnego dnia pogoda ciągle z nami walczyła. Raz zbierało się na deszcz, potem pojawiało się trochę słońca, ale wszystko zmierzało jednak do rozwiązania siłowego, czyli do lunięcia.
I lunęło. Tak, że nawet nie zdążyliśmy dojechać na stację benzynową, żeby założyć kombinezony. Przed kompletnym przemoczeniem uratował nas pierwszy wiadukt. Po kilkudziesięciu kilometrach pojawiło się słońce, więc zaczęliśmy się gotować w kombinezonach jak marchewka w szybkowarze. Za chwilę deszcz. I znowu słońce. Rękawiczki przemoczone mieliśmy kompletnie, ale w którymś momencie wprowadziłem udoskonalenie. Na rękawiczki nakładałem torebki foliowe, co pozwalało zachować ręce względnie suche.
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Panowie w przeciwdeszczowych wdziankach wyglądają jak Power R.angers:) Mam nadzieję, ¿e super moce Was nie opuszczą w drodze. Podzi-wiam za pomysł, odwagę i nieustającą pogodę ducha :) deszcze mocniej przyklejam ucho do radia, gdy relacjonują Panowie swoją wyprawę...
Niech moc będzie z Wami! i!
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KAPADOCJA Z GÓRY, KAPADOCJA Z DOŁf
Dojechaliśmy do Kapadocji, krainy znanej z księżycowych form skalnych, domów i kościołów wydrążonych w miękkich skałach. (Zob. http://bezdroza.pl/link/moto04).
Podczas tankowania okazało się, że centralny podnóżek w motocyklu Michała, pogięty po nocnych upadkach, trzyma się na słowo honoru, w zasadzie tylko na sprężynie. Natychmiast trzeba było go odkręcić, bo jakby odpadł w czasie jazdy i dostał się pod koło, byłaby masakra.
Nie mieliśmy jednak takiego klucza. W związku z tym ja pojechałem do Góreme 7 kilometrów dalej w poszukiwaniu noclegu, a Michał kręcił się po okolicy, szukając warsztatu. Dojechaliśmy do Góreme prawie w tym samym czasie, bo po drodze spędziłem jeszcze kilka chwil w Ufsahir, pierwszym po drodze miasteczku o prawdziwie kapadockim wyglądzie. Co tam było? Skalne miasto. Piętrowe domy wydłubane w skałach. Wyobraźcie sobie wielkie walce sera mazdamer: jak grzyby, jak fallusy, jak... nie wiadomo co.
Nasz hotel w Góreme w całości wykuty był w skale. Cały pokój razem z balkonem był w ka-mieniu. Czyja wiem, czy to fajnie? W środku ciemno, bo siłą rzeczy okna nie mogły być duże.
Tyle że w lecie chłodno, a w zimie cieplej. Znowu trzeba było wszystko wnieść na pierwsze piętro.
Dopiero tam, w Góreme wpadłem na to, że nie trzeba całych kufrów zabierać na noc do pokoju.
Wystarczy tylko zabrać ich zawartość! Wpadnięcie na ten pomysł zajęło mi całe 11 dni.Tak, wiem, to nie najlepiej o mnie świadczyło. Pakunków było co prawda trochę więcej, ale wszystko było znacznie lżejsze i cała operacja przebiegała sprawniej. A przecież nikt nie ukradnie pustych kufrów.
Nie byliśmy przecież na Bródnie w Warszawie czy w Sofii, czy w Kalkucie.
Podniesieni na duchu tym odkryciem, odwiedziliśmy Kapadokya Balloons, z którymi wcześniej wymienialiśmy mejle. Chcieliśmy zrobić do radia materiał o lotach balonem nad Kapadocją, bo to jest jedna z największych atrakcji regionu. Od kilku dni się nie odzywali, więc myślałem, że nas zignorowali, a tymczasem powitali nas serdecznie, mówiąc, że gości z Polski spodziewali się później. Nie zapewnili nam miejsc, a w sezonie zapełnienie balonów jest na ogół stuprocentowe.
Chętnych jest nawet więcej niż miejsc, mimo że firm balonowych w okolicy Góreme działa naprawdę sporo. Ale przecież my nie mogliśmy czekać, trzeba było jechać, trzeba było lecieć!
Umówiliśmy się więc, że wezmą nas do kosza dodatkowo na drugi poranny lot następnego dnia.
Mieliśmy być na miejscu o piątej rano, żeby wszystko nagrać i zrobić zdjęcia pierwszej latającej tury, a godzinę później sami polecieć. Fantastycznie! Czułem, że to będą fajne dni.
Pierwszy raz od dawna przyjechaliśmy na miejsce tak wcześnie. Do wykorzystania została jeszcze spora część popołudnia. Było całkiem jasno. Obeszliśmy miasteczko dookoła, zajrzeliśmy w każdą uliczkę. Całkiem sporo tych wydłubanych w skale hotelików. Na kolację zajrzeliśmy do restauracji przy rynku. Kto nie chciałby spróbować jedzenia w restauracji, która działa nieprze-rwanie od 475 lat? Dibek Restaurant polecili nam baloniarze. Już same pomieszczenia piwnicy
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miały klimat. Goście zajmowali oddzielne boksy, siedziało się na poduszkach na ziemi, a potrawy podawano na niski okrągły stół. Żałowałem, że nie spróbujemy specjalności zakładu - pottery kebab. To specjalny rodzaj kebaba, z różnymi warzywami, ziemniakami, czosnkiem, zapiekany W specjalnym glinianym garnku, który potem - już podczas podawania na stół-jest rozbijany I wtedy wyjada się upieczone pyszności. Niestety specjalność zakładu zamawia się z kilkugodzin-nym wyprzedzeniem, więc musieliśmy zdecydować się na coś innego. Ale też było palce lizać.
Na razie Góreme bardzo nam się podobało. Były tam nie tylko nieograniczone wyobraźnią formy skalne, stare świątynie w skałach, stare restauracje, ale również stare sklepy z dywanami.
Nie lubię dywanów w polskich realiach, ale dywany w Góreme robiły wrażenie. Przede wszystkim te w dawnym karawanseraju, czyli miejscu, gdzie kiedyś zatrzymywały się karawany. Budynek sam w sobie robił wrażenie. Labirynt pomieszczeń, a w każdym dywany. Tysiące dywanów: od małych chodników po wielkie płachty zdolne zakryć każdą podłogę. Ceny zróżnicowane: od kilku do 30 tysięcy dolarów za najdroższy. Inaczej patrzę na dywany teraz, kiedy poznałem odrobinę technikę ich robienia. Ręczną technikę. Ile setek tysięcy małych węzełków trzeba zawiązać?
Małych węzełków, dlatego dywany robią głównie młode dziewczęta, które mają jeszcze szczupłe, drobne i zgrabne dłonie. Tkają, dopóki mogą, to jest dopóki nie urosną za bardzo albo za bardzo nie przytyją.Tkanie to sztuka, sprzedawanie dywanów również (zob. http://bezdroza.pl/
Iink/moto05).
Pobudka o 4.40, skoro - jako się rzekło - o 5.00 mieliśmy być w siedzibie Kapadokya Balloons.
Pojechaliśmy z pierwszą grupą na miejsce startu. Powoli wschodziło słońce, ustępowała poranna bladość, wszystko nabierało kolorów. Na niewielkiej przestrzeni do startu przygotowywały się dziesiątki różnokolorowych balonów. Dziesiątki! Zewsząd dochodził huk palników wdmuchujących do sflaczałych na razie czasz gorące powietrze. A to z prawej, a to z lewej powoli podnosiły się ogromne powłoki balonów, jak spasione, tłuste trolle. Potem jeszcze chwilę trzeba było je utrzymać nad koszem, w tym czasie zapakować do środka ludzi, a potem... cała naprzód, czyli w górę.
Powoli, z trzeszczeniem wiklinowych koszy kolorowe giganty wzbijały się w przestworza. 10,20, 30 balonów zajmowało całe niebo, po starcie już pięknie oświetlone przez słońce. W Kapadocji lata się głównie rano z powodu różnic temperatur, ewentualnie późnym popołudniem. Wcześnie rano powietrze jest jeszcze chłodne, więc balon stosunkowo łatwo się wznosi. Kiedy zrobi się cieplej, różnica temperatur bywa niewystarczająca do poderwania balonu do góry.
Tak nam się podobał start tych kolosów, tyle zdjęć zrobiliśmy, że kompletnie zapomnieli-
śmy o naszym locie. Kiedy przyjechaliśmy na miejsce zbiórki, nikogo z naszej grupy już nie było.
Nadzorujący całe balonowe przedsięwzięcie przez krótkofalówkę musieli wstrzymać start naszego balonu, a my w te pędy, za samochodem organizatorów grzaliśmy na miejsce. Zdążyliśmy I polecieliśmy. Kapadocja z powietrza jest jeszcze bardziej fascynująca niż oglądana z ziemi, świat z innej perspektywy. Mieliśmy czas, by przyjrzeć się temu, nad czym lecimy i co mijamy.
I ta nieprawdopodobna cisza, tak różna od samolotowego zgiełku. Zadziwiające, jak znakomicie słychać to, co dzieje się na ziemi. Podrywające się do lotu ptaki, skrzypiące drzwi od stodoły, 126 dni na „kanapie"
jadącą w oddali furmankę. Jest tak cicho, że słychać własne myśli. Cisza przerywana była jedynie przez palnik podgrzewający powietrze. W najciekawszych miejscach nasz pilot z wielką maestrią opuszczał balon tuż nad ziemię, tak że można było złapać gałęzie drzew, by za chwilę znowu wznieść nas na 2000 metrów. Nasz kapitan byłby chyba niezły w zawodach sportowych, na przykład takich pokazowych konkurencjach jak key grab. Na specjalnym maszcie znajduje się nagroda dla załogi, której w czasie lotu uda się ją z tego masztu zdjąć. Mogą to być kluczyki do samochodu, koperta z biletami na podróż dookoła świata itp. Jest to więc konkurencja na dokładność, ale również na szybkość, bo nagroda jest tylko jedna. Kto pierwszy, ten lepszy.
Im zamożniejszy organizator pokazów, tym cenniejsze nagrody. Nie zapytałem, czy nasz pilot chciałby wystartować w takiej konkurencji. A może już startował?
Lądowanie jest znacznie trudniejszą operacją niż start, bo na dobrą sprawę nigdy nie wiadomo, w którym kierunku zawieje w ostatniej chwili wiatr. Wymagana jest zatem współpraca pilota z ekipami naziemnymi, które przy samej ziemi przechwytują balon. Logistyk i kierowca wcześniej wiedzieli, gdzie mniej więcej będziemy lądować. My, pasażerowie, dowiedzieliśmy się później.
- Spróbujemy się zmieścić na tamtej łące - pokazał ręką pilot. - Wychodzicie z balonu dopiero na mój znak, nie wcześniej, bo inaczej znowu polecimy.
Byliśmy prawie na łące. Pierwsze całkiem spore łupnięcie o ziemię, potem dwa łagodniejsze i już kosz był ciągnięty po ziemi, ale lot jeszcze się nie skończył, bo nie padła komenda zezwa-lająca na wyjście. Nie wiem, które to było lądowanie naszego dowodzącego, ale najwyraźniej praktyka czyni mistrza. Posadził kosz prawie na platformie samochodu, który miał wszystko zabrać. Jak zwykle po szczęśliwym lądowaniu pasażerowie wspólnie z pilotem wypili szampana i zadowoleni bez wyjątku zostali odtransportowani do centrali, a my do naszych motocykli.
O 6.30 mieliśmy już jedną wielką atrakcją za sobą, a kilka innych wciąż na nas czekało.
Wybraliśmy się na motocyklach na mały off-road po okolicznych kanionach. Świetne, wąskie piaszczyste drogi i dróżki. Niestety tylko w jedną stronę, a potem z powrotem. Inaczej na pewno zabłądzilibyśmy w labiryncie dziwnych kształtów.
Po śniadaniu ruszyliśmy do Open Air Museum, czyli do Doliny Skalnych Kościołów. Eksperci z UNESCO już docenili wartość kulturową i historyczną tego centrum sztuki bizantyjskiej. Od 1985
roku znajduje się ono na Liście Światowego Dziedzictwa Kulturowego i Przyrodniczego. Żeby zrozumieć, na czym polega wyjątkowość tego miejsca, trzeba wejść do środka któregoś z wydrążonych w skale kościołów. Z zewnątrz nic nie widać. Całe świątynne bogactwo ukryte jest wewnątrz. Nam rajbardziej spodobał się Ciemny Kościół, w którym rzeczywiście światła wiele nie było, i co jest na ścianach i na suficie, zobaczyliśmy dopiero wtedy, kiedy oczy przyzwyczaiły się do ciemności. A były piękne malowidła religijne. Zwiastowały mnichom Niebo na końcu ich życiowej drogi. W dolinie są przeróżne świątynie: na planie krzyża, kilkunawowe, dwupoziomowe. Większe i mniejsze. Obok izby mieszkalne, bo każdy mnich musiał sam sobie wydrążyć pomieszczenie w skale.
Oglądaliśmy Kapadocję z góry, postawiliśmy obejrzeć ją również z dołu. Podziemne miasta to żelazny punkt każdej wycieczki w te okolice. W Derinkuyu znajduje się jedno z kilku podziemnych
rozdział 2. TURCJA
miast w tym rejonie. Zeszliśmy na ósmy poziom. Najniższy z udostępnionych do zwiedzania. Pod nami było dziesięć kolejnych poziomów, jeszcze nieodkrytych i niezbadanych. W bok od głównych korytarzy prowadziły mniejsze i jeszcze mniejsze, zakończone czymś na kształt izb mieszkalnych.
Momentami można było iść wyprostowanym, kiedy indziej w kucki (nie jest to dobre miejsce dla ludzi mających klaustrofobię). Wyraźnie można rozróżnić pomieszczenia kuchenne, stajnie, magazyny. Mówi się, że mieszkało tu od 15 do 20 tysięcy osób! Każdy poziom miasta można było odciąć od pozostałych, co pozwalało na skuteczniejsze zabezpieczenie przed wrogami, a w razie konieczności tunelami można było przejść do innych miast, oddalonych o całe kilometry. Na razie odkryto ponad 30 miast. Ile jeszcze jest takich, o których istnieniu nie wiemy? Jak wyglądała podziemna Kapadocja w czasach swojej świetności?
W związku z tym, że było co oglądać i że było fajnie, postanowiliśmy zostać jeszcze jedną noc. Planowaliśmy w Ugrup, żeby zobaczyć nowe miejsce, ale Góreme okazało się o wiele fajniejsze od okolicznych miasteczek z Ugrup włącznie, więc wróciliśmy kilkanaście kilometrów.
Zaczynaliśmy się wewnętrznie buntować przeciwko dyktatowi nieustannego pędzenia naprzód.
Jeżeli jest miejsce, gdzie warto spędzić więcej niż noc, będziemy starali się zatrzymywać tam na dłużej. Potem okazało się, że były miejsca, w których - z powodów różnych, na ogół od nas niezależnych - zatrzymywaliśmy się zdecydowanie dłużej, niż chcieliśmy.
126 dni na „kanapie"
MALATYA
Morelowe centrum wszechświata
Następny przystanek to Malatya, morelowe serce Turcji. Wczesna pobudka została wymuszona porannym wejściem na żywo do radia. Antena satelitarna znowu miała swoje humory. Michał
walczył z nią dzielnie. Dopiero po czterokrotnym zresetowaniu całego systemu zadziałało. Przed wyjazdem byliśmy zmuszeni do mycia motocykli. Po off-roadzie oba zdecydowanie nadawały się do mycia. Pistolet z wodą pod ciśnieniem załatwił sprawę w kilka minut. Michał tradycyjnie zarządził smarowanie łańcuchów i mogliśmy jechać. Wstyd się przyznać, ale to było jedyne mycie motocykli w czasie całej podróży.
Nareszcie wyklarowała się pogoda. Nie padało, więc ranek poświęciliśmy jeszcze na zwiedzanie okolic, ale w pewnym momencie trzeba było ruszyć. To była długa droga. Ponad 300 kilometrów, głównie przez większe i mniejsze góry. Na szczęście, jak dotąd nie mogli-
śmy złego słowa powiedzieć o tureckich drogach. Fakt, dużo odcinków było remontowanych, bardzo dużo, ale objazdy z reguły zorganizowano sensownie. A drogi, których akurat nie roz-grzebano, były bardzo przyzwoite. Turcja zadziwiła nas jeszcze pod jednym motoryzacyjnym względem. Nie ma chyba na świecie innego kraju, w którym byłoby więcej stacji benzynowej niż w ojczyźnie Ataturka. Można było w ciemno zakładać, że w każdej najmniejszej miejscowości będzie stacja. Również we wsiach, a często pojawiały się w środku niczego. W szczerym polu. Mankamentem było to, że niestety nie było tanio. Litr benzyny bezołowiowej kosztował
w przeliczeniu więcej niż sześć złotych.
I jeszcze jedno turecko-drogowe spostrzeżenie. Dobre drogi sprzyjały szybkiej jeździe. Dopiero ostatniego dnia pobytu w Turcji dowiedzieliśmy się, że poza terenem zabudowanym motocykle nie mogą jeździć szybciej niż 70 kilometrów na godzinę. Wygląda na to, że mieliśmy dużo szczę-
ścia, że nie nadzialiśmy się na żaden patrol z radarem, bo przekroczenie byłoby znaczne. Obok Turcji są jeszcze dwa tak wolne kraje świata. Szybciej niż 70 kilometrów na godzinę nie wolno jeździć w Grecji i Hongkongu. A 80 kilometrów na godzinę na autostradzie! Czy to nie przesada?
Dobrze, że o tym nie wiedzieliśmy. Jakoś nie zwróciliśmy uwagi na ten przepis, O ile Góreme i Kapadocja bardzo nam się podobały, to Malatya nas rozczarowała. Oprócz fajnego placu ze starym meczetem niewiele nas poruszyło. Nawet stary targ, o którym czytaliśmy w przewodniku, okazał się takim samym targiem jak wiele innych wTurcji. Może nie trafiliśmy na ten konkretny dzień, może było za późno. Informacja turystyczna przybrała postać siedzącego na krześle Kemala. Chyba wszyscy turyści, którzy tam byli, spotkali Kemala. Jest przewodnikiem i opowiada o wszystkim, co dotyczy regionu i miasta.Trudno go zapomnieć.
W Malatyi faktycznie wszystko związane jest z morelami, których w regionie produkuje się ogromne ilości. Można było je kupić wszędzie i w każdej postaci. Morele świeże, suszone, smażone, marynowane, prasowane itp. Mydło z moreli, zapachy morelowe, ciasta z moreli,
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ale wszystko przebił kebab z moreli. To coś w rodzaju słodkiej zbitej marmolady z dodatkami, w kształcie tradycyjnego kebaba. Spróbowaliśmy: paskudztwo.
Zupełnie nie pamiętam, dlaczego nie dostaliśmy się na Nemrut Dagi, górę, na szczycie której znajdują się ogromne rzeźbione głowy pochodzące jeszcze sprzed naszej ery. Wybraliśmy za to drogę przez szczyty górTaurus, ciągle na wschód, w stronę §anli Urfy. Nie byliśmy początkowo pewni, czy jedziemy dobrze, bo z dwupasmówki zrobiła się droga jednopasmowa, którą potem zastąpił tylko wąski pasek asfaltu, a znaków żadnych. Chyba niewiele osób jej używało. Ale okazało się, że jechaliśmy w dobrym kierunku, dobrą drogą i nie żałowaliśmy. Kilometrów ubywało w zadowalającym tempie. Widoki były po prostu piękne. Góry Taurus to co prawda nie Alpy albo Himalaje, ale głębokie wąwozy, doliny między szczytami i przepaście naprawdę robiły wrażenie, Baz.ar w
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a między nimi biegła wąska kreska drogi, którą podążaliśmy. Pogoda dopasowała się do okoliczności. Było dość ciepło, nie wiało, naprawdę przyjemnie się jechało. I tak do samej Urfy.
Zatrzymaliśmy się na kolejne radiowe łączenie gdzieś w środku niczego. Na zapleczu starej stacji benzynowej, na starym plastikowym stoliku rozstawiliśmy całe nasze radiowe ministudio.
Dla nielicznych miejscowych chłopców byliśmy jedną z większych atrakcji, pewnie nie tylko tego dnia, ale i ostatnich tygodni. Niestety, trzeba było ich non stop przeganiać, bo podchodzili tak blisko anteny, że zrywało się połączenie z Warszawą.
Na rozstaju dró9
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JANLI V KFA
W cieniu biblijnych przypowieści
Dojechaliśmy do §anli Urfy wraz z zapadającym zmrokiem. W jednym hotelu nie było miejsca, drugi był za drogi jak na nasze możliwości. Dopiero trzeci był w naszym zasięgu cenowym i miał wolne pokoje. Standard bardzo podstawowy. W łazience grzyb tylko czaił się do skoku na gołe stopy. Zmuszony byłem pożyczyć od Michała klapki, bo tylko grzyba brakowało w moich motocyklowych butach. Gdyby się zalągł i rano zaczął atak, to w tej temperaturze wieczorem nie miałbym już stopy.
Cóż, przed nocą Urfa nie była najżywszym miejscem na świecie ani nawet w Turcji. Z trudem znaleźliśmy otwartą knajpę, w której zdążyliśmy przed zamknięciem zjeść coś w rodzaju kolacji.
Pokręciliśmy się dookoła hotelu, wzdłuż starych murów i nie pozostało nam nic innego, jak wracać do pokoju i wcześniej niż zwykle zabrać się za montowanie materiałów do radia.
Rano Urfa zmieniła się nie do poznania. Ulicami przelewały się tłumy ludzi. Było głośno, wiele rzeczy działo się jednocześnie. Ojciec krzyczał na syna, robotnicy kuli chodnik, do restauracji przyjechały dostawy. Miasto pełne życia. Zaraz po śniadaniu spełniliśmy nasz poranny radiowy obowiązek. Tym razem mieliśmy szczęście. Balkon w restauracji na ostatnim piętrze wychodził
na wschód, więc nadawaliśmy, jedząc śniadanie. Tradycyjne tureckie śniadanie. Pomidory, ogórki, biały ser w kawałkach, feta, żółty ser i niesprecyzowanego pochodzenia wędlina. Na pewno nie wieprzowina. Pewnie w całym mieście wieprzowiny byśmy nie uświadczyli.
Dorka Poland
2009-05-28 08:59:21
No Chłopaki,
Było miło, ale się skończyło. A teraz prawdziwy sprawdzian przed Wami. Po tej pory było pięknie, przewidywalnie, nawet indyki w warsztacie mnie nie zdziwiły. Teraz zaczyna sie prawdziwa przygoda i to, co nęci i kusi najbardziej, czyli nieznane lub tak odległe, że bej. Zazdroszczę Wam ruchu i gwizdu w uszach oraz much na szybkach. Ja siedzę w domu z nogą unieruchomiony po operacji. Już tak miesiąc. No ale nie ma tego złego... relacje z przygody mam regularnie:)
Do jutra (budzik nastawiony na 7.30, aby nie przegapić) 126 dni na „kanapie"
W §anli Urfie umówieni byliśmy na serwis motocykli przed wjazdem na teren Iranu, gdzie żaden z nas nie wiedział, czego można się spodziewać. Staraliśmy się zatem zrobić wszystko, co w naszej mocy, by motocykle przygotowane były perfekcyjnie. Po przejechaniu kilku tysięcy kilometrów był
już najwyższy czas na to, żeby sprawdzić, czy wszystko w porządku. Adres serwisu mieliśmy podany po turecka Nic z niego nie rozumieliśmy. Co jest nazwą, co adresem? Miejscowi byli w stanie pokazać nam jedynie kwadrat ulic, w którym powinien znajdować się warsztat. Z adresu nic więcej nie wynikało. Byliśmy zatem w miejscu przypominającym trochę hurtownię materiałów budowlanych i części metalowych, trochę składowisko złomu i faktycznie trochę zagłębie warsztatowe. W końcu znaleźliśmy. Firmowy serwis Yamahy - to określenie w przypadku szopy w Urfie było chyba na wyrost. Ale za to właściciel bardzo sympatyczny. W sąsiednim serwisie wylęgły się właśnie kurczaki, do naszego firmowego serwisu Yamahy należały za to chyba kozy, indyki i kury.
Mechanicy szybko wzięli się za motocykle. Sprawdzili wszystkie płyny, które się dało, wymienili również na zapas. Naciągnęli, co było do naciągnięcia, poluzowali, co trzeba było poluzować.
Wyglądało na to, że z motocyklami wszystko jest w porządku. W sumie jednak trwało to dłużej, niż się spodziewaliśmy. Mieliśmy trzy godziny wolnego. Ja poszedłem na słynny miejski bazar, Michał zaś wyruszył swoją drogą, której motywem przewodnim było znalezienie i kupienie ciepłych rękawiczek.
Bazar okazał się fantastyczny, taki jaki powinien być. Miejscami jakby mnie rzuciło kilkaset lat wstecz.
Stare mury, niskie pomieszczenia, świecące wypolerowane kamienne posadzki. Rwetes, gwar - jak na bazarze. A w zaułku, w starym karawanseraju atmosfera zupełnie inna. Tam mężczyźni zgłębiali w samotności sens życia albo w parach grali w szachy, albo w większym gronie rżnęli w karty Wszyscy pochyleni nad kawą albo herbatą. Chłodno było pod liśćmi rozłożystego drzewa.
Zdążyłem jeszcze zobaczyć najważniejsze w Urfie miejsca. Gólbasi - malowniczy park ze sta-wami, w których pływają święte karpie, i ogród różany. Wszystko wiąże się z legendą o proroku Abrahamie, z którym - mówiąc krótko - miał problem miejscowy król. Kiedy dotyczący wiary konflikt osiągnął apogeum i prorok miał zostać spalony na stosie, Bóg zamienił ogień w wodę, płonące węgle w ryby, a samego Abrahama zdmuchnął ze szczytu wzgórza. Prorok szczęśliwie wylądował na zagonie różanym. Stąd najważniejsze w ogrodach są róże, a w stawach karpie.
Kto odważy się złowić świętą rybę, zostanie natychmiast pokarany ślepotą. Nie lubię karpi, więc nawet pokusy nie było. Jaskinia, która podobno jest miejscem narodzin Abrahama, i sąsiedni meczet nie zrobiły na mnie większego wrażenia.
Oczywiście, gdy wróciłem do warsztatu nie wszystko było jeszcze gotowe i musieliśmy poczekać. Chcieliśmy ruszać dalej w drogę, ale Yetim (właściciel serwisu) wytłumaczył, że dalej już tego dnia nie ma sensu jechać. Że za daleko nie pojedziemy, że będzie ciemno itp. Zasugerował, że lepiej wyskoczyć kilkanaście kilometrów za Urfę, by zobaczyć ruiny starożytnego miasta Harran, a podróż kontynuować następnego dnia. Niech i tak będzie.
Harran podobało nam się tak sobie. Lepiej niż ruiny zapamiętałem przewodnika na bani, który nas oprowadzał. Muzułmanin na bani? Twierdził, że ani kropelki, ale kogo, jak kogo, nas, Polaków, chciał nabrać?
rozdział 2. T U R C J A
- Tam są ruiny - mówił, czkał ze dwa razy i szedł dalej. Nawet nas to bawiło. Bardzo się starał
być trzeźwy. Miejscowe domy udostępnione do zwiedzania „zalatywały cepelią" już z daleka.
Najfajniejsze z tego wszystkiego okazały się ruiny zamku: ogrodzone i zamknięte, ale wtedy pierwszy i ostatni raz przydał się przewodnik, który pokazał nam dziurę w płocie.
Kolejny nocleg w §anli Urfie okazał się o kilka stopni wygodniejszy od poprzedniego.
Wystarczyło mieć trochę czasu za dnia, by bez kłopotów znaleźć dobry i tani hotel. Dobrze, że w Urfie nie utknęliśmy na dobre, do września. Następnego poranka łączenie z radiem prowadziliśmy z hotelowego dachu. Szkopuł w tym, że zatrzasnęły się drzwi na schody i zostaliśmy na dachu - bez komórek, bez wody i żywności, za to z satelitą. Klamka była tylko po drugiej stronie drzwi. W ostateczności można było połączyć się z Warszawą, by zadzwonili do naszego hotelu w Urfie i poprosili o to, by nas wypuszczono. Jednak po kilkunastu minutach zobaczyła nas jedna ze sprzątaczek pracująca w bocznym skrzydle hotelu i po następnych kilku minutach zostaliśmy uwolnieni, I nie musieliśmy się nikomu tłumaczyć, dlaczego byliśmy na dachu, co tam robiliśmy itp. Turcja...
W Urfie przed samym wyjazdem wypłaciliśmy spcro tureckich lir, żeby zamienić je na euro albo dolary i żeby mieć je ze sobą, kiedy wjedziemy do Iranu. I popędziliśmy do Diyarbakiru.
Po 70 kilometrach pierwszy postój. Już dalej nie mogłem. Byłem tak śpiący, że bałem się, że zasnę za kierownicą. Musiałem się napić czegoś orzeźwiającego. Stoisko z zimnymi napojami było zamknięte, z ciepłych była tylko kawa. Po turecku. Nie lubię, ale nie miałem wyjścia.
Dla mnie, zupełnego niekawosza, kawa po turecku była wyjątkowo paskudna. Musiałem dolać mleka. Kelner pokazał, że nie ma. Ja, że przecież „to białe" stoi na sąsiednim stoliku.
OK, podał mi to coś. Myślałem, że będzie pyszne. Byłoby, gdyby to, co dolałem, nie okazało się kefirem. Czy ktoś kiedyś pił kawę z kefirem? Paskudztwo pierwszej klasy. Na szczęście otworzyli stoisko z zimnym piciem. Do wyboru była cola turka i red buli. Buli chyba uratował
mi życie. (Zob. http://bezdroza.pl/link/moto06).
Lucass
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Coś mi się wydaje, że wybieracie się do Iranu jak te sójki za morze;) Ja też, jeżeli mam zrobić coś, czego trochę się obawiam i nie bardzo wiem, jak to ugryźć, to znajduję sobie milion ważnych rzeczy do zrobienia. A to sprzątanie, a to pranie...;)
Bądźcie dzielni i uważajcie na przejęzyczenia. W Iranie „ther's no mercy"...
3mam za Was!
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PRZEZ Kl/RDYSTAN Kf GRANICY
Do Diyarbakiru dojechaliśmy dobrą dwupasmową drogą. Byliśmy już w sercu tureckiego Kurdy-stanu.Tak było w mieście jeszcze dwa lata temu: http://bezdroza.pl/link/moto08. Poraź pierwszy zdziwiliśmy się, kiedy na ulicy chcieliśmy zaparkować motocykle koło sprzedawcy owoców.
- Nie zostawiajcie ich tu, to niebezpieczne - powiedział. - Poproście kogoś, żeby popilnował.
Najlepiej weźcie swoje rzeczy, bo przyjdą źli ludzie i zabiorą.
Pierwszy raz w Turcji spotkaliśmy się z czymś takim. Rzeczywiście, atmosfera była trochę naelektryzowana. Niby nic specjalnego się nie działo, ale ciemni i zarośnięci Kurdowie sprawiali wrażenie zamkniętych w sobie, szorstkich. Zabraliśmy kaski i torby z najbardziej wartościowymi rzeczami oraz dokumentami. Wewnątrz starych murów natknęliśmy się na uroczą klimatyczną kawiarnię. Tam, u barmanki, zostawiliśmy rzeczy, więc mogliśmy się trochę powłóczyć po miasteczku. Na rynku trwała narada mężczyzn. Jakieś zebranie, nie wiedzieliśmy, o co chodzi.
Emocje brały górę, były i wystąpienia, i przemowy, a my jak te osły siedzieliśmy i patrzyliśmy. Nie było nawet szansy domyślić się, o co chodzi. Na bazarze sprzedawali wszystko, co może być potrzebne w domu i nie tylko. Piękne ręcznie wyrabiane garnki, a obok ręcznie robione siodła.
Czuło się, że do tego miasta nie przyjeżdża tak wielu turystów jak do Urfy. A jeszcze kilka lat temu nikt tu nie przyjeżdżał. Było zbyt niebezpiecznie. Wiadomo, separatyści kurdyjscy.
Teraz sytuacja się poprawiła, ale do normalności było jeszcze daleko. Stosunkowo szybko zebraliśmy się do odjazdu.
- Czy wiesz, jak mamy wyjechać z miasta, by dojechać do Bilitis? - zapytałem młodego człowieka - wyglądał na takiego, który może mówić po angielsku. Myślałem, że umrze ze śmiechu.
- Dokąd?
- Do Bilitis. - Znowu się zakrztusił.
- Chyba chcecie jechać do Bitlis, co? - powiedział.
- No tak, ale co to za różnica?
-A jest, i owszem. Bitlis to miasto. Bilitis to po kurdyjsku, no wiesz... Jak ci to powiedzieć...
no wiesz... to u kobiet - wyjaśnił, pokazując okolice rozporka, ale ciągle był rozbawiony.
No i bądź tu mądry. Jedna niedobrze przeczytana nazwa miejscowości i można sobie narobić kłopotów. W końcu wyruszyliśmy, z odpowiednim zapasem czasowym, bo to miał być wyjątkowy wieczór: z finałem piłkarskiej Ligi Mistrzów. Planowaliśmy obejrzeć go już w hotelu.
Za miastem jechało się fantastycznie. Potem jednak dwupasmówka przeszła w jednopasmówkę, zaczęły się góry i jednocześnie roboty drogowe. Bosuk Satih - zapamiętał
Michał, Miał rację, że po turecku znaczyło to „roboty drogowe", ale po naszemu znaczy-
ło „macie przerąbane". Robotnicy wykuwali drogę w litej skale. Nie dało się jechać szybciej niż 10-15 kilometrów na godzinę. Wielkie ciężarówki wzbudzały tumany kurzu. Albo trzeba rozdział 2. TURCJA
| ' '
PSY OKIEM MOTOCYKLISTY
Z perspektywy przejechanych kilometrów wygląda na to> że nasze rodzime psy to najgorsze psy na świecie. Żadnemu jadącemu jednośladem nie odpuszczą. Podobnie zachowują się psy w Czechach, na Słowacji, na Węgrzech, choć są chyba mniej zajadłe. Popiero na końcu kontynentu psy znormalniały. Przejeżdżający rowerzyści i motocykliści nie robią na nich większego wrażenia. Psy tureckie już dość wyraźnie różnią się od swoich polskich czy węgierskich kolegów. Powoli, im dalej na wschód, tym bardziej zanika różnica między bardzo dużymi, dużymi, średnimi i małymi. Zaczyna obowiązywać wzorzec psa azjatyckiego. Nieduży, krótkowłosy, najczęściej żółtawej maści, zawsze zapchlony i prawie zawsze pozytywnie nastawiony do świata i do ludzi. I najczęściej, głównie w Indiach, bardzo głodny. Głodne psy w Moskwie organizują się w stada i potrafią napadać na ludzi, a w Indiach głód nie wywołuje u nich agresji, najwyżej wbijają smutne spojrzenie w mijającego je człowieka. I fantastycznie, że wśród czteronożnych przyjaciół panuje filozofia love and peace, bo ostatnia rzecz, jaka powinna się przytrafić w takiej podróży, to zostać pogryzionym przez nieznanego Reksia.
Azjatyckie psy najlepiej mają w buddyjskiej Tajlandii. Tam religia nie pozwala zabijać żadnych zwierząt bez wyraźniej potrzeby. Ba, buddyści wierzący w reinkarnację uważają, że psami mogą być ludzie, którzy w ten sposób pokutują za swoje zachowanie w poprzednim wcieleniu.
Szczytem psiego pecha jest natomiast urodzić się w Chinach lub Korei.
Nie dość, że Chińczycy i Koreańczycy jedzą psy, to jeszcze potrafią być w stosunku do nich bardzo okrutni. (Zob. http://bezdroza.pl/
Iink/moto07).
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2009-05-29 22:28:19
Bardzo zazdrościmy zbliżającego się wjazdu do Iranu. Byliśmy tam podczas ostatnich wakacji - piękne miejsca, niezwykle przyjaźni ludzie i znacznie taniej niż w Turcji. Chyba przez czas relacji z Iranu z zazdrości przestanę słuchać Trójki!!! Pozdrawiam
jacer
2009-05-3017:39:55
Trzymajcie się chłopaki w Iranie. Pozdrowienia z Milicza. Wypiję za wasze zdrowie i powodzenie domowej roboty piwko.
było prawie zamknąć oczy, przestać oddychać i wtedy wyprzedzać, albo spokojnie jechać za nimi, w odpowiedniej odległości. Czy ktoś jeździł motocyklem po kamieniołomie, kiedy trwają tam prace i ciężarówki wywożą urobek? My właśnie tak jechaliśmy. Finał Ligi Mistrzów zaczął
odpływać w siną dal. W pewnym momencie wiadomo było, że nie zdążymy, że już nie ma szans, nawet gdyby natychmiast zaczęła się autostrada. Zrobiło się ciemno, było nieprzyjemnie.
Tumany kurzu, obok przepaście, auta wynurzające się z kurzu nagle, tuż przed nosem. Dziury w drodze wielkości motocykla. I nagle cud. Dwie minuty przed rozpoczęciem meczu wjechaliśmy na przełęcz, na której znajdował się duży bar dla kierowców TIR-ów, bar z dużym telewizorem! Pierwszy od kilkudziesięciu kilometrów i jedyny mijany tego dnia. Wpadliśmy jak bomba. Jeszcze w kasku pytałem:
- Czy jest tu TV? Macie telewizor, mecz, Barcelona... No ludzie, czy wy coś kumacie?
Dziwnie patrzyli na mnie, ale jak się odwróciłem i zobaczyłem wielką plazmę, na której sę-
dzia właśnie rozpoczynał mecz, zrozumiałem ich miny. No i oglądaliśmy mecz w towarzystwie kilkudziesięciu kurdyjskich kierowców, zdecydowanie mniej meczem zainteresowanych niż my.
Na boisku Barcelona nie dała szans Manchesterowi United i wygrała dwa do zera, I już nie trzeba było się spieszyć. Zanocowaliśmy w pierwszej napotkanej miejscowości, choć wielkiego wyboru nie było. W pierwszym hotelu nie dogadaliśmy się co do ceny, w drugim nie było miejsc, więc chcąc nie chcąc, wróciliśmy do pierwszego i już nie było negocjacji.
rozdział 2. TURCJA
Nieuchronnie zbliżaliśmy się do Iranu. Na drogach coraz częściej spotykaliśmy patrole policyjne, stanowiska kontroli samochodów, punkty obłożone workami z piaskiem, przygotowane na poważniejszą wymianę ognia. To z powodu separatystów kurdyjskich, którzy w walce o swoją niepodległość nie przebierają w środkach. Amerykański departament stanu na swoich stronach poradami dla turystów napisał: „Odradzamy udawanie się w tamte tereny".
Między nami a granicą irańską było jeszcze miasto Wan nad jeziorem Wan i piękne ruiny twierdzy Van Kalesi. Pierwsze ukazało się nam jezioro. Nic dziwnego, to największe jezioro w Turcji. Ma blisko 4000 kilometrów kwadratowych powierzchni. I żadnej, najmniejszej nawet infrastruktury turystycznej. Żadnych hoteli nad wodą, żadnych przystani jachtowych, nic. A po-
łożone wśród gór, z wodą o mocno niebieskim odcieniu jest naprawdę piękne.
Samo miasto Wan nie wyróżnia się niczym nadzwyczajnym oprócz pomnika kota. Wan znane jest z rasy kotów tu wyhodowanych. Twierdza - zgoła inaczej niż miasto. Fantastyczna! Stałem pod nią i patrzyłem zadziwiony. Ale dopiero po wdrapaniu się na wzgórze widać, jak cholernie trudna do zdobycia musiała być w czasach swojej świetności.
W ogrodzie pod twierdzą dwaj miejscowi polecili nam miejsce na kolację. Podobno restauracja w hotelu Tamara jest słynna nie tylko w okolicy, ale również w regionie. Jeden z polecających był
właścicielem hotelu, ciekawe, na ile miało to wpływ na ocenę. Ale postanowiliśmy spróbować i byliśmy zachwyceni. Na wbudowanych w stół grillach mogliśmy sobie upitrasić wszystko, na co mieliśmy ochotę. Szczególnie mięso zostawiło po sobie przyjemne wspomnienia. Mięso róż-
nych rodzajów z wyjątkiem wieprzowiny. I delikatne jak cielęcina, i mniej delikatne jak baranina.
Objedliśmy się jak bąki. Nie było to tanie, ale warte swoich pieniędzy.
Z kolei spacer nam się nie udał. Całe miasto spało, więc i nam nie pozostało nic innego.
Z pełnymi brzuchami, wcześniej niż zwykle położyliśmy się spać. Następnego dnia czekały nas emocje związane z wjazdem do Iranu i długi odcinek do pokonania. Trzeba było wstać bardzo wcześnie. O 6.30 byliśmy na nogach.
Słuchacze Trójki i czytelnicy naszej strony internetowej usilnie namawiali nas, by z Turcji do Iranu wjechać północnym przejściem granicznym, przez Gurbulak, choć do południowego przez Yiiksekovąjest z Wan bliżej i potem w Iranie droga w kierunku Teheranu krótsza. Na północy było spokojnie, choć trudno mówić o bezpieczeństwie w tym zamieszkanym prawie wyłącznie przez Kurdów rejonie. Na samym wschodzie kraju nigdy nie jest całkowicie bezpiecznie. Rok wcześniej, po ofensywie armii tureckiej w północnym Iraku, dowódca kurdyjskich separatystów wezwał
żyjących w Turcji Kurdów do powstania i walki z władzami. W tureckich miastach wybuchały bomby, a na prowincji ginęli tureccy żołnierze. Sytuacja powoli się normowała, ale dzień przed naszym przyjazdem na drodze do południowego przejść a zginęło na minie sześciu żołnierzy.
Punkty kontrolne policji i wojska były coraz częstsze. Gotowi do strzału żołnierze, zabezpieczone workami z piaskiem stanowiska z karabinami maszynowymi, pełna nieufność do nadjeżdżają-
cych. Policjanci, których pytaliśmy o wyjazd z Wan, pokazali, jak jechać, i dodali:
- Nie zatrzymujcie się po drodze, jedźcie prosto do celu.
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No to jechaliśmy. Ostrzeżenia nie potraktowaliśmy chyba wystarczająco serio, bo kiedy zatrzymaliśmy się na sekundę, tylko zrobić zdjęcie, przejeżdżający patrol natychmiast nas obsztorcował: - Panowie, spieprzać stąd, tu nie jest bezpiecznie!
Ruszyliśmy natychmiast. Wtedy przypomniałem sobie jedną z pierwszych scen z filmu Babel.
Przypadkowy strzał do jadących w oddali turystów. Tam Maroko, tu Turcja, ale krajobraz w obu miejscach podobny. Zrobiło mi się nieswojo. Droga stała się wąska, wiało coraz bardziej, ale widoki z każdym przejechanym kilometrem robiły się ładniejsze. Na przełęczy, na wysokości 2600 metrów wiało już tak, że jadący przede mną Michał był non stop o kilka stopni odchylony od pionu w kierunku wiatru, by zrównoważyć jego działanie. Głowę z kaskiem urywało.
Za kolejnym zakrętem zobaczyliśmy Ararat, najwyższą górę Turcji - 5165 metrów nad poziomem morza. To jedna z najbardziej znanych gór na świecie. Nawet nie z powodu swojej niewątpliwej urody, ale dlatego, że właśnie tam, na Araracie, po biblijnym potopie miała spocząć arka Noego. Ararat robi jeszcze większe wrażenie niż inne szczyty będące częścią pasm czy łańcuchów górskich. Jest samotnie stojącą górą jak Kilimandżaro czy Fudżi. Aż chciało się zrobić przerwę i spróbować wejść na szczyt. Nic z tego, Ararat jest strefą zmilitaryzowaną, na wejście trzeba mieć specjalne zezwolenie, a wspinać się można wyłącznie w zorganizowanych grupach.
Ciągle nie jest normalnie, choć niedługo minie 100 lat od kiedy Turcy, po rzezi Ormian w 1915 roku, definitywnie zabrali te właśnie tereny z Araratem włącznie. A Armenia jest tuż po drugiej stronie góry. Tylko 30 kilometrów do granicy.
Po drodze mijaliśmy mikroskopijnej wielkości wsie złożone z dwóch, trzech minidomków krytych byle czym na kształt dachu. Co w takiej wsi robić poza wypasaniem kóz, czym zajmują się kilkuletnie dzieci? Jakie one mają perspektywy, co innego oprócz zajmowania się kozami mogą w życiu robić?
Wtedy chyba po raz pierwszy podczas tej podróży podziękowałem Bogu, że urodziłem się w Polsce.
Potem, głównie w Indiach, robiłem to jeszcze dobrych kilka razy. Rozważania nad losem kurdyjskich dzieci przerwał mi atak psa! Jednego, ale za to jakiego. To było coś jak skrzyżowanie cielaka, barana i niedźwiedzia grizzly, wyposażone w zęby krokodyla. Jak potwór z Ulicy Sezamkowej.
Mimo swojej masy poruszało się z szybkością wyścigowego charta. Kiedy potwór mnie zobaczył, a jechałem pierwszy, miał chyba za mało czasu na skuteczną akcję i umknąłem mu, jadąc szerszym łukiem, niż zakładałem. Michał musiał dość poważnie się nagimnastykować, by uniknąć zderzenia.
Bezpośrednie spotkanie pędzącej yamahy i pędzącego potwora skończyłoby się pewnie złamaną ramą w motocyklu. Nie wspominając o odgryzionej do biodra nodze. Ale się udało.
Zanim skręciliśmy już prosto w stronę Iranu, odbiliśmy na moment, zaledwie siedem kilometrów w bok, w stronę XVII-wiecznego pałacu Ishaka Paszy, koło Dogubayazit.To o tym miejscu opowiadali nam dwaj Kurdowie pod twierdzą w Wan, mówiąc, że po prostu nie można być w okolicy i nie zobaczyć pałacu.
Ishak Pasza miał gust. Pałac jest fantastycznie usytuowany między wzgórzami, z widokiem z pałacowej biblioteki na Ararat. Sala jadalna, kominkowa, harem - byo gdzie spędzać czas. Obecnie trwa renowacja pałacu, który uznawany jest za perłę XVII-wiecznej architektury rozdział 2. TURCJA
Imperium otomańskiego. Gdyby nie niestabilna sytuacja polityczna i zamachy, na pewno przy-Jożdż ałyby tu setki turystów. Na razie przyjeżdżają nieliczni.
Dogubayazit to ostatnie większe skupisko ludzkie przed granicą z Iranem, co zdecydowanie napędza koniunkturę i pozwala miastu położonemu na środku pustkowia jakoś trwać. Jeszcze kilkanaście kilometrów do Gurbulak i zacznie się Iran.To jeden z zaledwie dwóch krajów na naszej drodze, w którym wcześniej nie byłem. Zastanawialiśmy się wspólnie, jak tam będzie. Czego się spodziewać? Państwa policyjnego, w którym - jak kiedyś w Chinach - nie opędzimy się od towarzyszących nam smutnych panów? Wszechobecnego cienia szalonego prezydenta Ahmadineżada? A może będzie zupełnie normalnie? Mieliśmy przekonać się o tym za kilka godzin.
W Gurbulak mieliśmy zamiar najeść się na zapas (jak przed wyruszeniem na wojnę) i - co waż-
niejsze - zatankować pod korek motocykle, bo o trudnościach z tankowaniem w Iranie nasłuchaliśmy się sporo. Niestety, mimo całkiem dużej kropki na mapie, Gurbulak okazał się tylko przejściem granicznym. Żadnego jedzenia, o stacji benzynowej nie wspominając. Może i dobrze, bo przecież już któryś z Pancernych mówił, że przed walką nie należy się najadać. A byliśmy gotowi na wszystko, z walką włącznie,
Kolejka TIR-ów wyglądała podobnie do tej na przejściach z Ukrainą czy Białorusią, Kilometry ciężarówek, które jednak jednym płynnym odkręceniem gazu minęliśmy w mgnieniu oka. Kiedy dojechaliśmy do pierwszej budki strażników, wyszedł do nas urzędnik w czarnej skórzanej kurtce, bardziej przypominający jugosłowiańskiego powstańca z czasów wojennych niż tureckiego celnika. Jakby go żywcem wyjęto z planu Jak rozpętałem II wojnę światowg.
Po sprawdzeniu paszportów zaoferował nam wymianę pieniędzy, twierdząc, że za granicą nie będziemy mieć żadnej szansy na zamianę dolarów na irańską walutę. Z miejscowymi, irańskimi pieniędzmi faktycznie mógł być problem. W każdym przewodniku podkreślano, że karty kredytowe, debetowe czy inne w Iranie nie funkcjonują. Chyba że wydane są przez irański bank. Takich nie mieliśmy. Wiele wcześniejszych podróży nauczyło mnie jednak, że jeżeli na jakiejkolwiek granicy ktoś na coś nalega za bardzo, nie należy z tego korzystać. Im bardziej nalega, tym bardziej trzeba od mawiać Taką taktykę zastosowaliśmy i tutaj. Partyzant w skórze był bardzo niezadowolony. W końcu dał spokój i na pożegnanie poczęstował nas tureckimi inwektywami. Bez wątpienia to były inwektywy.
Zastanawialiśmy się, jakie będą konsekwencje niewymienienia u niego dolarów. Czy w na-stępnym okienku poproszą o dokument, którego nie mieliśmy szansy mieć? Na szczęście kolejni celnicy bardziej skupiali się na namawianiu nas na change moneyu nich niż na czymś innym.
Szczególnie upierdliwy był jeden już nie celnik, tylko jakiś graniczny bywalec, który dukając po polsku „proszę" i „dziękuję", snuł się za nami przez kilka minut. Dopiero któreś z rzędu bardzo stanowcze stwierdzenie, niepodobne do wcześniejszych grzecznych „nie, dziękuję", definitywnie delikwenta zniechęciło. My, po podstemplowaniu Carnet de Passage, mogliśmy ruszać dalej.
Trochę szkoda było wyjeżdżać. Turcja zaskoczyła nas bardzo pozytywnie. Bardzo, bardzo mili, uczynni ludzie, pyszne jedzenie, doskonała herbata, zaskakujące i piękne widoki.
ROZDZIAŁ 3
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Pierwszych niemiłych niespodzianek spodziewaliśmy się już podczas przekraczania granicy. Nie wiadomo dlaczego, podświadomie.Te zakazy i nakazy, o których wiedzieliśmy, owa inność, wszystko to powodowało, że gotowy byłem na... może nie na najgorsze, ale na co najmniej złe. I jeszcze przecież przez t .ily czas naszego pobytu w Turcji powtarzano, że w Iranie to dopiero nam się nie będzie podobać.
Na początek niespodzianka była, owszem, ale in plus. Kiedy już Turcja wypluła nas poza graniczny szlaban i kilka minut spędziliśmy na ziemi niczyjej, czyli między jednym krajem a drugim, na szerokość metra odsunęła się irańska żelazna brama i młody, mówiący po angielsku człowiek zaprosił nas do środka. Gdybym nie wiedział, że jestem w Iranie, pomyślałbym, że to może Serbia, może Turcja. Absolutnie normalnie. Powoli, dokładnie, ale normalnie. Tylko urzędniczki w burkach I wszędzie portrety brodatych przywódców Iranu. Chomeini i Ali Chamenei w każdym pokoju, na każdej ścianie. Paszporty, dokumenty, dowody rejestracyjne, wizy zostały sprawdzone i spi-sane, i w zasadzie mogliśmy jechać. Z perspektywy czasu mogę stwierdzić, że to, co na każdej granicy zajmowało najwięcej czasu i czemu często towarzyszyły kłopoty, czyli podstemplowanie CDP (Carnet de Passage), odbyło się w sposób absolutnie płynny.
Przeszliśmy przez kolejne drzwi i... byliśmy w Iranie. Jeszcze odbiór motocykli i w drogę!
Można było odetchnąć, bo gdyby irańscy celnicy zdecydowali się pogrzebać w naszych baga-
żach... Ciekawe, jak wytłumaczylibyśmy się z całego sprzętu do nagrywania, nadawania, anteny satelitarnej etc. Co prawda wszystko zostało dokładnie opakowane w używane koszulki, przepocone spodnie, nieświeże majtki i skarpetki (świetnie mieszczą się w nich mikrofony) i grzebanie w tym wymagało sporego samozaparcia albo upośledzonego zmysłu powonienia, ale powiedzmy szczerze, irańscy celnicy - jak wszyscy inni celnicy świata - nie z takimi przypadkami mieli do czynienia. Gdyby nas nie wpuszczono (a tam nie tłumaczą się z takich decyzji), wyprawę szlag by trafił. Tak z marszu Iranu nie da się objechać.
Pieniądze, benzyna i możliwość nawiązania połączenia z radiem - zawsze staraliśmy się w pierwszej kolejności zadbać o te rzeczy. W związku z tym zanim ruszyliśmy w drogę od granicy w kierunku 126 dni na „kanapie"
IRAŃSKA WALUTA W PRAKTYCE
Posługiwanie się irańskimi pieniędzmi okazało się dość uciążliwe, bo ceny wyrażane są w Halach, a płaci się w tomanacb albo odwrotnie. Wielokrotnie pytaliśmy później, która waluta jest obowiązująca: riale czy to-many.,, Przecież to żadna różnica", odpowiadali pytani. Jednak różnica istniała, było nią jedno zero więcej lub mniej. Nie jest przecież wszystko jedno, czy za benzynę płaci się 10 czy 100 tysięcy! Dla Irańczyków róż-
nicy jednak nie ma.
Tabrizu (ignorując informacje pseudotureckiego urzędnika, który mówił, że w Iranie nic nie jest czynne), Michał jak stary wyga mijając kolejnych mister changemoney, poszedł do banku wymienić pieniądze.
Oczywiście okazało się, że pieniądze wymieniać można, bank jednak jest otwarty, kurs jest lepszy niż po tureckiej stronie i generalnie: no problem mister. Wyszedł z banku po kilku minutach, a wyglądał
tak, jak zapewne wyglądał Butch Cassidy, kiedy w 1889 roku obrabował swój pierwszy bank. Pienią-
dze wystawały mu z każdej kieszeni. Dobrze, że nie wymieniliśmy od razu więcej niż 200 euro, bo nie byłoby gdzie ich chować. Wszystko w banknotach po 20 tysięcy riali albo tomanów.
Na tureckie drogi nie narzekaliśmy prawie nigdy. Z wyjątkiem „przejść" w górach przed fina-
łem Ligi Mistrzów. Naprawdę dobrze nam się jechało, mimo że bardzo dużo się w Turcji buduje i bardzo dużo remontuje. Naprawdę bardzo dużo! W przeciwieństwie do Iranu, gdzie co miało zostać zbudowane, zostało zbudowane już dawno, w lepszych czasach. Przynajmniej jeżeli chodzi o drogi, Od pierwszych kilometrów potwierdziło się to, o czym mówiono nam wcześniej, że w Iranie podróżować będzie się bardzo wygodnie. Dwa pasy w każdą stronę, asfalt równy jak stół, każdy jadący trzymał się swojej strony. (Dopiero w Indiach okazało się, że pasy na autostradzie wcale nie służą temu, by jadący w jedną stronę jeździli swoją częścią drogi, a jadący w przeciwną - swoją).
Po kilkudziesięciu kilometrach zrobiliśmy pierwszy postój: tankowanie. Stacja benzynowa wy-glądała jak opuszczony 20 lat temu CPN, ale sądząc po posuwającej się kolejce, działała. O dziwo, nikt nas nie zapytało specjalne karty, o dewizy, tylko wsadzili wąż najpierw do jednego, potem do drugiego motocykla, nalali do pełna i już. Mieliśmy zapłacić jakoś śmiesznie mało, ale Irańczycy wpadli na pomysł, że cudzoziemcy albo po prostu nieposiadający owej specjalnej karty płacą tyle co na liczniku razy cztery. Czyli 120 tysięcy miejscowych, co dało nam około 35 złotych.To mimo wszystko nie był zły wynik jak na dwa motocykle.
To pierwsze bezproblemowe tankowanie uśpiło naszą czujność i już kolejne poprzedził
spory strach, że staniemy na noc w szczerym polu. Kilometry mijały, a stacji nie było. 50,100, rozdział 3. IRAN
IWAŃCZYKÓW PROBLEMY Z PALIWEM
Trudno sobie wyobrazić, że w kraju, który zajmuje czwarte miejsce na liście największych wydobywców ropy naftowej na świecie, mogą być problemy z zaopatrzeniem w paliwo. Skąd się to wzięło, opowiadał
później nasz osobisty irański anioł - Hamed. Trzy lata temu w Iranie wprowadzono reglamentację benzyny. Początkowo doprowadziło to do zamieszek, a potem do faktycznego spadku zużycia, co chciał osiągnąć prezydent Ahmadineżad. Przez lata sprzedawane w Iranie paliwo było dotowane i kosztowało nawet pięć razy mniej niż w sąsiednich krajach.
Poprowadziło to oczywiście do rozwoju przemytu na wielką skalę.
Z Iranu wyciekały miliony litrów ropy rocznie. Drastyczna podwyżka cen i reglamentacja zlikwidowały przemyt. Iran zabezpieczył się na wypadek wprowadzenia sankcji gospodarczych ze strony ONZ czy Stanów Zjednoczonych. W kraju mogliby wydobywać bardzo dużo ropy, ale irańskie urządzenia nie są przystosowane do przerobu większej ilości surowca. A Irańczycy, jak Polacy w stanie wojennym, nauczyli się dawać sobie radę. Załatwiali lewe przydziały, rejestrowali fikcyjne taksówki, różnymi metodami starali się o dodatkowe litry. Albo w ostateczności kupowali benzynę po cenach komercyjnych. Jak my.
150 kilometrów i nic! W końcu zobaczyłem stojącą na poboczu naczepę-cysternę, do której do-czepiono liczniki sprzedawanego paliwa i trzy węże do nalewania. I interes się kręcił. Bez żadnej inwestycji w infrastrukturę. Obiekt działał jak najlepsze samoobsługowe stacje na Zachodzie.
I kiedy przyszła nasza kolej... trzeba było tylko włożyć kartę i zatankować. Tylko że nie mieliśmy żadnej karty! Bez niej klapa. Nie zdążyliśmy się dobrze zmartwić i zastanowić, co w tej sytuacji zrobić, kiedy mężczyzna, który tankował przed nami, jak się okazało Ali, podszedł do dystrybutora, włożył swoją kartę i zatankował oba motocykle do pełna. A po wszystkim powiedział, że jesteśmy gośćmi w Iranie i że absolutnie nie zgadza się, żebyśmy za paliwo zapłacili, (Z podobnymi wyrazami sympatii w stosunku do obcokrajowców spotykaliśmy się potem wielokrotnie).
Od tej pory z tankowaniem nie było już problemów. Stacji było więcej, nigdzie nie pytano nas o karty, kasując po prostu według komercyjnych stawek.
126 dni na „kanapie"
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salom! bole szumo cieturit? mój Iran! ale Wam zazdroszczę! koniecz- j nie korzystajcie z zaproszeń do domów na herbaty, obiady i fajki - naprawdę warto! a plasterki na nosach są po operacjach plastycznych, taka lokalna moda... i jedzcie baraninę - lepsza niż gdzie indziej. a wszechobecny Nassser widać nawet Wam nie popuścił, no i polecam moją dyplomatyczną odpowiedź: „Ahmadineżad popularną osobą w Europie jest", a żałujcie, że nie odwiedzicie damskich łazienek - istna rewia mody... trzy mam kciuki "
Większym problemem niż tankowanie było zdobycie rachunku za paliwo, bo przecież po powrocie trzeba będzie się rozliczyć z wydanych pieniędzy. Po długich negocjacjach, które trwały od 5 do 40 minut, z reguły dostawaliśmy zwykły wyrwany z zeszytu w kratkę kawałek papieru albo jakiś zadrukowany z jednej strony bilet kolejowy, na którym z drugiej strony ręcznie pisano „coś". Żadnego stempla, żadnego podpisu. (Za każdym razem zastanawiałem się, jaką minę będzie miała nasza radiowa księgowa, kiedy rozliczać będę owe rachunki). Suratesap znaczy rachunek. Nauczyliśmy się tego słówka na pamięć, ale pomagało tylko czasami. Ostatecznym argumentem w walce o rachunek było stwierdzenie: no surasetap, no money (a benzyna zatankowana)... i powolne szykowanie się do odjazdu. To z reguły załatwiało sprawę.
Z powodu braku czasu mieliśmy poruszać się skokami między największymi miastami i naj-ciekawszymi miejscami leżącymi w okolicach wyznaczonej trasy. Na większe zbaczanie z drogi nie mieliśmy czasu. Powinniśmy poruszać się według harmonogramu. Niestety już pierwszego dnia nie udało się dojechać do miejsca wybranego na nocleg, czyli doTabrizu.
Jak w miejscu o nazwie Marand w miarę szybko trafić do jakiegokolwiek hotelu? Jeździć w kółko i szukać? To była ostateczność. Koniec języka za przewodnika: zatrzymaliśmy się więc przy pierwszej napotkanej kawiarni i zapytaliśmy o drogę stojących przed nią panów. Sądząc z reakcji, każdy z nich zrozumiał nasze pytanie inaczej. Potem, kiedy udało się ustalić, że chodzi 0 hotel, nadal każdy upierał się przy swojej wersji drogi, a być może nawet przy swojej wersji hotelu, bo z gestykulacji bynajmniej nie wynikało, że chodzi im o to samo miejsce. Kilku pokazywało w prawo, kilku w lewo, inni, że trzeba wrócić. Za chwilę dołączyli do nich jeszcze inni 1 wyglądało na to, że w miasteczku jest kilkadziesiąt hoteli. Większość pokazujących bez problemu przeszłaby eliminacje do programu You Can Dance- ich ruchy przypominały jakiś rodzaj tańca i były bardzo efektowne. W tym samym czasie inne rzeczy „mówiła" głowa, inne ręce, rozdział 3. IRAN
Jeszcze inne same nadgarstki i całe ciało wyginało się w rytm mówienia. Po dłuuuuuższej chwili udało się zlokalizować ten najbliższy hotel, który - jak się potem okazało - jest jednak jednym 1 niewielu. Kiedy już yes, yes zostało powtórzone kilkadziesiąt razy, zostaliśmy zaproszeni do irodka na herbatę.
Lokal był skrzyżowaniem palarni i kawiarni. Na fajkę tym razem się nie skusiliśmy, natomiast na herbatę owszem. Zgromadzeni ze zrozumieniem kiwali głowami, kiedy odpowiadaliśmy na pytanie, skąd jesteśmy (a przynajmniej wydawało mi się, że o to pytają). Polanda, Lachy-slan - powtarzaliśmy. Z powodzeniem mogliśmy mówić na przykład „fiat 125p" i na jedno by wyszło. Potem nastąpiła dłuższa chwila ciszy, w czasie której każdy patrzył w swój koniec fajki lub w swoją filiżankę, kiwał głową na znak, że mu dobrze, i uśmiechał się, przekazując tym samym niewerbalną informację, że wcale nie trzeba ciągle mówić, żeby było fajnie. Cisza jednak bywa męcząca, więc stosunkowo szybko wypiliśmy nasze porcje. Znowu nastąpiło poruszenie, wszyscy znowu nas pozdrawiali, wyszli z nami przed herbaciarnię, po raz kolejny pokazując, jak dojechać do hotelu. Za herbatę oczywiście nie dane nam było zapłacić. Ruszyliśmy w drogę, a mężczyźni wrócili do palenia fajek. Piwa się nie napiją, dobrej whiskey przed snem też nie, Została im fajka i herbata,
Hotel przypominał stary orbisowski obiekt przed remontem. Wjeżdżając po specjalnej rampie między setką starych kaloryferów, zaparkowaliśmy motocykle przed samym wejściem i spięliśmy je łańcuchem. W końcu to Iran. Prawie wpadliśmy w paranoję, jaka udzieliła się naszym bliskim w Polsce. Zupełnie jakby mieli nas w tym Iranie okraść i zjeść w całości przy pierwszej okazji.
Z powodu owej paranoi trzeba było zameldować, że granica pokonana, kolejny odcinek drogi za nami, że w jednym kawałku dojechaliśmy do celu i że Iran nie taki straszny, jak go malują, I tu okazało się, że mimo starań nawet najprostsze plany są czasami w Iranie skazane na niepowodzenie. Nasze telefony współpracować z irańską siecią nie chciały. Internetu brak.
Z recepcji można było zadzwonić, owszem, ale tylko do Iranu, co w naszej sytuacji problemu nie rozwiązywało. Pełna desperacja. Już wyobrażałem sobie swoją mamę, która podobnie jak inne mamy jest mistrzynią świata w wymyślaniu zupełnie nieprawdopodobnych czarnych sce-nariuszy, Nie odezwę się, gotowa uwierzyć, że faktycznie porwali nas i zjedli. Sytuację trzeba było jakoś rozwiązać, więc wpadłem na pomysł, że zapłacimy recepcjoniście (jakby żywcem wyjętemu z Hotelu Zacisze) za to, że zawiezie nas na pocztę albo do kafejki internetowej czy gdziekolwiek, gdzie moglibyśmy nawiązać łączność. Recepcjonista pobrał kluczyki do należącej do kolegi taksówki, kolegę wystawił na wartę w recepcji i przy wydobywającym się z głośnika okropnym zawodzeniu pomknęliśmy bez świateł w stronę centrum. Opłotki, jakimi jechaliśmy, wąskie uliczki i zakamarki pozwalały sądzić, że rzeczywiście nasz koniec się zbliża. Poczta okazała się zamknięta, internetu nadal nie było, więc wróciliśmy do hotelu. - No to może zapłacimy ci dolara ze esemes wysłany z twojej komórki - wygestykulowałem w stronę recepcjonisty już po dojechaniu do hotelu. Najwyraźniej esemesy kosztują mniej, bo zgodził się bez wahania.Tylko jak jego telefon przestawić z „robaczków" na normalne litery?! Miałem wrażenie, że szybciej
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poradziłbym sobie z obsługą chińskiego kombajnu. W końcu chyba się udało. Wiadomość poszła, nie poszła, doszła, nie doszła, więcej zrobić się nie dało. Kolega recepcjonisty pokazywał w tym czasie Michałowi nagrany komórką filmik, na którym koza chodziła po samochodach. Strasznie go to bawiło. Na szczęście następne noclegi w Iranie wyglądały już znacznie bardziej normalnie.
Palarnia fajek
w Marand
rozdział 3. IRAN
• TABRIZ
Śladami Ma reo Polo
Pierwsze rundy w starciu my kontra duże irańskie miasto - wygrało niestety miasto, Szare, brudne przedmieścia Tabrizu nie wróżyły dobrze. Po kilkudziesięciu minutach jazdy mieliśmy dość. Tłok był z każdym kilometrem coraz większy. Pierwszy raz było tak naprawdę gorąco, d w naszych motocyklowo-ochronnych ubraniach wręcz cholernie gorąco. Od silnika grzało tak sumo jak z nieba, każdy postój pod światłami lub w korku przyczyniał się do powstawania kolejnych strużek potu spływających spod kasku po plecach. Na dodatek te bez umiaru smrodzące ciężarówki i autobusy! W samochodzie można przynajmniej zamknąć okno, a na motocyklu można tylko czasami mniej oddychać, Lawirowanie załadowanymi „po dach" motocyklami też sprawiało sporo kłopotów, bo nikt nie zwracał uwagi na linie na jezdniach (jeżeli takowe były) czy na kierunkowskazy (jeżeli ktoś przez przypadek ich używał). A to był dopiero przedsmak tego, co nas czekało.
Ł WTabrizie, czwartym co do wielkości mieście Iranu i drugim najważniejszym ośrodku przemysłowym tego kraju, chcieliśmy przede wszystkim zobaczyć stary bazar. Starszy nieomalże od węgla, a na pewno od innych targów na świecie. Wcześniej założono tylko jeden bazar-w Syrii.
Tutaj, wTabrizie podczas swoich podróży zakupy robił na przykład Marco Polo. Ale najpierw na bazar trzeba było się dostać.
Dysponowaliśmy jedynie ogólną mapką w przewodniku, która w naszej sytuacji okazała się mało przydatna. Drogowskazy chyba nie istniały, a nawet jeśli coś, co wskazywało kierunek, gdzieś tu było, to jak to coś rozpoznać, nie mówiąc o zrozumieniu? Trzeba było pytać. Najtrudniej było wytłumaczyć, gdzie chcieliśmy dojechać. Centrum, center, centruuuum, sentr, centro, senter, senterrrrrrr - nic nie działało. Zmiana akcentu, dodawanie różnych końcówek też nie przynosiło rezultatu. Pokazywanie dwoma rękoma okręgu i stawianie kropki w środku - też nic. W końcu któryś z pytanych dżentelmenów, bo pytaliśmy
jednego, a szybko zrobiło się ich piętnastu, za-
skoczył na słowo „bazar". Nie, to nie było chyba
Maciej M.
„bazar", tylko „baaaaazar" albo „bazzzzzzzar".
Ale tak samo jak pod górę było z pytaniem,
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tak samo było ze zrozumieniem odpowiedzi.
Chłopaki, Tabriz nie jest drugim co
Gubiliśmy wirtualną drogę już po pierwszym
do wielkości miastem Iranu. Zdziwi-
pokazanym ręką zakręcie. W sumie całość wy-
cie się, ale jeśli dotrzeć do Mashadu,
glądała jak pokaz szermierki: ciach, ciach w lewo,
to ten się okaże drugim miastem
ciach, ciach w prawo i prosta, i znowu ciach,
ciach. W końcu najważniejszy w owej grupie
Islamskiej Republiki, po Teheranie.
stwierdził najwyraźniej, że z takimi łosiami jak
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rozdział 3. IRAN
do przejechania przez Iran. Naser zaprowadził nas do ubezpieczalni, do której sami nie mieliśmy BAZAR W TABRJZIE
szans trafić, wytłumaczył, o co nam chodzi, zaprowadził do banku, żebyśmy mogli zapłacić, i w efekcie otrzymaliśmy polisę, która później okazała się zupełnie bezwartościowa, ale kto by to Przekazy historyczne mówią, że handel odbywał się w tym miejscu przewidział... Pełne ubezpieczenie na 15 dni kosztowało 7 dolarów za motocykl. Jak za darmo!
już dwa tysiące lat przed Chrystusem. To największy na świecie bazar Wizyta w banku też okazała się pouczająca. Choć system bankowy w Iranie jest rozbudowany pod dachem. Zajmuje powierzchnię trzech kilometrów kwadratowych.
niebywale (największa liczba banków na głowę mieszkańca na świecie), to najwyraźniej jednak To, co można oglądać obecnie, zostało zbudowane w XV wieku. Bazar przelewy ciągle przegrywają z operacjami gotówkowymi. Przy nas kilku dżentelmenów wpła-podzielony jest na pięć najważniejszych części, gdzie sprzedaje się: zło-cało do okienka całe walizki pieniędzy. Zupełnie jak w Polsce w czasach tuż po wprowadzeniu to, przyprawy, dywany, buty i sprzęty domowe. Kilka tysięcy sklepów reformy ministra Wilczka.
i stoisk. Labirynt większych i mniejszych korytarzy. Do tego 17 cara-W irańskich bankach, które odwiedzaliśmy częściej, niż chcieliśmy, zawsze były kolejki.
vanset-ais (placów, miejsc, w których na odpoczynek zatrzymywały się To zastanawiające, bo zaufanie społeczeństwa do banków jest niewielkie, więc kolejek nie po-karawany), kilka meczetów, szkoły, hurtownie i niewielkie warsztaty, winno być. Okazuje się jednak, że przepisy wymuszają na obywatelach dokonywanie rozlicznych wpłat i wypłat właśnie w okienkach bankowych. Praktycznie wszystkich. Ludzie, którzy mają gdzie rzemieślnicy ręcznie ugniatają pieprz, skręcają sznurki, segregują trochę więcej pieniędzy, nie trzymają ich na lokatach, ale kupują złoto. Złoto pozwala uniezależnić przyprawy czy wyplatają dywany. Miasto w mieście. Bazar znajduje się się od polityki finansowej państwa i zniwelować skutki sporej inflacji. To dlatego w „złotej czę-
na liście zabytków UNESCO.
ści" bazaru wTabrizie ruch był jak w osiedlowym warzywniaku. Jedni kupują, drudzy sprzedają, a stoisk i sklepików jest bez liku. Interes się kręci. Najciekawsze miejsca Nasser pokazał nam osobiście. Prawdą jest, że bazar najlepiej zwiedzać rano, a nie jak my - po południu. Rano jest mało turystów, a i tak najwięcej się dzieje. (Zob. http://bezdroza.pl/link/moto09).
my nigdy nie miał do czynienia, i wyznaczyłjednego ze zgromadzonych, który na swoim motorku miał nas wypilotować na sam bazar.
Delegowany ruszył jak Usain Bolt po wystrzale startera. Na malutkiej hondzie '25 centymetrów pomykał i przemykał między ciężarówkami z gracją łani, a my na naszych wielkich tenerach staraliśmy się dotrzymać mu koła. Bez powodzenia. Gdyby nie zatrzymywał się, czekając na nas co drugie światła, operacja „pytanie - odpowiedź" musiałaby zostać powtórzona. W końcu jednak dojechaliśmy.
Zaparkowaliśmy bardzo blisko bazaru i w małym papierniczym sklepie obok zostawiliśmy pod opieką sklepikarza nasz dobytek: ubrania, sprzęt, wszystko. Chodzenie w motocyklowym ubra-niu, w kurtce, z kaskiem i torbą było niemożliwe. Zostawić wszystko na motocyklu? Zły wybór.
Sam sprzęt radiowy, który mieliśmy w kufrach, to kilkadziesiąt tysięcy złotych. Znalezienie kogoś, kto „przypilnuje" nam pojazdów zawsze do tej pory się udawało, tylko chwilę trwało.
Pierwszy przystanek: „Tourist Information". Przyjął nas Nasser, witając słowami:
- Jak się masz? Cieszę się, że cię widzę; zajebiście wymiatam po polsku; ale masz piękne oczy.
To pozostałości po spotykaniu się przed laty z Polką. Nasser sporo po polsku rozumiał, a to, co mówił, mówił w zadziwiająco odpowiednich momentach. Jak przystało na licencjonowanego przewodnika, na mapie pokazał nam, co powinniśmy zobaczyć i od której strony zacząć. Jednak najważniejsza okazała się jego pomoc przy załatwieniu ubezpieczenia. W emocjach zwią-
zanych z przekraczaniem granicy kompletnie o tym zapomnieliśmy, a było trochę kilometrów 126 dni na „kanapie"
TEHERAN
Jak najszybciej uciekać
Wjeżdżać czy omijać dużym łukiem - zastanawialiśmy się, wiedząc, że na naszej drodze jest Teheran. Stolica Iranu nie należy do najciekawszych miast, z tego zdawaliśmy sobie sprawę jeszcze przed wyjazdem z Polski. Z drugiej strony, jak nie w Teheranie, to gdzie zobaczymy, jak wygląda duże irańskie miasto ze wszystkimi swoimi wadami i zaletami? Teheran powinien być reprezentatywny. Wjeżdżamy.
Na nasze szczęście do granicy metropolii zbliżyliśmy się już dobrze po zmroku. Wydawało mi się, że gdy ruch będzie mniejszy, łatwiej będzie nam gdziekolwiek dojechać. Gdzie tam. Jeżeli po zmroku było luźniej, to jak było w ciągu dnia? Na dodatek w stolicy nikt nie jeździ swoim pasem. Być może dlatego, że nie ma namalowanych pasów na jezdni. Najoryginalniej jest zatem na rondach, które Irańczycy sobie bardzo cenią. Pełna improwizacja, choć nawet słowo „pełna"
nie oddaje skali zamieszania. Będące synonimem komunikacyjnego chaosu paryskie rondo koło tuku Triumfalnego wTeheranie uchodziłoby za wzór ładu i porządku.Taki wzorzec ronda z Sèvres.
Teherańczycy mają chyba, jak pszczoły, wszczepiony jakiś specjalny sensor, który pozwala im nie zderzać się ze sobą.
I tym razem planu miasta nie mieliśmy, nasze GPS-y w Iranie ciągle nie działały, więc kierowaliśmy się starym sposobem „na światła". Im jaśniej, tym bliżej centrum i tam trzeba jechać.
Na początek sporo czasu zajęło nam znalezienie kogoś mówiącego choć trochę po angielsku, a gdy to się udało, okazało się, że metoda „na światła" wTeheranie się nie sprawdza.
- Przepraszam, jak dojechać do centrum? - zapytałem młodą kobietę szykującą się do wjechania samochodem do garażu domu jednorodzinnego.
. - Do jakiego centrum? - zapytała pani.
- Do centrum, do centrum miasta - odpowiedziałem.
-Alejakiego?-zapytała pani ponownie.
-Teheranu, proszę pani,Teheranu.
-Ale którego centrum?
- Nie wiem. Do centrum, po prostu do centrum. Do środka miasta - odpowiedziałem.
-Ale którego środka? - spytała pani, ciągle bardzo miło się uśmiechając.
Pod kaskiem mi się zagotowało, chętnie bym pannę udusił, bo zmęczeni byliśmy porządnie i jedyne, o czym marzyliśmy, to dojechać do hotelu, nagrać, co mieliśmy nagrać, wysłać materiał do radia i pójść spać, a tu trafia się dama-sfinks. W tym momencie pani postanowiła dodać coś od siebie.
- Do którego centrum chcecie panowie dojechać? Bo wTeheranie jest kilka centrów. Każda dzielnica ma swoje centrum, więc w zależności od tego, gdzie chcecie dojechać, tam trzeba was skierować.
rozdział 3. ZJEDNOCZONE EMIRATY ARABSKIE
NADAWANIE Z PRZYGODAMI
Przygód podczas nadawania na żywo z dachu mieliśmy podczas wyprawy całkiem sporo. W Turcji, w $anli f rfie zatrzasnęły się za nami me-talowe drzwi, które otworzyć można było tylko od strony schodów.
Trochę czasu minęło, zanim nasze machanie zobaczył ktoś z bocznego skrzydła hotelu i nas uwolnił. W Chiang Mai, w Tajlandii, wieczorne nadawanie umożliwił nam portier, który specjalnie dla nas otworzył właz, a potem przez cały czas stał nad nami z włączoną świetlówką, żeby wygodniej nam się obsługiwało sprzęt. Albo w Nowym Orleanie. Tam nie musieliśmy się ukrywać, ale w okolicach naszego hotelu były same wysokie budynki i trudno było znaleźć odpowiedni kawałek wolnego nieba. Nie było łatwo wspiąć się na dach, bo drabinka kończyła się zdecydowanie za wcześnie. Musieliśmy zmienić się w gibony albo orangu-tany. Zwisanie na jednej ręce i przekazywanie sobie kolejnych toreb to nie lada wyczyn. A było co wtargać na dach. Torba ze składaną anteną satelitarną, kodek, zasilacz/bateria do kodeka, komputer, jeżeli chcieliśmy posługiwać się nagranym wcześniej dźwiękiem, i dwa hełmofony (połączenie słuchawek i mikrofonu). W San Francisco hotelowy dach był jedynym miejscem w okolicy, skąd mogliśmy nadawać. Jeżeli nie było dobrego dachu w okolicy, z reguły rozkładaliśmy sprzęt na dużych parkingach (jeżeli nie było bardzo głośno), na zapleczach stacji benzynowych, w parkach (jeżeli nie było wielu drzew). Czasami wystarcza-
ło, gdy okno hotelowego pokoju wychodziło na południowy zachód.
Na Ko Samui, w Tajlandii, można było nadawać prosto z fotela, podzi-wiając widok na Zatokę Tajlandzką.
No i oczywiście nawet nie trzeba dodawać, że baterie w kodeku czy komputerze, jeżeli zdychały, robiły to właśnie podczas nadawania, ani chwili przed. Na drodze, na której nie jeździło absolutnie nic, akurat w czasie nadawania pojawiała się ogromna ciężarówka, zagłuszając wszystko i wszystkich, a na opuszczonych placach ciekawscy wyrastali spod ziemi, też w najmniej odpowiednich momentach. Nasze motocykle i sama antena miały magiczną moc przyciągania!
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Odpowiedziałem, że w zasadzie chodzi nam na razie o hotel, który byłby blisko wszystkiego.
Pani pokazała, jak jechać. Trzy razy zgubiliśmy drogę, dwa razy o mały włos nie rozjechała nas nieoświetlona ciężarówka, ale hotel znaleźliśmy.
Najważniejsze pytanie: czy jest internet? Bo w Iranie do minimum chcieliśmy ograniczyć rozkładanie satelity, a dźwięki dobrej jakości można wysłać albo przez satelitę, albo internetem.
Internet był. Recepcjonista zażyczył sobie z góry 50 dolarów za noc, pokazał gdzie zaparkować motocykle i wręczył klucz.
Podwórko z tyłu hotelu nie wyglądało na najbezpieczniejsze miejsce w dzielnicy. Natychmiast znaleźli się (ci zawsze znajdują się pierwsi) trochę szemrani jegomoście (wykładowcy uniwersy-teccy to na pewno nie byli). Zaczęli pytać o wszelkie sprawy związane z motocyklami.To można było wywnioskować z układu i ruchu rąk. W miarę możliwości odpowiadaliśmy - przecież kiedyś, jak do nas przyjechał mercedes, to też była sensacja. Spięte łańcuchem yamahy, z duszą na ramieniu, zostawiliśmy na noc, ale co zrobić, na motocyklach spać nie będziemy. Widać było gołym okiem, że dla lokalesów nasze maszyny stanowią nie lada atrakcję. W Iranie obywatel nie może mieć motocykla o większej pojemności niż 125 centymetrów sześciennych. Nasze yamahy miały 660 centymetrów, a wyglądały, jakby miały 1200. Nic dziwnego, że stanowiły atrakcję.
Okazało się, że z internetu korzystać nie będziemy musieli, bo jest bardzo zgrabne, dyskretne wyjście na dach. Dachy zresztą to ulubione miejsce wszelkich korespondentów radiowych. Moż-
na bez zastrzeżeń rozstawić antenę satelitarną, nic nie zasłania czystego nieba, nie ma gapiów, którzy na ogół pragną „zajrzeć satelicie w oczy", skutecznie przerywając pcłączenie. W końcu: nie ma niewygodnych pytań, których w Iranie chcieliśmy uniknąć za wszelką cenę. Gdyby się pojawiły, najprawdopodobniej oznaczałyby natychmiastowe odstawienie do najbliższej granicy.
Iran to było jedyne miejsce, gdzie musieliśmy być naprawdę bardzo, bardzo dyskretni. Dlatego hotelowe dachy były najlepszym rozwiązaniem z możliwych. Jak szpiedzy Jej Królewskiej Mości, zawsze w pierwszej kolejności sprawdzaliśmy wyjścia awaryjne na dach. Na ogół były otwarte.
Potem pozostawało już tylko zmierzyć się z hydroforem, pompą czy innym złomem, który postanawiał nieoczekiwanie z niewiarygodnym zgrzytem lub świstem ożyć tuż obok nas, właśnie w momencie, kiedy wchodziliśmy na żywo na antenę.
Do poruszania się po Teheranie wybraliśmy komunikację miejską. Korki w szeroko pojętym centrum (Teheran ma 15 milionów mieszkańców) są takie, że nawet zakorkowana na ogół
Warszawa wygląda przy irańskiej stolicy jak miasto z zakazem poruszania się samochodów.
Dojazdy to dla teherańczyków koszmar. Gdyby nie metro (cztery linie), wciąż budowane i wy-dłużane, nastąpiłaby komunikacyjna śmierć miasta (bo paraliż trwa od dawna). Opowiadano nam, że dojazd do pracy trwający dwie, trzy godziny w jedną stronę nie jest niczym wyjątkowym. W końcu mówimy o 15-milionowym mieście. Mimo wytyczonych pasów dla autobusów pokonanie kilku przystanków zajmuje kilkadziesiąt minut. Na głównych ulicach autobusy poruszają się pasem wytyczonym najbliżej osi jezdni. Drzwi znajdują się po lewej stronie, tej samej, po której siedzi kierowca, więc wsiada się z wysepek usytuowanych na środku jezdni. Osobno rozdział 3. IRAN
panie, osobno panowie. Panie tylko z przodu, panowie tylko z tyłu. Cały tył autobusu napakowany do granicy wytrzymałości drzwi, a z przodu tylko kilka pań. I żaden pan do pań nie przeskoczy.
Oj, nie! Choć na pewno niejeden chciałby.
Patrząc tak z okien autobusu, zadumałem się nad losem teherańskich taksówkarzy. Życie w permanentnym korku. W permanentnym stresie, bo dookoła dzieje się więcej, niż można Ogarnąć. I w kłębach spalin. Wystarczy? Mówi się, że żeby w Teheranie zasiąść za kierownicą, trzeba przyswoić sobie cztery zasady.
1. Światła nie mają żadnego znaczenia. Czerwone znaczy tyle, co: uważaj, wjeżdżając na skrzyżowanie.
2. Samochody są wszędzie. Mogą pojawić się w każdej chwili, w każdym miejscu.
3. Na irańskiej drodze nie ma rzeczy niemożliwych.
I ostatnia zasada:
4. Nie ma żadnych zasad.
Najszybszym sposobem poruszania się po mieście (oprócz przepełnionego metra) jest motocyklowa taksówka. Kierowcy motocykli (tylko do 125 centymetrów sześciennych) czekają na klientów na ważniejszych skrzyżowaniach i na większych placach. Nie ma lepszej metody na korki, ale na pewno nie jest to środek transportu polecany ludziom o słabszych nerwach lub bujnej wyobraźni. Valentino Rossi, motocyklowy mistrz świata, mógłby się tego i owego nauczyć od teherańskich kierowców mototaksówek, Jeżdżą naprawdę z małpią zręcznością.
Wypadków nie widziałem, choć być muszą - inaczej się nie da. Przejście przez jezdnię, jeżeli nawet są pasy, graniczy z cudem. Nie można się nie nagimnastykować, trzeba wciągnąć brzuch, odchylić się od pionu w tył, by przepuścić tych, którzy „jeszcze się zmieszczą", i... w imię j ttu
2009-06-0313:23:17
W indiach jeszcze zatęsknicie za „ucywilizowanym i prawie europejskim"
ruchem drogowym w Teheranie.
W Esfahanie polecam pałac, królewski z XVI wieku, w którym m.in. moż-
na zobaczyć „pornograficzny" obraz ocalony cudem przez kustosza przed strażnikami rewolucji Chomeiniego. Na obrazie wśród wielu innych postaci przedstawiono mężczyznę całującego tancerkę w bosą stopę.
Pozdrawiam,
Tomasz
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AMERYKAŃSKA AMBASAPA W TEHERANIE
W1979 coku rewolucja w Iranie zmusiła szacha Pahlawiego do ucieczki z kraju. Stosunki miedzy Iranem a popierającymi szacha od lat Stanami Zjednoczonymi bardzo się zaostrzyły. Grupa uzbrojonych studentów 4 listopada wdarła się na teren amerykańskiej ambasady i rozpoczęła okupację budynku. Na terenie placówki uwięzionych zostało 53 amerykańskich obywateli. Początkowo studenci chcieli zająć budynek jedynie na kilka dni, wydać stosowne oświadczenia dla prasy i odejść, skończyło się jednak na 440 dniach okupacji. Mediacje w sprawie uwolnienia zakładników nie przyniosły rezultatu. W dniu 24 kwietnia 1980 roku amerykańskie siły zbrojne Pelta Force przeprowadziły nieudaną akcję „Orli Szpon", która miała doprowadzić do uwolnienia przetrzymywanych.
Żaden z helikopterów, które wystartowały z lotniskowca „Nimitz", nie doleciał jednak do Teheranu, a w wyniku nieszczęśliwego zbiegu okoliczności zginęło ośmiu uczestników akcji. Niepowodzenie operacji
„Orli Szpon" przyczyniło się do zmniejszenia popularności i tak mało popularnego prezydenta Jimmy'ego Cartera i w efekcie do jego porażki w wyborach w 1980 roku. Budynek ambasady do dziś zdobi słynne graf-fiti przedstawiające Statuę Wolności z twarzą kościotrupa.
Boże. Pamiętacie popularną w latach 80. grę komputerową Froggerl Można ją jeszcze ściągnąć w nowej wersji. Polegała na przeprowadzeniu żaby przez ruchliwą autostradę. Tyle że w grze żaba ma siedem żyć, a wTeheranie mamy tylko jedno. Tak czy siak, podobieństwo między świa-tem wirtualnym i rzeczywistym, w tym przypadku, ogromne. A że w nocy motocykliści często jeżdżą po chodnikach, by uniknąć zderzenia z nieoświetlonymi samochodami? Drobiazg. Wzrasta tylko szansa na „czołówkę" z motocyklem na chodniku. Rozjechani na pasach? Na pewno dziesiątki przypadków, ale żadne oficjalne statystki na ten temat nie są publikowane. Nieoficjalnie mówi się, że co roku w wypadkach drogowych w Iranie ginie kilkanaście tysięcy ludzi.
Jeżeli ktoś spodziewa się wTeheranie zabytków, co wydaje się być naturalne w stolicy kraju, którego historię liczy się w tysiącach lat (ja się spodziewałem), to wyjedzie rozczarowany.
Meczet szacha, pałac Golestan czy skarbiec narodowego banku to, na blisko 70-milionowy kraj, nawet bez tak bogatej historii jak Iran, niewiele. Na co, jak na co, ale na turystów raczej tam nie
stawiają. Wystarczy powiedzieć, że 15-milionowa metropolia nie ma nawet biura turystycznego.
Każdy na własną rękę musi poszukać czegoś, co go zainteresuje. Może słynna amerykańska ambasada? Oczywiście ta sprzed lat, bo obecnie USA nie utrzymuje z Iranem stosunków dyplomatycznych.
ZTeheranu uciekaliśmy z uczuciem ulgi. Zapamiętam szare, brudne, zadymione miasto, mało przyjazne dla turystów. Ze wszystkim było pod górkę. Nawet wyjątkowo polecana przez Lonely Planet kawiarnia, w której Michał chciał skosztować kawy z pieprzem, okazała się miejscem bez klimatu, z gburowatymi kelnerami i co najważniejsze... bez kawy z pieprzem. Jeżeli chodzi o mnie, Teheran przebojem wdarł się do pierwszej trójki najmniej sympatycznych miast świata, obok Caracas i Sao Paulo.
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ESFAHAN
Pod osłony artylerii
Ruszyliśmy pełnym gazem na południe. Do przejechania około 500 kilometrów. Droga nadal rów-na jak stół. Dla motocykli ciągle niepłatna, szeroka na dwa lub trzy pasy. Nawet mniej szaro było dookoła. Po obu stronach szosy pojawiły się rośliny, jakieś drzewa. Do tej pory jechaliśmy w zasadzie cały czas przez pustynnopodobny teren. Im dalej na południe, tym mniej zieleni, znowu zrobiło się pustynnie i było coraz goręcej. Dopóki jechaliśmy, jakoś można byłe wytrzymać, tylko od samego wjazdu do Iranu wiało tak, że kask spadał z głowy. Na tym odcinku przekonałem się, że to nie wysoka temperatura może najbardziej utrudniać życie (potem zmieniłem zdanie -
jeszcze nie wiedzieliśmy, co to jest naprawdę wysoka temperatura). Kilka tysięcy kilometrów już za nami, a tu ciągle nowe doświadczenia. Nie dość, że kark boli, to jeszcze szum i świst w kasku wzrasta. Na drodze nuda. Znowu szaro, nijako, nic się nie dzieje, nawet brak zapachów, które dodają uroku jeździe na motocyklu. Dopiero jakieś 80 kilometrów przed Esfahanem po obu stronach autostrady pojawiły się stanowiska obrony przeciwlotniczej. I to ile! Mnóstwo! I ciągnęły się prawie do granic samego miasta. Ciekawe, co jest w okolicy do ukrycia? Miałem cichą nadzieję, że nad tym samym nie zastanawia się właśnie dowództwo izraelskich sił powietrznych i że nie dojdzie ono do wniosku, że profilaktycznie należy to coś zbombardować.
Wjazd do Esfahanu niebezpiecznie przypominał wjazd do Tabrizu, tyle że krócej trwał, bo miasto jest mniej rozłożyste, ale mimo wszystko wielkie - trzecie co do wielkości w Iranie. W 2006 roku w samym Esfahanie i na jego przedmieściach mieszkały blisko cztery miliony ludzi. W XVI wieku, kiedy miasto było stolicą Persji, należało do największych na świecie.
A teraz są tu zakłady produkcyjne, silosy, fabryki. Na szczęście w miarę zbliżania się do histo-rycznego centrum miasta otoczenie się zmienia.
Było zaskakująco zielono. Po Teheranie iTabrizie mieliśmy wrażenie, że znaleźliśmy się w oazie na pustyni. I trochę tak było. Wszystkie hotele w naszym zasięgu cenowym były zajęte. Z trudem udało się znaleźć jeden wolny pokój, powiedzmy, obok centrum. Zresztą pod hotel dopilotował
nas swoim samochodem sympatyczny mieszkaniec miasta, którego spytaliśmy o drogę. Z ulgą zdejmowaliśmy motocyklowe ubrania. W tej temperaturze codziennie rano walczyłem z pokusą, żeby nie zakładać butów, spodni i kurtki. O ile
przyjemniej by się jechało! Ale trzeba. Bezpie-
Tomek
czeństwo przede wszystkim!
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Michał ciągnął mnie - niczym sławny
Lance Armstrong peleton - pod górę, by
Najlepszą w życiu baraninę jadłem
zdążyć na plac Naqsh-e Jahan na zachód
w Teheranie. Peiicje. Kocham tej kraj. słońca- w przewodniku było napisane, że zachód należy oglądać właśnie tam, z tarasu
rozdział 3. ZJEDNOCZONE EMIRATY ARABSKIE
^herbaciarni pamiętającej czasy świetności jedwabnego szlaku. Jaką ulgą było wskoczenie na yamahy bez butów i całego ubrania ochronnego! Stwierdziłem, że do poruszania się po samym centrum kurtka i spodnie są zbędne. Został tylko obowiązkowy kask. Pierwszy raz wybraliśmy się gdzieś jednym motocyklem. Ja kierowałem, Michał był pasażerem. Jakże to inne miasto niż Teheran! Znacznie spokojniejsze, o ile w Iranie można używać w ogóle tego słowa. Zielono. Ogro-dy z jednej strony, z drugiej, piękne pałace cofnięte od głównych ulic, nawet ruch samochodowy, choć nie dużo mniejszy, to jednak bardziej uporządkowany. Lawirując, ale ciągle posuwając się W słusznym kierunku, dojechaliśmy do placu Naqsh-e Jahan, czyli serca Esfahanu.
To jeden z największych placów na świecie, przykład najlepszej perskiej i islamskiej architektury. Wpisany jest na listę UNESCO. A mnie rozczarował. W porównaniu z tym, co do tej pory w Iranie widziałem, plac był wspaniały, ale spodziewałem się po prostu czegoś więcej. Na środku ogromna sadzawka. Na wschodniej ścianie meczet Sheikh Lotf Allah z kolorową kopułą, na krótszej, południowej ścianie imponujący, mieniący się błękitami meczet Imama, pałac Ali Quapu.
Niestety zwiedzanie musieliśmy odłożyć na następny dzień, bo bramy meczetów, i nie tylko, otwarte są do godziny 18.00. Z oglądania zachodu słońca też nic nie wyszło, bo pojawiły się chmury.
Skierowaliśmy się do polecanej przez lokalnego sprzedawcę dywanów niewielkiej kawiarnio-
•restauracji i palarni fajek w jednym. Była zadymiona, miejscami nieoświetlona, miejscami nad-miernie żarząca się światłem świetlówek. W takich polecanych obiektach nigdy nie wiadomo, czego się spodziewać. W Azji, ale nie tylko, najczęściej okazuje się, że lokal należy do szwagra teściowej starszego brata mamy polecającego, a przecież rodzinę należy popierać. Niezależ-
nie od kwestii własnościowych miejsce nam się spodobało. Liczyło sobie na pewno kilkaset lat.
IRAŃSKA KUCHNIA
Irańskie potrawy składają się głównie z ryżu i mięsa (jagnięciny, baraniny, kurczaka czy ryb). Po tego w różnych kombinacjach dodawane są warzywa (cebula, papryka, bakłażany), orzechy i zioła. Pla uzyskania charakterystycznego harmonijnego smaku i zapachu używa się szafranu, suszonych limonek, cynamonu, bazylii i mięty. Właściwie trudno jest mówić o perskiej kuchni narodowej. Oczywiście wszędzie je się ke-baby, szaszłyki, potrawki czy gęste zupy, ale kuchnie poszczególnych regionów Iranu znacznie się od siebie różnią. Znajduję w nich wywodzące się jeszcze z tradycji Wielkiego Cesarstwa Perskiego podobieństwa do kuchni greckiej czy tureckiej.
W i d o k - z najsłynniejsze)
kawiarni na placu
Naqsłre Jahan
Meczet Imama
w Esfahanie
rozdział 5. ZJEDNOCZONE EMIRATY ARABSKIE
Wystrój lokalu był jedyny w swoim rodzaju, bo składał się z wiszących, stojących i wisząco-stoją-
cych lamp. Setek lamp. Starych i jeszcze starszych. Usiedliśmy w pierwszym z dwóch pomieszczeń.
Drugie było salą rodzinną-tam fajkę mogły palić kobiety albo kobiety ze swoimi mężczyznami: mężami, braćmi. Szisza była bardzo dobra (każdy dostawał własny ustnik), tytoń aromatyczny, tylko lokalne specjały kulinarne jakoś nie spełniły naszych oczekiwań. Biryani to potrawa z mie-lonej baraniny, smażona na małej patelni i serwowana z ryżem, a abgoosht to innego rodzaju kombinacja mięsa, fasoli i ziemniaków. Podano nam również tradycyjny irański napój. Doogh to dla odmiany mieszanka jogurtu, wody, mięty i dodatków lokalnych.
Zresztą jeżeli chodzi o irańską kuchnię, to... niestety spotkało nas rozczarowanie. WTeheranie poszukiwania fajnej restauracji serwującej lokalne smakołyki się nie powiodły. Teheran to Teheran, byłem już tak uprzedzony, że nawet się nie zdziwiłem. Ale Esfahan, do którego przyjeżdżają miliony turystów? A tu głównie pizza i hamburgery. Pierwszego wieczora miałem taką ochotę na coś wschodniego, coś orientalnego, że wypatrywałem jakiejś lokalnej jadłodajni oczami polującego sokoła. Nic. Kompletne nieporozumienie.
Esfahan nesf-e jahan ast („Esfahan to połowa świata") - mówi stare perskie powiedzenie. I kiedyś, w czasach świetności miasta, pewnie tak było. Powiedzenie nawiązywało również do tego, że w Esfahanie z racji jego położenia spotykały się dwie kultury: Wschodu i Zachodu.
Ludzie z Zachodu byli oszołomieni tym, co widzieli. Parki, biblioteki, meczety, których na Starym Lądzie nie mieli. W XVI wieku, w okresie świetności miasta, w Esfahanie było 48 szkół religijnych, 163 meczety, 263 publiczne łaźnie i 1801 sklepów. Liczba ludności przekraczała pół miliona.
Dobre czasy skończyły się jednak w 1722 roku, kiedy perska dynastia Safawidów przegrała bitwę pod Gulnabadem. Zwycięscy Afgańczycy większą część miasta obrócili w ruinę. Zachowały się częściowo słynne esfahańskie mosty nad rzeką Zayande: Shahrestan z XI wieku czy Si-o-Seh (Most 33 Łuków) i Khaju powstałe na początku XVII stulecia. Obecnie to ulubione miejsce spotkań mieszkańców Esfahanu. Tu przychodzą małżeństwa na romantyczne spacery, dziewczę-
ta i chłopcy, kobiety i mężczyźni w grupach i osobno i tu, gdyby mogły, przychodziłyby pary, by pościskać się w cieniu przęseł.
Meczet Imama, który od 1611 roku budowało 15 tysięcy ludzi, to (jak ze zdziwieniem zauważy-
łem) pierwsze miejsce, które tak naprawdę, z ręką na sercu podobało mi się w Iranie (OK, drugie, bo zapomniałem o bazarze wTabrizie). Nie tylko dlatego, że gmach był egzotyczny, że inny.
Ale dlatego, że wspaniały, Wysokość portalu wynosi 27 metrów, a wysokość wież aż 42 metry.
Gmach słynie z niebieskich mozaik i echa. Szczególnie owo echo robi wrażenie. Konstrukcja głównej kopuły meczetu powoduje, że dźwięk wygenerowany u jej podstawy zwielokrotniony jest podobno aż 40 razy. Ponieważ ludzkie ucho zdolne jest w tym miejscu wychwycić jedynie 16 odbić, wypada wierzyć przewodnikom na słowo.
Południową sjestę wykorzystaliśmy na przygotowanie kolejnych połączeń z radiem. Tym razem wszystko szło opornie, bo internet żył własnym życiem i raz był, raz go nie było. Prawo Murphy'ego mówi, że jeżeli przy wysyłaniu przez internet materiałów ma się zerwać połączenie, 126 dni na „kanapie"
zerwie się na samym końcu. Ile razy powtarzaliśmy próby! Nie pomagało podzielenie gotowych materiałów na kilka kawałków, zmiana komputerów, czary nad klawiaturą. W końcu poszło, wszystkie najmniejsze bity od pierwszego po ostatni, można było wrócić na plac i coś zobaczyć, bo następny dzień to miał być dzień przemieszczania się dalej na południe.
Na zamkniętym dla ruchu placu Imama strażnik ruchem ręki i głowy zapytał nas, czy chcemy motocyklem wjechać na plac. Oczywiście. Dzięki temu będziemy mieć moją yamahę na oku. Po chwili powoli posuwaliśmy się już wzdłuż zabytkowych arkad. I wtedy nastąpiła jedna z najdziwniejszych sytuacji podczas naszego wyjazdu. Kątem oka zauważyłem kogoś, kto biegnie za motocyklem, dość energicznie machając rękoma. Na żądnego wiedzy o jednośladzie Irańczyka nie wyglądał, a kiedy usłyszeliśmy: - Chłopaki, zaczekajcie! - sprawa stała się jasna.
Parę tysięcy kilometrów od Warszawy natknęliśmy się na Olę i Jurka, którzy dwa tygodnie przed nami wyruszyli w półroczny motocyklowy objazd Azji. Myśleliśmy, że są już znacznie dalej na południu, a tu taka niespodzianka. Nie mieli najmniejszych kłopotów z odgadnięciem, że my to my. Yamaha Tenere 660 rzucała się w oczy. Zresztą Ola z Jurkiem też nie poruszali się małymi maszynami. Jechali na dwóch HondachTransalp. Szczególnie Ola robiła w Iranie furorę. Drobna kobieta w obowiązkowej chustce pod kaskiem usidlająca takiego potwora! Zuch dziewczyna!
Muszę przyznać, że mi zaimponowała. Pogadaliśmy, powspominaliśmy ciekawe przygody na drodze, nagraliśmy rozmowę do radia i umówiliśmy się wstępnie za dwa dni w Szirazie, jeszcze dalej na południu. Nie wiedzieliśmy wtedy, że nie dane nam będzie stawić się na spotkaniu.
Dalej ruszyliśmy perpedes. Najpierw do pałacu Ali Quapu, potem do meczetu Jame, którego budowę rozpoczęto w 711 roku i która z przerwami trwała do końca XX wieku. Był znacznie bardziej surowy niż meczet Imama. Znacznie mniej kolorowy. Inaczej rozplanowany. Mimo że 18.00 dopiero się zbliżała, strażnik-kustosz zdecydowanie zaczął nas wyganiać. Ty łapserdaku, pomyślałem. Jeszcze 20 minut, a on już do domu się wybiera jak ekspedientki w polskich sklepach, które na pół godziny przed zamknięciem mają już umyte podłogi i na klientów patrzą, jakby chciały ich końca!!!
- Proszę mi tu otwierać wszystko, co zostało zamknięte. - Otworzył, ale wzrokiem chciał
mnie zastrzelić.
A propos strzelania: wyjaśniła się obecność baterii przeciwlotniczych w okolicach Esfahanu.
Znajduje się tu irańskie Centrum Technologii Nuklearnej, pracują cztery niewielkie reaktory służące badaniom. Jeżeli Izrael rzeczywiście chciałby zbombardować zagrażające mu instalacje związane z produkcją bomby atomowej, jego samoloty na pewno w okolicach Esfahanu by się pojawi-
ły. Na razie było bezpiecznie, przecież za kilka dni miały być wybory prezydenckie. Niewielka, ale była jednak szansa, że nie wygra nawiedzony Ahmadineżad.
Po zamknięciu meczetu przenieśliśmy się na największy chyba w Esfahanie bazar i targ zwierzęcy Targ jak targ. Kanarki, gołębie, kaczki, kurczaki. Kurze dzieci spowodowały, że zadumałem się nad kurczaczym losem. Pisklaki były kolorowe. Nie chodzi o jajka. Kolorowe, z kolo-rowymi piórami były żywe kurczaki. W różnych kolorach: różowym, niebieskim, czerwonym itp.
Czy wyrosną
na zielone
| czerwone kury?
Gotowy eksportowy irański hit. Nic tylko wysyłać do Polski przed Wielkanocą. Do dziś nie wiem, jak produkuje się kurczaki we wszystkich kolorach tęczy. Niestety, wszystko wskazuje na to, że po prostu żywcem zanurza się je w farbie. Na własne oczy widziałem, jak łapie się kanarki czy inne ptaki, które na przykład w sklepie uciekły z klatek. Nigdy bym na to nie wpadł. Kiedy delikwent wyfrunie z klatki, sprzedawca wyciąga spod lady karabin-zabawkę na wodę i traktuje uciekiniera serią. Z mokrymi skrzydłami kanarek nie ma szans, sfruwa na ziemię i na tym nierówna walka 0 wolność się kończy.
Atrakcje miasta to jedno, planowanie dalszej podróży to drugie. W informacji turystycznej było tak, jak wydawało mi się, że będzie. Dobrze mówiący po angielsku pan i tyle. Dogadać się można, ale konkretów żadnych. Z różnych źródeł płynęły różne przekazy, a dotyczyły promu między Iranem a Zjednoczonymi Emiratami Arabskimi. Pytania dość zasadnicze: z którego miasta 1 w jakie dni pływa? Czy na taki prom można zabrać motocykl? Czy można kupić bilety już, czy trzeba na miejscu? Andrzej Lepper zapewniający o swojej niewinności w seksaferze wyglądał
na bardziej wiarygodnego niż pracownicy tej informacji turystycznej. Pozostało nam założyć, że prawdziwa jest wersja, która najczęściej się pojawiała w odpowiedziach, bo wersji było kilka.
Następny dzień, czwarty czerwca, to rocznica śmierci Chomeiniego (przygotowywaliśmy materiał radiowy o związanych z tym obchodach); w Iranie wszystko jest wtedy zamknięte. Ten dzień przeznaczyliśmy na przemieszczenie się do Szirazu, 500 kilometrów na południe. Gdybyśmy wiedzieli, że wydarzy się to, co się wydarzyło...
126 dni na „kanapie"
PERSEPOLIS
Cztery centymetry szczęścia
Nic nie zapowiadało tak dramatycznego rozwoju wydarzeń. Czwarty czerwca mógł być rocznicą śmierci nie tylko ajatollaha Chomeiniego... Znowu nie udało nam się wstać wcześniej niż o 7.30, ale już o 10.00, byliśmy na stacji benzynowej, na wylotowej drodze w stronę Szirazu i Persepolis.
Raczej pusto, cicho i z powodu święta jeszcze mniejsza niż zwykle liczba pojazdów na drodze.
Ale już gorąco. W cieniu termometry pokazywały około 30 stopni. Na dwupasmówce czuliśmy się jak na autostradzie. Jechało się wyjątkowo dobrze. Przy prędkości około 120 kilometrów na godzinę jechaliśmy w zadowalającym tempie. Zatrzymaliśmy się tylko dwa razy, żeby się napić i orzeźwić. W takim upale przy prostej, monotonnej drodze senność potrafi spaść na biednego motocyklistę jak jastrząb na królika. Nagle i niespodziewanie. Ale systematycznie posuwaliśmy się do przodu, na południe.
Do Szirazu zostało nam około 50 kilometrów, ale do Persepolis, stolicy starożytnej Persji, mieliśmy już tylko kawałek. Za znakiem „Persepolis 3 km" skręciliśmy w lokalną drogę sporej szerokości, po jednym pasie w każdą stronę. Bardzo długa prosta prowadziła do ostatniego zakrętu przed ruinami. Jechałem pierwszy, około 90 kilometrów na godzinę. W pewnym momencie zauważyłem, że z naprzeciwka, po mojej stronie drogi, wyprzedzając inne auta, szybko zbliża się zielony samochód. Jechał środkiem mojego pasa i nic nie wskazywało na to, że ustąpi choć trochę. Unikając zderzenia, zjechałem na wąską dolewkę asfaltu. Minął mnie z dużą prędkością w odległości 30-40 centymetrów, nawet odrobinę nie zjeżdżając na swoją stronę. - Sk..., kozi syn - zakląłem, pomstując na tych, którzy uważają, że na drodze przed rowerem pierwszeństwo ma motocykl, przed motocyklem samochód, a przed samochodem ciężarówka. Słowem im większy, tym więcej mu wolno na drodze.
Spojrzałem w lusterko, żeby zobaczyć, jak z tym kierowcą wariatem minie się Michał, który jechał jakieś 100 metrów za mną. Nie minęli się! Nagle, w chmurze pyłu, która eksplodowała na drodze, zobaczyłem tylko koziołkujący na poboczu motocykl. I tyle. Scena jak z polowań na kaczki.
Lecą ptaki w szyku, potem strzał, nagle kupa piór wybucha gdzieś w powietrzu i bezwładna kaczka spada na ziemię. Nic nie słyszałem. Nic z potężnego huku, jaki towarzyszył zderzeniu.
Przeciwnie, u mnie pod kaskiem zapanowała kompletna cisza. W pierwszej chwili pomyślałem, że Michał nie żyje. Jakie szanse ma motocyklista w czołowym zderzeniu z samochodem, przy wspólnej prędkości 180-200 kilometrów na godzinę? Na odcinku kilkudziesięciu metrów, kiedy już udało mi się wyhamować, przeprowadziłem chyba milion kombinacji. Ręce i nogi tak mi się trzęsły, że ledwo zawróciłem, korzystając z całej szerokości drogi. Dopiero kiedy sami znajdziemy się w sytuacji superpodbramkowej, dowiadujemy się, jak to naprawdę jest, kiedy w ułamku sekundy cała krew odpływa z głowy, ogarnia nas poczucie ogromnej bezsilności i potworny strach. Strach, że wydarzyło się coś nieodwracalnego. Coś strasznego. Zanim dojechałem na miejsce wypadku, rozdział 5. INDIE
na poboczu zebrała się spora grupa ludzi krzyczących i gestykulujących jeden przez drugiego.
Skąd się wzięli, skoro wydawało się, że w okolicy nikogo nie ma, że jedziemy przez pola? Przebiegając na drugą stronę drogi, między nogami stojących zobaczyłem leżącego na ziemi Michała.
Kiedy byłem już całkiem blisko, usłyszałem, że z kimś rozmawia, że krzyczy. Ale nie z bólu, krzyczał
na kogoś. Przecisnąłem się przez gapiów i zobaczyłem go już bez kasku, w podartej kurtce, bez butów. Krzyczał na człowieka, który się nad nim pochylał, a w zasadzie, w momencie, w którym dobiegłem do niego, przestawał już krzyczeć i zaczynał się uspokajać.
- Żyjesz? - zapytałem, klękając obok niego. Z perspektywy czasu można stwierdzić, że nie było to pytanie najbardziej na miejscu, Byłem już spokojny, że żyje, ale święcie przekonany, że jest zdrowo połamany. Obie ręce są, obie nogi są, Jezu Chryste!
- Żyję - odpowiedział.
- Coś cię boli?
- Noga. Prawa kostka.
I znowu cała krew odpłynęła mi do nóg. Tym razem z ulgi. Jeżeli to faktycznie tylko kostka.
Po drugiej stronie klęczał młody mężczyzna.
- Ile widzisz palców? - pytał Michała po angielsku. - Gdzie cię boli? - Sprawdzał dalej, delikatnie naciskając różne miejsca na ciele. Gdzieniegdzie coś bolało, ale poważnie bolała tylko prawa stopa. I faktycznie wyglądała nieciekawie. W ciągu kilku minut spuchła, zrobiła się koloru fioleto-wego. „W piłkę już nie pograsz", pomyślałem, Niestety. Z tą nogą nie mogło być nic dobrego.
- Jak masz na imię? Wiesz, co się stało? Możesz ruszać głową, rękami, nogami? - pytał dalej Michała nieznajomy.
Ucieszyłem się, że jest ktoś, kto zdaje się wiedzieć, co robić. Spytał mnie, czy podróżujemy razem. Chyba też musiałem wyglądać nietęgo, bo szybko przedstawił się, powiedział, że nic wielkiego się nie stało, że już wezwano karetkę i żebym zajął się rozsypanymi dookoła rzeczami oraz motocyklem. Usłyszałem, że Michał chce pić. Szybko udało się zorganizować butelkę z wodą.
- Myślisz, że mogę to pić? - zapytał.
- Możesz, możesz. Pij - powiedziałem,
bo co miałem powiedzieć? Kiedy usłyszą- r,
G 6
łem, że Michał narzeka, że woda jest za
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ciepła, wszystko dookoła zaczęło normal-
nieć. Człowiek w ciężkim stanie nie zasta-
W Indiach to panowie się przesiądą do
nawia się, czy woda nadaje się do picia,
autobusów, a tenerki do bagażnika. Su-
prawda...? Czekaliśmy na karetkę.
Okazało się, że Hamed, ten, który
geruję zakup miękkich poduszek pod...
opatrywał Michała, mieszka w posia-
siedzenia. Oj, będzie zabawa. I panowie
dłości obok drogi. Wypadek wydarzył
pamiętajcie. Tam duży ma zawsze rację,
się na wysokości bramy do jego posesji.
zatem uwaga na ciężarówki.
Jest farmaceutą, pracuje w Hamburgu,
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a teraz odwiedza tu rodziców. Zriowu ulga: łatwiej będzie można się dogadać, Łatwiej zrozumieć.
Mogłem zająć się motocyklem, który leżał kilka metrów dalej. Był zakurzony, pogięty, pokiere-szowany, ale jednak w jednym kawałku. Wszystkie bagaże rozrzucone były na przestrzeni kilku, kilkunastu metrów. Wszędzie leżały kawałki lub resztki czegoś. Z jednego bocznego kufra nie zostało nic, drugi był pogięty. Jedna torba z rzeczami rozsypała się kompletnie, tylko motocyklowy worek w całości przetrwał zderzenie. Zabrałem przymocowaną do baku torebkę, w której były najważniejsze rzeczy, wyjąłem kluczyki ze stacyjki. Hamed powiedział, że jego pracownicy pozbierają rozrzucone rzeczy i złożą wszystko w ogrodzie, żebym się nie przejmował. Zasugerował, żebym swój motocykl też zaparkował w ogrodzie. Motocykl Michała musiał zostać na miejscu do przyjazdu policji.
„No to porumakowaliśmy...To koniec wyprawy", pomyślałem. „Daleko nie zajechaliśmy. Będę musiał wracać do Polski sam, ale jak przetransportować uszkodzoną yamahę do kraju?" - za-cząłem sobie zadawać pytania, Może nie było to na miejscu ze względu na dramaturgię zdarzeń sprzed kilku minut, ale jednak właśnie o tym pomyślałem. Pomyśleliśmy razem, bo w tej samej chwili Michał powiedział:
- Przepraszam.
- Za co ty mnie, chłopie, przepraszasz? - spytałem. - Przecież to nie twoja wina, to tamten jechał twoim pasem.
- Spieprzyłem wyprawę.
- Nie opowiadaj farmazonów. Najważniejsze, że nic ci się nie stało, to się liczy! - odpowiedziałem, choć wiedziałem, że gdyby się nie zagapił, do wypadku pewnie by nie doszło. Za późno zobaczył przed sobą jadący na niego samochód, a przecież mógł zjechać tak jak ja. Ale naprawdę, liczyło się tylko to, że nic mu się nie stało.
Po 15-20 minutach przyjechała karetka. Zabrałem od Michała wszystkie jego dokumenty, pieniądze, zegarek. Zapakowali go na nosze, włożyli do karetki, podłączyli do kroplówki. Znalazł się sprawca wypadku. Około 50-letni szczupły facet w czarnej koszuli z rozbitą głową.
To zapamiętałem. Zaczął coś tłumaczyć Hamedowi, mocno gestykulując i wskazując okolice serca. Wsiadł do karetki do części przeznaczonej dla chorych. Mnie polecono, czy też zasuge-rowano, bym usiadł obok kierowcy. Irańczyk w czarnej koszuli zaczął coś tłumaczyć Michałowi, co strasznie mnie rozjuszyło. Przez okienko zacząłem na niego krzyczeć i grozić, nie pamiętam już czym. Nie sądzę, żeby mnie zrozumiał, ale na pewno wiedział, o czym mówię. W stresie nakręcałem się coraz bardziej. Gotów byłem przecisnąć się przez okienko i może nawet by to nastąpiło, gdyby nie sanitariusz, który przez ostatnie minuty mnie uspokajał. Pewne emocje zaczęły opadać, inne właśnie dochodziły we mnie do głosu. Przestałem już bać się o Michała, zaczęła ogarniać mnie wściekłość, że z powodu tego debila w czarnej koszuli sprawa mogła zakończyć się tragicznie. Potem jeszcze, że pewnie zepsuł nam całą wyprawę. Widząc, że naprawdę mogę narozrabiać w karetce, sanitariusz bezceremonialnie zatrzasnął okienko, którego z kabiny kierowcy nie dało się otworzyć.
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Szpital znajdował się osiem kilometrów od miejsca wypadku. Wylądowaliśmy w poczekalni przypominającej polskie szpitale powiatowe. Przed remontem. Chwilę później przyjechał Hamed, który wytłumaczył w izbie przyjęć, co się stało. Okazało się, że jeden z lekarzy to jego znajomy, więc sprawa nabrała tempa. Potem okazało się, że w promieniu 100 czy 200 kilometrów wszyscy byli znajomymi Hameda. Nikt nawet nie próbował nas pytać o ubezpieczenie. Przyszedł drugi lekarz i wspólnie zaczęli oglądać uszkodzoną nogę. Gdybyśmy jechali tego dnia w grubych, usztywnio-nych butach motocyklowych, najprawdopodobniej nodze nic by się nie stało, ale było za gorąco i to był chyba drugi dzień, kiedy byliśmy w normalnych adidasach. Na szczęście mimo gorąca jechaliśmy w kurtkach i spodniach ochronnych, rękawiczkach, o kaskach nie wspominając. Gdyby nie one, Michał miałby tak pozdzieraną skórę, że wizyta w szpitalu nie skończyłaby się na opa-trzeniu nogi. A tak, profilaktycznie jakieś leki przeciwbólowe, jakiś zastrzyk i zawieźliśmy Michała na prześwietlenie do sali, która wyglądała, jakby przed chwilą zarżnięto tam cielaka. Najwyraźniej nie zdążyli jeszcze posprzątać zakrwawionych opatrunków i bandaży.
- E, to pewnie mieli tu naprawdę poważną operację. I pewnie wszystko dobrze pokroili, a potem zaszyli. No, no, sprawni są, nie spodziewałem się, ho, ho! - starałem się robić dobrą minę do tej nie najlepszej gry. Ciągle nie wiedziałem, jak to się skończy, przecież nie wyglądało dobrze. Ba, noga wyglądała źle. Ale czy kwestie estetyczne były najważniejsze? Zdjęcie rentge-nowskie było gotowe już po kilku minutach. Z nogą było wszystko w porządku!!! Jeden z lekarzy dopatrywał się drobnego pęknięcia jednego z paliczków palca, drugi nie widział niczego złego, ale uzgodniono, że stopę włożą na kilka dni w lekki gips.
- Masz kolego, k... fart -tymi nieparlamentarnymi, ale jakże adekwatnymi do sytuacji słowami zwróciłem się do Michała. - Dokładnie cztery centymetry szczęścia. - O tyle poza obrys nogi wystawał boczny kufer. W te cztery wystające centymetry trafił szalony irański kierowca swoim samochodem. Gdyby trafił bezpośrednio w nogę... Cztery centymetry szczęścia. Cała masa, całe morze szczęścia!
Po powrocie do domu Hameda przyszedł czas na podsumowanie strat. Noga cała i to największe szczęście. Znowu zaczęło mi świtać, że może jednak to nie koniec wyprawy Motocykl przecież łatwiej naprawić niż nogę.
Pojechaliśmy od razu na posterunek policji. Yamaha Michała już tam była, przywieziona z miejsca wypadku. Poobijana, poszarpana, pokrzywiona i skrzypiąca, ale w jednym kawałku. Kto by się przejmował brakiem światła, urwanymi kierunkowskazami. Martwiła trochę skrzywiona tarcza hamulcowa i dźwignia zmiany biegów. No ale to się chyba da naprawić. Kolejny cud, bo przecież motocykl swoje po zderzeniu przeszedł, ale tenera pokazała, że łatwo nie pęka. Na posterunku wszystko trwało i trwało, ale do tego musieliśmy się przyzwyczaić. Już był kierowca, który spowodował wypadek. Przyznał się do winy, podpisał zeznanie. Przy pomocy Hameda złożyliśmy swoje zeznania. Okazało się, że lepiej dla sprawy będzie, jeżeli (jak zajdzie taka potrzeba) będę mówił, że jechałem za Michałem i dlatego wszystko widziałem. Stwierdzenie, że i tak wszystko widziałem, na nikim nie robiło wrażenia. Jechałem drugi, OK. Na posterunek będziemy wracać jeszcze nie raz.
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Z powrotem pojechaliśmy do Hameda i dokończyliśmy szacowanie strat. Najważniejsze to kompletnie rozbity lewy kufer i to, co w nim było. Niestety był kodek, czyli coś w rodzaju telefonu, który podłączany jest do anteny satelitarnej (tę wiozłem ja). Bez kodeka, nawet gdybyśmy mieli dwie anteny, nic z połączenia z radiem nie wyjdzie. Straty mniejsze to słuchawki, mikrofon, sprzęt do nagrywania. Zawartość drugiego bocznego kufra i kufra środkowego przetrwała. Kask tylko trochę porysowany, mocno porysowana szybka. Kurtka i spodnie motocyklowe poszarpane, rozdarte, ale nadające się do dalszej jazdy. Wspaniale spełniły swoją ochronną rolę.
Trzeba było zawiadomić radio. W końcu przestaniemy przecież łączyć się na żywo, bo stracili-
śmy moce sprawcze.Trzeba też było zastanowić się, co dalej w sensie radiowym. Jak to ogarnąć?
Jak najszybciej wrócić do pełnej sprawności technicznej? Szybka kalkulacja, jakie odcinki mamy do przejechania, gdzie będziemy w najbliższych dniach i gdzie będzie można wysłać zapasowy sprzęt. W radiu o prawdziwej przyczynie chwilowej ciszy na antenie powiedzieliśmy tylko kie-rowniczce. Reszta, żeby nie podgrzewać atmosfery, dowiedziała się tylko, że ktoś nam wjechał
w motocykl ze sprzętem i dlatego takie kłopoty Tak też oficjalnie wyglądała sytuacja na stronie internetowej wyprawy. Ustaliliśmy, że rezerwowy kodek i to, co zostało zniszczone w wypadku, wyślą nam do polskiego konsulatu w Bombaju. Jak Bóg da, powinniśmy pojawić się tam w tym samym czasie. My i kodek.
W sumie można powiedzieć: cud. Po pierwsze, że Michał przeżył, po drugie, że był Hamed, i po trzecie, że był Hamed. Po wspólnej kolacji z nim i jego rodzicami w ogrodzie 300 metrów od Persepolis Hamed zabrał nas do rodzinnej willi w Szirazie. Powiem krótko: nie wszyscy w Iranie mają takie wille jak ta rodziny Hameda. W reprezentacyjnej dzielnicy, świetnie wykończona, duża, wygodna.
Zastanawialiśmy się, co dalej. Po raz pierwszy dopadł nas „świąteczny pech". Zły timing.
Wszystko wydarzyło się w czwartek, w rocznicę śmierci Chomeiniego. Następnego dnia był
piątek, święto. Po święcie pierwszy dzień jest rozruchowy, więc za cokolwiek można będzie się zabrać za trzy dni. Mieliśmy zatem przymusowy postój w Szirazie i niespodziewaną okazję, by poznać bliżej Irańczyka, jego rodzinę, znajomych. I na dodatek mogliśmy się z nim komunikować, pytać i rozumieć odpowiedzi.
Hamed miał to do siebie, że każdy dzień spędzał z inną koleżanką. Sądząc po dziesiątkach odbieranych przez niego telefonów, koleżanek było więcej niż wolnych terminów. Te, które mieliśmy okazję poznać, były bardzo sympatyczne. Elaham, Zara i ta jedna, też sympatyczna, ale tak absorbująca swoją osobą otoczenie, a przede wszystkim Hameda, że nie polubiliśmy jej.
Zaprzyjaźniłem się szczególnie z Zarą, która tęsknym okiem patrzyła na Hameda. Spędziłem z nią kilka godzin, mając wspaniałą okazję, by zapytać o rzeczy, których nie rozumiałem. Interesowała mnie przede wszystkim sytuacja kobiet w Iranie. Począwszy od spraw ważnych po zupełnie wydawałoby się błahe, na przykład dlaczego kobiety tak często noszą plaster na nosie? Przecież nie chodzi o przemoc w rodzinie? Niemożliwe, nie na taką skalę! No i mężczyźni też się pojawiali z zaplastrowanym nosem.
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Sprawa nosów i plastrów okazała się banalnie prosta. To plastry pooperacyjne. Po operacji zmniejszenia nosa. Okazuje się, że w Iranie poddanie się takiej operacji służy nie tylko poprawie urody, ale również podkreśleniu statusu materialnego, bo to na ogół dość kosztowne. Ceny wahają się od 500 do 3000 dolarów amerykańskich. (Nie dopytałem tylko, czy cena zależy od wielkości nosa, czy renomy chirurga plastycznego). Skoro kogoś stać na operację, to znaczy, że jest bogaty. Są również tacy, którzy nos mieli nietknięty, ale plaster noszą i tak. Niech sąsiedzi widzą, że ich stać. A że tylko na plaster, a nie na operację, tego już nikt wiedzieć nie musi.
Teheran stał się jednym z głównych światowych centrów operacji plastycznych nosa. Rocznie wykonuje się tu 90 tysięcy zabiegów, a chirurdzy plastyczni mają raj i zarabiają ogromne pienią-
dze. (Zob. http://bezdroza.pl/link/moto10).
Co kobietom wolno, a czego nie wolno? Zoperować nos - wolno. A czego nie wolno? Wiedziałem, że pod koniec panowania szacha Rezy Pahlawiego sytuacja kobiet, zarówno jeżeli chodzi 0 prawa polityczne, jak i o pozycję w społeczeństwie, ogromnie się poprawiła. Kobiety zyskały bierne i czynne prawo wyborcze. Zostało zmienione prawo rodzinne, powstały sądy rodzinne.
Mężczyźni nie mogli już dowolnie decydować o rozwodzie bez orzeczenia sądu, o rozwód mogły natomiast występować także kobiety. Panowała swoboda w sprawie ubioru. Te kobiety, które chciały zakrywać twarz lub całe ciało, mogły to robić.Te, które nie chciały, mog'y ubierać się swobodnie. Segregacja płciowa obowiązywała tylko w meczetach i miejscach kultu religijnego. No tak, ale po rewolucji sporo się zmieniło i to, co widziałem na ulicach, te zmiany potwierdzało.
- Nawet nie pamiętam tamtych czasów - powiedziała Zara. - Po zwycięstwie rewolucji prawa kobiet zostały drastycznie ograniczone, oczywiście w imię islamu. Każda kobieta musi nosić hidżab, czyli najczęściej chustę zakrywającą włosy. Niezastosowanie się do tego przepisu może skutkować wysoką grzywną lub więzieniem. Wcześniej, szczególnie na początku nowego po-rządku, przestrzegano, by kobiety ubierały się na czarno lub szaro, a ubrane zbyt kolorowo czy krzykliwie nie były wpuszczane do urzędów, na uniwersytety itp. Zakazany był makijaż. Zakazane było noszenie przez kobiety okularów słonecznych! Teraz, jak widzisz, nie zwracają już na to takiej uwagi - opowiadała, mówiąc ciągle o władzy w trzeciej osobie.
- Makijaż, szczególnie wśród młodych kobiet, jest powszechny. Dziewczyny ubierają się modnie. Staramy się wyglądać atrakcyjnie. Chusty zsunięte są często na tył głowy, tak że odsłaniają włosy. Pod zwiewnymi sukienkami widać często obcisłe dżinsy, buty na wysokich obcasach też od czasu do czasu można zobaczyć. Chustę noszę, bo muszę. Starsze kobiety ubierają się bardziej zachowawczo, ale młodzież... Dla niej przepisy dotyczące zachowań czy ubioru mo-głyby nie istnieć - mówiła Zara. I chyba nie kłamała, bo pierwszą rzeczą, jaką robiła ona i inne, w końcu nieznane nam kobiety, które przekraczały próg domu Hameda, było zdjęcie chusty 1 odsłonięcie - o zgrozo! - ramion. W towarzystwie obcych mężczyzn!
- Niełatwo się żyje kobietom w Iranie, szczególnie w mniejszych, bardziej konserwatywnych miejscowościach. W Teheranie, Esfahanie czy szczególnie tu u nas, w uchodzącym za liberalny Szirazie, nie widać tego psychicznego uciśnienia kobiet. Jednak gdzie indziej młoda kobieta musi rozdział 5. INDIE
mieć zgodę ojca lub opiekuna na wyjście za mąż, inaczej sąd może anulować ślub. Prawo inge-ruje w najbardziej intymne sfery życia. Według przepisów kobieta ma obowiązek seksualnego zadowolenia męża. Jeżeli tego nie robi, może spotkać ją szereg kar. Mężczyzna może mieć do czterech żon i nieograniczoną liczbę tak zwanych związków tymczasowych. W ogóle przepisy dotyczące spraw męsko-damskich są surowe. Utrzymywanie nieuregulowanych prawnie kontaktów seksualnych jest przestępstwem i grozi za to 100 batów. Ba, przestępstwem zagrożonym karą 74 batów jest zbytnie spouf alenie się mężczyzny i kobiety. Tyle że spoufalenie się jest poję-
ciem względnym i podlegającym ocenie sędziów. Czasami można być ukaranym za przyjacielski Uścisk dłoni - tłumaczyła cierpliwie Zara. Kto by pomyślał... Hamed jakoś się tym specjalnie nie przejmował. Zdecydowanie wolał swoje koleżanki bez chust...
Dopóki w Iranie nie nastąpią poważniejsze zmiany ustrojowe, trudno liczyć na poprawę sytuacji kobiet. W ostatnich latach, powołując się na zmianę prawa w Maroku, gdzie kobiety wywalczyły sobie pewne przywileje, irańskie aktywistki, feministki i studentki próbowały organizować kampanię na rzecz... nie równouprawnienia, ale na rzecz poprawy statusu społecznego kobiet. Spotkało się to z bardzo zdecydowaną reakcją władz: aresztowaniami i represjami.
Zara wyjaśniła również obecność namiotów na każdym wolnym kawałku trawnika, na poboczach dróg, ba, nawet pomiędzy jezdniami, Irańczycy po prostu uwielbiają piknikować. A jeżeli PAYKAN
Paykan to irańska warszawa, syrena i fiat 126p w jednym, ikona miej-scowego przemysłu motoryzacyjnego. W języku farsi paykan znaczy
„strzała". Auto na brytyjskiej licencji Hiilmana Huntera produkowane było bez większych zmian od 1967 do 2005 roku. To ciągle bardzo popularny samochód. Kiedy ogłoszono zakończenie produkcji, chętnych do kupna było tylu, że czekało się na zamówiony egzemplarz dwa lata.
W latach 70. i 80. były to praktycznie jedyne auta, jakie poruszały się po irańskich drogach. Do dziś większość taksówek w Iranie to właśnie paykany. Irańczycy cenią je za niezawodność i oszczędność. 14-16 litrów na 100 kilometrów nie wszystkim wydaje się być oszczędne, ale w Iranie najwyraźniej jest. Poza tym paykana można naprawić w każdym miejscu, każdym warsztacie i często wystarczy do tego młotek i komplet kluczy. Z uwagi na przestarzałą konstrukcję i paliwożerność zaniechano produkcji, którą z Iranu... przeniesiono do Sudanu.
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następnym dniem jest wolny od pracy piątek, to w ogóle na poboczach w miastach robi się gęsto od namiotów. Wszyscy są bardzo pozytywnie nastawieni do życia. Ciągle jednak nie rozumiem, jaka może być frajda z rozstawienia namiotu przy ruchliwej ulicy lub przy samej drodze.
Wyobraźcie sobie, że wzdłuż Marszałkowskiej w Warszawie, Chorzowskiej w Katowicach czy Piłsudskiego wŁodzi ludzie rozbijają na chodnikach namioty, by piknikować. Bez alkoholu! Dodać trzeba, że z rur wydechowych irańskich samochodów, przede wszystkim ciężarówek i autobusów, nie wydobywa się zapach fiołków. To coś na pewno nie spełniało normy emisji spalin Euro 1, nie mówiąc o Euro 4. Najpopularniejsze samochody osobowe, paykany, też nie wygrałyby konkursu na najbardziej ekologiczny samochód świata.
Ciekawe były dla nas przygotowania do wyborów prezydenckich, które za kilkanaście dni miały się odbyć w Iranie. Z czterech kandydatów liczyli się naprawdę tylko dwaj. Urzędujący prezydent Ahmadineżad i Mir Hussein Mussawi, niegdysiejszy premier Iranu, rządzący wówczas z dobrym skutkiem. Gdyby wybory były zupełnie wolne, a nad wszystkimi nie byłoby Rady Strażników, czyli najmądrzejszych z mądrych, wybory wygrałby najprawdopodobniej uznawany za reformatora Mussawi, ale rada była i wygrać miał jedyny słuszny kandydat, który zresztą wygrał. Na ulicach miasta wyraźnie było widać, że młodzież jest po stronie Mussawiego. Młodzi, wykształceni, w miastach widzieli, jak bardzo na niekorzyść zmienił się Iran pod kierunkiem Ahmadineżada. Starsi, mniej wykształceni, na prowincji, bardziej podatni na rządową propa-gandę uważali, że tylko panujący prezydent zapewni krajowi rozwój i stabilizację.
Od kiedy zamieszkaliśmy u Hameda, codziennie rano wstawaliśmy koło ósmej, by stawić się w sądzie w miasteczku oddalonym o kilkadziesiąt kilometrów od Szirazu, bo tam kompetencyjnie trafiła nasza sprawa: sprawa wypadku Michała. Irański sąd jest instytucją dość specyficzną. Wszystko funkcjonuje na dość umownych zasadach.Teoretycznie rozpatrzenie naszej sprawy według obowiązujących standardów trwałoby około miesiąca. Ale przecież Hamed miał
rodzinę, znajomych, więc już po czterech dniach byliśmy wolni. Tylko że w naszej sytuacji cztery dni dłużyły się niemiłosiernie. Na początku myśleliśmy, że chodzi tylko o odszkodowanie. W razie czego można byłoby machnąć na nie ręką i jechać dalej. Potem okazało się, że to sąd decyduje, jakie zostanie przyznane odszkodowanie, bez wyroku nie można zacząć spraw w ubezpieczalni i przede wszystkim bez wyroku motocykl Michała był na dobre „zaaresztowany" w Persepolis.
Można powiedzieć, że o kolejności rozpatrywanych spraw decydują albo znajomości, albo długa ręka, która w odpowiednim czasie położy odpowiednią teczkę na górze stosu. Kompu-teryzacja jeszcze do irańskich sądów nie dotarła. Wiele rzeczy jeszcze nie cotarło. W kwestii bezpieczeństwa na przykład. Przy wejściu do sądu mężczyźni przechodzili przez nieczynny wy-krywacz metalu i byli obmacywani przez pana ciecia sądowego. Na tyle skutecznie, że zawsze za paskiem wnosiłem do środka telefon Hameda, bo bez niego „nasz anioł" nie funkcjonował.
Telefonistka z Błękitnej Linii TP nie odbiera w ciągu dnia tylu telefonów, ile odbierał Hamed. I robił
to z uśmiechem, dla każdego był miły, czego nie można powiedzieć o paniach z TP Mężczyźni byli sprawdzani, natomiast kobiety wchodziły do budynku bez żadnej kontroli. Za każdym razem rozdział 5. TAJLANDIA
W naszej sprawie nieodzowna była obecność sprawcy wypadku, który nie miał wielkiej ochoty pojawiać się w sądzie. Coraz dłużej trzeba było na niego czekać. Coraz trudniej było nad nim panować. Ciągle chciał wychodzić z sądu na pięć, dziesięć minut, po czym znikał na godzinę, dwie.
Wprowadziłem przymus bezpośredni i nie odstępowałem go na krok, nie pozwalając opuścić budynku. Chciał wyjść, zastępowałem mu drogę i mówiłem: - Nie. - Jego lamenty jakoś mnie nie przekonywały. Swoją drogą, uważałem, że ma coś nie tak z głową. Niestety nie wystarczyło jedno spotkanie z sędzią. Po drodze okazało się, że trzeba przeprowadzić fachową obdukcję (jechaliśmy znowu do szpitala i znowu był kolejny znajomy Hameda), trzeba mieć zaświadczenie od policyjnego lekarza (jechaliśmy do prywatnego gabinetu i zadziałał urok osobisty Hameda), trzeba mieć zaświadczenie o opłaceniu wizyty u policyjnego speca (zapłacić na miejscu nie można, lecieliśmy do banku po zaświadczenie o dokonaniu przelewu), trzeba mieć nowy pro-tokół z policji dotyczący wypadku (Hamed ma znajomych na komisariacie, więc jechaliśmy do policjanta, który takie zaświadczenie mógł wystawić) itd.
Godziny uciekały, dni mijały, a my załatwialiśmy kolejne papiery. „My załatwialiśmy" to za dużo powiedziane. Załatwiał Hamed, który najwyraźniej nie miał nic innego do roboty, tylko jeździć z nami z miejsca na miejsce. Na pewno łatwiejsze byłoby wyjaśnienie przez nieznającego języka polskiego Szwajcara albo Luksemburczyka jakiejś sprawy w polskim ZUS-ie niż załatwienie przez nas czegoś w irańskich urzędach. Między wizytami w różnych instytucjach trzeba było przygotowywać materiały do radia, ale gdzie czas na nagranie czegokolwiek? Coś w sądzie, coś o funkcjonowaniu policji, trzeba było szukać tematów i... internetu, żeby te materiały wysłać, bo przecież połowa sprzętu potrzebnego do nadawania live leżała roztrzaskana w ogrodzie Hameda. Najczęściej udawało się coś nagrać wieczorami, kiedy z Hamedem i jego znajomymi odwiedzaliśmy miejsca ciekawe, popularne, modne.
Do pubów się nie chodzi, na drinka również, z dziewczyną na disco też nie, więc kiedy poprosiliśmy Hameda, żeby zabrał nas w miejsce modne wśród młodzieży, wylądowaliśmy w pizzerii. Ale oglądaliśmy również wspólnie to, co w Szirazie było do oglądania. Zgodnie byliśmy przekonani, że najładniejsze było
miejsce, gdzie pochowano irańskiego po-
etę Hafiza: piękne i klimatyczne, jako że na Kasia
jego groD często przycnoazą wazie, oy na
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głos czytać poezje. Przy sarkofagu są też
rozstrzygane ważne sprawy - tu w poezji
Dzięki Wam bardzo za relacje. Mąż cały
XIV-wiecznego twórcy szuka się rozwią-
czas namawia mnie do kupna motoru.
zania życiowych dylematów.
Jestem temu przeciwna, tzn. byłam.
I tak zeszły nam cztery dni. Cztery dni,
Pozdrowionka z Wielkopolski. Słucha
których nie spędzimy już w innym miej-
was również mój prawie 5-ietni synek.
scu. Bez Hameda, jego krewnych i zna-
jomych utknęlibyśmy w Iranie na dobre.
Grób Hafca
A tak sędzia po otrzymaniu wszystkich dokumentów pogadał z Michałem o piłce nożnej, wypytał, dlaczego nie mamy żon, i podpisał to, co miał podpisać, Byliśmy wolni. Oczywiście o odszkodo-waniu nawet nie myśleliśmy, bo trzeba byłoby zostać w Iranie pewnie kolejny miesiąc. Podpisaliśmy wszystkie upoważnienia dla Hameda. On mógł odebrać nasze pieniądze.
Jeszcze tylko kolejne 500 kilometrów na południe, nad Zatokę Perską, odprawa motocykli w porcie BandarAbbas, skok na prom i Iran został za nami.
Ale ten port i ostatni dzień w Iranie zapamiętam na długo. Załatwianie papierów trwało od rana do godziny 20.00. Od jednego okienka do drugiego i... godzina czekania. Okienko trzecie i... przez dwie godziny nic się nie dzieje. W czwartym kazali wypełnić druk A, w piątym stwierdzili, że druk A do niczego się nie nadaje, ważny jest tylko druk B. W okienku szóstym spotkałem Niemca, który od rana próbował odebrać swój motocykl z promu, którym przypłynął z Emiratów.
Był blady z wściekłości, bo okazało się, że ktoś ukręcił kluczyk w stacyjce jego motocykla. Na dodatek upał zrobił się taki, jakiego jeszcze nie znaliśmy, natomiast w pomieszczeniach niedźwiedź
polarny założyłby kożuch. Teraz już wiem, co to wydajna klimatyzacja. W końcu papierki zostały załatwione, zapłaciliśmy, co trzeba, można było ruszać.
Prom do Emiratów Arabskich kosztował tyle, że samolotem nie byłoby wiele drożej, kłopot w tym, że nic na podobnej trasie nie latało. Zapomniane przez Boga Bandar Abbas. Naprawdę zapłaciliśmy znacznie więcej, niż spodziewałem się, że zapłacimy. Myślałam, że będzie podobnie jak w Europie...Trochę bilet dla człowieka, trochę bilet za motocykl i jakoś pójdzie się do przodu jak nasi piłkarze. O, ja głupi... Tymczasem było tak jak z tymi okienkami i potrzebnymi dokumentami.
Opłata, opłata od opłaty, ubezpieczenie, ubezpieczenie ubezpieczenia itp. Kroili, jak się dało.
rozdział 5. TAJLANDIA
Potem okazało się, że każdy transport motocykli, lotniczy czy morski, to operacja drenująca kieszeń, poprzedzona mnóstwem formalności.
I I jeszcze przygoda z motocyklem Michała. Kiedy już można było wprowadzić yamahy na po-kład okazało się, że tenera Michała nie odpala. Czego nie próbowałem? Próbowałem wszystkiego.
Silnik kręcił, a efektu nie było. Paliwo było, kontrolki się paliły. Próbowałem na pych, ale zapakowane bydle ważące ponad 250 kilogramów nie rusza się jak kamienie podczas gry w curling. Po drugiej próbie na trzecią po prostu nie miałem siły. Dętka. Mimo że to maszyna Michała, to ja z nią Walczyłem, bo rekonwalescenta trzeba było jeszcze oszczędzać. Jakby tego było mało, wszystko odbywało się na głodzie, bo nie było gdzie i co zjeść. Chciało mi się wyć. Byłem załamany.
Z hangaru, gdzie umieszczono nasze motocykle, do promu było chyba ze dwa kilometry.
Gdy oczyma wyobraźni zobaczyłem siebie pchającego motocykl na statek w tym upale, odechciało mi się wszystkiego. Wtem Michał zauważył, że nie ma fajki na świecy. Kabel został
równiuteńko obcięty i fajki po prostu nie było. Jakim cudem??? Kiedy??? Wiem, nie najlepiej świadczy to o nas, że nie sprawdziliśmy tego wcześniej, ale wspominałem wielokrotnie, że nasz poziom znajomości zjawiska, jakim jest motocykl, był mniejszy niż żaden. Ale usterkę zdiagno-zowaliśmy. Tylko co dalej? Zaproponowałem jednemu z pilnujących magazynu, żeby spróbował
wykręcić fajkę ze swojej hondy 75, takiego małego skuterka. Wykręcił, ja nakręciłem na yamahę I motocykl zaskoczył za pierwszym razem!!! Byłem na wiele zdecydowany, by nie musieć mu tej fajki oddawać. Kurczę, nawet skuter mógłbym od niego odkupić dla tej fajki. W efekcie kupiliśmy ją od niego za jakieś normalne pieniądze. I działało. I wtedy, i później. W sumie wydaje mi się, że irańska fajka z hondy do dziś jest na motocyklu Michała i nikt sobie z tego nie zdaje sprawy.
O przyjaźni polsko-irańskiej nie mogło być mowy. Akcja „fajka, której nie było" wyciągnęła ze mnie całą energię. Wszystko odbywało się w hangarze, w którym temperatura przypominała tę z huty, nie było nawet cienia jakiegokolwiek powiewu i każdy ruch powodował, że człowiek był momentalnie mokry. Na dodatek na koniec przyszedł gość, który załatwiał z nami ostatnią część formalności, i powiedział, że za jego pracę należy mu się 40 euro. Naprawdę miałem tego dnia serdecznie wszystkiego dość i miał wielkie szczęście, że nie dostał przez łeb kaskiem, który miałem w ręce. Zjeżył mnie okrutnie, ale przyznać muszę, że i tak tamtego popołudnia nie trzeba było wiele, żeby mnie wyprowadzić z równowagi. Z samego upału człowiek był zły. Pieniędzy, rzecz jasna, nie dostał, bo to, co robił, należało do jego obowiązków.
Wyjeżdżaliśmy z uczuciem ulgi. Uciec od tego upału, który obłapiał wszystko, co wyszło poza obszar działania klimatyzacji! Czuliśmy się, jak bokser na ostatnich nogach, który zanim padnie, wiesza się na rywalu, próbując złapać oddech i odwlec to, co nieuchronne, czyli spotkanie z deskami. Wszystko poprawiło się na promie, kiedy zaszło słońce. Temperatura zrobiła się zno-
śna. Przez Zatokę Perską płynęliśmy w nocy. By przez chwilę poczuć się jak Leonardo di Caprio z Titanica stanąłem nawet na samym dziobie, ale KateWinslet nie przyszła.
Noc upłynęła nam spokojnie.Te kilka godzin podróży w większości przespaliśmy na fotelach.
Kiedy wstaliśmy, dopływaliśmy do Emiratów.
Z wizą do Zjednoczonych Emiratów Arabskich walczyliśmy od dłuższego czasu. Teoretycznie skoro żaden z nas nie jest Izraelczykiem i żaden z nas nie jest niezamężną kobietą podróżującą Z obcym mężczyzną, to nie powinno być problemów. Wyglądało więc na to, że mieliśmy szansę.
Wszystko załatwiliśmy przez internet, a wiza miała czekać do odebrania na granicy. Faktycznie, problemów większych nie było oprócz tego, że z góry trzeba było zarezerwować i opłacić pobyt w hotelu i że generalnie dostanie wizy jest dość drogim przedsięwzięciem. Spodziewaliśmy się, że wiza kosztuje 20-30 dolarów. Do ZEA kosztuje około 700 złotych od głowy.
Dopłynięcie do portu w Sharjah nie oznaczało końca uciążliwości. Znowu wszystko ciągnę-
ło się jak dobra krówka z Milanówka. Najpierw wszystkich zabrano na kontrolę paszportową.
Samochodami, bo to kawałek drogi. W baraku, na szczęście klimatyzowanym, kilku panów ubranych w białe arabskie szaty sprawdzało dokumenty tym, którzy już poddali się badaniu tęczówki na obecność narkotyków. Tak, tak. Zanim ktokolwiek zechce z tobą porozmawiać, trzeba stanąć przed maszyną, która dokonuje pomiaru czegoś. Nie wiadomo czego. Trzeba przyłożyć oko do wizjera, a potem trach i zapala się zielone światło. Albo się nie zapala, ale tego wariantu na szczęście nie trenowaliśmy. Albo brałeś, albo nie. Potem już okienko pasz-portowe, a potem jeszcze kontrola bagażu podręcznego. Pan grzebał i grzebał w środku, i niczego nie wygrzebał. Potem okazało się, że musimy zapłacić za coś w urzędzie celnym, cholera wie za co. Trzeba było wyjść z terenu portu, pójść do białego budynku i dostać kwitki opłaty za kolejne coś. Potem jeszcze jedna opłata i kolejna... Było ich kilka, na szczęście nie bardzo to wszystko było drogie. Potem szło się do punktu, w którym pan miał wypisać przepustkę, by wydali nam motocykle z promu. Umordowani byliśmy już okrutnie, bo jeżeli chodzi o temperaturę, to było jeszcze bardziej gorąco niż w Iranie. Wydawało mi się, że kwestia stempla i w drogę. Nic z tych rzeczy, bo pan od stempla poszedł się modlić. Taki kraj, taka kultura - poszedł i zniknął. Nie wiedziałem, ile trwa muzułmańska modlitwa, nie wiem, czy po drodze nie zahaczył o znajomego, czy nie był na fajeczce, ale długo nie nadchodził.
126 dni na „kanapie"
Na następny dzień byliśmy umówieni z Polakami, którzy napisali do nas mejla i zaproponowali spotkanie. Mieszkają w Abu Zabi. Po rozmowie telefonicznej okazało się, że wszyscy jeżdżą na motocyklach i chętnie przyjadą do Dubaju, by się z nami zobaczyć. Mieliśmy trochę stracha. Skoro|
przyjadą w tym skwarze na motocyklach 150 kilometrów tylko po to, by się z nami zobaczyć, to przecież nie na 15 minut, tylko pewnie na pół dnia. A jak to jacyś dziwacy? Komu normalnemu chciałoby się jechać w tym upale taki kawał? Na szczęście jeden z nich podobno zna się na mechanice i weźmie jakieś narzędzia, żeby pomóc Michałowemu motocyklowi. Michał szukał
nawet serwisu yamahy w Dubaju; szukał, ale nie znalazł. Ja rozmawiałem z przedstawicielem linii lotniczej, żeby zorganizować transport moto do Indii. Miał przyjechać z ofertą do hotelu.
Spóźnił się, ale przyjechał, odświeżony, odprasowany, gotowy do rozmów. Oni biorą wszystko na siebie, my musimy wypełnić dokumenty, zapłacić i w odpowiednim czasie być w cargo na lotnisku, gdzie motocykle zapakują. I tyle. Dziś i jutro nic nie da się załatwić, bo w Emiratach piątek i sobota, więc się odpoczywa, a nie pracuje. Najwcześniej pojutrze. 256 razy mniej zachodu niż w Bandar Abbas. Żeby tylko naprawdę było tak, jak mówił. Jakoś za ładnie mi to wyglądało na pierwszy rzut oka. Wszystko yes, no problem, ofcourse itp. A jak przyjdzie co do czego, to pewnie wszystkie ustalenia biorą w łeb. Ale za to mieliśmy dwa dni wolne. Jak łatwo jest samego siebie rozgrzeszyć z nicnierobienia.
M o n i k a
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Salam Aleykum! Gwoli uzupełnienia spieszę zaspokoić ciekawość tych, którzy sę ciekawi. A czego? Kulinarnych podróży naszych dzielnych giobetroterów! Restauracja nazywa się Artz Lebanese i znajduje się na Jumeirah R.d nieopodal plaży a te pyszności to: hommous (z ciecior-ki), muHabal (bakłażan, tabina), baba garhout * nie jestem pewna pisowni*, sałatka z miąższu bakłażana, pomidorków, papryki i oliwy, a to wszystko skropione vinegret - pychota, do tego typowe sałatki: faftoush (sałata, pomidory, ogórki, papryka etc. z suchym arabskim chlebem) oraz tabbouleh (pietruszka i mięta bardzo drobno posieka-na, posypana kaszę burghul i drobno posiekanymi pomidorami. Danie główne to mix grill, czyli kurczak, baranina, wołowina na różne sposoby. Kuchnia libańska jest najsmaczniejszy i najbardziej rozwinięty kuchnię arabskę, więc polecam
rozdział 4. ZJEDNOCZONE EMIRATY ARABSKIE
Motocykliści z Abu Zabi spóźnili się, ale dojechali. Nie było problemu z rozpoznaniem polskich sympatycznych gąb w hotelowym lobby. Dla ułatwienia dodam, że wszyscy mieli ze sobą kurtki motocyklowe, kaski i byli spoceni jak bure myszy. Monika, Michał ¡Tadeusz. Lody zostały przełamane już po pierwszych zdaniach. Fajni, normalni, młodzi ludzie. Pierwsza rzecz: na górę, niech wezmą prysznic, wszyscy, którzy chcą. Okazało się, że Tadeusz jest mechanikiem w serwisie Harleya w Abu Zabi. Czy mógł spaść nam z nieba lepszy anioł? Kolejny na naszej drodze.
Oczywiście, mógł pojawić się jeszcze mechanik z Yamahy z samochodem części zamiennych, ale nie przesadzajmy. Michał opowiedział o dolegliwościach tenery i wspólnie udaliśmy się do garażu, gdzie wszyscy patrzyli, a Tadeusz w pocie czoła walczył z tarczą hamulcową, podnóż-
kiem, dźwignią zmiany biegów, pourywanymi czy pokrzywionymi gmolami.To była ciężka praca fizyczna w warunkach polowych. Staraliśmy się jakoś go ostudzić (Tadeusza, nie motocykl), stając się ludzkimi wiatrakami i wachlując go fragmentami tekturowych pudeł. I w pocie czoła Tadeusz zrobił, ile się dało. Można było jeździć!
Najbardziej ucieszył się Michał, ja trochę też, że już nie będę musiał być „podnóżkowym".
| Tadek zaproponował, żebyśmy przyjechali do Abu Zabi, to w warsztacie kilka rzeczy jeszcze
[• zrobi, korzystając ze specjalistycznych narzędzi. Monika i Michał zapraszali do siebie, obiecując, że pokażą nam Abu Zabi. Po wczorajszych doświadczeniach jazdy w temperaturze 50 stopni najbardziej pasowałaby mi klimatyzowana taksówka. Ale jeżeli chodzi o temperaturę, to przecież dopiero początek, trzeba będzie się przyzwyczaić.
Na razie mieliśmy przed sobą cały dzień w Dubaju. Podjęliśmy wspólną decyzję: jedziemy w miasto. W pięć yamah, nasze dwie i ich trzy. Kawalkada jak się patrzy. Tadeusz znał miasto jak własną kieszeń, więc sprawnie przeciskaliśmy się w korkach między samochodami. Zostaliśmy zaproszeni przez „naszą Polonię" do libańskiej knajpy na obiad. Pyszności.
Dopóki jeszcze nie zapadły ciemności, pojechaliśmy pod Burj al Arab, siedmiogwiazdkowy hotel, jeden z najbardziej ekskluzywnych na świecie, ten w kształcie żagla. Nad Zatoką Perską zachodziło słońce. Obok nas panowie kąpali się w pantalonach i koszulkach, panie nie kąpały się w ogóle, handlarze sprzedawali okulary słoneczne, było nieprawdopodobnie fajnie, choć pot lał
się z nas strumieniami. Kiedy poszliśmy na przechadzkę, wszystkie nasze rzeczy - kurtki, kaski, rękawiczki, zostały na motocyklach.
-Tu nic nie ginie. Możesz zostawić nawet aparat fotograficzny - powiedział Michał. (Aparatu nie zaryzykowaliśmy, ale jak wróciliśmy, wszystko było w stanie nienaruszonym).
Kolejny superhotel nad wodą, uroczo zagospodarowane tereny. Wąskie alejki, souki bu-tikami, mnóstwo kafejek, restauracji, wszystko pięknie podświetlone. Zimna cola (piwo dla chętnych), gorące powietrze i wspaniały widok. Czego chcieć więcej? W tych okolicznościach zrobiliśmy z naszymi gospodarzami nagranie do radia, które wieczorem zostało zmontowane i przygotowane na rano.
Ciągle było ciepło. Tak bardzo, że kiedy wracaliśmy w dużych korkach do hotelu, najpierw zagrzał się na amen motocykl Tadeusza, potem yamaha Moniki. Tadek został, żeby dać sobie 126 dni na „kanapie"
radę z moto, Monika i Michałjuż poza korkami mieli pojechać niespiesznie do siebie, do Abu Zabi.
W nocy na trasie temperatura powinna być w porządku. W końcu nie pierwszy dzień te motocykle tu jeżdżą.
My wróciliśmy do hotelu. Bez najmniejszych przeszkód. Oznakowanie było precyzyjne, drogi równe, tylko ciepło. Zajrzałem jeszcze na znajdujący się w Deirze złoty souk, taki miejscowy bazar. Niektórzy mówią, że jakby zebrać całe złoto, które jest w jednej chwili na bazarze, byłoby tego około 10 ton! Jest tu ponad 300 stoisk, głównie sprzedających biżuterię. Obroty z handlu złotem wynoszą w Dubaju blisko sześć miliardów dolarów rocznie, więc można się domyślić, że handel nie sprowadza się tam do sprzedaży łańcuszka i kolczyków. Handlują na całego, 0 każdej porze dnia i nocy.
Ponieważ nasz agent od ekspediowania motocykli w świat powiedział, że maszyny mają być gotowe najwcześniej w niedzielę wieczorem, zdecydowaliśmy się pojechać do Abu Zabi.
Dodzwoniłem się, w ostatniej chwili przed wyjściem, do Burj al Arab i załatwiłem „dziennikarską"
wizytę. „Dziennikarska" znaczy tyle, że nie będziemy musieli płacić 30 dolarów za oprowadzenie nas (tyle kosztuje wejście do hotelu dla niegości) i pokażą nam więcej niż innym.
Wymeldowaliśmy się z hotelu i pomknęliśmy pod „żagiel". Główna autostrada prowadząca na południe wiedzie między wysokimi wieżowcami po obu stronach. Siedem pasów w każdą stronę. Jak w kanionie. Wrażenie większe niż w Nowym Jorku. Znany budynek Hard Rock Cafe kiedyś był najbardziej charakterystyczny na Sheikh Zayed Road, dziś w otoczeniu luksusowych 1 awangardowych konstrukcji wcale się nie wyróżnia.
Widać było natomiast najwyższy budynek świata: Burj Khalifa (http://bezdroza.pl/link/
moto12). Ponad 800 metrów prosto w niebo. Zbudowanie wieży i całego jej otoczenia, nowego downtown kosztowało 20 miliardów dolarów i te pieniądze zaczynały się już odbijać czkawką ekonomii emiratu. Dubaj zmuszony był zaciągnąć miliardową pożyczkę w zasobniejszym w gotówkę emiracie Abu Zabi. Ale wieża jest imponująca. Mieć apartament na 109. piętrze to jest coś. Apartament z widokiem na wszystko. Albo popływać w basenie na 76. piętrze. Byliśmy trochę za wcześnie, by podziwiać widok z tarasu na 124. piętrze lub obejrzeć tańczące fontanny pod wieżą zbudowane kosztem 217 milionów dolarów. Burj Khalifa otwarto w 2010 roku. Burj al Arab, hotel „żagiel", w 1999 roku. Z wielką pompą. Lata mijają, a on ciągle uznawany jest za najlepszy na świecie.
Przed hotelem zainstalowano podwójny system zabezpieczeń. Dwa szlabany i zapora anty-terrorystyczna. Bezpieczeństwo na pierwszym miejscu. Najwyraźniej przyszło polecenie, by nas wpuścić, bo pan strażnik podniósł szlaban i wąską groblą podjechaliśmy pod samo główne wejście. Zaparkowaliśmy obok rolls-royce'a, wytarliśmy się ręcznikami do sucha, bo byliśmy mokrzy jak spod prysznica, i weszliśmy do środka.
Portierzy patrzyli na nas z wyraźnym niesmakiem, zaryzykuję nawet, że z obrzydze-niem. Fakt, w motocyklowych ciuchach wyróżnialiśmy się trochę na tle pań w pełnych (mimo wczesnej godziny) toaletach i panów ubranych na ogół w olśniewająco białe szaty.
126 dni na „kanapie"
Nie pachnieliśmy zapewne również, jakbyśmy właśnie wyszli z prezentacji nowego zapachu Diora czy Chanel. Kameralna muzyka, uroczy chłód, miękkie dywany. Na pierwszy rzut oka jednak trochę... wsiowo. Całkiem wsiowo. Spodziewałem się raczej superdyskretnego luksusu,-
a nie czegoś takiego. Różnorodne kolory i wszystko, i nic. Nie powaliło nas na kolana, jak się spodziewałem. W stylu głównego holu - nie do końca zgodnym z moimi gustami - otwierano hotele w Bułgarii i na Ukrainie. No ale rozmach i szczegóły...
Później było już tylko lepiej. Pani w recepcji, odpowiedzialna za kontakty z mediami, przywitała nas serdecznie i poprosiła Abdullaha, żeby oprowadził nas po hotelu. Wycieczka, z racji j braku czasu i dość późnego zgłoszenia naszej wizyty, była w wersji short. Minęło już południe, więc nie mogliśmy wejść do restauracji. Goście są najważniejsi, nie można im przeszkadzać, j a to przecież pora lunchu. Przez szybę było widać, że w środku jest niekiepsko, a poziom jedzenia, najogólniej mówiąc, jest zadowalający. Na szczęście w tych arabskich upałach |
znacznie mniej chciało mi się jeść niż zwykle, a chwilowego chłodu klimatyzacji organizm jeszcze nie przyswoił. Restaurację mijaliśmy zatem bez specjalnego żalu, tym bardziej że ceny nie mieściły się w naszym budżecie.
Abdullah zabrał nas do apartamentu pokazowego na którymś piętrze. Chyba 6., czyli 12., bo widok był już do zaakceptowania. Każde piętro, a jest ich 27 (każde podwójne, co w sumie daje 54 piętra), ma swoją odrębną recepcję, żeby goście nie deptali sobie po piętach, kiedy zjadą się wszyscy na raz. Liczba wind zapewniała chyba również bezkolizyjny przejazd na wybrany poziom.
Zaprowadzono nas do pokoju standardowego. Salon, łazienka i pokój przygotowań dla pań (drobiazgi do makijażu, lusterka, suszarki na stand óyitp.), na górze sypialnia. Nie ma co ukrywać, że gdyby przyszło mi tam spać, standard hotelu by mnie zadowolił i jeszcze ten widok na zatokę pod samym oknem... Do apartamentów królewskich, które zajmują dwa ostatnie piętra, nie dane było nam zajrzeć, bo były zajęte. Mają ludzie na świecie pieniądze. Noc w salonie prezydenckim kosztuje w przeliczeniu na złotówki 66 tysięcy. I obłożenie jest duże, jak mówił
Abdullah. Kurczę, 66 tysięcy złotych za noc to już jest pozycja w budżecie! Wyszło mi po liczeniu (ale nie w pamięci), że myjąc zęby, jest się w plecy 640 złotych, bo tyle kosztują dwie minuty pobytu w apartamencie królewskim. Ale są ludzie, którym tydzień więcej lub mniej w tym hotelu Winda do nieba...
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mu robi różnicy. Do dyspozycji gości hotelowych są oczywiście szybkie motorówki, helikopter iillio rolls-royce dowożący do centrów handlowych, a o głupotach typu spa, baseny i siłownie nici wspomnę. Mają nawet dwa baseny do nurkowania!
Nie mogliśmy odmówić sobie przyjemności pojechania windą na samą górę, gdzie znajdują się chyba trzy restauracje. Zaskoczenie na wstępie, ponieważ już w drzwiach windy zaatakowała nas ponętna pani w uniformie, zastawiając sobą wejście do restauracji.
- Czy panowie mają rezerwację? - zapytała.
- Nie - odpowiedziałem. - Jesteśmy umówieni z Peterem, czeka na nas.
Pani przygotowana była na przychodzących do „wirtualnego" Petera.
- Z jakim Peterem? Sprawdzę, czy już jest - indagowała.
- Nie, nie trzeba, poczekamy na dole, na pewno jeszcze go nie ma - powiedziałem i z podniesioną głową, powoli wycofaliśmy się na z góry upatrzone pozycje. To znaczy do windy. Moje spodnie i nasze koszulki nie „chodziły" w tej samej lidze co goście restauracji, więc nie było sensu się upierać. Trzeba było zjechać na dół. „Peter" na ogół sprawdzał się w takich sytuacjach, no ale tu... się nie sprawdził. Z reguły portierzy, odźwierni i inny personel sprawdzająco-techniczny nie dociekają. Ale widok z przeszkolonej, jadącej na zewnątrz budynku windy jest powalający (w końcu to najwyższy hotel na świecie, będący tylko hotelem, bez biur). W takiej windzie na 30. piętrze mógłbym się na godzinkę zatrzasnąć.
Potem, po drodze do Abu Zabi zajrzeliśmy jeszcze na Palm Jumeirah (http://www.palmju-meirah.ae), czyli sztuczne wyspy w kształcie palmy. Z lotu ptaka wyglądają zabójczo, z siodełka motocykla beznadziejnie. Nie widać, że palma to palma. Generalnie nawet zwykłych palm brak.
Ba, w ogóle są z zielenią na bakier. Osiedle jak osiedle. Otwarty tam hotel Atlantis to już inna liga, ale nie przyjechaliśmy zwiedzać hoteli. Z drugiej strony, gdyby mi, tak jak Davidowi Beckhamowi, podarowano dom z działką właśnie tu, na Jumeirah, to długo bym się nie zastanawiał. Jakąś palmę bym sobie posadził, a woda przed nosem kusiłaby swym błękitem. Nie był to taki kolor jak w Cancun czy na wyspach na południu Tajlandii, ale zdawał się wystarczająco błękitny.
Ciągle nie mogliśmy wjechać na drogę do Abu Zabi. Po krótkim postoju na przystanku auto-busowym skręciliśmy jeszcze w lewo, do Emirates Mail, jednak nie po zakupy, a na narty.
Po kolei. Dlaczego zatrzymaliśmy się na przystanku? Ponieważ przystanki w Dubaju są klima-tyzowane. To zamykane przeszklone budki z temperaturą 18 stopni w środku, kiedy na zewnątrz jest 40. W takich warunkach można korzystać z transportu publicznego, prawda? Traktowaliśmy te miejskie przystanki jak swoiste chłodnie, w których staraliśmy się dojść do normalnej temperatury.
Innym sposobem schładzania się chociaż na chwilę, na który wpadłem na jednej ze stacji benzynowych, było wrzucanie kurtki i kasku do zamrażarki. Na wszystkich stacjach były wielkie szafy chłodnicze, gdzie przechowywano lód i zawsze znalazło się trochę miejsca na kask i kurtkę.
Te kilka minut, podczas których piliśmy, co się dało, wystarczało, żeby kask i kurtka były zimne.
Wystarczało to po wyjściu na zewnątrz na jakieś 30 sekund, a potem wszystko wracało do normy, ale te 30 sekund było bardzo przyjemne.
126 dni na „kanapie"
A dlaczego jechaliśmy na narty? Otóż w największym centrum handlowym Dubaju, Emirates Mail, czynny jest stok narciarski. Pod dachem, fakt, ale stok narciarski. Stała temperatura wewnątrz, jak na te okoliczności, można powiedzieć - komfortowa. Nawet trochę zimno, bo minus trzy stopnie Celsjusza. Wyciąg narciarski w centrum handlowym wyglądał dziwnie. Stok miał aż 400 metrów długości. Do tego część dla snowboardzistów, restauracje, część dla dzieci, po prostu szaleństwo.
A na zewnątrz 40 czy 45 stopni. W cieniu. 180 złotych za dwie godziny jazdy. Wypożyczalnia sprzętu jak w Szczyrku albo większa. Przez telefon umówiliśmy się, że przyjedziemy nagrać coś dla polskiego radia. Nie było problemu, został nam przydzielony opiekun, wydano puchowe kurtki, ja założyłem kask, bo w głowę było po prostu zimno, i oglądaliśmy. Niestety nie było czasu i przy-zwolenia ze strony oprowadzającego, by pojeździć, Mogliśmy najwyżej poślizgać się na butach i popatrzeć, jak jeżdżą inni. No i oczywiście zrobić nagrania do radia. I ulepić bałwana.
Pomysł na zimowe klimaty najwyraźniej przyjął się w Dubaju, bo szykowana jest nowa atrak-cja: Dubai Sunny Mountain Ski Dome, czyli największa na świecie wolno stojąca hala, a w zasadzie halo-kopuła. Będzie w niej między innymi największy na świecie (a jakże!) obrotowy stok narciarski, lodowy labirynt, pingwinarium, kolejka linowa, lodowisko, hotel i wiele, wiele innych atrakcji. Ale to za chwilę, to jeszcze potrwa.
Trochę się ociągaliśmy, jak widać, z ruszeniem w drogę, ale gdy już wystartowaliśmy, poszło gładko. Po drodze zrobiliśmy chyba jeden czy dwa przystanki, by schłodzić się wewnątrz stacji benzynowej. Jeden z tych przystanków zaraz po starcie. Trzeba było, chciał nie chciał, założyć grube motocyklowe spodnie. Przy tej temperaturze i asfalcie rozgrzanym do 70 stopni powietrze po prostu parzyło w nogi. Bez spodni nie dało się jechać. Kurtka zapięta pod samą szyję z tych samych powodów. Jakbyśmy jechali w paszczę ogromnej, włączonej na najwyższy bieg suszarki. Zostawialiśmy tylko jakiś suwak niedociągnięty do końca, żeby zasłużyć na jakikolwiek ruch powietrza pod kurtką.
Stok narciarski
w centrum
handlowym
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ABU ZABI
Jeszcze większe pieniądze z piasku
Dzięki precyzyjnym wskazówkom Michała (tego z Abu Zabi) na miejsce dojechaliśmy jak po iznurku. Bingo. Trafiliśmy do jego domu. Tyle że nikogo nie było. Okazało się, że Michał albo
! Monika zaraz się pojawią, a na razie mamy wyłuskać spod wycieraczki klucz i wejść na górę.
Ciekawe, czy pomysł na klucz pod wycieraczką funkcjonuje również u Arabów, czy został prze-szczepiony od nas, znad Wisły. Faktycznie, Michał pojawił się kilka minut później. Przyjechał, rzecz jasna, na motocyklu. Kilkanaście minut później dotarła Monika. Okazało się, że z powodu naszego pojawienia się w Abu Zabi organizują wieczorem party dla przyjaciół, w większości Polaków. Ale przed imprezą musiało jeszcze nastąpić obowiązkowe, powierzchowne w tych
. okolicznościach, zwiedzanie Abu Zabi.
Wskoczyliśmy we czwórkę do samochodu (klimatyzacja!!!) i ruszyliśmy. Najpierw na wychodzący w morze cypel, z którego był piękny widok na miasto. Obok niego miejscowi podrywacze imponowali dziewczynom sztuczkami na skuterach wodnych. Kto by pomyślał, że 60 lat temu jeżdżono tu na wielbłądach, a najnowocześniejsza budowla była wtedy mniej nowoczesna niż dzisiejsze przystanki autobusowe. Ropa, pieniądze! To wszystko dzięki nim.
Potem złożyliśmy wizytę w innym siedmiogwiazdkowym hotelu, takim nawet bardziej mi „podchodzącym" niż Burj w Dubaju. Bez tych wszystkich zasieków, kontroli. Od razu wkraczało się w kapiący luksusem świat. Podłogi, żyrandole, łazienki - wszystko potwierdza-
ło status hotelu. Na tarasie z widokiem na morze wypiliśmy coś mokrego, powdychaliśmy powietrze i trzeba było się zbierać. Pod wejściem głównym valet parking, tylko na stoliku Krzysztof
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Trochę Wam zazdroszczę - spędziłem w ZEA ponad dwa lata i bardzo miło wspominam ten czas. Było to co prawda 20 lat temu, ale wtedy to dopiero Dubaj i Abu Dbabi szokowały!! Z praktycznych porad na upały: polecam zabieranie zamrożonej butli wody mineralnej. Owinięta np. w ręcznik i włożona do plecaka co najmniej przez 3-4 godziny daje szansę na schłodzony wodę. Absolutnie odradzam picie wody innej niż mineralna butelkowana!!! Pozdrawiam i kibicuję!
komplet kluczyków do podstawienia odpowiedniego wozu. Rolls-royce, lamborghini, bugatti -
dostępne od ręki. W pierwszym rzędzie. Mercedesy S czy B M W 7 oczekiwały na swoich właścicieli w drugim rzędzie.
Wracając, kupiliśmy jeszcze odpowiedni zapas alkoholu. Gdy wie się, gdzie kupić, nawet w muzuł-
mańskim emiracie nie ma z tym żadnego problemu. My nie wiedzieliśmy, ale Michał to co innego.
Impreza chyba się udała, ludzie byli bardzo mili. Przeróżne rzeczy robią w Abu Zabi. Jedni byli tam krócej, inni już od kilkunastu lat. Miło nam było, bo prawie wszyscy śledzili naszą wyprawę w radiu, za pośrednictwem internetu. Mnóstwo ludzi słuchaTrójki za granicą.To miało się jeszcze podczas naszej podróży potwierdzić wielokrotnie.
Michał i Monika oddali nam do dyspozycji swoją sypialnię, sami przenosząc się na sofę do salonu. Na nic zdały się protesty. Zadecydowało to, że rano, kiedy Monika będzie wychodzić do pracy, nie pobudzi wszystkich. No, co zrobić? Faktycznie, sypialnia była odizolowana od reszty mieszkania. Fajne lokum wynajmowali. Co prawda, jak mówiła Monika, koszty wynajmu są bardzo duże, ale i zarobki odpowiednio wysokie, więc wszystko się jakoś bilansowało. Miło było bardzo, ale rano musieliśmy się zbierać z powrotem do Dubaju. 012.00 mieliśmy oddać motocykle do pakowania na cargo.
Ale jak to u Arabów, nic nigdy nie jest na czas. Rano zadzwoniłem do Dubaju, zapytać, czy na pewno o 12,00 musimy być przy lotnisku, - Nie, na 12.00 nie. Jak będziecie o 16.00, wszystko będzie ok - powiedział nasz pilot od nadawania motocykli na cargo. Jeżeli tak, to nie musimy rozdział 4. ZJEDNOCZONE EMIRATY ARABSKIE
Karol
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j Panowie chyba nawet nie domyślają się, że to nie jest zwykłe murciélago, iii prawdziwy i jeden z 20 wyprodukowanych Lambo REVENTON -
| to jest dopiero gratka. Veyronów jest całe mnóstwo, a reventonów I tylko 20 !!! Pozdrawiam.
MI; spieszyć. Spokojnie w trzy motocykle pojechaliśmy z Michałem (miejscowym) do salonu ll.irleya, do Tadeusza. Obiecał, że na miejscu jeszcze coś poprawi w Michałowym motocyklu.
.Trochę czasu tam zeszło. Wymiana śrub, prostowanie, naciąganie itp. Motocykl był na pewno
[ w lepszym stanie po niż przed. Na pożegnanie dostaliśmy od Tadeusza po oryginalnej koszulce
„Harley Davidson Abu Dhabi". I ruszyliśmy w stronę Dubaju. Do Białego Meczetu, meczetu szejka Zajda, towarzyszył nam jeszcze Michał. Pod meczetem sam stwierdził, że jest już tak gorąco,
/i1 zwija się do swoich obowiązków (w klimatyzowanych pomieszczeniach). Pożegnaliśmy się Iflrdecznie, bo zdążyliśmy się polubić. Obiecaliśmy sobie, że szybko zobaczymy się w Polsce.
Dziękuję, Moniko, Michale i Tadku!
Gorąco faktycznie było. Oj, tak. Środek dnia, 13.00, najgorsza pora na jazdę, największy skwar.
Mogliśmy wyjechać o 6.00 rano, wiem. Byłoby chłodniej. Na parkingu ani jednego drzewka, ani pół metra cienia. Trzeba będzie uważać podczas wsiadania na motocykle, żeby nie poparzyć sobie cennych części ciała. Motocykle jednak nie miały szansy za bardzo się nagrzać, bo okazało się,
/c meczet zwiedzać można tylko do godziny 12.00. Potem jest otwarty już tylko dla modlących się, Coś tam bąknąłem, że my właśnie..., że pomodlić..., że z daleka... itp., ale w strojach motocyklowych na pobożnych muzułmanów raczej nie wyglądaliśmy. Popatrzyliśmy tylko na dziedziniec Z tysiącem kolumn i tyle zwiedzania.
Pojechaliśmy. Dokładnie o 15.40 podjechaliśmy pod cargo village. Ktoś po nas wyszedł, ktoś nas gdzieś skierował i w końcu trafiliśmy do kontenera, w którym rządziła Arsza. Na oko przed Czterdziestką, korpulentna, rzutka, ustawiająca wszystkich na właściwych miejscach. Od kiedy się przywitaliśmy, zaczęła sobie z nas żartować. A to, że nie zdąży zapakować motocykli do samolotu albo że ładunek zaginie, albo że kosztować ma to dwa razy więcej niż ustaliliśmy. To ona miała za zadanie wyekspediować nasze motocykle do Bombaju. Okazało się, że jeszcze przed pakowaniem musimy pojechać motocyklami na posterunek celny i podstemplować CDP Zachodziła obawa, że będą kazali nam przedstawić jakieś „zaświadczenie drogowe", ale na szczęście 126 dni na „kanapie"
celnicy za bardzo byli zdziwieni dokumentem, który mieli podbić. Ale nie zastanawiali się długo, dostaliśmy pieczęcie i byliśmy gotowi na odstawienie naszych yamah. Jeszcze tylko drobne prze-pakowanie. Wsadziliśmy maksymalnie dużo rzeczy do kufrów, żeby ze sobą mieć jak najmniej tobołów. Napchaliśmy tam tyle, że gdyby ktoś nieopatrznie przekręcił zamek, kufer eksplodowałby mu przed oczami jak forma Małysza w czasie mistrzostw świata w Predazzo. Motocykle były gotowe. Jakoś nikt specjalnie nie sprawdzał, ile benzyny jest w bakach.
- Nie ma benzyny? - zapytali.
- Nie ma - odpowiedzieliśmy. No, trochę było, ale tylko tyle, żeby potem, już w Indiach, jakoś dojechać do pierwszej stacji.
Arsza zaczęła wypełniać jakieś druki potrzebne jej do statystyk.
- Jak się nazywasz? - zapytała.
- Grzegorz Brzęczyszczykiewicz - odpowiedziałem z kamienną twarzą.
- Whot? What is that? Żegżżżższcz Brzgżyczzzzzzszszs - nie mogła uwierzyć w to, co usłyszała. Doczekałem się swojej chwili zemsty za wcześniejsze żarty.
- Grzegorz Brzęczyszczykiewicz - powtórzyłem. I dodałem jeszcze - W szale skrzypki trzy strzaskał mistrz, trzasnął drzwiami, też zgrzyt mu zbrzydł.
W miarę jak recytowałem wyliczankę, Arsza bladła. Zawsze chciałem się tak powygłupiać z osobami, które nie mają szansy na połapanie się w tym żarcie. Arszy wcale nie było do śmiechu, ponieważ nie miała żadnego pomysłu, jak zapisać moje imię i nazwisko. OK. Nie pastwiłem się długo. Dała się złapać i potem sama próbowała swoich sił z „Grzegorzem". Z miernym skutkiem, ale dużym ubawem.
W pewnym momencie usłyszeliśmy: - OK, to wszystko, jesteście wolni. - Zaniepokojony byłem tylko tym, że nie dostaliśmy żadnych dokumentów potwierdzających nadanie motocykli na cargo. Myślałem sobie: „W jaki sposób odbiorę yamahę w Bombaju albo będę dochodził swoich praw, gdyby wydarzyło się coś z samolotem?". Oczywiście wszyscy w biurze powtarzali: no problem, mister, ale to nie oni będą mieli problem, jak pojawi się problem, tylko mister. Uparłem się przy swoim. Muszę mieć jakiś dowód nadania motocykli. Zdrowy rozsądek podpowiadał nam, że musimy mieć te papiery. Umówiliśmy się, że po pieniądze przyjedzie wieczorem do hotelu ich pilot. Wtedy przywiezie wszystkie niezbędne dokumenty. OK. Tak może być. Niestety, potwierdziły się stawki, o których wcześniej rozmawialiśmy. Okazało się, że jest prawie dwa razy drożej, niż wynikało z cenników w internecie. W sieci sprytnie podają tylko stawki cargo za kilogram. Nie podają natomiast opłat agencji, dopłat za towar niebezpieczny, podatku i nie wiadomo czego jeszcze. 1100 dolarów za sztukę. Sporo, ale czy mieliśmy jakieś wyjście? Zapłacilibyśmy i 1500, gdyby było trzeba. W tej cenie wynegocjowaliśmy, że zawiozą nas do hotelu. Tego samego, w którym spędziliśmy pierwszą noc w ZEA, czyli hotelu Semiramis.
Po drodze zaliczyliśmy krótki postój na lotnisku, żeby kupić bilety do Bombaju. Lecieliśmy następnego dnia po południu. Na 9.00 niestety nie było już wolnych miejsc. Za to cena okazała się bardzo przyzwoita. Tylko 200 dolarów od osoby.
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Ostatni wieczór w ZEA spędziliśmy, szwendając się w okolicach centrum. Albo było chłodniej, albo się przyzwyczailiśmy. Była niedziela, wejście do Trójki, do „Trzeciej Strony Medalu"
wykonaliśmy przez telefon. Ciągle nie mieliśmy kodeka do anteny satelitarnej. Facet po pieniądze zjawił się prawie punktualnie. Jak na miejscowych, można powiedzieć, że był o czasie.
Miał dla nas wszystkie dokumenty. Nawet nazwisko kogoś, z kim współpracują, a kto będzie mógł nam pomóc w odbiorze motocykli w Indiach.
Następnego dnia lecieliśmy dopiero o 13.20, więc na dobrą sprawę mieliśmy wystarczająco dużo czasu, żeby nie trzeba było się spieszyć, a zbyt mało, żeby zrobić coś konkretnego.
Zjedliśmy śniadanie, zmontowaliśmy materiały do radia, wzięliśmy prysznic w prawie gorącej wodzie. Oczywiście na wysłanie materiałów do radia czasu już nie starczyło. Zamówiliśmy taksówkę i w ciągu 20 minut byliśmy na lotnisku. Nowoczesnym lotnisku. Bardzo nowoczesnym.
Odprawiliśmy bagaże, a ponieważ okazało się, że na terenie portu wszędzie jest bezprzewodowy internet, postanowiliśmy powysyłać do radia tak dużo przygotowanych materiałów, ile się da.
I szło, szło, szło. Nie chcieliśmy się specjalnie ruszać z miejsca, bo internet był, ale jakbyśmy mu dali szansę, żeby go nie było, to na pewno by zniknął.
- This is the last and final call for passengers travelling to Mumbay- usłyszeliśmy w pewnym momencie. Ale nam czas zleciał! Chwyciliśmy torby w ręce i do biegu, gotowi, start.
Wszystko było świetnie, ale okazało się, że to nie Okęcie. Do gate nr 160 był taki kawał drogi, Że dobiegliśmy, w ostatniej chwili rzucając się między trap a zamykające się drzwi.
Zawsze lubiłem latać liniami Emirates.To inna klasa podróżowania. I tym razem tak właśnie było. Świetne jedzenie, lody na deser. Monitor dla każdego. Wygodne siedzenia. Wciągnąłem się w jakiś film, ale lądowanie przerwało mi oglądanie właśnie wtedy, kiedy miało się okazać, kto zabił. No trudno.
Zaczynał się kolejny etap podróży. Bardzo egzotyczny etap. Na początku, kiedy urodził się pomysł wyprawy, nie sądziłem, że z Emiratów polecimy do Indii. Pierwotnie z Iranu mieliśmy wjechać do Pakistanu i południowym skrajem kraju przedostać się do Indii. Ale od momentu, kiedy wstępnie planowałem trasę, sporo się zmieniło. Sytuacja wojskowo-polityczna bardzo się zaogniła. Porwano i zabito polskiego inżyniera. Porywano innych. Okolice Kwety czy Karaczi, obok których biegną drogi z Iranu, stały się bardzo niesympatycznymi miejscami. Bardzo! Uznaliśmy, że to ryzyko niewarte zachodu. W radiu też nie wykazywali entuzjazmu wobec ewentualności wysyłania negocjatorów i płacenia za nas okupu. Krzysztof Renik, nasz radiowy korespondent z New Delhi, zdecydowanie odradzał wjeżdżanie do Pakistanu. Jasne, mogło nic nam się nie stać, ale było duże prawdopodobieństwo, że się stanie. Szczególnie na motocyklach, które w Paki-stanie wzbudzałyby taką samą sensację, jaką wzbudzały potem w Indiach. Stąd decyzja, że postaramy się ominąć niebezpieczny rejon. Dlatego lecieliśmy do Indii.
ROZDZIAŁ 5
INDIE
KRAJ ZAPOMNIANY PRZEZ BOGA
Kilka godzin lotu samolotem i znaleźliśmy się w innym świecie. Wylądowaliśmy w Indiach, w Bombaju, obecnie nazywanym Mumbajem. Kiedy przekracza się granicę na przykład między Bułgarią a Turcją, między Turcją a Iranem czy inne, widać różnice mniejsze lub większe. W przypadku wyjazdu z Emiratów i przyjazdu do Indii różnica nie jest wielka, nie jest nawet gigantyczna, jest galaktyczna! Określenie „inny świat" dobrze ją oddaje. Indie to zupełnie IN NY świat.
BOMBA J -MfMBA J
Odprawa paszportowo-bagażowa na lotnisku w Mumbaju-Bombaju odbyła się bardzo sprawnie. Już po kilku minutach byliśmy w Indiach. Jak dostać się do centrum Bombaju? Taksówką, to jasne. Do wyboru były dwa ich rodzaje. Jedne przedpłacone przy okienku, z klimatyzacją, drugie bez klimatyzacji, prosto z postoju. Pierwsze kosztowały 1300 rupii i trzeba było czekać, drugie 350 rupii i można było jechać, Różnica dość spora. Czyżby chcieli nas wyrolować już przy pierwszej okazji? Pojechaliśmy tańszą taksówką, bez klimatyzacji i chyba zupełnie nie zwracaliśmy uwagi na to, że gorąco. Patrzyliśmy przez otwarte okna.
Licząca 30 kilometrów droga z lotniska do centrum to kwintesencja indyjskiej biedy, bezna-dziejności ludzkiego losu. Prawie na całej trasie widać było kilkudniowe dzieci leżące na asfalcie na byle jakiej szmacie albo bez szmaty, raczkujące przy samej jezdni maluchy, których nikt nie pilnował, nikt ich nie widział. Taksówkarze też ich nie widzą, bo jeżdżą z reguły z wyłączonymi światłami. Do ilu wypadków dochodzi, do ilu potrąceń, nikt tego nie wie. Całe rodziny skupione wokół czegoś, co u nas nazwalibyśmy w najlepszym razie stertą rupieci, składowiskiem odpadów, a co tu, w Indiach było domem. I wszędzie dookoła śmieci. Tysiące ton śmieci. Wszystko lekko zasnute dymem wydobywającym się z prowizorycznych palenisk, w których pali się wszystkim, 126 dni na „kanapie"
co jest pod ręką. Widok jak z piekła Dantego. Ludzie, którzy po raz pierwszy przyjeżdżają do Indij i są mniej odporni na podobne widoki, z reguły odchorowują tę podróż. A z podobnymi obraz kami będą spotykać się w Indiach na co dzień, na każdym kroku.
Sarajewo ma swoją „aleję snajperów", dla mnie droga z lotniska do centrum Bombaj zawsze będzie „drogą beznadziei". Trwają prace nad modernizacją tej drogi. Potworna bieda nie będzie pierwszą rzeczą, jaką goście zobaczą po przylocie. Zobaczą ją w drugiej kolejno-1!
ści, zaraz po zjechaniu z nowej arterii. Bo bieda jest wszędzie. W slumsach żyje 60 procen liczącej 18 milionów populacji. Największe pojedyncze slumsy w Bombaju mają więcej mieszkań-1
ców niż na przykład cały Wrocław. Ponad 600 tysięcy. A w całych Indiach blisko 500 milionó ludzi żyje za mniej niż 1,25 dolara dziennie. Statystyki podają, że Hindusi zarabiają średnio tylko 45 procent tego, co Chińczycy, i 2 procent tego, co Niemcy. Podczas oglądana oskarowego filmu Slumdog Millionaire, którego akcja rozgrywa się w Bombaju, trudno uwierzyć, że nagrywane]
na potrzeby filmu sceny w slumsach nie były aranżowane, że faktycznie jest tam tak strasznie.
(Zob. http://bezdroza.pl/link/moto13).
Mieliśmy czas, by napatrzeć się na życie bez perspektyw. Podróż do centrum trwała półtorej godziny. Dojechaliśmy do Colaby, dzielnicy turystycznej, w pobliże hotelu Taj Mahal, tego samego, w którym dokonano zamachów rok wcześniej, i Bramy Indii. Wieczorny spacer po turystycznej przecież okolicy nie natchnął nas optymizmem. Wszechobecny indyjski syf. Nic nie jest nowe, nic nie jest pomalowane, nic nie jest wyremontowane, nic nie jest czyste. Wszystko jest stare, odrapane, zrujnowane i brudne. A to dopiero początek. Jak wyglądają nieturystyczne Indie, mieliśmy ]
się jeszcze przekonać.
Pierwszy przelot motocykli kończył się kłopotami. Zadzwoniliśmy do Dubaju z pytaniem, jak wygląda sytuacja z transportem i kiedy motocykle przylecą do Bombaju.
- Powinny wylecieć około godziny 16.00 - odpowiedział ten sam dżentelmen, który załatwiał
z nami ich transport.
OK, poczekamy. Po wysłaniu do Warszawy kolejnych materiałów radiowych pojechaliśmy do konsulatu nagrać następne odcinki indyjskich zapowiedzi, poznać konsule i zorientować się w sytuacji. Konsulat zlokalizowany jest niedaleko Malabar Hill, miejsca polecanego w przewodniku jako „urocze z widokiem na miasto". Widok był, owszem, a samo Malabar Hill - w porównaniu z odrapanym centrum - faktycznie wyglądało ekskluzywnie. Ekskluzywnie tylko jak na indyjskie warunki. Na rzeczywiście bogate miejsca nie mieliśmy okazji spojrzeć, bo znajdują się wszystkie za wysokimi, strzeżonymi ogrodzeniami. W Bombaju mieszka najwięcej indyjskich milionerów i gwiazd Bollywood. B M W serii 7 obok ludzkiej rykszy to absolutnie normalny widok. Biednych nie brakuje, bogatych też jest kilku, nie tylko w Bombaju. Ponad 100 tysięcy Hindusów ma majątek szacowany na z górą milion dolarów. Pięciu najbogatszych dysponuje wspólnie majątkiem przekraczającym 250 miliardów dolarów. Miliardów! Bogactwo i potworna bieda wzajemnie się przenikają.
Piękny park, w którym się znaleźliśmy, był tylko parkiem, w żadnym miejscu na świecie nie zwróciłby mojej uwagi. Wszystko było pod górkę. Konsula akurat nie zastaliśmy, nie było też rozdział 102. ZJEDNOCZONE EMIRATY ARABSKIE
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| pozdrowienia i wytrwałości życzę, te nieprzyjemne etapy też się do-
| brze wspomina po szczęśliwym powrocie - jeszcze tylko 65 dni - dacie
| radę, a ja będę czekał w Warszawie
[i iijgle paczki z zapasowym kodekiem niezbędnym do nadawania na żywo, którą już dawno (|io irańskich wypadkach) wysłali nam z Warszawy do konsulatu w Bombaju. Personel konsulatu tli »starczył nam aktualnych informacji o monsunie.
-Spóźnia się w tym roku. Jeszcze nie było oznak jego nadejścia, choć bardziej na południe i I wschód już trochę padało - powiedział jeden z pracowników. -To jeszcze nie monsun.
Kiedy dotrze do Bombaju, nie będzie wątpliwości, że przyszedł. Może padać przez tydzień, pr/JZ dwa tygodnie. Zalane będą ulice, pozrywane mosty, podmyte nasypy kolejowe. Ustanie ruch
¡lotniczy, kolejowy i drogowy. Pełna katastrofa komunikacyjna! Ajednak Indie każdego roku czekają iki monsun. Bez niego umarłyby.To monsun zasila rzeki, zamienia wyschnięte pola wznowu przez jłikiś czas żyzną ziemię, pozwala odżyć roślinności, która stanowi paszę dla zwierząt. No i jest niezbędny rolnictwu, bez którego Indie umarłyby z głodu. Spóźnia się? Niech się spóźnia, ile wlezie.
Jeżeli przyjdzie, zanim będziemy gotowi do ruszenia, będzie źle. Uziemi nas na dobre.
Po południu pierwsza wizyta w prawdziwym indyjskim świecie. Poszliśmy na jedno z miejskich targowisk. Nie zdążyliśmy dobrze napatrzeć się na otoczenie, kiedy zadzwonił agent z Dubaju.
Ilyl problem. Policja celna na granicy chciała sprawdzić zawartość kufrów w motocyklach, inaczej nie wypuszczą ich z Emiratów.
- K... mać! - zakląłem. Przecież pytaliśmy kilka razy, czy możemy zamknąć kufry, czy nie trzeba zastawić kluczyków. „Nie ma problemu - odpowiadali wtedy - możecie wszystko wziąć ze sobą. Kluczyki też", Teraz proponowali, żebyśmy zgodzili się na rozwalenie zamków. Nie ma mowy. W kufrach jest antena satelitarna, sprzęt do nagrywania. Jeżeli zepsują zamki, nie dość, że zawartości pewnie już nie zobaczymy, to jeszcze nie będziemy mogli korzystać z kufrów na przyszłość. Zdecydowany sprzeciw. Nie zgodziliśmy się. Agent miał zadzwonić, jak coś się wyklaruje. Nie dzwonił, ale wymienialiśmy SMS-y. W końcu dobra wiadomość. Następnego dnia rano policja w Dubaju na swój koszt wezwie speca od otwierania zamków, sprawdzi zawartość I zamknie kufry. To rozwiązanie było do przyjęcia. Tyle że kolejny dzień w plecy. Kolejny dzień, W którym nic nie załatwimy.
Wieczorem zdecydowaliśmy się na kolację nie na ulicy, a w ekskluzywnej restauracji obok Victoria Terminal. Tak wyszło. Praktycznie nadzialiśmy się na nią. Jak na lokalne warunki za-płaciliśmy sporo, ale jedzenie było pyszne i najedliśmy się do następnego śniadania. W wielu
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inlijscach na świecie jedzenie z ulicznych straganów niczym się nie różni od tego podawanego w restauracjach. Nie ma tylko otoczki, klimatyzacji, kelnerów. Jest czasami nie do końca czysta Bilska i pewne obawy o standardy higieniczne. Ale jeżeli chodzi o smak, to uliczne jedzenie bywa Rosami smaczniejsze niż w restauracjach.
I Następnego dnia dostaliśmy wiadomość: The Eagle has landed- motocykle wylądowały
|W Bombaju. Zabraliśmy się do załatwiania papierkowych spraw. Umówiliśmy się z pracowni-om agencji celnej polecanej jeszcze w Dubaju. Miał przyjechać do nas o 12.00. Przyjechał
|015,00. Nazwaliśmy go „Gulgot", bo jak się denerwował, a denerwował się często, zaczynał
•gulgotać. Pojechaliśmy wspólnie do urzędu, w którym coś miało być sprawdzone, mieli nam
| Wydać jakieś zaświadczenie, jakieś dokumenty, bez których nie odebralibyśmy motocykli w urzędzie celnym.
I Okazało się, że musieliśmy uzyskać indyjskie zezwolenie indyjskiego automobilklubu na po-f ruszanie się po indyjskich drogach. Na początek panowie w urzędzie poprosili o potwierdzenie
\ autentyczności naszych Carnet de Passage. Oryginalne druki, polskie stemple, wypukłe pieczęcie
[ I Genewy okazały się niewystarczające. Od pierwszych zamienionych słów widać było, że panom l zależy na tym, żebyśmy zapłacili coś niecoś pod stołem. Jeden z urzędników stwierdził, że potwierdzenie oryginalności potrwa trzy dni. Super, po prostu skakałem z radości. No chyba, że on namówi szefa, żeby zająć się tą sprawą w pierwszej kolejności. Wszystko jasne, nie będziemy walczyć z wiekowymi tradycjami załatwiania urzędowych spraw. Zaświadczenie, że CDP są prawdziwe? OK. Sprawa wydawała się prosta, można ją chyba załatwić od ręki. Zadzwoniłem do pani w automobilklubie w Warszawie i poprosiłem, żeby napisała mejla do Bombaju, że wszystko Z karnetem jest OK. Nic prostszego. Tymczasem pani w Warszawie powiedziała:
- Proszę pana, nie mogę napisać takiego mejla.
- Dlaczego? Przecież CDP są prawdziwe, sama je pani nam dała. Proszę pani, jesteśmy w Indiach i takie zaświadczenie jest nam teraz naprawdę potrzebne - odpowiedziałem.
- Nie mogę napisać takiego mejla, bo takie są procedury. Mogę najwyżej odpowiedzieć na pytanie, jeżeli takie przyślą - stwierdziła.
OK, super. Kopanie się z koniem. Moja ulubiona dyscyplina i jeszcze na odległość. Przekazałem Hindusowi w okienku adres mejlowy pani w Warszawie i czekaliśmy. W siedzibie automobilklubu spędziliśmy kilka ładnych godzin, aż napiszą mejl, aż dostaną odpowiedź, aż się ustosunkują.
W innym okienku, na innym piętrze przy okazji załatwiłem ubezpieczenie na Indie, które miało być do odbioru następnego dnia.
Gulgot zażądał od nas paszportów i CDR żeby przygotować na jutro pozostałe papiery konieczne do odbioru motocykli. Kurczę, jak mogłem gościowi dać paszport i najważniejszy dokument? A jak zgubi?To dopiero będzie kanał. On rozłoży ręce i powie, że go napadli, a my chyba wtedy osiedlimy się w Indiach. Nie bardzo wyobrażałem sobie odkręcanie wszystkiego: wyrabianie nowych paszportów i przede wszystkim nowego CDR Skoro z automobilklubu w Warszawie nie można było doprosić się o zwykły mejl, to duplikat CDP był chyba po prostu 126 dni na „kanapie"
nie do osiągnięcia. W żadnym wypadku nie damy dokumentów. Sprawa bezpieczeństwa do-: kumentów spędzała mi sen z powiek. To naprawdę był problem, bo jeżeli na przykład właśnie!
w Indiach zostalibyśmy okradzeni, to byłaby to kompletna katastrofa. A przecież wszystk"
ciągle, na stałe musieliśmy mieć ze sobą. Paszporty, dokumenty motocyklowe, upoważnię-'; nia, ubezpieczenie, legitymacje prasowe, karty kredytowe, pieniądze. Gdyby nam buchnęli!
saszetki ze wszystkim... lepiej nie myśleć. Zabezpieczałem się, jak mogłem. Wszystko mia-
łem w specjalnej „nerce" na brzuchu, zabezpieczonej przed przecięciem s:alową linką wple-cioną w pasek. Suwaki były zabezpieczone niewielką kłódką uniemożliwiającą wyjęcie czegoś przez osobę niepowołaną. I ten system się sprawdził. Był to jeden z najlepszych prezentów, jakie kiedykolwiek dostałem. Z drugiej strony, jakby jakiś dżentelmen przystawił mi nóż do szyi lub pistolet do głowy, co zdarzało się w dzikich krajach, szybko wyskoczyłbym z saszetki'
i dokumentów.
Gulgot gulgotał, denerwował się, że bez paszportu i CDP nic nie załatwi, że nie odbierzemy motocykli. Ksero z obu dokumentów go nie zadowalało. W końcu mnie zdenerwował. Zażą-
dałem, żeby połączył mnie ze swoim szefem. Do czego Gulgotowi oryginały? Żeby przepisać numery? To z ksero nie może przepisać? Ustaliliśmy w końcu, że oryginałów nie musimy dawać, ale musimy być rano u nich w firmie godzinę wcześniej, niż moglibyśmy być, oddając paszporty.
No to będziemy.
Każda taka rozmowa wyciągała ze mnie siły do cna. Z reguły ja załatwiałem tego typu sprawy. Po pierwsze, jakość rozmów telefonicznych w Indiach, z Indii i do Indii była zawsze kiep-ska. Jak u nas za czasów pierwszych cegieł Centertela. Po drugie, hinduski angielski był czasami kompletnie niezrozumiały. Ten charakterystyczny akcent, po którym poznasz Hindusa na końcu świata, czasami skutecznie zaciemniał sens wypowiedzi, No i nie zawsze rozumiałem jakieś szczegółowe branżowe nazwy. Summa summarum trzeba było się bardzo natrudzić, by coś załatwić.
W cztery oczy szło jednak znacznie łatwiej. Znów cały dzień do luftu. Stracony.
W wolnych chwilach, których przez te formalności nie było wiele, oglądaliśmy Bombaj. Najbardziej imponującym budynkiem w mieście jest Chhatrapati Shivaji Terminus, czyli dworzec kolejowy Królowej Wiktorii. Gmach został zbudowany w 1888 roku, a od 2004 roku wpisany jest na Listę Światowego Dziedzictwa Kulturowego i Przyrodniczego UNESCO. Mimo to jest bardzo zaniedbany.To jedna z najbardziej ruchliwych stacji kolejowych w Indiach.Tutaj między innymi kręcono sceny z nagrodzonego Oskarem filmu Slumdog Millionaire. Tu uderzyli w 2008 roku terroryści. Od strzałów zamachowców na terenie dworca zginęło około 50 osób.
W Bombaju wielu zabytków nie ma, więc ogląda się toczące się dookoła życie, w realu lub w telewizji. Na każdym kanale niekończące się hollywoodzkie tasiemce. W każdym obowiązkowo śpiewy i tańce (zob. http://bezdroza.pl/link/moto14). Po kilku odcinkach nie chciało się więcej siedzieć w klimatyzowanym pomieszczeniu. Sytuację ratowały i zawsze poprawiały nam humor pyszne kolacje na koniec dnia. Obaj uwielbiamy indyjską kuchnię, więc pod tym jednym względem byliśmy zadowoleni.
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0 6.30 byliśmy na nogach. Przed 7.00 siedzieliśmy już w taksówce. Podróż do siedziby
[tlimy (na szczęście niedaleko cargo) zajęła nam półtorej godziny. Dobrze, że jeszcze nie zaczął
•.u; poranny szczyt. Posuwaliśmy się nawet sprawnie, tyle że było naprawdę daleko. Zgodnie ustaleniami zameldowaliśmy się w firmie o 9.30. Nikogo nie było. Nikt się nie pojawił przed 1100, Dzięki temu zdołaliśmy zjeść śniadanie, tylko po co chcieli, żebyśmy przyjeżdżali tak rano?
Rb Indyjskie podejście do punktualności! Potem z bankomatu wypłaciliśmy miejscowe pieniądze.
N-t początek po 15 tysięcy rupii. Dużo. Myślałem, że to już wszystkie opłaty związane z odbiorem motocykli, ale potem okazało się, że jednak nie. Z pracownikiem firmy pojechaliśmy do cargo, lim siedzieliśmy, czekaliśmy, pokazywaliśmy paszporty (wielokrotnie), podpisywaliśmy jakieś
. dokumenty, a nasi agenci chodzili od stolika do stolika, załatwiając coś jeszcze. Takich agentów było tam zresztą znacznie więcej. Wszyscy z reklamówkami. Okazało się, że plastikowa tor-brt złożona z kilkunastu reklamówek wsadzonych jedna w drugą jest bardziej niezawodna od p/incernego neseseru. Dlatego wszyscy chodzili z grubymi, wielowarstwowymi reklamówkami.
Apropos reklamówek... - zob. http://bezdroza.pl/link/moto15.
Wiele razy pytałem naszych speców, ile jeszcze czasu to wszystko zajmie. Jak mówili, że dwie godziny, to znaczyło, że jeszcze co najmniej pięć. Ostatecznie wyrobiliśmy się w dziewięciu I w końcu zobaczyliśmy nasze motocykle. Całkiem przyzwoicie zapakowane. Pojawił się również wielki jak góra Hindus z młotem. Wypisz wymaluj indyjski Hefajstos. Z torsem na wierzchu, spocony, bo wszyscy w magazynach byli spoceni, łącznie z nami. Napiął muskuły, gapie wstrzymali oddech i... łup! Jak nie walnął! Dobrze, że mu się młotek nie omsknął, bo z yamahy zostały-by wióry. Rach-ciach, kilka potężnych uderzeń w kluczowe punkty ramowej skrzyni, w której były motocykle, i mogliśmy wyjeżdżać. Wyrobili się tuż przed 18.00, czyli przed końcem pracy.
Ale oczywiście ostateczne pożegnanie z urzędem poprzedziła chwila grozy. Jeden z inspektorów dopatrzył się, że w CDP w moim egzemplarzu jest wpisany numer silnika, a w Michała nie ma.
No i problem. Gdyby w obu nie było, nie byłoby problemu, a tak jest. Sporo czasu zajęło nam wytłumaczenie, że to nieobowiązkowe, że to nic takiego. Udało się ich przekonać po dłuższych f rzędnik
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Zadziwiające, jak załatwianie spraw za granicy jest proste. Nie to co u nas. Zawsze w urzędzie znajdzie się ktoś, kto poda pomocny (praw^) dłoń, a drug^ (lew^) zainkasuje honorarium za swoje pozytywne nasta-wienie. Żeby W a m to tyiko nie weszło w krew, bo w kraju mog^ być problemy z takim załatwianiem sprawy! Serdecznie pozdrawiam 126 dni na „kanapie"
rozmowach. A gdyby się nie udało? Gdyby się nie udało, to albo kolejny dzień w plecy, albo może trzeba byłoby zastosować tak zwany hinduski przyspieszacz decyzji. Kilkaset rupii.
W drodze do siedziby firmy zatrzymaliśmy się jeszcze zgodnie z gulgotem Gulgota przy stojącym na poboczu małym suzuki maruti, który okazał się być mobilną stacją do badania zawartości spalin. Musieliśmy zrobić badanie! Kosztowało w przeliczeniu 1,30 złotego. W kraju, w mieście, w którym chyba żaden samochód czy ciężarówka nie spełnia jakichkolwiek norm, badanie naszych motocykli zakrawało na kpinę! Zwykły samochód osobowy wypuszczał z siebie takie chmury spalin, jakie w normalnym świecie przeznaczone są dla stada TIR-ów. Wszystko, co poruszało się dookoła nas, tak śmierdziało, tak kopciło i było tak głośne, że w Europie nie sprostałoby jakimkolwiek standardom technicznym. A oni postanowili zbadać nowe modele yamaha ténéré. Spodziewali się, że motocykle nie przejdą testu? To tak, jakby Kubicy przed wejściem do bolidu kazano prawidłowo zaparkować na kopercie. Pełen absurd. Zresztą mandat za nieposiadanie zaświadczenia wynosi chyba 16 złotych... Ale to Indie.
Musieliśmy jeszcze pojechać do siedziby firmy, która organizowała odbiór motocykli.
Po paszporty i dla dopełnienia formalności. Wszystko było dobrze do momentu, kiedy kazali nam dopłacić po 15 tysięcy rupii, czyli w przeliczeniu po tysiąc złotych na każdego z nas. Z jednej strony tysiąc złotych nie majątek, ale tysiąc tu, tysiąc tam, a przecież nie byliśmy nawet w połowie naszej wyprawy. Większość spraw transportowych związanych z motocyklami była dopiero przed nami. No nie! Z jakiej racji mamy płacić? Przecież wcześniej nie było o tym mowy! Tłumaczyli, że musieli podobno płacić łapówki, żeby wydali nam motocykle.To trzeba była nas zapytać, czy się zgadzamy, a nie decydować samemu. Wyraźnie było widać, że chcą nas raciągnąć na kasę, bo z góry było ustalone, ile będziemy płacić. I mieli spore szanse, że zapłacimy, bo ciągle trzymali nasze paszporty. Moim zdaniem nie było żadnych łapówek. Zaciąłem się, że nie zapłacę. Sytuacja stała się patowa. My siedzieliśmy w jednym pokoju, oni w drugim. Próbowali z nami rozmawiać, ja odmawiałem, proponowałem, żeby wezwali policję, to wtedy rozsądzimy, kto ma rację.
Łączyliśmy się z Dubajem, z człowiekiem, który polecałtę firmę. Pełna degrengolada. Pracownicy chcieli jechać do domu. My zachowywaliśmy się, jakbyśmy mogli siedzieć tam tydzień, ale w głębi duszy też chcieliśmy urwać się stamtąd jak najszybciej. W końcu, po kolejnej rundzie rokowań zdecydowaliśmy się zapłacić po dziewięć tysięcy od motocykla. Wyglądało na to, że mniej się nie da. I tak czułem się wyrolowany do kwadratu. Ale frycowe trzeba płacić.
Zrobiła się ciemna noc. Wracać do miasta czy nocować gdzieś w okolicy? Po nocy, bez mapy, do centrum - to była gorsza opcja. Zostajemy. Za pokój w hotelu Savoy zapłaciliśmy 230 rupii.
Jak na takich, co przed chwilą zapłacili 18 tysięcy, a wcześniej 30 tysięcy rupii, to jak za darmo.
Rano musieliśmy pojechać do centrum spakować swoje rzeczy, zajrzeć kolejny raz do konsulatu, żeby dowiedzieć się, co z paczką z kodekiem do satelity. Paczki ciągle nie było. Ale to Indie, więc nie wiadomo, czy przyjdzie następnego dnia czy za tydzień. Była też możliwość, że w ogóle nie przyjdzie. Że w cudowny sposób wyparuje. Czekać przynajmniej jeden dzień czy jechać? Dyspo-zycja z radia: „Czekajcie", bo jak najszybciej chcieli znowu mieć z nami kontakt na żywo. Ale oni
nie widzieli, jakiego koloru było niebo nad Bombajem. Musieliśmy uciekać stamtąd jak najszybciej, bo inaczej mielibyśmy kodek, ale przez następne dwa tygodnie nadawalibyśmy z hotelu w Bombaju, Informując, że tak bardzo pada, że leje, że jest oberwanie chmury, że nie jesteśmy w stanie odpalić motocykla, że drogi zalane, a monsun dopiero się rozkręca. Pierwszy tydzień opadów w Indiach W Polsce nazwano by powodzią stulecia. Woda na ulicach miast może sięgać do pasa. Poza miastami zalewane są tysiące kilometrów terenów. Ludzie są na to przygotowani, tak jest co roku.
Nie było innego wyjścia, nie mogliśmy czekać na deszcz jak całe Indie. Postanowiliśmy uciekać jak najszybciej na północ. Gdy przyjdzie paczka, to będziemy się zastanawiać, co dalej. Albo się ją prześle, albo się po nią przyleci. Niebo wyglądało tak, jakby ktoś nad nami przeciągnął szerokim pędzlem ciemnogranatową farbą, tylko nad linią horyzontu trochę rozjaśnił. Momentami robiło się całkiem ciemno. W oddali coś w niebie mruczało i panowała atmosfera wyczekiwania. Ci, którzy kilka monsunów przeżyli, uważali, że zacznie padać lada dzień. A tak wyglądał Bombaj w czasie monsunu dwa lata przed naszą wyprawą: http://bezdroza.pl/link/moto16.
Nie pierwszy już raz stanęliśmy przed dylematem, co dalej, z czego zrezygnować w imię płynności przejazdu i uniknięcia kompletnego zalania. Chciałoby się i tak, i tak. I na północ, i na południe. I na plaże Goa, i dalej na południe do Kerali. I na zachód do Udajpuru, Ja najbardziej chciałem na samą północ. Do Kaszmiru, Himaćal, Uttar Pradeś, czyli w okolice Wielkich Himalajów. Jak najbliżej nich. Byłem kiedyś w Himalajach, chodziłem trochę po górach i obiecałem sobie, że jeszcze tam wrócę. Wyglądało jednak na to, że nie tym razem. Pogoda na północy już była fatalna. W wiadomościach pokazywano podmyte drogi, osunięte zbocza, zerwane mosty.
Nie dałoby się tamtędy szybko poruszać. Musieliśmy skupić się na szybkiej jeździe w poprzek kraju. Mało jeszcze wtedy wiedzieliśmy o Indiach. Szybka jazda... Wybraliśmy wariant pośredni.
Zdecydowaliśmy się ruszyć, jak najdalej się da na północ i jak najszybciej, a potem, gdy już wystarczająco uciekniemy przed monsunem, pojechać na wschód. Braliśmy pod uwagę stan dróg prowadzących w różnych kierunkach. Dowiedzieliśmy się bardzo dokładnie, jak wygląda
•
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droga krajowa numer osiem na północ, numer sześć na wschód czy numer trzy na północn wschód. Wybraliśmy tę ostatnią. Nie chcieliśmy tak po prostu przemknąć przez Indie najkrót szą trasą (przynajmniej na początku). Mielibyśmy o tysiąc kilometrów do przejechania mniej, ale na razie nie widzieliśmy wystarczających powodów, by pruć bez opamiętania, mieliśmy!
nadzieję, że wystarczy po prostu szybko ruszać. A zatem do Agry, a potem zobaczymy.
Wszystko się zgadzało. Pierwsze kilometry na motocyklu po zwariowanym Bombaju, po lewej stronie drogi nie należały do najłatwiejszych, choć jak się później okazało, w największym indyjskim mieście jeździ się łatwiej niż w wielu innych miejscach. Ruch miejski w Indiach wymaga osobnego wątku. W wielu indyjskich miastach ruch jest jak roztwór nasycony. Czasami ma się wrażenie, że więcej samochodów na danej ulicy, na danym skrzyżowaniu się nie zmieści. |
(Zob. http://bezdroza.pl/link/moto17).
Żeby jak najbardziej wykorzystać miejsce na ulicy, samochody na ogół mają złożone lusterka.
Zawsze to po 15 centymetrów zaoszczędzonych z każdej strony. Mimo braku lusterek przy zmienianiu pasa na jezdni (umownego, bo pasów fizycznie nie ma) czy przy wyprzedzaniu kierowcy oglądają się tylko pro forma. Najwyżej 45 stopni, czyli leciutko. Jeżeli nic nie widać, można skręcać. Jeżeli ktoś jedzie z tyłu, to jego problem, on musi zareagować. Najważniejsza jest płynność. Na każde zachowanie jadącego z przodu jest czas, by zareagować pod warunkiem, że jedzie płynnie. Kiedy poruszaliśmy się taksówkami (zanim przyleciały nasze motocykle), zawsze prowadziłem razem z kierowcą. Myślałem, że głowa mi się urwie, kiedy sprawdzałem podczas wyprzedzania, czy ktoś nas właśnie nie wyprzedza. Kierowca sprawdzał jedynie, czy nie ma czegoś na skos do przodu od niego. Martwy kąt w lusterku? Nie używa się lusterek, więc nie ma takiego pojęcia w Indiach. Charakterystyczne jest również wpychanie się w każdą lukę na drodze. Wszyscy chcą być w pierwszej linii pod światłami (jeżeli akurat te światła coś znaczą), dlatego jeżeli droga jest szeroka na trzy pasy, samochodów w pierwszej linii jest sześć. I ruch odbywa się we wszystkich kierunkach w tym samym czasie. Pierwszeństwo? Pierwszeństwo ma zawsze większy. Jeżeli rower i samochód są na kursie kolizyjnym, rower zawsze się zatrzyma, Jak się nie zatrzyma, to ma pecha, bo samochód nie zatrzyma się na pewno. Podobne relacje zachodzą między osobowym a ciężarówką czy pieszym a tuk-tukiem. Ruch jest znacznie bardziej chaotyczny niż wTeheranie. Tam mieliśmy do czynienia z przedszkolem, tu zaliczaliśmy wyższą szkołę z jazdy. Ale jakoś to wszystko funkcjonuje, choć ofiary być muszą. Pieszy się nie liczy.
(Zob. http://bezdroza.pl/link/moto18).
W końcu wyjechaliśmy z miasta. Jeszcze bardziej uciążliwy niż dziki, nieprzewidywalny ruch na ulicy był upał. Dopiero monsun miał przynieść chwilowe ochłodzenie. Temperatura w cieniu dochodziła do 40 stopni. Nie było nic gorszego, niż utknąć w korku przed którymś z kolejnych miasteczek lub miast na trasie. Do temperatury powietrza dochodziła temperatura asfaltu i silnika. To wszystko powodowało, że po 30 minutach jazdy w korku odechciewało się wszystkiego.
Byle jechać, byle nie stać w słońcu. Wspominałem wcześniej, że nasze ubrania były oddychające, ale jakoś „oddychające inaczej",
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Podczas pierwszych odcinków podróży przez Indie musieliśmy być maksymalnie skupionj najeździe. Nie interesowało mnie nic poza drogą. Nie można było na sekundę spuścić wzro z jezdni, bo w sekundę na drodze w Indiach mogą się zdarzyć rzeczy, których po prostu rfl jesteśmy w stanie sobie wyobrazić. Które nie śniły się filozofom. Trzeba było założyć, że moz wydarzyć się wszystko. Absolutnie wszystko. Że autostrada jest, a za chwilę jej nie ma. Na blis[
trzy i pół miliona kilometrów dróg prawdziwej autostrady w całych Indiach jest 200 kilometró; A tak w najlepszym razie national highwoy, czyli czasami po dwa pasy w każdym kierunki Pas, albo od razu dwa, kończą się w tym miejscu, w którym budowniczowie porzucili narzędzi; Najczęściej usypanym z ziemi i kamieni wałem. Rzecz jasna nieoświetlonym. Jeżeli ktoś zauważ'
to dobrze, jeżeli nie, miał pecha. Widzieliśmy wielu, którym wzrok albo szczęście nie dopisał: Czasami autostradę kończą rozrzucone betonowe bariery. Albo wystarczająco duży głaz. Pozl tym na autostradzie nie obowiązuje jeden kierunek jazdy. W każdej chwili, w zasadzie non stoi spotykaliśmy pojazdy jadące pod prąd naszym pasem. Jeżeli do najbliższego skrzyżowań1
bliżej było pod prąd albo w ogóle było bliżej, to tak właśnie jechały samochody czy motocykl'
A nawet ciężarówki. Na autostradzie!
Nie wiem, czy paradoksalnie bardziej niebezpieczna nie była jazda właśnie drogami dwujez-dniowymi. Oba kierunki jazdy przedzielało z reguły coś na kształt płotka zarośniętego krzaka-J
mi z przepustami służącymi odprowadzaniu nadmiaru wody. Trzeba było być gotowym na to, że w każdej chwili z krzaków może wyłonić się przepędzane właśnie na crugą stronę stado kóz albo majestatycznie przechodząca krowa, albo pani z dwoma rowerami, która na skróty zmierza; yahoo
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co do wyboru trasy trudno coś konkretnego proponować, aie mając pod względem zbliżającą się porę monsunów, proponuję wybrać jak najszer-sze drogi (woda ma się gdzie rozlewać, w przeciwieństwie do wąskich lokalnych dróg). Autostrady owszem i są, lecz nie zdziwcie się, jak spo-tkacie na nich jadących pod prąd użytkowników drogi. Nierzadko biegające po autostradzie małpy czy też widok „świętej krowy" nie powinien Was zdziwić. No i rzecz najbardziej ekstremalna, to wyjazd z Mumbaju: graniczy z cudem, lecz po przejechaniu kilku przecznic wpadnie się w ich rytm i dacie sobie radę. Trzymam kciuki za udaną Waszą wyprawę, stały słuchacz z Trójmiasta
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•liUgt) stronę. Wszystko było możliwe. Żartowałem, że gdyby możliwe było przepchnięcie jlllly na drugą stronę autostrady, to zaczęliby ją pchać bez jakiegokolwiek ostrzeżenia S h .
In miejsca, które mijaliśmy, nie napawały optymizmem. Bieda i jeszcze raz bieda. I brud.
•wleci, wszędzie śmieci. To jeden z poważniejszych indyjskich problemów. Nie wiem, ile „Dni dla BITil", ile „Lat dla Ziemi" trzeba byłoby zorganizować w Indiach, żeby wysprzątać ten kraj. Śmieci łtflliznie nam przeszkadzały. W jeździe mniej, bardziej w odbiorze tego, co działo się dookoła.
II|p ma koszy na śmieci, bo nikt ich nie używa. Jeżeli jest coś do wyrzucenia, to się wyrzuca.
|(J(I fdzu, pod nogi, przez ramię, za płot. I potem ludzie tak siedzą wśród papierów, folii, pustych liyldek, puszek. Wszystko, co można było zjeść, wyzbierali albo raczej zjedli bezdomni albo psy, I iilbo krowy, albo w ostateczności kruki. One zjadają wszystko.
W Bombaju obserwowaliśmy bardzo charakterystyczną dla Indii scenę, na początku szo-kującą. Nasz hotel był stosunkowo blisko wybrzeża. W pobliżu dość wysoki klif, zabezpieczony półtorametrowym murkiem. Za plecami najsłynniejszy hotel w mieście: Taj Mahal, naprzeciwko lliamy Indii, wizytówka Bombaju, miejsce, skąd ruszają statki wycieczkowe na Elefantę (z an-ielskiego: Elephanta Island). Miejsce w mieście na wskroś reprezentacyjne. I co? Podjeżdżały
| wmochody, wysiadał pan albo pani, wyciągali z bagażnika worek ze śmieciami i wysypywali za I murek. Czy trzeba opisywać, jak wyglądała plaża czy coś, co w cywilizowanym świecie nazywa się
| plażą? Kraje rozwinięte mają problem ze śmieciami, a co dopiero Indie. Rozmawiałem z wieloma osobami, które uznałem za mogące wyjaśnić mi ten śmieciowy fenomen. Czy nie lepiej mieszkać w czystej okolicy niż w potwornie brudnej? Niezależnie od tego, jak bardzo wyedukowany był
iTiój rozmówca, odpowiedź sprowadzała się do jednego...
i - U nas po prostu tak jest, ludzie o to nie dbają.
- Dlaczego?
-Takie przyzwyczajenia, taki zwyczaj.
W 2000 roku Sąd Najwyższy nakazał większym miastom w Indiach wdrożyć specjalne pro-gramy utylizacji śmieci, łącznie z wprowadzeniem w rodzinach obowiązku segregacji odpadów.
Każdy, kto był w Indiach, teraz się uśmiecha. To jakby Rosjanom nakazać wznoszenie toastu sokiem ananasowym, Włochom picie mleka zamiast kawy, a Francuzom jedzenie placków zamiast bagietek. Segregacja śmieci! W Indiach!
Jest fatalnie, a będzie jeszcze gorzej. W związku z rozwojem technologicznym w ciągu 20 lat ilość śmieci w Indiach zwiększy się o 130 procent. I zmienia się również na niekorzyść rodzaj śmieci. Mniej jest organicznych odpadów, a więcej plastiku, chemii i innych nieroz-kładalnych materiałów szkodliwych dla ludzi. Brakuje miejsca na nowe śmieci, więc te stare często się pali, dlatego czasami całe miejscowości prawie na okrągło pogrążone są w dymie z palących się wysypisk. Trującym dymie. Przejeżdżaliśmy czasami przez takie zadymione miasta-widma jak z filmu Mad Max. W całych Indiach jedynym miejscem bez śmieci był
Tadź Mahal wAgrze.
126 dni na „kanapie"
AGR.A
Miasto-pomnik
Tak, w końcu zameldowaliśmy się w mieście najsłynniejszej budowli Indii i Czerwonego Fortu, Cudownym sposobem nikogo nie zabiliśmy na drodze ani nikt nie zabił nas. Zaczęliśmy jakoś funkcjonować w tym mało przyjaznym środowisku.
Dojazd do wybranego hotelu po ciemku był kolejnym wyzwaniem. Nie było latarń, gdzie-niegdzie paliły się ogniska na poboczu, na nigdy niezamiatanych ulicach. Wszędzie unosił się kurz. Rynsztoki były zapchane śmieciami. Ścieki nie miały gdzie spływać, więc wszędzie czuło się ich cierpki zapach. Tak wyglądała większa część Agry. Najważniejsze było dla nas, czy przy hotelu jest zamykany parking dla motocykli. Scenę z mercedesem z filmu Slumdog Millionaire j miałem przed oczami od samego wjazdu do Indii.
Podczas wieczornego spaceru poważnie zastanawiałam się, czy nie skorzystać z usług '
ulicznego czyściciela. Nie, nie butów. Czyściciela uszu. Chodzi taki delikwent z saszetką na j brzuchu, w której ma najróżniejsze druty. W kieszeni ma watę i jak znajdzie się „pacjent", nawija j watę na druty i całość w tę i powrotem do kanału. Usznego. I po robocie. Chętnych nie brako-1
wało, ale ja jakoś w ostatniej chwili zrezygnowałem.
Michał, który w Indiach był pierwszy raz, bardzo przejął się zaleceniami z przewodnika Lonely Planet, żebyTadź Mahal oglądać o wschodzie słońca. Ja już kiedyś wschód słońca nad ]
największym pomnikiem miłości przerabiałem, więc pewnie przewracałem się na drugi bok, kiedy wychodził o świcie. Czy o wschodzie słońca, czy później Tadź Mahal robi piorunujące '
wrażenie. Niesłychane piękno spotęgowane jeszcze tym piekłem dookoła kompleksu. Budo- |
węTadź rozpoczął Szahdżahan z dynastii Wielkich Mogołów, by upamiętnić ukochaną żonę, Mumtaz Mahal, która w wieku 36 lat zmarła, rodząc czternaste dziecko. Podobno przed jej 1
śmiercią Szahdżahan obiecał Mumtaz trzy rzeczy: że nigdy się już nie ożeni, że zaopiekuje się ich dziećmi i że zbuduje budynek-pomnik, który będzie ją upamiętniał. Jak wywiązał się władca z pierwszych dwóch obietnic, za wiele nie wiadomo, z trzeciej wywiązał się fantastycznie. Budowa trwała 22 lata, a pracowało przy niej około 20 tysięcy robotników. Powstało coś, czego nikt nie przebił przez blisko 400 lat. „Łza na policzku czasu", powiedział o Tadź
Mahal laureat Nagrody Nobla RabindranathTagore. O tym pomniku miłości mówiono, pisano poematy, śpiewano. Niestety biały marmur Tadź z powodu zanieczyszczeń powietrza staje się coraz ciemniejszy, W związku z tym wydano nawet zakaz lokalizowania nowych zakładów przemysłowych w promieniu 50 km od mauzoleum. Tuk-tuki i samochody nie mają prawa podjeżdżać pod sam kompleks. Kwaśne deszcze jednak prędzej czy później zrobią swoje.
(Zob. http://bezdroza.pl/link/moto19).
Ściany Tadź Mahal, ciągle jeszcze wyglądające na białe, udekorowane są tysiącami szlachetnych i półszlachetnych kamieni oraz kaligrafiami z czarnego marmuru. Jaspis
rozdział 5. TAJLANDIA
•prowadzono z Pendżabu, szmaragdy i kryształy z Chin, turkusy z Tybetu, lapis-lazuli ze Sri rlillki, a szafiry z Afganistanu. Z całego świata pochodzili również budowniczowie, rzeź-
l-blfli/e i kaligrafowie.
• Istnieje niepotwierdzona legenda, że Szahdżahan zamierzał wybudować na przeciwległym I brzegu rzeki drugi budynek, mający być jego miejscem spoczynku, który różniłby się od Tadź
Mahal jedynie tym, że powstałby z czarnego marmuru. Obie budowle miał połączyć srebrny most, Może tak by się stało, gdyby jeden z następców władcy nie chciał rządzić jeszcze przed tinlercią ojca. Ostatnie lata swego życia Szahdżahan spędził uwięziony przez syna. Potem spoczął
| ubok żony w Tadź Mahal. Miłość zaklęta w marmurze - mówią o historii władcy przewodnicy
|f)0d bramą do monumentu.
: Ktoś widział anglojęzycznego przewodnika, który nie mówi słowa po angielsku? Nie?
Te zapraszam pod Tadź Mahal. Dziesiątki przewodników zaczepiają turystów pod wejściem,
«»ferując swoje usługi. Zdziwiło mnie, że każdy z nich zaczyna w ten sam sposób, wygłaszając
¡formułkę o tym, kto, kiedy i dlaczego wybudował mauzoleum. Wystarczy jednak zadać pytanie me związane z tym miejscem, a okaże się, że wielu z nich nie będzie umiało na nie odpowiedzieć, bo nie znają angielskiego. O Tadź Mahal mówią płynnie, ale nie potrafią powiedzieć ani
••Iowa ponad to, czego nauczyli się na pamięć.
Bilety doTadź Mahal kosztują dla Hindusów 20 rupii, dla cudzoziemca prawie 80 razy więcej.
/50 rupii! To się nazywa zarabianie na turystach. Można wnieść ze sobą maksimum pięć rzeczy, w tym aparat czy kamerę. I faktycznie to sprawdzają, ale swój sprzęt do nagrywania wniosłem ukryty w skarpetce. Podczas całego pobytu w Indiach żaden hinduski strażnik sprawdzający ręcznie, czy nie wnosi się czegoś zakazanego, czy w Bombaju, czy Kalkucie, nie pochylił się i nie sprawdzał nóg poniżej kolan. A gdyby ktoś chciał wysadzić Tadź Mahal w powietrze (czego Hindusi bardzo się boją), wystarczyłoby, żeby przerzucił przez mur torbę z materiałami wybu-chowymi albo wszedł od strony rzeki.
. a r t » "7F f ! v •:;.!* * •
Jeszcze wizyta
w spożywczaku i spać...
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I Później przejechaliśmy przez Czerwony Fort, czyli zespół budowli otoczonych wysokim na 20 metrów murem w kolorze czerwonym, i pojechaliśmy do miejsca, które z miłością ma wiele wspólnego, ale nie byłoby go, gdyby nie ludzkie okrucieństwo i brak serca. Pojechaliśmy do ośrodka rehabilitacji niedźwiedzi. To pierwsze w Indiach miejsce, gdzie swoich dni w spokoju dożywają niedźwiedzie zabrane Cyganom, którzy wcześniej zwierzaki męczyli, torturowali I okaleczali dla rozrywki i pieniędzy. Tresowanie niedźwiedzi jest teraz w Indiach zabronione, ale zakaz ten działa tak samo jak nakaz segregowania śmieci, Przerażające miejsce, bo mimo dobrych warunków, jakie zapewniono zwierzakom, na każdym z nich widać odciśnięte piętno wcześniejszych nieszczęść.
Następnego dnia obudziliśmy się o 5.30, o 6.00 wyjechaliśmy z miasta, starając się pokonać większą część trasy, zanim zacznie się najgorszy upał. O 8.00 było gorąco, o 10.00 jazda stała się męczarnią. Było potwornie gorąco. Piliśmy tyle płynów, ile chyba nigdy w życiu. I natychmiast wszystko uciekało przez skórę. Co pół godziny robiliśmy obowiązkowy postój na picie, bo spod kombinezonów i kasków pot wylewał się wiadrami. A tu jeszcze SMS od wydawcy z radia: „O której przyślecie materiał i o czym będzie?". O d... Maryni będzie! Nie dociera do nich, że my nie wiemy (szczególnie w Indiach), dokąd uda nam się dojechać danego dnia, ani o której i co zdołamy nagrać. A oni planują! To niech planują. Nigdy nie nawaliliśmy z materiałem do audycji. Zawsze był tak szybko, jak tylko byliśmy w stanie coś zrobić, nagrać, zmontować, znaleźć internet i wysłać. Nasza wycieczka to nie zaplanowana podróż reportera, który przed wyjazdem wie, z kim się spotka, o której godzinie, o czym będzie rozmawiał i jakimi środkami łączności dysponuje. Do niektórych to nie docierało. Wpadliby na jeden dzień posiedzieć na motocyklu... to by zrozumieli.
Zanim zrobiło się nie do wytrzymania gorąco, zdołaliśmy przejechać 300 kilometrów, dokładnie połowę dystansu do Varanasi, naszego kolejnego, nie wiem, czy nie najważniejszego, celu w Indiach. Dotarliśmy do Kanpuru, który na mapie był kropką, a w rzeczywistości okazał się mieć pięć milionów mieszkańców. Staraliśmy się znaleźć jakiekolwiek miejsce do spania bez wjeżdżania do centrum, bo wiadomo, że jak się do centrum wjedzie, to potem trzeba z niego wyjechać.
Szukaliśmy czegokolwiek, żeby przewegetować do zmroku, kiedy zrobi się chłodniej.
Kanpur okazał się najgorszym miejscem na ziemi. Korki, mnóstwo strasznie kopcących samochodów, dziurawe drogi. Śmiecie już nie po kostki, a chyba po kolana. Wypalone trawy na poboczach, palące się śmieci i opony wzdłuż szosy. Do tego smród z zapchanych rynsztoków.
Warsztaty spawalnicze i wulkanizacyjne na klepiskach, wśród kałuż z płynów technicznych mieniących się wszystkimi kolorami tęczy. Bezdomni, ich noclegownie przy drodze, brudne kartony, tłuste kawałki materiału służące jako dach. Oczy otwierały nam się ze zdumienia i współczucia coraz bardziej. Z każdym przejechanym kilometrem było coraz gorzej. Słowo honoru, to był obraz współczesnego piekła. Z uwagi na ogromny tłok na drodze posuwaliśmy się w żółwim tempie.
Było nam jeszcze bardziej gorąco, niż zanim wjechaliśmy do miasta. Ale kto mógł się spodziewać, że Kanpur - taka mała kropka na mapie - tak nas przywita.
Zatrzymaliśmy się w miejscu, które odrobinę na plus odróżniało się od otoczenia. Był jakiś sklep monopolowy, przed nim dwa plastikowe stoły i krzesła zajęte przez... na oko miejscowych miłośników koła łowieckiego, bo sklep z bronią też był. Stwierdziliśmy, że nie ma sensu, byśmy obaj jeździli w kółko i szukali hotelu. Niech jedzie jeden. Tym razem to Michał pojechał
na poszukiwania. Pojechał i zginął. Nie było go chyba z godzinę. W końcu dostałem SMS-a, że szuka dalej i się odezwie. I się odezwał po kolejnych 30 minutach, że znalazł, że jest parking na moto, że cena dobra i że hotel nazywa się Attaca. „OK, jak tam dojechać?", napisałem do niego.
„Nie wiem", odpisał. No, żesz... to niby jak mam znaleźć ten hotel w pięciomilionowym mieście?
Ludzie, których pytałem, oczywiście nie wiedzieli i wcale się nie dziwię, bo to na pewno nie był
ani Hilton, ani Shangri-La. Pełna desperacja.Taksówek nie było. W końcu zatrzymałem tuk-tuka.
Zapytałem, czy wie, gdzie jest hotel Attaca? Wie. Za ile mnie poprowadzi do hotelu? Za 250 rupii.
Na oko 10 razy za dużo, OK, zapłacę 50, jest zainteresowany? Nie? To czołem, znajdę innego.
OK, OK mister, OK, 50, OK. Tak mniej więcej wyglądały negocjacje. I pajechali... Z..., jakby się śpieszył do domu na gorący obiad. Jechaliśmy przez zaułki, arterie, coś na kształt centrum. W korkach przebijaliśmy się do przodu. W końcu, chyba po pół godzinie, kiedy już nie widziałem na oczy (była 14.00 lub 15.00, słońce w pełni), przyjechaliśmy pod hotel. Hotel Bangalore.
- No, super, gdzie jest hotel Attaca? - zapytałem kierowcę.
- E tam, Attaca hotel, ten Bangalore jest znacznie lepszy, dlatego przyjechaliśmy tutaj - odrzekł.
Zacząłem używać słów nieparlamentarnych. Wielu słów i podnosiłem głos.
- Durniu! - wołałem. - Attaca, na A nie na B. ATTACA HOTEL! Drukowanymi mam powiedzieć?! Wiesz, gdzie jest?
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-Tak, wiem - odpowiedział.
I -Tojedziemy. Attaca Hotel.
Pojechaliśmy. I znowu to samo. Jechaliśmy, przebijaliśmy się przez korki. Od gorącego silnika poparzyłem sobie uda. Stopy miałem w motocyklowych butach ugotowane, a pod kaskiem...
Ledwo myślałem. Miało być blisko, a znowu jechaliśmy i jechaliśmy, czułem, że za moment wyparuję. W końcu dojechaliśmy. Hotel Africa. Tym razem myślałem, że go zabiję.
' - K... mać! - ryczałem. - ATTACA, nie Africa!!!
Pełna desperacja, przecież jak pojedziemy dalej, zawiezie mnie do hotelu Atacama Andalusia czy Antarktyda, czy jakiegoś podobnego. Wrzeszczałem na niego, trochę też z bezsilności, bo naprawdę byłem na ostatnich nogach. Wymyślałem mu serdecznie, aż zatrzymał się jakiś motocyklista, pytając, o co chodzi. Wyjaśniłem, a on na to, że wie gdzie jest Attaca i że to niedaleko. Żeby Jechać za nim. Faktycznie było blisko. Boże, co za ulga! Ozłociłbym gościa.To był najgorszy dzień ze wszystkich dotychczasowych w podróży (do następnego dnia). Na Michała też byłem wściekły, ale już nie miałem siły, żeby podnieść głos. Najważniejszy był letni prysznic i pokój z klimatyzacją.
Ta akurat psuła się co chwila i musieliśmy zmieniać pokój. Michał, który już był w hotelu z dwie godziny, pojechał do warsztatu po sąsiedzku, bo wyrypał się na śliskich kafelkach na podjeździe I zgiął sobie kierownicę. A ja chciałem nic nie robić, tylko być w chłodzie, ile się da.
Następnego ranka pobudkę zrobiliśmy sobie o 4.30. Poprzedniego dnia za mało przejechaliśmy, zanim zaczął się największy upał. Trzeba przyznać, że rano było nawet przyjemnie. Mam na myśli temperaturę, nie czas. Zanim doszedłem do siebie, parę kilometrów przejechałem na autopilocie. A potem zaczęło się robić ciepło i nieprzewidywalnie na drodze. Do Allahabadu mieliśmy 150 kilometrów, do Varanasi 300. Nationalhighway numer dwa. Jedna z wielu sytuacji na drodze spowodowała, że zbystrzałem już na całą pozostałą część dnia.
To było jeszcze przed Allahabadem. Droga, podobna do polskiej gierkówki, z indyjskimi krzakami między jezdniami, z których niespodziewanie wyłaniali się ludzie, rowery, kozy, świnie.
Raz wyłonił się nawet słoń. Gdybyśmy na niego wpadli, jak napisaliby o nas we wspomnieniach?
„Nie dokończyli wyprawy dookoła świata z powodu zderzenia za słoniem"? Jechałem pierwszy.
W pewnym momencie zobaczyłem w oddali, że coś leży na moim pasie. Myśląc, że to kolejna sterta kamieni lub kupa śmieci, zjechałem na drugi pas. To coś przeniosło się na mój pas. Więc ja wróciłem na ten, którym jechałem przed momentem. Coś również się ruszyło. Dystans malał, jechałem szybko. Wykonaliśmy jeszcze kilka lustrzanych manewrów, aż zobaczyłem dokładnie, że to kaleka bez nóg, który porusza się na płaskim wózku, w zasadzie na desce z kółkami, i robi to niesamowicie szybko. Ja w prawo, on w prawo, ja w lewo, w lewo i on. Zrobiło się tak blisko, że wiedziałem, że nie będę w stanie wyhamować. Serce zaczęło mi bić jak na wyścigach. W końcu nikt nigdy celowo nie rzucał mi się pod koła. W ostatniej chwili zamarkowałem zwód w lewo, odbiłem natychmiast tak mocno, jak się dało w prawo, i jeszcze odepchnąłem delikwenta nogą.
Udało mi się go ominąć! Jezu, co za uczucie! Po spotkaniu z moim butem kaleka dał sobie spokój z atakowaniem Michała. Serce miałem w gardle. A to podobno często zdarza się na tamtejszych 126 dni na „kanapie"
drogach. Oni rzeczywiście rzucają się pod koła, licząc na spore odszkodowanie, bo przecież cała wieś w razie czego zaświadczyłaby, że celowo przejechałem prawie na pasach biednego kalekę, który chciał tylko przedostać się na drugą stronę drogi. Że mógł przy tym zginąć?Acotam. Mają ponad miliard mieszkańców... Ludzkie życie nie znaczy w Indiach tyle samo co w Polsce.
Około 20 kilometrów przed Allahabadem gierkówka skończyła się. Zrobiło się węziej, po jednym pasie. Potem zniknął asfalt i zaczęły się kocie łby. Jak u nas za Kazimierza Wielkiego.
Po prostu dukt. I tak 10, 20, 40, 80 kilometrów. Po drodze przejazd przez miasto w tempie 5-10 kilometrów na godzinę. Znowu zaczęło grzać od silników. Michał zauważył podobno gdzieś termometr. Co prawda to był na pewno indyjski termometr, ale pokazywał 44 stopnie w cieniu.
To zdecydowanie mogła być prawda.
Ludzi wAllahabadzie jest chyba z milion. Byli wszędzie. Przez cały czas czułem się jak na stacji kolejowej w Pekinie, gdzie swego czasu wydawało mi się, że liczba ludzi na metr kwadratowy jest już nieprzekraczalna, że więcej się nie da. Podobnie było tutaj. Ciekawiło mnie, jak miasto wygląda podczas Kumbh Mela (Święta Dzbanu), które odbywa się co dwanaście lat w czterech miastach, w tym w Allahabadzie. W 2001 roku na Kumbh Mela do liczącego ponad milion mieszkańców miasta przyjechało 70 milionów ludzi. 70 milionów kłębiło się tu przez 44 dni!!! Uznano to za największe zgromadzenie w historii.
A na drodze, przed Allahabadem czy za nim, panowała wolna amerykanka. Każdy manewr mógł zostać zrealizowany i nikogo oprócz nas by nie zdziwił. Sytuacja na przyjeździe kolejowym.
Właśnie opuszczono szlabany, bo zbliżał się pociąg. Kilka samochodów ustawiło się zaraz przed szlabanem na swoim pasie i na pasie dla jadących z przeciwka. Każdy chciał stać w pierwszej linii.
To samo działo się po drugiej stronie torów, W efekcie, kiedy pociąg przejechał i szlabany zostały podniesione, kilkanaście samochodów na całej szerokości drogi stało naprzeciwko siebie maska w maskę, w paru rzędach. Rozplątanie tego galimatiasu zajęło sporo czasu.
Kiedy zatrzymywaliśmy się choćby na moment, by na straganie kupić coś do picia, w ciągu kilkudziesięciu sekund tłum ciekawskich otaczał nas i nasze motocykle. Czasami pytali do znudzenia, ile pali motocykl, ile ma
koni, jak szybko jeździ, a najeżę- ' "
ściej jaką ma pojemność ( H o w
Piotr
many cc?). Na ogół jednak po pro-
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stu stali i patrzyli. 30 centymetrów
od nas, prawie twarz w twarz z nami
Codziennie przebijam się przez za-
stał tłum ludzi. Byliśmy szczelnie
korkowany Londyn na moto, ale po
otoczeni i nic. Stali, patrzyli i nic.
I tak mogli pięć minut, kwadrans,
przeczytaniu, co piszecie, już nigdy
pół godziny i zapewne dłużej, choć
nie powiem złego słowa na korki na
my nie mieliśmy nigdy tyle czasu,
Wyspach. Budźcie czujni!
żeby sprawdzić.
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VARANAS!
Święte miasto
Na ostatnich kołach, jakoś dojechaliśmy do Varanasi, świętego miasta, znanego również pod nazwą Benares. (Zob. http://bezdroza.pl/link/moto20). Przejechanie 300 kilometrów zajęło nam 10 godzin. A z radia nie omieszkali przysłać SMS-a z pytaniem, o której coś przyślemy...
Wjazd do Varanasi nie był przyjemny. Straszny ścisk i tłok. Na tenerach skutecznie przebijaliśmy się poboczem. Stare wąskie ulice nie były przygotowane na tyle pojazdów, stąd korki. Sprawdzonym sposobem wynajęliśmy tuk-tuka, żeby pilotował nas do hotelu. Długo to trwało, ale udało się tym razem dojechać bez kluczenia. Musieliśmy wpaść w oko kierowcy tuk-tuka, bo za każdym razem, kiedy wychodziliśmy z hotelu, stał koło wejścia, oferując swoje usługi. Miałby z nami dobrze, gdyby nie fakt, że już przy pierwszej po przyjeździe próbie negocjacji ceny za kurs podał kwotę, która była po prostu nieprzyzwoita. Kilka razy wyższa niż u innych. Najwyraźniej specjalizował się w grze „orżnąć białasów", bardzo wśród Hindusów rozpowszechnionej, a najpopularniejszej wśród taksówkarzy, tuk-tukowców, rykszarzy, sprzedawców i pracowników hotelowych. Jest więcej niż pewne, że jeżeli sprzedawca czy kierowca będzie miał cień podejrzenia, że możesz nie znać ceny rzeczy lub usługi, poda kwotę wielokrotnie wyższą. I nawet nie chodzi o to, że trzeba się targować, bo trzeba.
Wszyscy podają ceny, które w czasie negocjacji się zbija, ale są pewne granice. Widać, kiedy człowiek chce uzyskać korzystną dla siebie cenę, a kiedy robi z ciebie jelenia. Takim cwa-niakom wypowiadałem zawsze prywatną wojnę, która polegała na tym, że po usłyszeniu złodziejskiej ceny na dzień dobry nie podejmowałem żadnej dyskusji, przechodząc od razu do następnego człowieka oferującego to samo. Z tym kierowcą tuk-tuka tak właśnie było.
My już z nim nie rozmawialiśmy.
Wieczorem pierwszy raz pojechaliśmy nad Ganges. Część Varanasi leżąca nad świętą rzeką jest wyjątkowa, okryta tajemnicą wiary, urodzin i śmierci, przejścia dusz w stan spoczynku. Stare miasto przyciska się do rzeki jak tylko może, a do samej wody prowadzą stromo tylko święte schody, ghaty, których w Varanasi jest kilkadziesiąt. Wieczorem wąskie uliczki spowite dymem ze świątyń i oświetlone blaskiem świec robią ogromne wrażenie. To miejsce ma w sobie magne-tyzm. To chyba najlepsze słowo.
Benares uznawany jest za jedno z najstarszych bez przerwy zamieszkanych miejsc świata.
Liczy około 3000 lat, choć legenda mówi, że miasto założył ponad 5000 lat temu bóg Sziwa.
Zabudowa starego miasta ma zaledwie 200-300 lat. Przyczyną tego są najazdy muzułmanów, którzy uatrakcyjniali sobie życie rabunkami i łupieniem tych okolic. Mimo „tylko" dwustuletnich budynków nadrzeczna część miasta wygląda, jakby pochodziła z XIV wieku. Słynny amerykański pisarz Mark Twain, który w 1897 roku przyjechał obejrzeć Benares, napisał w pamiętni-kach: „Benares jest starszy od historii, starszy od tradycji, nawet starszy od legend, a wygląda 126 dni na „kanapie"
na dwa razy starszy od tych wszystkich rzeczy razem wziętych". Wszystko tu jest zadziwiające, zachwycające. Wąskie uliczki z kamieniami wytartymi przez lata przez pielgrzymów, jeszcze bardziej święte w tym miejscu krowy, które potrafią zatamować ruch na całej ulicy, widok na rzekę, ogniska nad brzegiem, w których palone są zwłoki. Wzdłuż ulic niewielkie warsztaty rze-'
mieślnicze w stanie chyba niezmienionym od czasu wizyty Twaina i małe restauracyjki czy raczej jadłodajnie dla ubogich. Nie polecam zaglądania na zaplecze. Ja zajrzałem i... nic nie jadłem przez najbliższych kilka godzin. Można natomiast zajrzeć mieszkańcom do środka domu. Nikt nie zamyka drzwi i okien, nikt nie zasłania firanek. (Na ogół w środku jest skromnie i tłoczno). Klimat miejsca jest niezwykły.
Czas biegnie tu powoli, a dla niektórych w ogóle się zatrzymał. Zafascynowany przygląda-
łem się ludziom, przeżywającym być może najważniejsze chwile w życiu, bo Varanasi to przede wszystkim święte miejsce, zarówno dla tych, którzy niczego sobie nie odmawiają, jak i dla tych, którzy przeniosą się wkrótce w inny wymiar.
Ludzi najlepiej obserwować o brzasku, kiedy przychodzą nad Ganges odbyć rytualną kąpiel w świętych wodach Matki Gangi. Poranna mgła przesłania drugi brzeg i unosi się nisko nad fala-mi, dymią niewygasłe do końca krematoryjne stosy. (Rytuały można oglądać również od strony rzeki. Pierwsze łódki z turystami wypływają na Ganges przed świtem). Wszystko skąpane jest w poświacie bladoróżowego słońca odbitego w pastelowych kolorach ghat. W tle słychać religijne śpiewy i dzwonki ze świątyń.
Od wschodu słońca na wszystkich ghatach gromadzą się wierni. Rozlegają się szeptane czy nucone modlitwy i wierni zanurzają się w rzece. Najpierw do połowy, potem przynajmniej trzykrotnie z głową. Kobiety zanurzają się ubrane w sari, mężczyźni w przepaskach biodrowych albo czymś przypominającym kąpielówki. Każdego dnia tysiące wiernych odbywają oczyszcza-jącą kąpiel w Gangesie. Wierzą, że święta woda zmywa z nich wszystkie grzechy. Przynajmniej raz w życiu każdy hinduista powinien przybyć tu z pielgrzymką i oczyścić się w rzece. W liczą-
cym ponad miliard ludzi kraju Varanasi uznawane jest za najświętsze z miast, więc wiernych nie brakuje. Niektórzy latami oszczędzają, by stać ich było na taką pielgrzymkę.
Po kąpieli duszy następuje kąpiel ciał, mycie zębów i włosów. Oblicza się, że codziennie w rzece myje się ponad 60 tysięcy ludzi, mimo że Ganges jest potwornie zanieczyszczony.
Do świętej rzeki swoje ścieki spuszcza 115 miast mających powyżej stu tysięcy mieszkańców każde. Że kąpiący się i pijący tę wodę nie padają natychmiast jak muchy, to faktycznie cud świętej rzeki. Norma, według której klasyfikuje się wody nadające się do pływania w nich, dopuszcza 500 pałeczek E. coli w jednym litrze. W litrze wody z Gangesu jest ich półtora miliona!!! A Hindusi ją piją! To też rytuał. Nikomu nie przeszkadza, że kilometr dalej w górę rzeki znajdują się ghaty krematoryjne, gdzie spala się dziennie wiele ciał, a prochy wsypuje do wody. Ciała też często nie spalają się w całości i ludzkie szczątki płyną w dół rzeki. Hindusi wrzucają do rzeki również padłe zwierzęta. Przeciwko takiemu zanieczyszczeniu Gangesu, mając na uwadze wiernych, protestują nawet hinduistyczni asceci.
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Kilka miesięcy po naszej wizycie w Varanasi odbywały się obchodzone co sześć lat uroczy-Ilości Ardh Kumbh Mela. Przybywa na nie do 20 milionów ludzi. MarkTwain, który podczas
"Wojej podróży po Indiach przyglądał się tym ceremoniom, napisał: Jo jest cudowne, potę-
ga wiary, która sprawia, że nieskończone zastępy starych i słabych, młodych i słabowitych rozpoczynają bez wahania albo skargi tak niewiarygodne podróże i znoszą pojawiające się kłopoty bez narzekania. To się robi z miłości albo ze strachu; nie wiem, które jest słuszne w tym przypadku. Nieważne co było impulsem, to co się z tego narodziło, wykracza poza naszą wyobraźnię, jest dla nas, zimnych białasów, cudowne".
Wielu starszych Hindusów przyjeżdża do Varanasi, by umrzeć. Czasami na śmierć trzeba poczekać, nawet jak chce się umrzeć. Śmierć nie przychodzi ot tak, na zawołanie. Dlatego w Varanasi, nad Gangesem, w okolicach ghat w nocy gromadzą się nie tylko miejscowi bezdomni, ale również ci czekający na śmierć. Ludzie śpią pod ścianami w bramach, wzdłuż ogrodzeń lub po prostu na ulicy. Śmierć w świętym mieście, spalenie na stosie i rozsypanie prochów nad świętą wodą uwalniają człowieka z koła sansary, czyli kolejnych wcieleń. Moksza (wyjście Zbigniew
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Witam,
chłopaki zazdroszczę Wam tej wyprawy i cały czas trzymam kciuki.
Pzięki waszym relacjom przypominam sobie podobne wrażenia z moich pobytów w Indiach. Co do Varanasi, to na mnie również zrobiło duże wrażenie. Moja jazda tuk-tukiem wyglądała jak jazda samochodem w filmach o Bondzie. Przejazd po wąskich uliczkach, gdzie się tylko pojazd mieścił, a czasami jakaś krowa jeszcze się znalazła albo rykszarz lub piesi. Kierowca tylko naciskał klakson i do Dojechał bez kraksy.
W Gangesie stopę przez przypadek również zanurzyłem i jak do tej pory jeszcze ją mam. Myślę, że ludzie mieszkający w tych warunkach mają odporność, ale gdyby musieli się znaleźć w naszej rzeczywistości, to by mieli problemy zdrowotne.
I jeszcze jedno Panowie, jak jechałem do Indii, jedna osoba mi powiedzia-
ła, że w Indiach można się zakochać albo je z nienawidzić, te odczułem to pierwsze i ciągle myślę, aby pojechać tam po raz kolejny.
Pozdrawiam gorąco.
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poza ten krąg) jest pewna. Tylko dzieci do 10 lat, trędowaci, ukąszeni przez węża, duchowni i kobiety w ciąży nie muszą być spaleni. Oni już są czyści w momencie śmierci. Dlaczego? Tego pytani nie wiedzieli. (Zob. http://bezdroza.pl/link/moto21).
Stosy pogrzebowe palą się w Varanasi dzień i noc. W dzień te uroczystości nie są tak przejmujące. Natomiast w nocy Dasahwamedh czy Manikarnika, główne ghaty, w których pali I się ciała, wyglądają przerażająco. Płonące stosy pogrzebowe, długie, tańczące cienie palaczy, I zwłoki zawinięte w całuny, stosy drzewa, dzwonki, dzwoneczki, modlitwy dobiegające z daleka i z bliska; wszystko razem jest fascynujące. Dla rodzin zmarłych kremacja ich bliskich I jest radosną uroczystością. Nie ma żadnych płaczów czy zawodzeń. Bliscy są towarzysza- I mi, świadkami przejścia do lepszego świata. Najpierw zwłoki są obnoszone w okolicy ghat. I Potem po raz ostatni zanurzane w Gangesie i na koniec układane na stosie. Ceremonia trwa |
od trzech do sześciu godzin, a potem lo, co zostaje ze stosu i ludzkiego ciała, jest spychane do Gangesu. Nie wszystkich stać na pożegnanie bliskiej osoby w taki sposób. Drogie jest przede wszystkim drewno na stos pogrzebowy. W Indiach drewno w ogóle jest towarem j deficytowym. Najdroższe - sandałowe - może kosztować nawet kilka tysięcy dolarów, co |
na indyjskie warunki jest kwotą astronomiczną, zwłaszcza że na stos pogrzebowy potrzeba I go około 400 kilogramów. Bardzo często całe rodziny oszczędzają przez miesiące czy lata, I by najbliższym zapewnić godny pochówek. Ubodzy mogą być spaleni w krematorium elek- 1
trycznym, za kilkadziesiąt rupii. Ci, którzy nie mają nawet tyle, są po prostu wrzucani do rzeki, j I po śmierci nie mieli szczęścia.
Następnego dnia było tak gorąco, że nie chciało się wychodzić z hotelu. Termometr j na zewnątrz pokazywał 40 stopni. Michał zaliczył poranną wycieczkę po Gangesie. Nie wybrałem się z nim, bo swoją sprzed lat jeszcze doskonale pamiętałem. Poza tym trzeba było wstać o świcie, a ja do późnej nocy szukałem internetu - w naszym hotelu akurat wszystko I wysiadło. Wcale nie było łatwo znaleźć łącze o pierwszej w nocy. W końcu udało mi się za jakieś bandyckie pieniądze wysłać dźwięk do radia z hotelu Radisson. (Obok hotelików nad rzeką, przypominających średniowieczne pokoje gościnne, w Varanasi są również hotele międzyna- •
rodowych sieci o najwyższym standardzie).
Wracający z porannej wycieczki po rzece Michał został zaproszony do fabryki sari. 1
Postanowiliśmy wykorzystać to zaproszenie do nagrania opowieści o tradycyjnym stroju hin- 1
duskim. Fabryka okazała się być jedynie sklepem z materiałami na sari, ale chcący coś nam ]
sprzedać właściciel ciekawie opowiadał o swoich towarach. I jednak coś tam sprzedał. Michał j kupił dwie chusty. Ja jako manekin zostałem ubrany w sari. Na mnie pokazywano nam, jak się 1
zakłada sari i jak upina sześciometrowej długości materiał.
Znowu czekaliśmy, aż zapadnie zmrok, by obserwować duchowe życie nad brzegiem świętej j rzeki. I wrócilibyśmy tam następnego dnia i następnego, gdybyśmy nie musieli jechać dalej. I To absolutnie fascynujące miejsce. Przygnębiające, podnoszące na duchu, zadziwiające, smutne 1
i radosne, tajemnicze. Zależy, gdzie się usiądzie i na co się będzie patrzeć.
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KALKI/TA
Dawna stolica
Do Kalkuty jechaliśmy jak do wodopoju na pustyni. Dały nam te Indie tak w kość, że jak najszybciej chcieliśmy się z nich wyrwać. Małe miasteczka nie różniły się niczym od siebie.
Wszędzie taki sam bajzel, takie same śmiecie, taka sama bieda. Oczywiście wzbudzali-1
śmy wszędzie tak samo wielkie zainteresowanie. Wystarczyło się tylko na moment zatrzymać.]
I te nieustanne niespodzianki na drodze. Na przykład pułapki, czyli pozostałości po napra-j wach ciężarówek. Kiedy któraś z nich zepsuje się na drodze, a psują się na potęgę, na czas]
naprawy ciężarówka obkładana jest dużymi kamieniami przytarganymi z pobocza. To taki indyjski trójkąt ostrzegawczy. Zobaczysz kamień - OK, nie zobaczysz - masz pecha. Niestety, j po naprawieniu ciężarówki kierowca sprząta kamienie przed autem, żeby móc ruszyć dalej, i odjeżdża, a cała reszta głazów zostaje. Trafisz na taki i po zawodach. Żeby uniknąć podobnych]
przygód, nie jeździliśmy po Indiach po ciemku. Raz chyba tylko nie zdążyliśmy przed zacho-dem słońca. Jak dojeżdżaliśmy do Agry. W sumie jakoś się do jeżdżenia po indyjskich drogach;]
przyzwyczailiśmy. Tylko ten potworny upał był ciągle nie do zniesienia.
Najgorsze komunikacyjne przygody mieliśmy jednak za sobą, a im dalej na wschód, tym I było lepiej. Nawet w Kalkucie, choć w zespole miejskim mieszka 15 milionów ludzi, było 100 razy ]
łatwiej jeździć niż w Bombaju, zwanym Mumbajem. Całe szczęście, że policja widziała w nas cudzoziemców i traktowała inaczej niż miejscowych użytkowników dróg. Od samego początku 3
wędrówki po Indiach zastanawiało mnie, po co drogówka ma takie grube i długie, na oko '
półtorametrowe pałki. Przecież nie do rozganiania demonstracji. I w Kalkucie zobaczyłem po co. Kiedy samochód lub autobus zatrzyma się na skrzyżowaniu nie tak, jak wymyślił sobie policjant, albo przejedzie nie tak, jak powinien, policjant wali na ogół pałką w karoserię, aż kurz idzie. Prawie wszystkie samochody mają poobijane narożniki, maski lub kufry. Ależ oni potrafią grzmotnąć taką pałą! Wątpię, by policjant podniósł rękę (i pałkę) na nowego merce-il desa klasy S; te nie zdarzają się aż tak często, żeby można było się pomylić. Jak zwykle bogaci mają lepiej. Nie tylko w Indiach.
Taksówki i autobusy, najczęściej obijane policyjną pałką, mają blachę jak okręty podwod-ne. Na grubość palca. Zarówno premier padmini, taki fiat produkowany przez 33 lata, aż do 2000 roku, jak i ambassador classic, produkowany od 1958 roku z drobnymi ulepszeniami do dziś. Pojazdy tych marek podobne są trochę do naszej starej warszawy, również tech-nologicznie. Taki sam stopień zaawansowania. (Klimatyzacja? Wspomaganie? Wolne żarty).
Zarówno ze względu na grubość blachy (przydatną podczas częstej jazdy w bliskim kontakcie z innymi samochodami), jak i zawieszenie są najlepiej przystosowane do indyjskich dróg. A jakie blachy mają autobusy, można przekonać się na czymś w rodzaju dworca cbok imponującego '
mostu Howrah. Co tam się dzieje! Dziesiątki autobusów zatrzymujących się w tym samym "
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czasie, prawie w tym samym miejscu, kontrolerzy wychyleni, wiszący na zewnątrz drzwi, ludzie próbujący się dostać do środka. Ale w Indiach na ogół jest tak, że jak 10 osób ledwo wisi na schodkach odjeżdżającego autobusu, to i tak 10 rąk wyciągnie się w stronę jedenastej osoby, która również będzie próbowała wdrapać się na stopień pojazdu.
[ Cieszyliśmy się na tę Kalkutę jak głupi. Na spokojnie będzie można zanurzyć się w miasto, bez myśli, że przed nami następne koszmarne kilometry. Za to ze świadomością, że to, co najgorsze, już za nami. Następne kraje na trasie znałem, wiedziałem mniej więcej, jak będzie. Na pewno nie będzie gorzej. Zgodnie z wytycznymi Lonely Planet w Kalkucie pojechaliśmy do Chowringhee, dzielnicy, w której nie powinni nas okraść w czasie jazdy i która miała być bardziej przyjazna KUMBH MELA
Hinduskie Kumbb Mela (Święto Dzbana) odbywa się raz na 12 lat, w jednym z czterech indyjskich miast, wybieranym z zależności od położenia Jowisza względem słońca. Kiedy Jowisz i Słońce znajdują się w znaku Lwa, święto odbywa się w Nashik. Kiedy Słońce jest w znaku Barana, uroczystości organizowane są w Haridwarze, kiedy Jowisz jest w znaku Byka, a Słońce w znaku Koziorożca, świętuje się w Allababadzie, a kiedy Jowisz i Słońce są w znaku Skorpiona - w Vjjain. Z kolei Maha Kumbh Mela odbywa się raz na 144 lata, co 12 świąt Kumbh Mela, kiedy planety są na niebie w odpowiednim ustawieniu.
O pochodzeniu Kumbh Mela opowiada legenda, według której demo-ny i bogowie połączyli się, aby wspólnie ubijać ocean mleka, z którego miał się wyłonić dzban pełen nektaru nieśmiertelności. Potem między bogami a demonami doszło do nieporozumień i wojny. Według legen-dy ucieczka do nieba wraz z dzbanem wypełnionym świętym nektarem trwała dwanaście lat. Podczas niej kilka kropel spadło na ziemię w czterech miejscach. Uświęcone miejsca to właśnie Allahabad, Haridwar, Nashik i l/jjain.
W 2010 roku Kumbh Mela odbyło się w Haridwarze i zgromadziło w ciągu 45 dni ponad 40 milionów pielgrzymów.
(Zob. http://bezdroza.pl/link/moto22).
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białym. Było luźniej niż w Bombaju, porządniej, problem tylko, że niewiele hoteli, na które nas było stać, miało zamknięty parking dla motocykli. A wiadomo, że parking jest ważniejszy niż pokój.
W końcu znaleźliśmy Fairlawn Hotel, który śmiało możemy polecić. Nie najtańszy (45 USD), ale motocykle były bezpieczne, a my już mieliśmy dość jazdy jak na ten dzień i trzeba było organizować rzeczy na jutro. Wysyłania motocykli w dalszą podróż nie załatwialiśmy od razu, bo przyjechaliśmy w piątek po południu. Przez weekend mogliśmy najwyżej wysłać pocztówkę do Polski, a nie motocykle do Tajlandii.
Do konsulatu w Bombaju w końcu przyszła paczka z naszym sprzętem do nadawania. Troch& to trwało. Ponieważ nie było gwarancji, że przesyłanie jej do Kalkuty odbędzie się choć trochę sprawniej, trzeba było paczkę odebrać osobiście. Wypadło na Michała. Bilet lotniczy w tanich liniach był faktycznie tani, więc rano Michał ruszył na lotnisko, a ja zabrałem się do przeprowadzki.
(Nasz sympatyczny hotel okazał się być w całości zarezerwowany w czasie weekendu, więc po pierwszej nocy musieliśmy się przenieść). Na szczęście tylko na drugi koniec niewielkiej ulicy, ale przetransportowanie gratów z dwóch motocykli oraz samych motocykli zajęło mi trochę czasu.
W recepcji, już na do widzenia, zaczepił mnie gość, który zobaczył nasze motocykle i oświadczył, że w przyszłym roku też wybiera się dookoła świata, tylko nie motocyklem, a samochodenr campingowym i nie w trzy miesiące, tylko w pięć lat. Zapytał mnie, jaką miałbym dla niego radę?
Imprezy podobne jak nie wiem co. Zasugerowałem, żeby wziął dużo pieniędzy. Potem ruszyłem zwiedzać miasto. Wystarczyło wyjść na ulicę, żeby z natarczywością much zaatakowali człowieka sprzedawcy pamiątek, czyściciele butów, rykszarze i zaczepiający ot, tak sobie.
- Which country you? Hasish, hasihis, good basis for you, mister. Where you go? My rickshaw very cheap!
Rykszarza upatrzyliśmy sobie jednego i na krótkich trasach korzystaliśmy z jego usług.
Zastanawialiśmy się, czy to w porządku tak wykorzystywać człowieka, ais doszliśmy do wniosku, że on sam na pewno wolałby, żebyśmy pojechali ciągniętą przez niego rykszą i dobrze zapłacili, niż żebyśmy nad jego rykszą zastanawiali się nad człowieczeństwem i humanitarną stroną takiego transportu i nie pojechali w ogóle. Ciężka robota. A los kalkuckich rykszarzy jest już chyba całkowicie przesądzony. Kalkuta to ostatnie wielkie miasto w Indiach, gdzie można jeszcze korzystać z ludzkich ryksz. Od lat władze poszerzają tereny, na które rykszom nie wolno wjeżdżać i przygotowują ogólny zakaz ich poruszania się.
W rykszy przynajmniej już nas nie zaczepiano. Za to na chodnikach, lub raczej na jezdniach,]
jedni zaczepiali z rozpędu, inni z ciekawości. Najgorsi byli ci, którzy zagadując,łapali za ubranie, żeby klient się nie wyślizgnął. Oj, tego nie lubiłem. A jak jeszcze delikwert żuł tytoń, dostawał
z reguły po łapach. Żucie tytoniu jest wyjątkowo obrzydliwym zwyczajem, niestety w Indiach bardzo rozpowszechnionym. Popularne jest żucie tytoniu samego lub zawiniętego w liście betelu (roślina z rodziny pieprzowatych) dla wzmocnienia efektu. Delikwent całą gębę ma wypchaną tytoniem i zwracając się do innych, mówi z podniesioną żuchwą, żeby soki mu się nie ulały. Nadmiar owych soków jest jednak usuwany poprzez wielokrotne spluwanie, rozdział 5. INDIE
tryskanie, charczenie itp. Czasami trzeba się nieźle postarać i wyprzedzić ruch przeciwnika, żeby czerwona maź nie znalazła się prosto na twoich butach. Od tytoniu są więc czerwone ściany, mury, drzewa, wszystko, co jest w okolicy. Obleśne. To zdecydowanie najgorszy z denerwujących hinduskich zwyczajów, bo na przykład do tego, że zawsze, gdy czegoś nie wiedzą, odpowiadają yes, można się przyzwyczaić. Szczególnie jeżeli wcześniej było się w Japonii, gdzie panują podobne zwyczaje.
- Przepraszam, czy do centrum muszę jechać w prawo? - pytał Michał.
- Yes, yes- odpowiadał pytany.
- A może jednak w lewo? - zaraz dopytywałem ja.
- Yes, yes.
Ale wystarczyło przestawić się i nie zadawać zamkniętych pytań tylko otwarte i wszystko było jasne.
- Przepraszam, jak dojechać do centrum? - i wiadomo było, czy ktoś miał coś do powie-dzenia, czy nie.
Michała nie było, ja zwiedzałem. Skorzystałem nawet z kalkuckiego metra, które - o dziwo! -
jeździ. O dziwo, bo w Indiach większość rzeczy, która miała działać, nie działała. A ten kraj ma broń jądrową! To nie wróży ludzkości najlepiej. Albo im te bomby zardzewieją, albo je zepsują.
Najlepiej by się stało, gdyby zakopali je głęboko, ale po rozbrojeniu. Ich sąsiedzi z Pakistanu również powinni tak zrobić. I będzie na świecie trochę bezpieczniej. Jeździłem metrem, ale 2009-07-0102:59:49
.) "Ib pomaga jak sobie człowiek pogada po polsku do takich delikwentów. Ja robiłam podobnie w Turcji, gdzie studiowałam kilka miesięcy. Za każdym razem przy wejściu na kampus ochrona sprawdzała legitymacje.
Zanim jednak nam - studentom zagranicznym - je wyrobiono, upły-nęły z 5 tygodnie. A panowie bezlitośnie (czasem po 4 razy dziennie) kazali nam się tłumaczyć, dlaczego nie mamy legitymacji, przy czym angielskiego nie umieli wcale. Po tygodniu zirytowani mówiliśmy do nich po polsku - „masz wszy na pępku", a oni zadowoleni wytłumaczeniem wpuszczali nas. Podobne sytuacje zdarzały się, gdy kierowcy na dworcach autobusowych po raz setny pytali, gdzie jedziemy. Wtedy odpowiadali-
śmy, że do d... jeża. Powodzenia Panowie, trzymam za Was kciuki:) 126 dni na „kanapie"
białym. Było luźniej niż w Bombaju, porządniej, problem tylko, że niewiele hoteli, na które nas było stać, miało zamknięty parking dla motocykli. A wiadomo, że parking jest ważniejszy niż pokój.
W końcu znaleźliśmy Fairlawn Hotel, który śmiało możemy polecić. Nie najtańszy (45 USD), '
ale motocykle były bezpieczne, a my już mieliśmy dość jazdy jak na ten dzień i trzeba było organizować rzeczy na jutro. Wysyłania motocykli w dalszą podróż nie załatwialiśmy od razu, bo przyjechaliśmy w piątek po południu. Przez weekend mogliśmy najwyże wysłać pocztówkę do Polski, a nie motocykle do Tajlandii.
Do konsulatu w Bombaju w końcu przyszła paczka z naszym sprzętem do nadawania. Trochę to trwało. Ponieważ nie było gwarancji, że przesyłanie jej do Kalkuty odbędzie się choć tro-: chę sprawniej, trzeba było paczkę odebrać osobiście. Wypadło na Michała. Bilet lotniczy w tanich liniach był faktycznie tani, więc rano Michał ruszył na lotnisko, a ja zabrałem się do przeprowadzki.
(Nasz sympatyczny hotel okazał się być w całości zarezerwowany w czasie weekendu, więc po pierwszej nocy musieliśmy się przenieść). Na szczęście tylko na drugi koniec niewielkiej ulicy, ale przetransportowanie gratów z dwóch motocykli oraz samych motocykli zajęło mi trochę czasu.
W recepcji, już na do widzenia, zaczepił mnie gość, który zobaczył nasze motocykle i oświadczył, że w przyszłym roku też wybiera się dookoła świata, tylko nie motocyklem, a samochodem campingowym i nie w trzy miesiące, tylko w pięć lat. Zapytał mnie, jaką miałbym dla niego radę?
Imprezy podobne jak nie wiem co. Zasugerowałem, żeby wziął dużo pieniędzy. Potem ruszyłem zwiedzać miasto. Wystarczyło wyjść na ulicę, żeby z natarczywością much zaatakowali człowieka sprzedawcy pamiątek, czyściciele butów, rykszarze i zaczepiający ot, tak sooie.
- Which country you? Hosish, hasihis, good hasis for you, mister. Where you go? My rickshaw very cheap!
Rykszarza upatrzyliśmy sobie jednego i na krótkich trasach korzystaliśmy z jego usług.
Zastanawialiśmy się, czy to w porządku tak wykorzystywać człowieka, ale doszliśmy do wniosku, że on sam na pewno wolałby, żebyśmy pojechali ciągniętą przez niego rykszą i dobrze zapłacili, niż żebyśmy nad jego rykszą zastanawiali się nad człowieczeństwem i humanitarną stroną takiego transportu i nie pojechali w ogóle. Ciężka robota. A los kalkuckich rykszarzy jest już chyba całkowicie przesądzony. Kalkuta to ostatnie wielkie miasto w Indiach, gdzie można jeszcze korzystać z ludzkich ryksz. Od lat władze poszerzają tereny, na które rykszom nie wolno wjeżdżać i przygotowują ogólny zakaz ich poruszania się.
W rykszy przynajmniej już nas nie zaczepiano. Za to na chodnikach, lub raczej na jezdniach, jedni zaczepiali z rozpędu, inni z ciekawości. Najgorsi byli ci, którzy zagadując, łapali za ubranie, żeby klient się nie wyślizgnął. Oj, tego nie lubiłem. A jak jeszcze delikwent żuł tytoń, dostawał
z reguły po łapach. Żucie tytoniu jest wyjątkowo obrzydliwym zwyczajem, niestety w Indiach bardzo rozpowszechnionym. Popularne jest żucie tytoniu samego lub zawiniętego w liście betelu (roślina z rodziny pieprzowatych) dla wzmocnienia efektu. Delikwent całą gębę ma wypchaną tytoniem i zwracając się do innych, mówi z podniesioną żuchwą, żeby soki mu się nie ulały. Nadmiar owych soków jest jednak usuwany poprzez wielokrotne spluwanie, rozdział 5. INDIE
tryskanie, charczenie itp. Czasami trzeba się nieźle postarać i wyprzedzić ruch przeciwnika, żeby czerwona maź nie znalazła się prosto na twoich butach. Od tytoniu są więc czerwone ściany, mury, drzewa, wszystko, co jest w okolicy. Obleśne. To zdecydowanie najgorszy z denerwujących hinduskich zwyczajów, bo na przykład do tego, że zawsze, gdy czegoś nie wiedzą, odpowiadają yes, można się przyzwyczaić. Szczególnie jeżeli wcześniej było się w Japonii, gdzie panują podobne zwyczaje.
- Przepraszam, czy do centrum muszę jechać w prawo? - pytał Michał.
- Yes, yes- odpowiadał pytany.
-A może jednak w lewo? - zaraz dopytywałem ja.
- Yes, yes.
Ale wystarczyło przestawić się i nie zadawać zamkniętych pytań tylko otwarte i wszystko było jasne.
- Przepraszam, jak dojechać do centrum? - i wiadomo było, czy ktoś miał coś do powie-dzenia, czy nie.
Michała nie było, ja zwiedzałem. Skorzystałem nawet z kalkuckiego metra, które - o dziwo! -
jeździ. O dziwo, bo w Indiach większość rzeczy, która miała działać, nie działała. A ten kraj ma broń jądrową! To nie wróży ludzkości najlepiej. Albo im te bomby zardzewieją, albo je zepsują.
Najlepiej by się stało, gdyby zakopali je głęboko, ale po rozbrojeniu. Ich sąsiedzi z Pakistanu również powinni tak zrobić. I będzie na świecie trochę bezpieczniej. Jeździłem metrem, ale 2009-07-0102:59:49
:) To pomaga jak sobie człowiek pogada po polsku do takich delikwentów. Ja robiłam podobnie w Turcji, gdzie studiowałam kilka miesięcy. Za każdym razem przy wejściu na kampus ochrona sprawdzała legitymacje.
Zanim jednak nam - studentom zagranicznym - je wyrobiono, upły-nęły z 3 tygodnie. A panowie bezlitośnie (czasem po 4 razy dziennie) kazali nam się tłumaczyć, dlaczego nie mamy legitymacji, przy czym angielskiego nie umieli wcale. Po tygodniu zirytowani mówiliśmy do nich po polsku - „masz wszy na pępku", a oni zadowoleni wytłumaczeniem wpuszczali nas. Podobne sytuacje zdarzały się, gdy kierowcy na dworcach autobusowych po raz setny pytali, gdzie jedziemy. Wtedy odpowiadali-
śmy, że do d... jeża. Powodzenia Panowie, trzymam za Was kciuki:)
rozdział 5. TAJLANDIA
chodziłem jednak więcej. Przemieszczałem się najpierw na północ, potem w kierunku centrum, aż na koniec dotelepałem się (tak! dotelepałem, a nie doszedłem; mój kręgosłup wołał: dość!) do Victoria Memorial.
Budynek z białego marmuru postawiony na cześć królowej Wiktorii, cesarzowej Indii, z ze-wnątrz prezentował się okazale, Wewnątrz było już po hindusku. Wszystko się sypało, farba odłaziła od ścian, większość pokoi była zamknięta, a ekspozycji, na którą pies z kulawą nogą (nie mówiąc o włamywaczach) nie zwróciłby uwagi, pilnowało kilku strażników. Przyjemniej było na zewnątrz w dość dobrze utrzymanych ogrodach. Dzień szybko mijał. To tylko na siodełku motocykla w drodze przez Indie czas się ciągnął jak transmisje z naszego sejmu. Wrócił też Michał
z kodekiem, więc mogliśmy się znowu łączyć na żywo. J-23 znowu nadaje, hura! Żeby uczcić nasz powrót na żywo na antenę Trójki, poszliśmy na kulinarne zwiedzanie Kalkuty.
Jedzenie to chyba jedyne, co podczas przejazdu przez Indie trzymało nas przy życiu i zdro-wych zmysłach. Obaj lubimy indyjską kuchnię, więc w miarę możliwości korzystaliśmy, ile się dało. Jadaliśmy i w garkuchniach po drodze, i w dość eleganckich restauracjach w Bombaju czy Kalkucie. Kilka takich punktów zdecydowanie możemy polecić, głównie uznane restauracje (bo jak umiejscowić mały stragan gdzieś w środku Agry?). W Kalkucie postanowiliśmy zaszaleć.
Wybraliśmy się do restauracji Grain of Salt, o której było głośno, bo jej szefem jest podobno gospodarz jednego z popularniejszych kulinarnych programów telewizyjnych. Łatwo się do-myślić, że jak występuje w telewizji, to jest kimś w rodzaju półboga świata indyjskiej kuchni.
Jego restauracja mogłaby podawać sam chleb, a i tak miałaby powodzenie tylko dlatego, że jest jego. Chcieliśmy nagrać z mistrzem rozmowę o kuchni indyjskiej, ale mistrza nie było. A jedzenie było nie najgorsze, tylko kelnerom wszystko się pomyliło. Przystawki podali na koniec, deser na początek. Nie pomylili się tylko w rachunku.
W niedzielę w Kalkucie odbywały się wybory władz miejskich. Ulice były praktycznie puste. Właściciel jednej z kafejek internetowych, też motocyklista, zaoferował, że na motocyklu pokaże nam miasto. Super, takich ofert się nie odrzuca. Byliśmy nad rzeką Hooghly, potem pojechaliśmy przez imponujący most Vidyasagar, jeden z najdłuższych w Azji, i dostaliśmy się do ogrodu botanicznego, w którym nasz przewodnik chciał nam pokazać banyan tree uznane za największe na świecie. Drzewo, składające się właściwie z setek drzew, zajmowało plac 0 powierzchni półtora hektara. Wyjeżdżając z ogrodu, wjechaliśmy złym ślimakiem na drogę szybkiego ruchu. Coś było nie tak i nasz przewodnik zapytał stojący na poboczu patrol policyjny, którędy jechać.
- Musicie zawrócić i pojechać następnym wiaduktem.
Zawrócić! Na trasie szybkiego ruchu! Na ślimaku! Chwilami nawet podobał mi się ten kraju.
- Tam - policjant pokazał ręką w stronę, z której przyjechaliśmy. No i zawróciły trzy motocykle 1 pojechały pod prąd...
Po południu dotarliśmy do misji Matki Teresy. Najważniejszy w kompleksie budynków jest grób Matki Teresy i wielki sierociniec, który prowadzą siostry. 350 dzieci. Przygnębiający widok.
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Pocieszające było to, że podobno, jak twierdziły siostry, wszystkie, ale to wszystkie co do jednego, będą adoptowane. Dostaną szansę na nowe życie. Porozmawialiśmy z siostrami, nagraliśmy rozmowy do radia.
Wieczorem kontynuowaliśmy kulinarne doświadczenia, mając nadzieję, że to ostatni dzień indyjskiej przygody. Przyjechaliśmy w piątek, potem była sobota i niedziela, podczas których o jakiejkolwiek działalności związanej z ekspedycją motocykli mogliśmy zapomnieć, ale weekend już się kończył. Od poniedziałkowego poranka byliśmy gotowi do walki z indyjską biurokracją związaną z wysłaniem motocykli. Poszukiwania firmy, która nada nam motocykle do samolotu, odbywało się trochę na czuja. Nie mieliśmy żadnej poleconej. W ruch poszła książka telefoniczna - sprawdzaliśmy jedną firmę po drugiej, zbierając informacje. W końcu zdecydowaliśmy się. Firma ładnie się nazywa-
ła, miała siedzibę w centrum i podobno już tysiące motocykli wysłała do Bangkoku. Nie do końca w to wierzyłem, ale przynajmniej podjęli się zadania, Pojechaliśmy. Nie wyglądało to źle, Profesjo-nalnie zajęła się nami młoda dziewczyna świetnie mówiąca po angielsku. Urzędnicy zaczęli grzebać w papierach. My po przekazaniu wszystkich danych mogliśmy jechać do hotelu. Ustaliliśmy, że poinformują nas, o której następnego dnia mamy stawić się na lotnisku. I to rozumiem! Jutro stąd spadamy! Ale do 22.00 nikt się nie odezwał. Nie, nie chcę spędzić tak kolejnego dnia. Zadzwoniłem^
do szefa. Okazało się, że wszystko trwa - potrzeba czasu, staramy się - no, klasyczne Indie. Jeszcze jeden dzień jest konieczny. Absolutnie konieczny. No i to był o jeden dzień za dużo.
Na dodatek wieczorem ukradli mi buty. Moje ukochane nike. Jak zwykle ooszedłem do kafejki internetowej koło hotelu. Buty zostawiało się przed wejściem. Jak zwykle wszedłem, ale jak wyszedłem, moich butów nie było. Głupie uczucie. Wielkie zamieszanie, właściciele internet cafe twierdzą, że coś takiego zdarzyło się tu po raz pierwszy (akurat!). Niby szukają, ale tó
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Chcieliście Indii - no to je macie. Od tej pory imć Tomek będzie no-sił buty w worku z muchomorkiem. Och, satyr mi się włączył... Jeśli 44 na nikogo nie wejdzie - Hindusi, naród sprytny - jakoś sobie poradzą.
Zaskoczyła mnie wieść o mniejszym niż gdzie indziej w Indiach (do tej pory) ruchu w Kalkucie. Znajomy, którego też jakiś diabeł podkusił
zwiedzać Indie, stwierdził, że Kalkuta równa się Sodoma z Gomorą i trąbami jerychońskimi do towarzystwa. Cieszy mnie jednak, że się trochę rozluźniliście. Powodzenia, trzymam kciuki i do usłyszenia/ j przeczytania. Szerokiej drogi i wolnego monsunu.
rozdział 5. INDIE
zawracanie Wisły kijem. Były buty i po butach. Żeby jakaś hinduska łajza złodziejska grzyba
[dostała! Na szczęście hotel był blisko, Michał przyniósł mi klapki.
Następny dzień też zaczął się nie najlepiej. Zamiast o 8.00, mamy przyjechać do firmy o 12.00
i nie na motocyklach. Ręce opadały.
-Trzeba załatwić cło. Nasz człowiek pracuje, zrozumcie, robimy wszystko, żeby szybko rozwiązać problemy - odpowiadali na nasze pytania.
W odpowiedzi na inne pytania tylko kręcili głową. Ale to nie było takie zwykłe kręcenie głową.
To był indyjski „ding-ding", jak go nazwaliśmy. Każdy Hindus zapytany o coś, czego nie wie, nie chce wiedzieć, wie, ale nie chce powiedzieć, zrobi ding-ding, czyli ruch głową przypominający znak nieskończoności, taką pionowo-poziomą ósemkę. Jak wyjaśnił nam kiedyś Michał z Abu Zabi, to znaczy jednocześnie: „tak, nie, nie wiem". W ważnych momentach takie ding-ding mogło doprowadzić do szału. I doprowadzało. (Zob. http://bezdroza.pl/link/moto23).
Osiągnąłem stan pełniej desperacji, kiedy zobaczyłem, że skserowanie czterech dokumentów dla każdego motocykla i zrobienie z tego dwóch kompletów zajęło im 45 minut. A potem zobaczyliśmy człowieka, który zajmował się naszą sprawą. Gotham był niski, gruby, miał zeza i nosił okulary. Sprawiał wrażenie takiego, któremu włożenie wtyczki do kontaktu zajmie pół
godziny. Ale zachwalano go jako najlepszego w tych sprawach. „Ile on już takich paczek wyekspediował... Jest najlepszy", zapewniano. Mieliśmy wrócić do hotelu i znowu czekać na telefon.
Tym razem czekaliśmy na to, by cło przyznało nam numer sprawy. Tymczasem chmury nad Kalkutą zrobiły się czarne. No pięknie, na sam koniec dopadł nas monsun. Lunęło rzeczywiście, ale na szczęście krótko. Wróciliśmy do hotelu. Na ulicach woda po kostki, internet nie działa, bo wszystko zalane. Czekaliśmy.
Indie to fantastyczne, najlepsze pod słońcem miejsce na ziemi dla tych, którzy lubią czekać.
Ci, którzy nie lubią, niech Indie omijają. Prawo Liebermana mówi: „Aby oszacować czas potrzebny na wykonanie jakiegoś zadania, należy przewidywany czas pomnożyć przez dwa i przyjąć jednostkę o rząd wyższą". No wypisz wymaluj, jakby o Indie chodziło.
Ale w końcu doczekaliśmy się. Jutro o 10.00 mamy być na lotnisku w cargo. Poszliśmy zatem coś zjeść, zdecydowanie mając nadzieję, że to ostatnia kolacja w Indiach. Peter Cat był polecany w Lonely Planet i słusznie, bo zapłaciliśmy grosze, a jedzenie było pyszne. Patent sprawdzony na całym świecie. Dobre jedzenie, niewysokie ceny, szybka obsługa, ładny wystrój. Fakt, że mo-mentami kelnerów było chyba więcej niż gości, ale za to od zamówienia coli czy wody do ich podania na stół nie mijało nawet kilka sekund. Przestało padać i podjęliśmy decyzję, żeby na lotnisko pojechać od razu wieczorem, tam się przespać i rano zacząć działać. Oszczędzaliśmy sobie w ten sposób jazdy w porannych korkach.
Droga okazała się łatwa jak nie w Indiach. Jeden skręt w lewo, drugi w prawo i już lotnisko.
Co prawda jechaliśmy z godzinę, ale droga była prosta. Pod samym lotniskiem znaleźliśmy jakiś hotel, byle przetrzymać do rana. Motocykle pozwolono nam zaparkować w remontowanym sklepie na parterze, w środku.
Ostatni dzień w Indiach okazał się naprawdę ostatnim, choć bardzo długo nic na to nie wskazywało. Rano ledwo znaleźliśmy cargo. Oznakowanie takie, że niech ich pokręci. Ale znaleźliśmy, Znaleźliśmy nawet Gothana, który był już na miejscu i się zaczęło. Tak w zasadzie to nić się nie zaczęło, choć powinno. Podobno generalnie (jak nam powiedziano później) rzeczy do cargo pakuje się w centrum, a tu przywozi już zapakowane. Nasi spece postanowili sami zapakować motocykle na miejscu. Zdecydowali się na przecieranie szlaków? Do pracy wziął się jeden gamoń, który przez pierwszą godzinę wybijał gwoździe z desek - chciał ich użyć do zrobienia podestu, na którym postawiłoby się motocykl. To zajęło mu godzinę. Potem okazało się, że nie ma potrzebnych narzędzi, więc wsiadł na rower i gdzieś pojechał. Zniknął, przepadł. Po kolejnej godzinie wrócił z torbą narzędzi. Przez następną godzinę (to już trzecia) sta'ał się dwie palety zbić w jedną. Z mizernym skutkiem. Michał gdzieś drzemał oparty o filar, mnie krew zalewała, jak na to patrzyłem. Interweniowałem u Gothana. Zrobił ding-ding.
- Wszystko będzie dobrze - mówił.
- Dobrze to miało być przedwczoraj i wczoraj i co było? Dzwoń do szefa.
Ja dzwoniłem wcześniej. Raz odbierał i mówił, że jedzie, raz w ogóle nie odbierał. Kiedy Gothan mnie połączył po raz kolejny, zażądałem, by natychmiast przyjechał do cargo i zobaczył, co się dzieje, a dokładnie, że nic się nie dzieje. Sam namówiłem Gothana, żeby wezwali kogoś innego do pakowania tych motocykli, bo w tym tempie nie zdążymy na mundial w RPA! Po kolejnym razie udało się.
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Nasz zbijacz znowu gdzieś pojechał i wrócił z drugim zbijaczem, do pomocy. Zaczęli pracę, ale po czterech godzinach nadal byliśmy na etapie zbijania dwóch palet. Jak już pogłówkowali przy pierwszej, drugą zbili szybciej. Nie potrafiłem sobie wyobrazić, jak oni zamierzają zbudować pełną skrzynię dla motocykli, taką jak w Dubaju? Nie ma szans, żeby im się udało. Równie dobrzeją mógłbym namalować Ostatnią Wieczerzę. Powiedziałem o tym szefowi. Zaczęły się jakieś dyskusje, ale ciągle powtarzali, że zdążą na wieczorny samolot. Kurczę, zapłaciłbym im dwa razy tyle, żeby faktycznie zdążyli. Chyba bym zwariował, gdybyśmy musieli zostać kolejny dzień. Namawiałem ich, żeby chociaż sprawy celno-papierkowe już załatwili, to jedno będzie z głowy. Nie można - najpierw muszą zapakować motocykle. Nie wytrzymam, eksploduję!
Przecież jak spakują motocykle, to cło już będzie zamknięte! Zacząłem krążyć po tych kon-tenerach, po budynku, szukając innego agenta. Może ten nasz był jakąś ostatnią pierdołą?
KUCHNIA INDYJSKA
O oryginalności indyjskiej kuchni stanowi głównie sposób wykorzystania przypraw. O przyprawach Hindusi wiedzą wszystko. Użycie każdej z nich jest uzasadnione, choć cała filozofia indyjskiej kuchni w większym stopniu opiera się na instynkcie kulinarnym i wyczuciu niż na sztywnych recepturach. Bez kolendry, kardamonu, kurkumy, curry, szafranu czy chili nie można wyobrazić sobie kuchni znad Gangesu.
Indie to wielki kraj. Każdy region ma zatem swoje charakterystyczne potrawy, o specyficznym smaku i zapachu. Wpływ na to mają przede wszystkim wierzenia, położenie geograficzne, klimat oraz dostępność składników i przypraw. Bardzo ważne miejsce zajmują dania wegetariań-
skie, nie tylko ze względów religijnych, ale też dlatego, że warzywa od-grywają znaczącą rolę w tej kuchni.
Charakterystyczne dla całego kraju są potrawy z glinianego pieca o nazwie iandooi-, opalanego drzewem lub suszonym krowim łajnem. W takim piecu można uzyskać bardzo wysoką temperaturę, co skraca czas pieczenia, zapobiega wysuszeniu potraw i utrzymuje aromat. W tandoorach piecze się najczęściej naan, czyli indyjskie placki, ale również marynowane w jo-gurcie mięso. W przydomowych restauracjach oryginalne piece iancloof zastępowane są beczkami, pod którymi rozpalany jest ogień.
Nie było innych chętnych. Byliśmy skazani na naszą dwuosobową „załogę błyskawicę". Ale jak wróciłem, był już jakiś postęp. Kręciło się kilku ludzi, motocykle były przestawione na palety, coś szykowali, przypinali. Jejku, może jednak się uda? Wiem, że najważniejszy papier upraw-niający do zapakowania motocykli do samolotu był już wystawiony. Mieli zarezerwowane miejsce na nocny lot cargo.
Hola, hola, teraz my musieliśmy się zakręcić za biletami dla nas. Ryzyk-fizyk. Kupimy, a nie zapakują yamah - źle. Zapakują, a nie będziemy mieć biletów, jeszcze gorzej. Poszedłem zatem |
do Thai Airways, do biura cargo, zapytać, czy nie mają biletów. Nie mieli, ale zadzwonili do biura |
w mieście. Bilety są, ale w dobrych cenach tylko u nich w biurze (nie zdążymy przyjechać) albo u agenta biletowego (żadnego nie było w okolicy). Zniżkowa cena 140 dolarów, normalna 500.
Jest o co walczyć.To 720 USD różnicy. Poprosiłem więc o rozmowę z naczelnym dowódcą w tym Thai Office, może on będzie miał jakiś pomysł. I miał. Zadzwonił do swojego zaprzyjaźnionego agenta w mieście, ten wystawił bilety, my zapłaciliśmy na miejscu szefowi i 720 USD zostało w kieszeni. Zawsze popierałem Thai Airways. Opłaciło się.
Oczywiście przy ustalaniu ostatecznych płatności Hindusi robili z nami i z motocyklami, co j chcieli. Z powodu wagi i wielkości doliczyli jakieś opłaty, a my musieliśmy tylko kiwać głową, 'l Co zrobić? Przyszedł w końcu czas na oficjalne oddanie motocykli przewoźnikowi. Yamahy, każda osobno, przytwierdzone zostały do palet stalowymi taśmami. I tyle. Ale stabilne były jak przyspa-wane. Nic nie może im się stać. O dziwo, musieliśmy jeszcze spuścić powietrze z kół. Dlaczego?
Din g-ding. Musieliśmy też pokazać puste zbiorniki paliwa. Kontroler przyszedł, wsadził patyczek do baku, zobaczył, że zostało tylko coś na dnie, i zaakceptował. Yamahy odtransportowano. !
Zostaliśmy sami, za kilka godzin lecieliśmy do Bangkoku. Przedtem jeszcze trzeba było się rozli- i czyć z naszą błyskawiczną firmą. Dodatkowa opłata, procent od opłaty, opłata od procentu i zrobiło się sporo. Musieliśmy taksówką odwiedzić parę bankomatów, żeby uzbierać takie pieniądze.
Ale się udało. Byłem szczęśliwy, autentycznie szczęśliwy, że już z Indii wyjeżdżamy.
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I To naprawdę wyjątkowy kraj. Nie znam ludzi, którzy są w stosunku do Indii obojętni. Faktycznie, albo się je kocha, albo nienawidzi. Po pierwszym pobycie w Indiach do miłości było mi daleko, ale I byłe m tym krajem zainspirowany.Teraz znalazłem się w grupie tych, którzy Indii zdecydowanie nie lubią. Może dlatego, że za pierwszym razem nie zetknąłem się tak blisko z tutejszą rzeczywistością?
!j Przyleciałem samolotem, jeździłem autobusem, nie załatwiałem żadnych formalności. Ponieważ miałem mało czasu, koncentrowałem się na miejscach najbardziej turystycznych. Teraz mieliśmy okazję zajrzeć w wiele takich zakątków, których nie widzi się, przyjeżdżając na tydzień do Indii.
Wtedy nie spieszyłem się. Teraz strata każdego dnia była bardzo bolesna. A Indie nie są dla tych, którzy się spieszą.Tu czas płynie inaczej. Im bardziej się spieszysz, tym wolniej wszystko się odbywa.
Dlatego do Indii przyjeżdżają coraz chętniej ci, którzy chcą medytować, dostrzec coś, co normalnie jest niedostrzegalnie. A na to trzeba czasu. Indie nie są dla tych, którzy nie lubią czekać. I nie dla
¡.tych, którzy nie lubią gorąca. Przyjeżdżanie tu w środku lata, przed monsunem, kiedy jest najgoręcej I najbardziej parno, nie jest dobrym pomysłem. My nie mieliśmy wyjścia. A może tak załatwiły nas miasta i drogi, czyli coś, co w Indiach najgorsze? Gdyby udało się dotrzeć w góry na północy albo na samo południe, z dala od tych wielkich skupisk miejskich, i bardziej skupić się na przyrodzie, wrażenia byłyby lepsze. Może uda się następnym razem, ale na pewno nie przyjadę na własnym motocyklu lub samodzielnie samochodem. I jeszcze raz powtórzę: nigdy w środku lata. Bardziej wrażliwe osoby nie odnajdą się tam nawet na wiosnę! Bieda, brud, smród i nieszczęście są nie do zaakceptowania, nie do przyzwyczajenia.
Ale Indie to również kolory i zapachy. Piękne kolory ubrań, przyrody, jedzenia. Zapachy głównie jedzenia. Nie zawiedliśmy się najedzeniu właśnie i na monsunie. Monsun zrobił nam największą przyjemność. Tym, że nie zdążył. Przyszedł wtedy, kiedy my opuszczaliśmy kraj. Przed samym odlotem zdążyliśmy jeszcze zobaczyć w telewizji obrazki z zalanego Bombaju. Do Kalkuty miał nadciągnąć za kilka dni. Nie daliśmy się mu zaskoczyć, czyli znowu mieliśmy więcej szczęścia niż rozumu.
Wszyscy czekają aż
przestanie padać
Coś chwyciło mnie za serce, kiedy tuż po wyjściu z samolotu w Tajlandii witani byliśmy przez personel lotniska w Bangkoku złożonymi na wysokości głowy dłońmi i ukłonem. Żeby nie było niedomówień, tak witano wszystkich, nie tylko nas. Mieszkańcy Tajlandii tak witają gości i okazują im szacunek. Sawadee Krub to wypowiadane przy tej czynności powitanie (do mężczyzn), a cała czynność nazywa się Wai i Tajowie uczą się jej od najmłodszych lat. Bo Wai Wai nierówne.
W stosunku do rówieśników lub równych nam pozycją unosimy dłonie na wysokość klatki pier-siowej. W stosunku do dużo starszych lub bardzo szanowanych osób unosimy dłonie do czo-
ła, a w przypadku na przykład wysokich rangą mnichów, nawet ponad głowę z towarzyszącym temu ukłonem. Od samego początku trzeba wiedzieć, jak się zachować.
BANGKOK
One nigbt in Bangkok?
-Tajlandia, tu się oddycha - powiedziałem po wyjściu z lotniska Suvarnabhumi, parafrazując słowa bankiera Kramera z filmu Vabank II. Tam chodziło o Szwajcarię, ale tego dnia w Bangkoku czułem się, jakbym wylądował w Szwajcarii. Czysto, cicho, bez nieustannego trąbienia, spokojnie. Wcześniej parę razy byłem w stolicy Tajlandii i nigdy nie myślałem, że tak będę postrzegać tego azjatyckiego molocha. Po Indiach wszędzie było sympatyczniej, spokojniej i ciszej, o czystości nie wspominając.
Bangkok jest fascynujący. „Stare miasto" z pałacem królewskim i słynnymi świątyniami Wat Phra Kaew, Wat Arun i Wat Po kontrastuje ze współczesnymi dzielnicami pełnymi szklanych wieżowców, centrów handlowych i nowoczesnych restauracji, jak Sukhumvit czy Silom. Są tu też niewielkie bazary i targi, garkuchnie w małych podwórkach, miniwarsztaty nad kanałami.
126 dni na „kanapie"
Na miłośników rozrywki czekają kluby, puby i restauracje, które otwarte są na okrągło. Niektórych Bangkok może przytłoczyć, to prawda, ale pięć milionów turystów ze stolicy Tajlandii na ogół
wyjeżdża z postanowieniem, że jeszcze tam wróci. (Zob. http://bezdroza.pl/link/moto24). J
Ci, którzy nie cumują w sześciogwiazdkowych hotelach nad rzeką, z reguły lądują na Kao San Road. W The Beach z Leonardem DiCaprio w roli głównej (filmie, który niestety na zawsze na niekorzyść zmienił niektóre miejsca w Tajlandii, jak na przykład wyspę Phi Phi, powodując niepo-hamowany najazd turystów) Kao San Road zostało pokazane jako „centrum wszechświata back-pakersów", czyli ludzi podróżujących najtaniej, jak się da. Wokół długiej na kilometr ulicy, blisko
„starego miasta" rozlokowały się nieprzeliczone hotele, kawiarenki, puby, salony tajskiego masażu,]
internet cafe, agencje turystyczne itp.Tu bez problemu można załatwić wizę do Kambodży, Birmy czy Laosu, kupić lewą legitymację, prawo jazdy, patent płetwonurka, kopię filmu, którego jeszcze nie ma na ekranach, i wiele innych rzeczy, a przede wszystkim znaleźć tani nocleg. W żaden sposób nie przypomina to prawdziwej Tajlandii, choć z przykrością trzeba przyznać, że wiele turystycznych '
zakątków królestwa nieuchronnie zmienia się w podobne miejsca.
Ja zawsze na Kao San czuję się świetnie. Wiem, że ciszę i spokój znajdę gdzie indziej. Tu mamy sympatycznych świrusów, młodzież, która właśnie odkrywa Azję. Szeroko otwarte oczy świadczą o tym, że dopiero przed chwilą wyszli z samolotu i przyjechali prosto na Kao San. Są też inni: spaleni słońcem, po których widać, że to tylko przystanek w długiej podróży po świecie. Mie ma lepszego miejsca na wymianę informacji. Gdzie, kiedy, za ile, czego szukać, a czego unikać. I przede wszystkim ta atmosfera! Wszędzie jest pełno zadowolonych ludzi. Bary, puby - ludzie fajnie spędzają czas. Może nad ranem, kiedy w świetle wstającego dnia blakną neony, nie wszyscy są tak szczęśliwi jak wieczorem, ale taka jest kolej rzeczy wszędzie na świecie.
Znowu mamy „świątecznego pecha". Po rozmowie z agentką, która miała za zadanie wydostać nasze motocykle z cargo, jasne stało się, że z podróży motocyklami na północ Tajlandii nici. Tenerki przylecą z Kalkuty z opóźnieniem, dopiero następnego dnia wieczorem. Potem będzie sobota i niedziela (wolne od pracy), a potem trzy dni buddyjskiego święta państwowego.
Jedyne trzy takie dni w roku. I musiały wypaść właśnie teraz!!! Nie będzie one night in Bangkok, będzie pewnie parę nocy. Urząd celny na międzynarodowym lotnisku, które wygląda jak nowoczesna stacja księżycowa, przez pięć dni będzie nieczynny. Niewiarygodne, ale prawdziwe.
Tak więc okazało się, że mamy pięć dni do zagospodarowania.
W Tajlandii, z racji znajomości kraju, zostałem bezdyskusyjnym przewodnikiem wycieczki.
Naszym pierwszym tajskim jedzeniem był pad thai od starszej pani, z ruchomego wózka na Kao San. Była tam dwa lata temu, kiedy odwiedzałem Bangkok, była teraz i będzie pewnie następnym razem. To najlepszy pad thai w Tajlandii (a może jeden z najlepszych, bo z reguły pierwszy po długiej przerwie): makaron ryżowy smażony na patelni z sosem z tama-yndowca, kurczakiem, tofu, warzywami i kruszonymi orzeszkami. To była przekąska. Kolację zjedliśmy na stacji benzynowej. Shell zamienił się wieczorem w klimatyczną restaurację. Między dystry-butorami rozstawione były stoliki (polscy kontrolerzy z sanepidu chyba udławiliby się na sam rozdział 6. TAJLANDIA
KfCHNIA TAJSKA
i Tajska kuchnia należy do moich ulubionych. Zresztą podobnie ma pewi nie połowa świata, bo kto spróbował, wie, o czym mówię. Przez wieki kształtowała się pod wpływem kuchni Chin i Indii, czerpiąc z nich to, co najlepsze, i dodając charakterystyczne rodzime elementy: mleko ko-F kosowe, owoce tamaryndowca, galangal. \J Tajów obowiązuje zasada pię-
[ ciu smaków i posiłki powstają zgodnie z jej regułami. Dania powinny mieć w sobie ostrość, słodycz, gorycz, kwaśność i słoność. Ta zasada nawią-
; żuje do zasady harmonii uznanej za istotę udanego i spełnionego życia.
Jedzenie jest zwykle bardzo ostre, ale prawie zawsze można zamó-
wić wersję „lightową". Chyba że z założenia potrawa jest bardzo ostra i taka musi być, bo inaczej przypominałaby schabowego bez schabu.
Kiedy po pierwszej łyżce zupy oczy jednak stają w słup, ma się wrażenie, że połknęło się rozpalony płynny ołów, a wargi palą, jakbyśmy napili się wrzątku, to może oznaczać... że kelnerka zapomniała przekazać ku-charzowi, że ma być no spice. W moim przypadku na ogół nie zapomi-nano, choć nie zawsze to, co dla nich było niepikantne, było niepikantne również dla mnie. Kiedy zdarzyło mi się zjeść coś z ulicznego straganu, co okazało się potwornie ostre, i cierpiałem, podano mi doustnie łyżeczkę cukru. Pomogło.
widok), z głośników płynęła muzyka, a na sporym ekranie mogliśmy podziwiać zmagania tenisi-stów na Wimbledonie. Jedzenie takie jak zwykle: palce lizać. Obok dziesięć rozkładanych leżaków, na których masowana była grupa Szwedów. Masaż twarzy 300 bahtów, czyli około 25 złotych.
Temperatura w sam raz - wieczorem około 25 stopni.
Jedzenie porusza zmysły. To świetny temat na nagranie radiowe, ale jak się do tego zabrać, jaki znaleźć patent na przekazanie tych zapachów, a potem smaków? Gotowego pomysłu nie mieliśmy.Trzeba było improwizować. W ramach obowiązków służbowych udaliśmy się z wizytą do jednej z licznych w Bangkoku szkół gotowania. Umówiliśmy się telefonicznie z przesympa-tyczną Niphatchanok Najpinit z Khao Cooking School. Towarzyszyliśmy jej w przygotowywaniu jednej z tajskich specjalności: zielonego curry z kurczakiem. A już wyłącznie na nasze potrzeby i na potrzeby radiowego nagrania Najpinit usmażyła klasyczny pad thai. - Klasyczny, taki zgodny
Bangkok by nighi
Wodni
kontrolerzy
biletów
Normalny ruch
w Bangkoku
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/ tradycją, a nie taki ze straganu - powiedziała. Nawet mi powieka nie drgnęła, kiedy mówiła,
|f tym ulicznym daniom do tradycyjnego pad thai daleko. Najpinit udzieliła nam obszernego wywiadu, opowiedziała o filozofii tajskiej kuchni, po czym zjedliśmy to, co zostało przyszykowane.
Zjedliśmy pałeczkami, ale ci mniej biegli w sztuce posługiwania się nimi bez problemów wszędzie dostaną sztućce. Na ogół w tajskich restauracjach do posiłku podawana jest łyżka i widelec, ewentualnie mała łyżka do zupy. Najczęściej nie podają noża, bo z reguły jedzenie jest już odpowiednio pocięte na kawałki, a jeżeli nie jest, łatwo podzielić je na części łyżką. Według tajskiej Btykiety w prawej ręce trzymamy łyżkę, a w lewej widelec, którym pomagamy nabierać pożywienie na łyżkę. Do makaronów używa się pałeczek. Zapomniałem zapytać, jak etykieta reaguje na mańkutów. Czy muszą się męczyć, czy wszystko jest odwrotnie?
W Bangkoku nie można się nudzić. Dla nas było to szczególnie cenne. Tematy do nagrań radiowych były na wyciągnięcie ręki. Co zrobić i jak, zależało tylko od naszej inwencji. Na dodatek towarzyszył nam Piotr, który napisał do nas mejla, proponując, że chętnie pokaże nam to i owo, co normalnie jest niedostępne dla oka turysty. Mieszka w Bangkoku już siedem lat. Szkoła gotowania, tajski boks, ukryty świat transwestytów, Patpong z jego nocnymi rozrywkami, tradycyjny tajski taniec, tajski masaż ze swoją filozofią itp. Piotr pokazał je nam i pomógł zrozumieć.
Z tajskim boksem mieliśmy szczęście. Tego dnia na stadionie Lumpinee odbywały się pojedynki mistrzów. Z wejściem był kłopot, bo przyszliśmy, kiedy rozpocząć się miała ostatnia walka Wieczoru, a zaproponowano nam kupienie bardzo drogiego biletu na całą galę. No, tak się nie robi! Na chwilę nie chciano nas wpuścić, nawet nasze radiowe legitymacje nie zrobiły wielkiego wrażenia. Ale zrobiło się za to zamieszanie i korzystając z niego, weszliśmy do środka. Tak... muay tai może być porywający, ale trzeba się wciągnąć. Dla mnie za dużo szachów było w tej walce, za mało walki. Albo mieliśmy pecha, że walka była nieporywająca. Nic poza uderzeniami kolanami W żebra. Ale zobaczyć, jak Tajowie kibicują, jak dopingują, jak się zapalają, jacy są rozentuzja-zmowani i jaka na stadionie panuje atmosfera - to było bezcenne! Nic dziwnego, że następnego dnia udaliśmy się na nagranie do szkoły boksu.
Coraz częściej klientami mistrzów są cudzoziemcy, w tym również panie. W ramach nagrań radiowych rozmawialiśmy z pewną drobną, szczuplutką Irlandką, która właśnie przygotowywała Aniap-k
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Cóż Byłam trzykrotnie w Tajlandii. Niestety nie w Cbiang Mai. Aie słyszałam, że można iść na naukę gotowania tajskiego jedzenia. Myślę, że może to być miłe doświadczenie. Ogólnie Tajlandia cudowna i zazdroszczę mimo deszczu
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PRZEPIS NA PAP THAI W E P Ł f G NAJPINIT
S k ł a d n i k i
100 g makaronu ryżowego
kiełki sojowe
5 suszonych krewetek
sok z limonki (do smaku)
100 g pokrojonego na kawałki
Sos
kurczaka
50 g cukru
100 g smażonego tofu
2 łyżki sosu sojowego
1 jajko
50 ml wody
50 g zmielonych orzeszków
olej
ziemnych
trochę sosu z tamaryndowca
szalotki (małe cebulki)
(do kupienia w sklepach
azjatyckich)
Przygotowanie
Najpierw w woku podsmażamy tofo. Kiedy zrobi się żółte, dodajemy szalotki, a po chwili suszone krewetki. Kiedy też zrobią się chrupkie, dodajemy do woka kurczaka. Kiedy ten jest już biały, co oznacza, że nie ma w nim wody, dodajemy łyżkę sosu i smażymy. Potem wszystko przesuwamy na bok woka, dodajemy łyżkę wody i makaron (wcześniej moczony w gorącej wodzie do miękkości). Potem jeszcze dwie łyżki sosu i kiedy makaron będzie gotowy, wbijamy całe jajko i wszystko mie-szamy. Podajemy kiełki sojowe i łodygi czosnku. Na koniec, do smaku wszystko traktujemy sokiem z limonki, posypujemy pokruszonymi orzechami i danie gotowe.
się do treningu. Szara myszka, ale gdy zobaczyłem, jak wyglądał jej trening, wyobraziłem sobie jej narzeczonego, który nieopatrznie powiedziałby „nie", kiedy padła komenda „do zmywania".
Swoją drogą, chyba niefajnie jest być z kobietą, która w każdej chwili może zrobić Ci z nosa kalafior, a bardziej zdenerwowana połamać ręce i nogi. Bez wysiłku!
Jak najszybciej poruszać się w zakorkowanym całkowicie Bangkoku? Mototaksówka (dla tych o mocnych nerwach), tuk-tuk, który niekoniecznie musi być szybszy niż taksówka, ale na ogół
w centrum jest, albo łódź, bo przecież Bangkok poprzecinany jest siecią kanałów, na których korków nie ma, kursują za to regularnie szybkie łodzie, Wodna podróż kosztuje grosze i dostarcza
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••mocji. Sprzedawcy biletów i kontrolerzy chodzą wzdłuż burt, jednocześnie przyjmując i wydając pieniądze. Wcale to nie łatwe.
Z Bangkoku trzeba było uciekać. Nasza dalsza trasa prowadziła na południe, do Singapuru, _ więc naturalną koleją rzeczy postanowiłem, że polecimy na północ, do Chiang Mai.
I Pomogły nam w tym niezawodne, a dla turystów wręcz niezbędne tanie linie Air Asia I (http://www.airasia.com). Faktycznie są tanie, a do tego punktualne i z nowoczesną flotą I- samolotów, znacznie większą niż ta, którą dysponuje LOT. Jeśli rezerwuje się bilety ze sporym wyprzedzeniem, można być niemal pewnym, że bilet z Bangkoku czy Kuala Lumpur do wielu miejsc w Azji kupimy za 100 czy 200 złotych. Przelot do Chiang Mai kosztował nas mniej niż bilet na pociąg z Warszawy do Krakowa.
Na stołeczne lotnisko, oddalone od miasta o około 30 kilometrów, tym razem pojechaliśmy komfortowo taksówką, a nie jak po przylocie, kiedy do miasta jechaliśmy autobusem lotniskowym. Matematyka. Jeden bilet autobusowy na lotnisko kosztuje 150 bahtów, taksówka - 300. W 2010 roku do użytku oddana została szybka kolej łącząca lotnisko z centrum.
Większa część trasy poprowadzona jest wzdłuż autostrady na ogromnych podporach. Pociąg ma dojeżdżać do centrum w 15 minut. I to będzie dla turystów zbawienne, bo czasami, jak się trafi na korek, trudno jest dojechać na lotnisko o czasie.
Pieczone robaki
i pieczone szczury - samo białko
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CH1ANG MAI
La Bing
Nic tak nie poprawia samopoczucia jak tajski masaż, szczególnie w Chiang Mai, gdzie te ma- !
saże są podobno najlepsze - stąd wywodzą się najlepsi masażyści i tu istnieją najlepsze szkoły. 1
Nie zagłębiając się w szczegóły: w klasycznym tajskim masażu chodzi o to, by doprowadzić do stanu całkowitej równowagi ciała, ducha i umysłu. Masujący używa kciuków, dłoni, łokci, kolan j i stóp, stosując dźwignie, które pozwalają na doskonałe rozciągnięcie ciała masowanego. Zadziwiające, jaką siłą (korzystając z różnych dźwigni) dysponują drobneTajki. W Chiang Mai wydaje się, że masują wszyscy, wszystkich i wszędzie. 60-minutowy masaż kosztuje około 250 bahtów -1
(około 20 złotych), ale na fotelach wystawionych po prostu przed domami na wielu ulicach |
zostaniemy wymasowani za jedyne 100 bahtów, czyli około 8 złotych. W specjalistycznych i punktach można wybierać: masaż klasyczny, z olejem, masaż tylko głowy, tylko stóp, ziołowy 1
i wiele innych. Każdy jest fantastyczny, a ceny przystępne, dlatego prawie codziennie z lubością , pozwalałem sobie na godzinę relaksu.
Z wielu książek i filmów wiadomo, że tajskie więzienia do najprzyjemniejszych miejsc nie należą, szczególnie Bangkwang w Bangkoku.Tymczasem znaleźliśmy się w więzieniu na własne życzenie. Na dodatek na oddziale kobiecym. Tylko patrzyliśmy, jak zza węgła wyłoni się Renée I Zelweger, kręcąca Dziennik Bridget Jones 3 i Właśnie w kobiecym areszcie w Chiang Mai świetnie prosperuje salon masażu. Masują więźniarki, którym do wyjścia zostało nie więcej niż sześć miesięcy (żeby nie było pokusy) i które zostały skazane za przestępstwa niezwiąza- "
ne z przemocą i uszkodzeniami ciała. No i dobrze, bo gdyby masowała pani, któ'a na przykład z błahego powodu udusiła męża, to czułbym się mało komfortowo. Trzeba powiedzieć, że '
niektóre skazane wyglądały zupełnie nie jak skazane. Ech, gdyby nie te wspólne dla wszystkich uniformy... Nam trafiły się dwie młode dziewczyny (no dobrze, może jedna była młoda), które siedziały za handel narkotykami. Kto by pomyślał, patrząc na te niewinne twarze. Szczególnie na twarz tej, która masowała Michała. Było wesoło, ponieważ dziewczyny bardzo chciały dowiedzieć się czegoś o nas, ale rozmowa po tajsku nam szła pod górę, a angielski z kolei nie należał do ich mocnych stron. Najważniejsze jednak, że masaż był naprawdę kapitalny, o ile '
nie najlepszy ze wszystkich w Tajlandii. Potem może jeszcze w parku narodowym Khao Sok było podobnie dobrze. Fajna metoda rehabilitacji skazanych. Podczas odsiadki kobiety kończą kurs masażu, nie nudzą się w celach, a większość zarobionych pieniędzy dostają przy wyjściu na wolność. Z nowym fachem w rękach. Dosłownie. „Na mieście", w renomowanym ośrodku, podstawowy kurs tajskiego masażu obejmujący 30 godzin zajęć z nstruktorem kosztuje około 4500 bahtów (około 400 złotych). (Zob. http://bezdroza.pl/link/moto25).
Nie wszyscy turlają się w Chiang Mai od jednej świątyni do drugiej i do kole nej, i kolejnej.
W mieście jest ich podobno tyle, ile w ogromnym Bangkoku. Z reguły zwiedzanie zaczyna się od
| najstarszej, najładniejszej, najsłynniejszej świątyni. Te kolejne są młodsze, mniejsze, mniej kolorowe i mniej efektowne. Wreszcie musi się znudzić. Kiedy osiągnęliśmy ten punkt, popatrzyliśmy 1 dokładnie na mapę okolic Chiang Mai. Dookoła jest mnóstwo różnorodnych miejsc: góry, dżungla.
Ciągle są jeszcze zakątki, w których turysta jest atrakcją.
Tylko dziewięć kilometrów na wschód znajduje się miasteczko Bo Sang, w którym wszyscy zajmują się produkcją ozdobnych, ręcznie malowanych parasolek. Wycieczki przyjeżdżają całymi au-tokarami, ale parasolki naprawdę są piękne. Tylko cztery kilometry dalej na wschód jest San Kam-phaeng, wioska słynąca z wyrobu wyjątkowej urody jedwabiu. Gdyby ktoś chciał dostać się tam taksówką, musi powiedzieć, że chce pojechać do „ w ^ i h u y i a m T w u u,a t ć h &h a a. u m " .
Ze specjalizującej się w produkcji mebli wioski Banthai, też na wschodzie, najchętniej zabrałbym wszystko. Pojechałem tam na kilka godzin, a i tak zabrakło czasu na pozachwycanie się meblami, rzeźbami itp. Wszystkie podróże udały się dzięki wypożyczonym skuterom. Brakowało nam już własnych dwóch kółek.
Pojechaliśmy również na wycieczkę szlakiem zwierząt. Dwugodzinna podróż bardzo pozytywnie mnie naładowała. Było niezbyt gorąco, ale wystarczająco ciepło, dobra droga z wytyczonym pasem dla jednośladów, piękne widoki dookoła... Ciągle jeszcze miałem w pamięci nasz ostatni odcinek przejechany na „własnych" kołach: przebijanie się przez Kalkutę na lotnisko. Jaka kosmiczna różnica! Jaki inny świat! A przecież to było zaledwie kilka dni temu.
W okolicach Chiang Mai wiele ośrodków zajmuje się opieką nad słoniami. Sporo osób poświę-
ciło im swój czas i życie. Choćby Sangduen „Lek" Chailert, która założyła Elephant Naturę Park, miejsce, gdzie skrzywdzone przez los słonie odnajdują sens i przyjemność życia. A trafiają tam okaleczone, poranione, kalekie, wygłodzone. U Lek nie muszą pracować, tylko wracają do swojego słoniowego świata. Tu nie używa się łańcuchów. Słonie naprawdę prowadzą życie najbardziej zbliżone do naturalnego. Jeden z bogatych Amerykanów, który dowiedział się o działalności Lek, kupił wielki kawał ziemi i podarował fundacji. Żyje tam teraz ponad 30 słoni. W uznaniu jej zasług Lek została wybrana przez „AsiaTime" na kobietę-bohatera Azji w 2005 roku. W innych parkach
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[ i rezerwatach słonie też mają się dobrze, choć często pracują przy karczowaniu lasów i wystę-
I pują w pokazach dla turystów. Zadawałem sobie pytanie, czy tę drugą, bardziej komercyjną
> działalność pochwalić czy zganić i doszedłem chyba do wniosku, że pochwalić. Te słonie, które widzieliśmy, wyglądały na zadowolone. Były zadbane, nakarmione, miały opiekę weterynaryjną.
A jakoś muszą zarobić na swoje utrzymanie.
Z Tiger Kingdom jest zupełnie inaczej. To przedsięwzięcie komercyjne, rodzaj zoo. Miejsce, w którym można stanąć oko w oko z tygrysem. I to bez oddzielających człowieka i zwierzę krat. Wychowywane w niewoli tygrysy przyzwyczajone są do obecności ludzi, z reguły nakarmione, w towarzystwie swoich opiekunów, więc przedsięwzięcie jest w miarę bezpieczne. Dla ludzi. Nie codziennie można przytulić się do tygrysa. Prawdziwego tygrysa. Podrapać go za uchem, poklepać po brzuchu. Trzeba to robić zdecydowanie, bo inaczej tylko połaskoczemy tygrysa i może być źle. Na 15-minutowe spotkanie z malutkimi tygrysami, największą atrakcją zoo, są zapisy. Kwadrans zabawy z kilkumiesięcznymi maluchami kosztuje w przeliczeniu około 45 złotych. Nam do maluchów dostać się nie udało. Na pewno tygrysy na wolności byłyby szczęśliwsze, ale ile z nich dożyłoby pełnoletności? Maści z tłuszczu tygrysa ciągle uznawane są za skuteczny lek, a i na wspaniałą skórę zawsze znajdzie się, niestety, jakiś chętny. Populacja tych niezwykłych zwierząt w Tajlandii ciągle maleje,
Ale nie słonie i nie tygrysy były najważniejsze, kiedy byliśmy w Tajlandii. W zoo w Chiang Mai urodziła się panda, pierwsza w niewoli w Tajlandii, iTajowie dostali absolutnego szmergla na jej punkcie. Wszystkie gazety informowały o tym, że panda waży już 1500 gramów, że 1600, że otworzyło jej się pierwsze oko, potem że drugie. Do Chiang Mai zaczęły przyjeżdżać całe wycieczki tylko po to, żeby ją zobaczyć. Zobaczyć to za dużo powiedziane. Dwa razy dziennie, kiedy panda była ważona, kolejka chętnych galopem, poganiana przez obsługę przebiegała wzdłuż okna, przez które było widać zwierzaka. Mogli ją zobaczyć może przed pięć do dziesięciu sekund. W Europie wybuchłyby zamieszki, że kilka godzin stania, a pięć Dorota
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Jak spodobały Wam się -tak bardzo pandy, to polecam wizytę w największym na świecie centrum rozmnażania pand w Cheng Pu, w Chinach.
Tam można oglądać całkiem małe i takie trochę większe pandy, gdy się bawią (najczęściej w zapasy lub boks), albo te dorosłe, które leżąc, obja-dają się bambusami. Widok jest świetny! Ja oczywiście też się zakocha-
łam we wszystkich pandach świata!!!
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sekund patrzenia. W Tajlandii ludzie wychodzili z zoo zachwyceni. Nam udało się zaliczy sesję dla mediów. Razem z telewizjami z Bangkoku, Japonii i Chin zbliżyć się nie mogliśmy ale przynajmniej nas nie poganiano, a słuchacze Trójki dowiedzieli się od osobistego lekarza pandy, jak doszło do poczęcia, że było to sztuczne zapłodnienie, że tata jest Chińczykiem a mała panda, jak dorośnie, pojedzie do swojej drugiej ojczyzny, do Chin. Ogłoszono ogffl nonarodowy konkurs na imię dla niej. Po kilku miesiącach okazało się, że nadeszły 22 milion|
kartek z propozycjami! 22 miliony! Panda została nazwana La Bing, co oznacza „Lodowy Las", (Zob. http://bezdroza.pl/link/moto26).
W Tajlandii turyści czują się dobrze nie tylko ze względu na malownicze widoki, miłych ludzi, świetne jedzenia i piękne kobiety, ale też dlatego, że większość z nich prawie na wszyst ko stać. Takie poczucie mają również Polacy, którzy do najbogatszych turystów na ogół nie należą. Bo jest rzeczywiście tanio. Wypożyczenie skutera kosztuje od 10 złotych za cały dzień. Pomyśleć, że później, w San Francisco, płaciliśmy chyba 22 dolary za dzień korzysta nia z... roweru. Proste chatki bez specjalnych udogodnień, ale za to na samej plaży i z szumem morza w cenie można wynająć za 15-20 złotych za dobę, nawet na południu, na wyspie Phuket czy Lanta, czyli w miejscach często odwiedzanych przez turystów. W mniej znanych, a równie pięknych zakątkach Tajlandii można płacić za nocleg jeszcze mniej. Z drugiej strony, dla każ-
dego coś miłego: prywatne wille hotelu Four Seasons na Ko Samui kosztują 10 tysięcy złotych za noc. Jest też mnóstwo ofert pośrednich, na przykład luksusowe wille z prywatnym base-nem przy każdej, również na Ko Samui, w resorcie X2 kosztują 900 złotych za noc, a standard oferują bardzo wysoki.
Jedzenie też jest śmiesznie tanie. Dla tych, którzy muszą oszczędzać lub się odchudzać!
dwie porcje pad thai dziennie załatwiają sprawę, a w sumie kosztują sześć złotych. Do tego można doliczyć bajecznie tanie owoce. Z drugiej oczywiście strony, jest wie e bardzo ekskluzywnych restauracji, w których zapłacimy więcej, ale i obsługa będzie na wysokim poziomie.
Transport? Tak jak wspominałem: rezerwując bilety na samolot z odpowiednim wyprzedzeniem, z Bangkoku na Phuket na południe czy do Chiang Mai na północ, można polecieć za mniej niż 100 złotych. (Drogi niestety jest tylko bilet lotniczy do Tajlandii).
To wszystko nie byłoby tak ważne, gdyby nie ludzie. Tajowie są sympatyczni z natury, uni-kający kłopotów, otwarci na innych i bardzo gościnni, I uśmiechnięci ponad naszą europejską miarę, dlatego każdy, kto tam przyjedzie, zauważa różnicę. Uśmiechem można osiągnąć więcej.
Buddyjska religia nakazuje okazywać szacunek i szanować spokój, a Tajowie starają się żyć zgodnie z jej nakazami. Ludzie na siebie nie krzyczą, nie skaczą sobie do oczu, zupełnie nie jak w Azji. A w stosunku do gości są uprzejmi podwójnie. Oczywiście zdarzy się opryskliwy kierowca tuk-tuka albo niemiły sprzedawca, który czuje, że zawracamy głowę i nic od niego nie kupimy. Ale to są wyjątki. Ludzie żyją według zasady sanuk - tajskiegc odpowiednika naszego carpe diem: życie jest przyjemnością i tak należy do niego podchodzić. Więcej się bawić, mniej stresować.
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t )NE NIGHT IN BANGOKOK
lym razem się udało
| Wióciliśmy do stolicy lub, jeśli ktoś woli po miejscowemu, do KrungThep Mahanakhon Amon I llntlanakosin Mahinthara Ayutthaya Mahadilok Phop Noppharat Ratchathani Burirom Udom-i.iichaniwet Mahasathan Amon Phiman Awatan Sathit Sakkathattiya Witsanukam Prasit, czyli i iln Bangkoku. Dosłownie znaczy to „miasto aniołów, wspaniałe miasto, rezydencja Szmaragdo-
• wi'RO Buddy, niezwyciężone ( ayutthaya) miasto boga Indry, wielka stolica świata ufundowana I nu dziewięciu drogocennych kamieniach, szczęśliwe miasto szczycące się olbrzymim pałacem I królewskim, będące odbiciem niebiańskiej siedziby, w której rządzi odradzający się bóg, miasto
| il.me przez Indrę i zbudowane przez Wisznu"... Uff! Przecież to nie do powtórzenia, nawet B |in polsku... A podobno jeżeli cudzoziemcowi uda się to powtórzyć po tajsku, dostaje w barze m piwo gratis. Ale w sumie, gdy się wie, jak to wymówić, to może brzmieć nawet melodyjnie, co
• udowadnia popularny w Tajlandii zespół Asanee Wassan, którego cała piosenka składa się wy-I Ifjcznie z nazwy Bangkoku. Kto nie wie, nie połapie się. W życiu! Posłuchajcie. Nic więcej poza
• nazwą miasta: http://bezdroza.pl/link/moto27.
[ Byliśmy przyczajeni do wielogodzinnych sesji oczekiwawczych na indyjskich lotniskach, więc (6 kilka godzin, które spędziliśmy na lotnisku Suvarnabhumi, czekając na odbiór motocykli, przeleciało nam jak z bicza strzelił. Tym bardziej, że pod nosem była restauracja, sklep spo-
żywczy, klimatyzowana poczekalnia. Dlaczego w Kalkucie nie wpadli na to, że tak może być?
Resort X2
na Ko Samui
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W końcu są. Motocykle. Niestety z terenu cargo nie możemy nimi wyjechać, trzeba je wywiea Łatwo powiedzieć! W końcu każdy z nich z bagażami waży 250 kilogramów. Mamy dźwij zamówić? Okazało się jednak, że paleta z tenerą mieści się na skrzyni pikapu. Problem jednak ]
pozostał. Tyle że teraz zastawialiśmy się nie, jak motocykle załadować, bo to zrobili w cargo, ale jak je zdjąć z półciężarówki?
Najpierw pojechaliśmy napompować koła, które do transportu lotniczego musiały być bez powietrza. Stacja benzynowa znalazła się, ale końcówka do pompowania kół ja<aś azjatycka była i nie znaliśmy skali wartości ciśnienia: ani bary, ani atmosfery, ani nawet hektopaskale. Pojechaliśmy zatem dalej, aż tu przy samej drodze tabliczka „wulkanizator", „No to jesteśmy w domu" j pomyślałem. I słusznie, bo okazało się, że - tak jak w Indiach - nasze yamahy wzbudziły spore zainteresowanie, pojawili się krewni i znajomi i wspólnym wysiłkiem, po cieniutkiej deseczce,]
oba motocykle w stanie nienaruszonym zostały sprowadzone na ziemię, a koła napompowane.
Szefował wszystkiemu postawny gość z wytatuowaną na klacie hondą, a całość kosztowała nas 1000 bahtów (plus minus 100 złotych). Hura! Nareszcie! Teraz tylko jeszcze dojechać do hotelu i rano na południe. Na szczęście do samego hotelu dopilotowała nas nasza pani agentka celna,]
która pod koniec znajomości już nawet przestała mnie denerwować. A denerwowała mnie, ba, każdego by zdenerwowała, ponieważ prawie każde zdanie zaczynała od „a".
- Czy uda się motocykle odebrać dziś po południu? - pytałem.
- A yes, Mr Tomek.
- Ile czasu zajmie nam dojechanie do centrum?
- A two hours, Mr Tomek.
-Czyjest tu toaleta?
-Ano.
I tak od samego początku do samego końca. Gdyby na dodatek było tak jak w Kalkucie, gdzie sprawy nie posuwały się do przodu, i jeszcze byłoby to a Mr Tomek, udusiłbym babę gołymi rękami, a tak, ponieważ sprawy szły dość sprawnie, trochę mnie to drażniło, trochę bawiło.
Jak zwykle wszystko kosztowało znacznie więcej, niż się spodziewaliśmy, ale udało się, W ekskluzywnym hotelu Dusit Thani, do którego zostaliśmy zaproszeni na jedną noc, rie mogli znaleźć naszego pokoju. Zrobiło się nerwowo, bo miał być, a nie było, ale w końcu tu też się udało.
Figurowałem w spisie niejako Gorazdowski, ani nawet nie jako Thomas, a jako „Mr Pozdrawiam Tomek", bo w mojej mejlowej korespondencji z hotelem ostatni mejl podpisałem odruchowo...
„Pozdrawiam Tomek".
Aby szybciej na południe. Okazało się jednak, że niełatwo wyjechać z Bangkoku. Załatwienie ubezpieczenia na motocykle okazało się ekstremalnie trudne. Nikt nie wiedział, gdzie możemy ubezpieczenie wykupić. Próbowaliśmy w różnych miejscach, a wreszcie wylądowaliśmy na drugim końcu miasta. Jednak się udało, choć tylko OC. Lepiej żeby nam nikt tenerek nie podprowadził.
I jeszcze tylko smarowanie łańcuchów, którego Michał zawsze bardzo pilnował (na pewno mieliśmy najlepiej naoliwione łańcuchy w Azji).
Miłego dnia
^ P o z d r a w i a m
Tomek
i Żeby nie było za łatwo, trochę kluczyliśmy przed znalezieniem odpowiedniej wylotówki (National Highway nr 4). Ale na niej... Taka jazda to przyjemność, szczególnie po Indiach. Dwu-pasmowa droga, przewidywalni kierowcy, nic tylko jechać. Od czasu do czasu padało, ale do wytrzymania, więc na wieczór dojechaliśmy do Hua Hin, gdzie zarządzony był nocleg. Przed snem była jeszcze tylko wizyta na znanym w okolicy nocnym bazarze, gdzie znalazłem świetne stoisko z amuletami. Amulety wTajlandii to całe osobne story.
Hua Hin jest popularnym tajskim kurortem. Tu jednak na ogół przyjeżdżają zamożniejsi klienci niż na Phuket czy Krabi. Zdecydowanie mniej jest tu małych, tanich hotelików. Wzdłuż plaży stoją natomiast ogromne, luksusowe hotele sieciowe, Odpoczywa się tu raczej stacjo-narnie: w dzień leżak na hotelowej plaży, wieczorem drink przy basenie. Przed nami piękne morze, zaraz za nami ściana hoteli. Nie moja bajka.
Żeby dostać się na Ko Samui, gdzie zmierzaliśmy, najpierw trzeba zakotwiczyć w Surat Thani, chyba że robi się transfer z marszu, prosto na wyspę. Ależ mi się dłużyła droga! Jak chyba żaden inny kawałek podczas całej wyprawy (wyłączając urocze odcinki przez Indie). I jeszcze nigdy nie chciało mi się tak spać podczas jazdy jak wtedy. W końcu, choć czas nas gonił, po kilkunastu kilometrach jazdy, której nie byłem sobie w stanie przypomnieć, zatrzymałem się na stacji benzynowej, żeby po prostu chwilę się przespać. Nie dawałem rady. Każdy jogin byłby ze mnie dumny, że zmieściłem się na mikroskopijnej wielkości ławeczce i na dodatek udało mi się nie spaść! A po kilkunastu minutach drzemki wypiłem jednego zwykłego red bulla, drugiego w koncentracie i poprawiłem kawą.
Już nie chciało mi się tak spać, za to miałem wrażenie, że lekko trzęsą mi się ręce. W przychodzącej i odchodzącej mżawce w końcu dojechaliśmy do Surat Thani. To nudne, szare miasto znane głównie z tego, że najwygodniej się w nim zatrzymać, jeżeli jedzie się na Ko Samui właśnie, Ko Phangan (znaną z „Fuli Moon Party") czy Ko Tao (słynącą z fantastycznych miejsc do nurkowania).
TAJSKIE AMfLETY
Niewątpliwie Tajowie wychodzą z założenia, że szczęściu, losowi należy pomagać, jeżeli Taj będzie potrzebował ochrony przed złymi duchami, dodatkowej porcji szczęścia przed egzaminem, powodzenia w miłości, na pewno zorganizuje sobie amulet. Małe buddyjskie amulety nazywają się Phra Kreung, przybierają najróżniejszą formą i kształty. I jak najbardziej wierzy się w ich siłę. A amulet amuletowi nie równy. Jak twierdzą dobrze poinformowani, za sztukę można zapłacić od kilkudziesięciu po kilkadziesiąt milionów bahtów. Przy ogromnych pieniądzach, jakie wchodzą w rachubę, rzecz jasna istnieje sporo podróbek, ale są też ludzie, nazywani Sien Phra, którzy znają się właśnie na amuletach. Oni wiedzą, gdzie dany amulet został zrobiony, ile takich amuletów jest, jaką mają moc itp. Cena zależy od wymienionych właśnie cech. Te najdroż-
sze, najbardziej potrzebne politykom czy biznesmenom są z reguły dość rzadkie, wykonane i poświęcone przez wysokich rangą mnichów.
Amulety to ogromny biznes. Szacuje się, że ten rynek, tylko w Tajlandii, wart jest rocznie ponad miliard dolarów. Dla zainteresowanych - najbardziej znany targ amuletów znajduje się w Bangkoku, niedaleko rzeki Menam i pałacu królewskiego, i nazywa się Tah Prachan.
Skoro w temacie wierzeń jesteśmy. Małe świątyńki? W Tajlandii to sprawa zupełnie powszechna. Miniaturowe domki dla dobrych duchów.
Wierzyć można w różnych bogów, ale świątyńka dla dobrych duchów przecież nie zaszkodzi, dlatego znajdziemy ją przed domami, biura-mi, szpitalami itp. Tajowie wierzą, że każde miejsce ma swoje bardziej i mniej ważne duchy, które się nim opiekują. Zawsze lepiej jest dobrze z nimi żyć, dlatego w świątyńkach zobaczymy jedzenie, napoje, kwiaty.
Żeby duchom, bóstwom czy aniołom, jakkolwiek je nazwiemy, było dobrze. Jak im będzie dobrze, dobrze będzie i nam - kombinują Tajowie i często składając ofiarę, proszą, żeby to oni właśnie w tym tygodniu wygrali w lotto. Spyta ktoś, jak się to ma do buddyzmu? Nijak się nie ma. Nie ma nic wspólnego z buddyzmem. To wierzenia z czasów, gdy buddyzmu w Tajlandii jeszcze nie było.
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KO SAMl/I
K.ij na ziemi?
Plwwszy raz byłem na Ko Samui 13 lat temu. „Palmowa wyspa", tak ją zapamiętałem. Palmy DOkosowe są, jak były, a może nawet jest ich jeszcze więcej, zostały też świetne plaże. To raj dla flnizy i ciała.Tymczasem nas wyspa przywitała nisko zawieszonymi chmurami, deszczem. Nie było Wakacyjnie, letnio, tropikalnie. Cała przyjemność z pobytu poszła precz. Z promu podwieźli nas
•Minochodem dwaj niemieccy motocykliści, z którymi dogadaliśmy się podczas podróży. Fajny pomysł na życie znaleźli sobie Niemcy. Wynajmują swoje domy czy mieszkania pod Berlinem i Kolonią i I to wystarcza im na beztroskie, dostatnie życie w Tajlandii. Nudne, szare, przewidywalne Niemcy (lak mówili) zamienili na wesołe, tropikalne, nieprzewidywalne i szalone Ko Samui, gdzie nie pada
<nieg i gdzie nie marzną. Założyli nawet swoją organizację motocyklową: Sunriders.
I Teoretycznie, jeżeli chodzi o pogodę, na Samui nie powinno być najgorzej. W maju jest tu Inilniejsza pogoda niż na Phuket czy w Krabi, z kolei w zimie lepiej chyba jechać na południe.
Od czasu mojej ostatniej bytności na Ko Samui zniknęły małe chatki na plaży i opuszczone, małe zatoczki. Miejsce domków zajęły kurorty i ekskluzywne apartamentowce, a w kameral-nych zatoczkach też już wybudowano hotele lub restauracje na plaży. Trudno się mieszkań-
com dziwić. Skoro są chętni, by zapłacić za ich kawałek ziemi miliony bahtów, to im tę ziemię sprzedają. Skoro coraz więcej turystów przyjeżdża na wyspę, to i nowy obiekt będzie przynosił
zysk. Kiedyś nastąpi jednak moment przesycenia. Będzie tylu turystów, że nawet ci lubiący tlok i towarzystwo, zaczną wybierać inne miejsca. Na razie interes kwitnie. Ciągle mniej zago-spodarowany jest zachodni brzeg wyspy. Na wschodnim nie ma już chyba żadnego wolnego nadmorskiego skrawka ziemi.
Mimo katastrofalnych statystyk dotyczących liczby wypadków motocyklowo-skuterowych na wyspie na zwiedzanie udaliśmy się oczywiście na skuterach. Naszych motocykli nie było sensu targać na wyspę na dwa dni. Statystycznie na Samui jest najwięcej wypadków w całej Tajlandii. Skąd się to bierze? Główna i w zasadzie jedyna droga jest dobra, jest też stosunkowo mało skrzyżowań, skąd więc tyle wypadków? Z brawury. Przyjeżdżający na wyspę turyści do-siadają skutera często po raz pierwszy w życiu. Wiadomo, po pierwszych kilometrach czują się jak Valentino Rossi, a w decydującym momencie gaz myli im się z hamulcem i kończą rumako-wanie na pierwszej latarni lub - gdy mają więcej szczęścia - na pierwszej palmie. Jakże jazda tymi skuterami, które wynajęliśmy, różniła się od jazdy naszymi yamahami! Bez kurtki i spodni, tylko w podkoszulku i kasku á la orzeszek. Zamiast wielkich skórzanych butów - klapki. Ale też zamiast 120 kilometrów na godzinę tylko 50-60.
Ko Samui to teraz perła na skalę światową, jeżeli chodzi o spa. Kiedy byłem na wyspie pierwszy raz, jedyny możliwy dostępny masaż to był masaż na plaży, oferowany przez kręcące się tam panie. Minęło 13 lat i Samui stało się jednym z azjatyckich centrów dbania o zdrowie i urodę.
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Powstało mnóstwo ośrodków spa, niektóre na światowym poziomie. By zrobić wywiad, zostaliśmy zaproszeni przez Tamarind Springs, jeden z najstarszych ośrodków na wyspie (http://
bezdroza.pl/link/moto28). Jest tam prawie wszystko. Od aromatycznych łaźni parowych po ziołowe maseczki. Od klasycznego masażu tajskiego po masaż gorącymi kamieniami w atmos-ferze absolutnego relaksu i jedności z naturą. W ośrodku nie ma telewizorów, a goście proszeni są, by telefony komórkowe zostawić wyłączone w recepcji. W ośrodku zaproponowano nam I bardzo korzystne warunki pobytu. W naprawdę pięknym miejscu, w pięknej willi. Skorzystaliśm; Szkoda natomiast, że nie skorzystaliśmy z tych wymyślnych terapii, które były tam oferowane, Nawet za kilkugodzinne zabiegi 700 złotych to było dla mnie za dużo. Nasz rozmówca, Szwajcai właściciel ośrodka, okazał się dobrym gospodarzem, ale niestety słabym mówcą. Spodziewałem się, że ciekawie opowie o idei, o pomyśle, o osiągnięciach, o za i o przeciw. Cóż, są rozmówcy lepsi ]
i gorsi, nasz nie należał do tych pierwszych. Z 20-minutowego nagrania udało ram się wykroić do programu niewiele ponad 2 minuty.
Objazd wyspy częściowo robiliśmy każdy na własną rękę. Poruszanie się samodzielnie]
w pojedynkę, daje dużą swobodę. To zupełnie nieodkrywcze, ale kiedy jest się z kimś non stop od miesięcy, chwila samotności ma swój głębszy wymiar. Choć generalnie i tak nie mogłem narzekać, a Michał chyba też nie. Na szczęście nie trzeba było się wzajemnie pilnować, chodzić za rękę lub na „sztywnym holu". Oczywiście musiałem zwracać uwagę na to, gdzie jest i co robi Michał, podobnie on kontrolował, co dzieje się ze mną, ale nawet jak się wzajemnie zgubiliśmy, z reguły nie było problemów ze znalezieniem się i w Bombaju, i w Bangkoku, czyli miejscach, gdzie dość łatwo może się to zdarzyć. Dobrze sprawdzała się praktykowana przez nas zasada, że kisdy się już wzajemnie zgubimy, wracamy do miejsca, w którym widzieliśmy się ostatni raz. To zdawało egzamin.
Ostatecznym rozwiązaniem był powrót do miejsca zaparkowania motocykli lub do hotelu. Więc mimo że wzajemne pilnowanie się nie było jakimś ciężarem, zwiedzanie indywidualne pozwalało na całkowity luz. Na zajrzenie w każdą interesującą dziurę bez konieczności informowania o tym ]
Michała. Mogłem bez ograniczeń spędzić czas w sklepie czy kafejce, która podobała się tylko mi.
I załatwić swoje prywatne sprawy. Właśnie, musiałem załatwić zapasowe okulary, bo moje pod-1
stawowe zaginęły w akcji gdzieś w okolicy Hua Hin.Tajscy optycy stanęli na wysokości zadania I i dwie godziny po tym, jak wybrałem oprawki, mogłem odbierać gotowe okulary za kwotę odpo-1
wiadającą połowie tej, którą musiałbym wydać w Polsce. I stałem się szczęśliwym posiadaczem ]
gongu!!! Choć mówiłem, że nie kupię nic większego niż spinki do mankietów, kupiłem wielki, ciężki, I mosiężno-brązowy modlitewny gong, o średnicy około 80 centymetrów i wadze paru kilogramów, j To dość ciekawa historia z niesamowitym, jak się później okazało, zakończeniem.
W okolicach znanej plaży Chaweng, jadąc do niej od południa, z miejsca, w którym mieszkaliśmy, czyli koło Lamai Beach, natknąłem się na interesująco wyglądający sklep z antykami. Od lat zbieram oryginalne maski z różnych stron świata, więc wizyty w podobnych sklepach zdarzały j mi się dość często. Ten w końcu wyglądał jak prawdziwy sklep z antykami, a nie cepeliowskimi półfabrykatami. Masek nie było, ale ów gong wpadł mi w oko. Ponieważ negocjacje co do ceny i
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nawet się posuwały, transakcja doszła do skutku. Dopłaciłem sympatycznej i dość urodziwej pani sprzedawczyni odpowiednią kwotę za wysłanie gongu pocztą do Polski i myślałem, że sprawa]
została zamknięta. I ze strony pani sprzedawczyni została zamknięta. Definitywnie. Parę miesię J
później, już po powrocie do Polski, zainteresowałem się swoim gongiem, bo kolejne miesiące mijały; a gongu niet. Telefony do sklepu nic nie dawały, pisanie mejli również nic. Na szczęście miałem okazję już po zakończeniu motocyklowej wyprawy jeszcze raz pojechać do swojej ukochanej; Tajlandii. Na Ko Samui się nie wybierałem, ale skoro był tam mój gong... Na miejscu okazało się, że pani sprzedawczyni nie ma, sklep wygląda trochę inaczej, sprzedawcy są inni. Jak się pokręciłem ; po wnętrzu, okazało się, że mój gong nadal jest na wystawie. W innym miejscu, ale jest. Z pokwi-towaniem, które na szczęście zachowałem, i z gongiem pod pachą udałem się do sprzedaw informując, że zabieram, co moje i za co zapłaciłem. Nastąpiła seria tłumaczeń, że pani sprzedaw!
czyni okazała się oszustką, że siedzi w więzieniu (pokazywano mi nawet list gończy) i że oni nic nie mogą zrobić. Ja na to, że to był ten sklep i że właściciel musi brać odpowiedzialność za personel Ponieważ nie następowało zbliżenie stanowisk, zakomunikowałem, że zabieram swoją własność i odchodzę. Sprzedawca oświadczył ze swojej strony, że nigdzie nie pójdę, i by uwiarygodnić to, co mówił, stanął na progu z obnażonym mieczem, zapewne również zabytkowym. Sytuacja stała się niezręczna, jeżeli nie chciało się stracić ręki lub głowy. Co prawda on miał miecz, a ja coś w rodzaju tarczy, ale wydawało mi się, że tamten ma jednak przewagę. Metodą wzajemnych i ustępstw doszliśmy do porozumienia. Oni oddają mi gong bez ucięcia głowy, ja nie domagam się zwrotu pieniędzy za przesyłkę. I taki był ciąg dalszy zakupów na Ko Samui.
Elżbieta T
2009-07-1421:58:38
Chłopaki! Chyba tak mogę, bom kobieta średniowieczna i włóczykij jednocześnie. Zazdroszczę Wam setnie tej eskapady i szczerze po-dziwiam hart i determinację w starciach z biurokracją globalną. Bądźcie dzielni! Zresztą nie macie wyjścia... Zżymałam się w duchu - jako fanka Indii - na totalną krytykę, wyzierającą zewsząd niechęć do przebijania się przez ten subkontynent, ale teraz zachwyty nad Tajlandią rozumiem znakomicie. Z uchem przy radiu wsłuchuję się w Wasze relacje, czytam teksty w necie i w ogóle poniekąd podróżuję z Wami. Za tę możli-wość - SERDECZNIE dziękuję. Życzę wspaniałych, ciekawych i pomoc-nych ludzi na trasie i mnóstwa fascynacji po drodze.
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| Na plaży Chaweng, normalnemu turyście... inaczej: turyście nastawionemu na coś więcej niż disco i piwsko trudno już wytrzymać. Szczególnie blisko słynnego Regae Baru, w części nad ka-1 nałem. Przy ogłuszającej muzyce trudno usłyszeć własne myśli. Przy głównej drodze usytuowały
| się ściana w ścianę: bary karaoke, kluby z tańcami przy rurze, salony masażu itp. Każdy z tych j lokali wypełniony jest mniej lub bardziej roznegliżowanymi paniami (czy na pewno paniami?),
| które zainteresowane są tylko tym, by klient postawił im drinka i im zapłacił. Najczęściej za seks.
| Chętnych nie brakuje, choć ci, którzy próbują, grają w rosyjską ruletkę.
Wspominałem o rosyjskiej ruletce. Sprawa zdrowia „przed i po" to jedno, sprawa płci to drugie.
Czasami, zanim klient nie posunie się tak daleko, że już prawie dalej nie można, nie jest w stanie zorientować się, że ma do czynienia z transwestytą. I zapewniam wszystkich, że w tajskich barach, w hotelowych lobby, podczas rozmów z innymi turystami można nasłuchać się sporo
| opowieści o dżentelmenach, którzy byli przekonani o własnej nieomylności.
- Co, ja nie poznam faceta?! Ja nie odróżnię?!
I bardzo długo nie odróżniali... aż w pewnym momencie robiło się niewesoło. No bo można się naciąć. I my sami czasami łapaliśmy się z Michałem na tym, że jeden lub drugi patrzył na jakąś kobietę i dopiero musiał usłyszeć:
-Ale to facet jest.
- Jaki facet? Niemożliwe.
- Popatrz na ręce i na grdykę. Facet jak się patrzy.
-Tak sąąądzisz??? No, może masz rację.
Podobno najłatwiej dostrzega się różnicę, przyglądając się grdyce, stopom i rękom. Do tego często dochodzi większy niż zwykle silikonowy biust oraz przesadnie kobiece ruchy. (Zob. http://
bezdroza.pl/link/moto29 - fajne babki, prawda?), Łatwo się nabrać i niekoniecznie należy tu stosować stare góralskie powiedzenie: jak się nie wywrócis, to się nie naucys... Najlepsza i naj-skuteczniejsza metoda to nie próbować!
Z tej wyspy wyjeżdżałem bez żalu. O wspomnieniach z Ko Samui zadecydowała chyba pogoda. Było pochmurno, padało; na tropikalnej wyspie czułem się tak samo, jakbym pojechał
na narty i trafił na odwilż.
Znów zaczynał nas gonić czas. Najwyższa pora przenieść się ze wschodniego na zachodnie wybrzeże Tajlandii. Chciałem koniecznie zahaczyć o Khao Lak, wybrzeże bardzo zniszczone przez tsunami, o Krabi czy Phuket. Ciekaw byłem, na ile jeszcze widać pozostałości po tamtym kataklizmie.
Kolejny nocleg zaplanowałem w Khao Sok, uroczym parku narodowym w połowie drogi między dwoma wybrzeżami. Droga nie powinna była zająć nam więcej niż cztery godziny pod warunkiem, że nie wydarzy się nic niespodziewanego. Pogoda na wyspie nas nie rozpieszczała, a na stałym lądzie wcale nie było lepiej. Przy tej temperaturze i tej wilgotności mikrosekundę po tym, jak założyliśmy kombinezony przeciwdeszczowe, byliśmy kompletnie mokrzy... od środka.
Ale kombinezony przydały się, oj, przydały, Raz chmury nas doganiały, raz im uciekaliśmy, 126 dni na „kanapie"
coraz bardziej zbliżając się do Khao Sok. Jednak im bliżej parku narodowego, tym na dłuższ chwile dopadał nas deszcz. Nie było nawet okazji do oglądania pięknej drogi. Po obu stronacfl szosy zaczęły się wapienne formacje skalne. Co jakiś czas z gęstej zieloności w niebo strzelał
samotna ściana, urwisko, coś jak maczuga, jak wielbłąd czy żółw. Niestety ze światłem była nie najlepiej, bo jak widmo Mordoru doganiała nas czarna ściana, ale i tak było pięknie. Mich: stwierdził nawet, że to jedna z dwóch najładniejszych dróg, jakimi do tej pory jechaliśmy^
Gdy dotarliśmy w okolice parku, padało już porządnie. Zdecydowaliśmy, że zatrzymujemy się!
w pierwszym odpowiednim do tego miejscu. I miejsce to okazało się być bajeczne! Siedeii WALKA Z AIDS
Mimo że walka z wirusem HIV z AIDS przynosi rezultaty, nadal wielu ludzi jest zarażonych, szczególnie wśród osób z grup podwyższonego ryzyka. W 1991 roku w Tajlandii zanotowano 14-3 tysiące zakażeń, w 2003 roku tylko 19 tysięcy. Jednak w tym czasie liczba prostytutek lub bardziej precyzyjnie - osób świadczących usługi seksualne, a więc kobiet, mężczyzn i dzieci, wzrosła o ponad 50 procent. Badania z 2004 roku mówiły, że w Tajlandii jest ponad dwa i pół miliona takich osób. Pieniądze wydane na seks równe są trzem procentom dochodu narodowego Tajlandii, gdzie prostytucja jest... nielegalna. Bieda, brak pracy, łatwość zarobku i stosunkowo wysokie zyski to powody, dla których ciągle nowe osoby trafiają do seksbiznesu. Interes się kręci, bo jest popyt. W 2004 roku Tajlandię odwiedziło o blisko 200 tysięcy więcej Brytyjczyków niż Bry-tyjek, więcej Amerykanów niż Amerykanek, Francuzów niż Francuzek.
O 300 tysięcy więcej Japończyków niż Japonek. Nawet biorąc popraw-kę na wizyty biznesowe i inne, liczby nijak nie pasują do średniej światowej. Różnica płci wśród turystów wynosi 25 procent, podczas gdy na przykład na Karaiby przyjeżdża tylko o dwa procent więcej mężczyzn niż kobiet. Jednym słowem seksturystyka kwitnie. Co prawda znacznie mniej widzi się białych mężczyzn w towarzystwie za młodych tajskich dziewcząt niż 10 lat temu, ale w miejscach turystycznych tajskie kobiety w parach z cudzoziemcami to normalny widok, niepodlegający krytycznemu moralnemu osądowi innych Tajów.
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kilometrów od wejścia do parku, pod wielką skałą, nad samym zakolem rzeki, otulone tego popołudnia nisko wiszącymi chmurami. Było na swój sposób magicznie.
| Pora deszczowa w okolicach Khao Sok bywa wyjątkowo deszczowa. Jest tu swoisty mikrokli-mat, jak to w górach między morzami. Byliśmy chyba jedynymi gośćmi, oprócz jaszczurek, które łaziły wszędzie, gdzie się da, i żab, które koncertowały jak Zimerman i Blechacz razem wzięci.
Ilyl jeszcze jeden gość, z którym spotkałem się oko w oko w łazience. Łazienki w domkach były
; Umieszczone niby wewnątrz, ale jednak na zewnątrz domku. Wchodziło się do pomieszczenia Z holu, ale ono nie było już pod dachem, tylko otoczone ścianami. Ja dołazienki, a tam... Stefan.
IPiękny dorodny pyton, którego później takim imieniem ochrzcili słuchacze Trójki. Grzecznie, izybko, ale nie za gwałtownie przeprosiłem i wycofałem się, zamykając za sobą drzwi wy-jątkowo starannie. Sprawdziłem, czy w pokoju nie było jakichś kolegów Stefana albo rodziny, I na tym zakończyła się nasza znajomość. Podczas kolejnego czujnego zaglądania do łazienki Stefana już nie było. Wyszedł po angielsku...
' Następny dzień przeznaczony był na oglądanie parku narodowego Khao Sok, Ostrzyliśmy sobie zęby na spotkanie z tygrysami, niedźwiedziami, leopardami, słoniami. Z wężami niekoniecznie -jest ich w Tajlandii 175 gatunków, z których 48 jest jadowitych, kilkanaście okropnie jadowitych, a kilka tak jadowitych, że trzeba od razu zwiewać jak najdalej. Moje spotkanie ze Stefanem nie było niczym wyjątkowym. W parku najbardziej dumni są z czterech gatunków kobr, z których kobra azjatycka uznawana jest za najbardziej niebezpiecznego węża świata. Nie dlatego, że jest najbardziej jadowita, tylko dlatego, że jest najbardziej wredna. Jad ma wystarczająco skuteczny, a do tego ze wszystkich węży najbardziej lubi kąsać. Porada dla udających się do parku lub wybierających się kiedyś w tamte okolice: jeżeli, drogi czytelniku, zobaczysz węża z charakterystycznym wzorem na grzbiecie przypominającym okulary, należy sp..., rzecz jasna, gdzie pieprz rośnie.
Niestety nie było nam dane zobaczyć żadnego zwierzęcia. Od kilkunastu dni padało w regionie tak intensywnie, że dzień przed naszym przyjazdem zdecydowano o zamknięciu Khao Sok dla zwiedzających. Możliwe były osunięcia ziemi, całych zbocz górskich, rzeka wystąpi-
ła z brzegów, parkowe jaskinie zostały zalane, jednym słowem nie było bezpiecznie. Mało tego, okazało się, że jedyna droga prowadząca na Khao Lak, z powodu osunięcia zbocza, jest kompletnie nieprzejezdna. Pozostało nam wrócić kawałek na wschód i pojechać na południe inną drogą. Khao Sok najwyraźniej jednak nie chciał nas puścić. Z wiszących od samego rana nisko nad głowami chmur w każdej chwili mogła spaść ulewa. Lunęło oczywiście wtedy, kiedy zapakowaliśmy wszystkie graty na motocykle. I to lunęło tak, że nie próbowaliśmy nawet zdejmować niczego z motocykla, bo narobilibyśmy jeszcze większych szkód. Pod parasolami udało się tylko wyjąć z kufrów komputery, bo kufry, choć do tej pory szczelne, takiego deszczu jeszcze nie przeżywały i nie na taki deszcz były chyba projektowane. I tak minęła godzina, dwie, trzy, cztery - wydawało się, że nie przestanie padać. Recepcjonista pocieszał nas, że tak potrafi lać bez przerwy nie cztery godziny, a... cztery dni.
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KRABII OKOLICE
Na szczęście, po dłuższym czasie, kiedy z potopu zrobiła się tylko ulewa, wykorzystaliśmy „okno pogodowe", z kopyta ruszając w drogę do Krabi. „Byle tylko wydostać się z tych gór, wtedy musi być lepiej", myślałem. Zanim z nich wyjechaliśmy, kiedy niebo znowu próbowało zatopić ziemię, stawaliśmy na stacjach benzynowych, pod różnymi daszkami, pod wiaduktami. To właśnie tam, pod daszkiem jednego ze sklepów swoją nieprzemakalną torbę na kierownicy zapakoJ
wałem w foliowy worek, bo okazało się, że w środku wszystkie dokumenty są mokre. Górna torba za plecami została opakowana w duży, mocny, czarny plastikowy worek na śmieci i tak już podróżowałem do powrotu do buropy. Torby motocyklowe mogą być reklamowane jako |
nieprzemakalne, mogą nawet być prawie nieprzemakalne, ale nie mogą się równać z grubymi foliowym workiem na śmieci.
Wybrzeże Morza Andamańskiego jest jednym z najpiękniejszych miejsc na ziemi. Kilometrami ]
ciągnące się plaże Khao Lak, puste brzegi jeszcze nieodkrytej prowincji Satun, skomercjalizowany!
Phuket, setki mniejszych i większych wysp, kryształowe wody koło wysp Similan czy Phi Phi, wyrastające z wody wapienne skały - raj na ziemi.
Jak blisko z raju do piekła, przekonali się wszyscy, którzy byli tu w drugi dzień świąt Bożego |
Narodzenia 2004 roku, kiedy wzbudzone trzęsieniem ziemi o sile 9,5 w skali Richtera, piętna-stometrowe fale uderzyły w ląd. W całej Azji Południowo-Wschodniej zginęło 294 tysiące ludzi, w tym około 10 tysięcy na wybrzeżu Tajlandii. Właściwie już prawie nie widać śladów tsunami.'
Czasami, szczególnie tam, gdzie mniej jest turystów, dojrzy się zniszczone budynki, zamknięte, I nieremontowane pensjonaty, opuszczone działki. Można się domyślać, że powodem była wielka fala. Okolice miasta Krabi nie były najmocniej dotknięte niszczycielskim tsunami. Znacznie więcej szkód żywioł wyrządził na Khao Lak czy na słynnej wyspie Phi Phi.
Na wybrzeżu Khao Lak wszystkie nadmorskie miasta zostały w dużym stopniu zniszczonej a hotele i pensjonaty zrujnowane lub poważnie uszkodzone. Dla lokalnej gospodarki, której kołem zamachowym jest turystyka, to była naprawdę katastrofa. Zanim nadeszło tsunami, Khao Lak było najszybciej rozwijającym się turystycznie rejonem Tajlandii. Życie turystyczne do dziś nie wróciło tam do stanu sprzed trzęsienia ziemi i wielkiej fali. Do tego w ostatnich latach doszło jeszcze ogólnoświatowe załamanie gospodarcze.
Również znana z filmów wyspa Phi Phi została w dużej mierze zniszczona. Zginęło tam około dwóch tysięcy osób. Aż 70 procent budynków na wyspie przestało istnieć lub uległo uszkodzeniu. Mieszkańcy zostali ewakuowani, a wyspa decyzją władz tymczasowo zamknięta. Już po dwóch tygodniach były mieszkaniec wyspy, Holender Emiel Kok, ogłosił powstanie organizacji Help International Phi Phi, której zadaniem była pomoc w odbudowie wyspy. Wkrótce powstały inne organizacje zrzeszające chętnych z całego świata, którzy przyjeżdżali na Phi Phi, rozdział 5. TAJLANDIA
[lty sprzątać i przywracać wyspę ludziom. Specjalne załogi nurków-wolontariuszy oczyszczały
[ol.iczające wyspę rafy koralowe. W ciągu sześciu miesięcy z Phi Phi wywieziono 23 tysiące ton Imleci i gruzów. Rok po tragedii na wyspie było 1500 miejsc hotelowych, a przy pomocy władz I wolontariuszy zainstalowano nowoczesny system ostrzegania przed tsunami.
Na Phi Phi nie dotarliśmy, bo nasz czas „zżarł" deszcz i osunięcia ziemi. Postanowiliśmy to pojechać w inne miejsce bardzo popularne wśród turystów - na piękną plażę Railey niedaleko Ao Nang.To rajski zakątek między dwiema wystającymi skałami, do którego dostać
•.li; można tylko od strony morza. Kiedy usiadłem na piasku nad wodą, widziałem horyzont zamknięty z dwóch stron przez owe skały. Wyobrażałem sobie, jak to było, gdy widziało się pędzącą z naprzeciwka sześciometrową ścianę wody. Na szczęście mogłem sobie to tylko wyobrażać, Inni to przeżyli. Swoją historię opowiedział nam Ataphon, manager jednego z środków na samej plaży.
- O 8.30 tego dnia, 26 grudnia 2004 roku, zaczynałem swoją zmianę - mówił Ataphon. - Do mojego pokoju przybiegł ktoś z personelu, wołając: „Szefie, chodź, zobacz, co się stało, morze zniknęło".
Tego dnia rano powinien być przypływ. Na plaży faktycznie zobaczyłem, że morze cofnęło się nawet około kilometra. Sporo gości, w zasadzie wszyscy wyszli na plażę oglądać to zjawisko. Wielu zbierało ryby, które zostały na piasku. Nikt jeszcze wtedy nie wiedział, czego oznaką jest cofanie się wody. Nikt wcześniej czegoś podobnego nie przeżył. W końcu ktoś z gości krzyknął: „Zobaczcie, jaka fala!". Wszyscy śmialiśmy się, oglądając tę falę, ale ona robiła się większa i większa, i większa.
Kiedy była chyba z 500 metrów od brzegu, zaczęliśmy uciekać. Pierwsza fala zabrała łodzie, stoliki, wyposażenie recepcji, restauracji, sklepu, Po dwóch, trzech minutach nadeszła druga fala, a potem trzecia. Było coraz więcej wody, a kolejne fale wpychały jej jeszcze więcej. Kiedy woda trochę opadła, zacząłem sprawdzać, jakie są następstwa kataklizmu. Oczywiście najpierw personel, goście, Mieliśmy szczęście, nikt nie zginął. Tylko trzy osoby miały połamane ręce. Dużą grupą udaliśmy się na wzgórze, by poczekać na pomoc. W końcu nikt nie wiedział, co jeszcze się zdarzy. Ze wszystkich ośrodków zebrało się nas chyba z tysiąc osób. Tam spaliśmy. Wysłani przez władze lekarz Bożena
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Kochane Chłopaki! Mam 55 lat, codziennie przed wyjściem do pracy czekam na Wasze relacje. Nigdy nie byłam tak daleko, ale kibicuję Wam bardzo, a przede wszystkim jesteście supe\r „opowiadaczami", czuję się jakbym była na tej wyprawie z Wami. Życzę dużo zdrówka, trzymajcie się dzielnie! Bożenka
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I pielęgniarka dotarli do nas po trzech dniach. Przypłynął statek marynarki wojennej i zabrał gości.
Mogli wrócić do domów. Ocaleliśmy dzięki tym skałom zamykającym plażę z dwóch stron. One
• przyjęły na siebie największy impet wody, one spowodowały, że fale się załamały. Mieliśmy wiele szczęścia. Na Phi Phi w niektórych miejscach nie zostało nic. Widziałem szczątki trzypiętrowych murowanych budynków. My w ciągu dwóch tygodni uporaliśmy się ze szkodami. Nie chcieliśmy odwoływać rezerwacji.Trzeba było kupić nowe stoły, krzesła, komputery, zastawę itp. Nowi goście byli nam bardzo potrzebni. Co ciekawe, oni też nie chcieli odwoływać rezerwacji. Chcieli przyjechać, być z nami, chcieli nam pomóc. Teraz mamy tu sygnalizator. Kiedy tsunami się zacznie, władze w Bangkoku uruchamiają sygnał alarmowy, który odzywa się na wszystkich plażach. Wszyscy uciekają wtedy na wzgórza. W ciągu czterech lat mieliśmy cztery razy takie próbne alarmy. I jesteśmy bezpieczni, ale z drugiej strony, jeżeli uderzyłaby w nas taka fala jak w Phi Phi czy Indonezję, nie będziemy mieli szans. Wszystko dzieje się za szybko, nie uda się uciec. Jak patrzyło się na to, co zostało na Phi Phi po tsunami, wydawało się, że nie było szansy, by tam ktoś przeżył. Miejscami fala była tam bardzo wysoka, ale ci, którzy ją widzieli, już nie żyją - opowiadał nam Ataphon. Aż ciarki przechodziły, kiedy patrzyło się na tę plażę, na morze i wyobrażało sobie zbliżającą się falę...
Wróciliśmy do Krabi. Miasto jak miasto, nic szczególnego, ale okoliczne zatoki i wybrzeże -
cudowne. Może z wyjątkiem Ao Nang, gdzie na skomercjalizowanym do imentu deptaku Tajowie są w mniejszości. Ale okolice wspaniałe. Raj dla nurkujących, dla wspinających się, również prosto z morza. Piękne zatoki, lasy namorzynowe. Jeden z najładniejszych rejonów na ziemi w mojej klasyfikacji. Pięknie jest też dalej na południe, w stronę Malezji.
Pisano, że na pograniczu tajsko-malezyjskim jest niezbyt bezpiecznie, ale nie mogliśmy omijać wszystkich niebezpiecznych rejonów. Zresztą trzeba uważać, nie pchać się tam, gdzie nie trzeba, i mieć się na baczności. I w miarę szybko podróżować. Od 2004 roku w niepokojach w tym rejonie rannych albo zabitych zostało ponad trzy tysiące osób. Angielskie, australijskie i amerykańskie ministerstwa spraw zagranicznych odradzały swoim obywatelom podróż w tamte rejony albo zalecały daleko posuniętą rozwagę. Skupiliśmy się zatem na sprawnym i szybkim przejeździe do Malezji.
Malaysia, truly Asia- tak reklamuje się Malezja na całym świecie. I coś w tym jest. Azji w Malezji jest całkiem sporo, choć to się zmienia przez pieniądze, które tu płyną choćby dzięki wydobyciu ropy naftowej. To kraj ogromnych kontrastów, bogactwa i biedy. Technologii XXI wieku i łowców głów Z plemienia Iban na Borneo (którzy podobno już nie kultywują swojej tradycji). Mają tu wszystko, nic tylko korzystać, brać, ile się da, pamiętając o słynnym już wśród świadomych podróżników haśle: leave only footprints, take only photo, czyli: zostaw po sobie tylko ślady stóp, zabierz ze sobą tylko fotografie. Malezja zajmuje obszar niewiele większy od Polski, a tyle ma do zaoferowania: rajskie plaże i krystaliczną wodę ze znakomitymi warunkami do nurkowania, choćby koło wysp Sipadan czy Langkawi; całkiem wysokie góry (Gunung Kinabalu, 4101 m n.p.m.), 4343 kilometry kwadratowe parku narodowego Taman Negara i najstarsze lasy deszczowe na ziemi (130 milionów lat); nowoczesne Kuala Lumpur, zabytkową Malakkę, zielone wzgórza Cameron Highlands (Wyżyny Camerona) czy dzikie Borneo (http://www.tourism.gov.my).
Malezja powitała nas najlepiej, jak mogła. Sprawną odprawą celno-paszportową. Na granicę dojechaliśmy, kiedy było już dobrze ciemno, zastanawiając się, gdzie znajdziemy nocleg, bo przekroczenie szlabanu zajmie nam na pewno dobrych kilka godzin. Po 15 minutach przecierałem oczy ze zdumienia, bo byliśmy oboma kołami po malezyjskiej stronie. Kurczę, to jednak można szybko i bez dodatkowych opłat! Ryzykując nawet przetrzymanie nas na granicy, zdecydowałem się jednak wrócić za szlaban, ba, nawet za dwa szlabany, żeby zapytać, czy na pewno wszystko jest podstemplowane jak należy. Niekomfortowo się czułem, nie mając żadnego potwierdzenia, że wyjechałem z Tajlandii. Teoretycznie z faktu wjechania do Malezji powinno to wynikać, ale wiele razy uczulano nas, żeby, szczególnie jeżeli chodzi o motocykle, zawsze domagać się stempli, bo potem w jakimś urzędzie, gdzieś wjednej lub drugiej stolicy dojdą do wniosku, że motocykle nie opuściły terytorium ich kraju i przysolą cło takie, że śnić się będzie po nocach. Tymczasem żadnej pomocy znikąd. Pani w okienku powiedziała, że OK, pokazała wpis w księdze wyglądającej na pierwszy rzut oka jak księga kondolencyjna, i kazała iść precz. Po drugiej stronie szlabanu pani 126 dni na „kanapie"
urzędnik Safira, w ciemnogranatowym uniformie i takiegoż koloru chustce na głowie, uśmiech nęła się szeroko i powiedziała: - Tak, to wszystko. Witajcie w Malezji.
Zmianę standardu podróżowania dało się zauważyć natychmiast. Drogi w Tajlandii nie były złe ale ta, która zaczęła się tuż za szlabanem, była wyśmienita. W głąb kraju prowadziły przynajmniej!
dwupasmowe szosy, a prosto na południe - nowoczesna i dla motocykli bezpłatna autostrada!
północ-południe. Benzyna, nie z butelek jak na Ko Samui, a z dystrybutora, w śmiesznej cenie 1
1,70 za litr w przeliczeniu na złotówki. I to 97 oktanów, która w Malezji jest najgorsza. Ale można 1
tankować nawet paliwo 100-oktanowe! Tenerki zaciągnęły benzyny pod sam korek i gotowe!
były do dalszej drogi.
Pierwszy zjazd z autostrady zaprowadził nas do miasteczka, w którym bez trudu znaleźliśmy!
wielki, nowoczesny i tani hotel. Głowa sama lgnęła do poduszki, ale trzeba było jeszcze przygoJ
tować relacje radiowe na następny dzień. Zaczynał się nowy tydzień.
Ponieważ przez granicę przejeżdżaliśmy dość późno, nie było szans na kupienie ubezpieczenia!
i trzeba było je załatwić w trybie pilnym. Recepcjonista w hotelu powiedział, że bez problemów]
kupimy polisę w najbliższym miasteczku, 20 kilometrów dalej. Fantastycznie... Fantastycznie byłoby, gdyby okazało się to prawdą. Ubezpieczalnia była, owszem, ale ziowu trafiliśmy na święto. Jakieś świąteczne fatum. Najpierw w Iranie, potem w Tajlandii i teraz jeszcze tu? - Dziś zamknięte, przyjedźcie jutro - odpowiadali pytani na ulicy, Przy okazji w miasteczku sprawdziłem ciśnienie w oponach, bo od czasu spuszczenia powietrza z kół na czas transportu lotniczego z Indii, a raczej od czasu ich napompowania,]
jakoś nie najlepiej mi się jechało. Niby nic, a jednak. Przy pewnych prędkościach kierowni- i ca wpadała w mikrodrgania, które nie uniemożliwiały jazdy, ale było to coś niepokojącego!
Doświadczenie motocyklowe mówiło mi, że to może być tylko przednie koło. Po prostu nic 1
innego nie byłem w stanie wymyślić. Mechanik, wyższy od normalnego człowieka malezyjskiego o trzy głowy, napompował tyle powietrza, że bałem się o oponę. Zaklinał się, że wie, co I robi, że zęby zjadł na tej robocie. Faktycznie, co chwila podjeżdżały samochody i motocykle,!
a oni pompowali, wyważali, a tamci odjeżdżali. Myślałem sobie: „Może to jednak ja jestem 1
durny, a nie on. W końcu robi to non stop". Siła sugestii. I tak zostało. Czy jechało się lepiej?
Nie bardzo. (Podczas następnego przeglądu, który trafił nam się w San Francisco, mechanik, 1
kiedy zobaczył, ile powietrza mam w kołach, zrobił oczy jak koła olimpijskie i natychmiast '
spuścił pewnie z połowę).
Na przemian padało i wychodziło słońce. Szybko zrozumiałem, dlaczego kierowcy Formuły 1
tak nienawidzą zawodów na torze Sepang pod Kuala Lumpur. Z powodu pogody, gorąca i wilgotności. Pewnie kierowcy mają jeszcze gorzej niż my, choć ubrani na dobrą sprawę jesteśmy .
podobnie. Oni kombinezon, my kurtka i spodnie. I oni, i my kaski, rękawice i ochronne buty. •
Tyle że oni mają to przez półtorej godziny dziennie przez trzy dni, my przez kiika tygodni w Azji.
Non stop byłem spocony. Cud, że nie zalągł mi się jakiś grzyb pod kurtką. Teoretycznie najlepsze z możliwych warunki rozwoju. Ciemno, wilgotno i gorąco.
rozdział 7. TAJLANDIA
1 Mimo wszystko czułem nawet wspólnotę niedoli z Kubicą i resztą stawki w F1. Drogę mieliśmy 1 bardziej urozmaiconą niż oni na Sepang w czasie wyścigu. Sześciopasmowa autostrada wiła się między wzgórzami i plantacjami palmowymi, więc bez przeszkód posuwaliśmy się na południe.
Punkty poboru opłat mijaliśmy zgrabnymi objazdami, szerokimi, ot, akurat na motocykl czy i skuter. Omijaliśmy zupełnie zgodnie z prawem, bo skutery i motocykle za przejazd autostradą f nic nie płacą. Kiedy dojeżdża się do punktów poboru opłat, wąska asfaltowa droga, na której nie I Zmieści się samochód, okrąża budki, w których się płaci, i wyprowadza motocyklistów znowu ha autostradę. Pogoda - jak to pogoda w Malezji w tym czasie. Momentami trzeba było stanąć gdzieś pod wiaduktem, kiedy lało za bardzo, ale nigdy nie czekaliśmy za długo.
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GEORGETOWN
Zaniedbana perła architektury
Pierwszy prawdziwie malezyjski przystanek to miasto Georgetown, na wyspie Penang, o któ-1
rym mówi się, że to najstarsze pozostałości po Anglikach i ich bytności na Półwyspie Malajskim, Wjazd na wyspę był więcej niż zachęcający. Na Penang prowadzi ponad 13-kilometrowy most (8 kilometrów nad wodą), jeden z najdłuższych na świecie. Malezyjczycy zbudowali go według własnego pomysłu i projektu, własnymi siłami i zajęło im to... trzy lata {oficjalne otwarcie nastąpiło '
w 1985 roku). Jeśli przez pryzmat Penang Bridge (po malajsku: Pulau Pinang Jambatan) patrzeć na budowę Mostu Północnego w Warszawie, kluczowego dla miasta, to nawet nie ma sensu załamywać rąk. Wisła w miejscu budowy mostu ma 650 metrów szerokości. Katastrofa. Wygląda na to, że - policzyłem to bardzo dokładnie - Malezyjczycy zbudowaliby nam most w... 50 dni.
W Georgetown zakotwiczyliśmy... u sprzedawcy kebabów.To sprawdzona i w zasadzie jedyna metoda zostawiania motocykli wraz ze sprzętem. Pod czyjąś opieką. Przecież trzeba gdzieś zostawić kurtkę, czasami nawet spodnie, kask, rękawiczki. Chodzenie z całym majdanem, kiedy temperatura przekracza 30 stopni, szybko spowodowałoby odwodnienie, otępienie, rozdraż-
nienie, rezygnację i na koniec szaleństwo. Pewnie właśnie w takiej kolejności następowałyby zmiany, jeżeli byłbym zmuszony pół dnia chodzić z kurtką pod pachą i na dodatek z kaskiem.
Praktykowałem czasami spinanie wszystkiego zapięciem motocyklowym. Przez kask, przez nogawkę i rękaw, przez koło między szprychami i do barierki lub znaku drogowego. Ciuchy były bezpieczne, ale co z torbami, co z elektroniką w kufrach? Dlatego zatrzymywaliśmy się w najróżniejszych miejscach. U hydraulika, w sklepie papierniczym, obok straganu z owocami, stoiska z lodami itd. Najgorzej było w USA, gdzie nikt nie chciał brać za nic odpowiedzialności, a propozycja zostawienia w jakimś sklepie dwóch toreb na przechowanie pewnie zakończyłaby się natychmiastowym telefonem sprzedawcy do FBI. Skłamałbym! W USA udało się raz w za-kładzie fotograficznym w Tombstone. Pani fotograf wyglądała na taką, która mogła osobiście znać Wyatta Earpa i pamiętać słynną strzelaninę w Tombstone, więc tacy terroryści jak my nie byli jej straszni, Nasz dobytek przeleżał w jej pracowni bezpiecznie.
Nie udało się wcześniej, musiało udać się teraz: ubezpieczenie. Jak pokazało życie, zawsze były z tym problemy. Najłatwiej i w zasadzie bez problemów ubezpieczyliśmy motocykle w Iranie i Indiach, czyli miejscach od motoryzacyjnej cywilizacji oddalonych najbardziej, oraz w Singapurze, który jeżeli chodzi o samochodowo-motocyklowe standardy stoi zdecydowanie najwyżej z krajów, przez które przejechaliśmy. Swoją drogą, co warte były tamte polisy w Iranie i Indiach, chyba wolę nie wiedzieć. Pewnie tylko spokojne sumienie. W Georgetown z pol są było tak jak zwykle, czyli odsyłano nas od jednego do drugiego ubezpieczyciela. I znów nie byliśmy zaskoczeni, kiedy w jednym miejscu okazało się, że ubezpieczają, owszem, ale tylko do 125 centymetrów sześciennych, w innym owszem, motocykle też, ale nie obcokrajowcom, a w jeszcze innym, rozdział 5. TAJLANDIA
Że obcokrajowiec może ubezpieczyć motocykl, ale nie na zagranicznej rejestracji. Przerobiliśmy wszystkie warianty. W końcu jednak w kolejnym miejscu, kolejnym okienku udało się. Ale tylko OC! Lepszy rydz niż nic. Znowu sporo czasu zajęło nam to wszystko, więc z dziennego zwiedzania nici i pozostało nam wieczorne obejście starego miasta, a w zasadzie tego, co po nim zostało.
Postanowiliśmy zostać w Georgetown na noc w jednym z najdziwniejszych hoteli, w jakich zatrzymaliśmy się do tej pory. Był to tani Tune Hotels (http://www.tunehotels.com). Tani jak tanie są linie lotnicze Air Asia, które na azjatyckim rynku odniosły oszałamiający sukces. I Tune Hotels działa jak tanie linie, tylko na rynku hotelowym. Sieć ma już w Malezji dziewięć hoteli w najważniejszych miastach, do tego jeden na Bali, a najprawdopodobniej już jeden w Londynie, Założenie jest bardzo proste. Im wcześniej rezerwujesz, tym większa jest szansa na korzystną DZIWNE NOCLEGI
Zdarzyło nam się podczas tej wyprawy nocować w kilku dziwnych miejscach. W Chaskowie (Bułgaria) w ogromnym hotelu pamiętają-
cym lepsze czasy byliśmy chyba jedynymi gośćmi, a w jego najbliższych okolicach można było spotkać tylko miejscowe „damy z mocno prze-sadzonym makijażem" i ich „opiekunów". W podobnym hotelu-widmo spaliśmy w Marandzie w Iranie, tyle że bez obecności dam i opiekunów, ale za to z dość nawiedzonym recepcjonisty. Nocowaliśmy też w luk-susowej willi Hameda w Szirazie, w norze bez okna w Bombaju i Kalkucie (za to ze strzeżonym parkingiem), ekskluzywnie w hotelu Pusit Thani w Bangkoku (http://bezdroza.pl/link/moto30), w nie najlepszym obiekcie San Francisco, gdzie liczba interwencji policji pod oknami hotelu zwiększała się co noc (ale było najtaniej w mieście i blisko centrum), w miejscu, które jest na mapie, ale którego w zasadzie nie ma, w domku letniskowym typu Brda za pieniądze, za które w Polsce taki dom można chyba zbudować (nic innego nie było), w ponadstuletnim hotelu Connor w Jerome wźArizonie (http://www.connorhotel.com),
no i u naszych słuchaczy: w sypialni Moniki i Michała w Abu Żabi czy w salonie u Adama i Marzeny w San Francisco.
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cenę. W najbardziej sprzyjających okolicznościach można wynająć pokój już za 10 ringgitów, czyli około 8 złotych, a średnia cena za pokój w sieci Tune Hotels wynosi około 60 z;otych. Hotele zawsze buduje się w centrum miasta, są nowoczesne, ultraczyste (co dla niektórych turystóWjj szczególnie w Azji, może mieć niebagatelne znaczenie), pokoje mają łazienkę z gorącą wodą, wygodne materace i... i tyle. Można mieć bezprzewodowy internet, ale trzeba dodatkowo zapła-cić (12 złotych). Można mieć ręcznik i mydło, ale trzeba zapłacić (5 złotych). Suszarka? Owszem, za niewielką opłatą (złotówka). Podobnie śniadanie, klimatyzacja itp. Co prawda zawsze będę zwolennikiem nocowania w małych lokalnych hotelikach, niezależnie czy to Malezja, czy Japonia,; ale czasami dla podróżnych niedysponujących wysokim budżetem i na dodatek zatrzymujących!
się tylko na jedną nocTune Hotels mogą być fantastycznym rozwiązaniem, a jeżeli recepcjonistki '
wszędzie są tak ładne jak te w Georgetown, to przedsięwzięciu wróżę duży sukces.
Jednak w Georgetown serca nie zostawiłem. Miasto jest moim zdaniem przereklamowane, Pozostałości kolonialnych budynków faktycznie istnieją, ale w dobrym stanie są tylko niektóre.
Odrestaurowanych jest bardzo niewiele. W zasadzie o wszystkim, co stare i zaniedbane, mówi się, że to pozostałości po Portugalczykach czy Holendrach. Może skutek przyniesie fakt, że dwa lata temu starówka została wpisana na Listę Światowego Dziedzictwa Kulturalnego i Przy- : rodniczego UNESCO, bo faktycznie z Georgetown można zrobić perełkę, Są fajne klimatyczne I miejsca, które skłaniają do wyobrażenia sobie, jak wyglądało miasto w XIX wieku, kiedy port był jednym z najbardziej znanych w regionie, a obok siebie żyli w zgodzie Anglicy, Malajowie, Hindusi, Chińczycy i Żydzi. Pod tym względem podobna jest Malakka.
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MALAKKA
Mr Paluch show
Miasto, które swego czasu było stolicą sułtanatu Malakki, potem zostało podbite przez I Portugalczyków, przejęte przez Holendrów i w końcu Anglików, a na dodatek silne wpływy
[ mieli tu Chińczycy.Tę bardzo ciekawą przeszłość widać gołym okiem. Pozostałości portugalskiej
[ fortecy, poholenderski ratusz, pamiątki po Anglikach. I jeszcze Chinatown. Wszystko się miesza.
Historyczne centrum składa się z wąskich uliczek z niewysoką zabudową. Przycupnięte na rogach klimatyczne hoteliki, restauracje, galerie sztuki, sklepiki tworzą dobrą atmosferę. Kilka ulic w całości podświetlonych na czerwono i klimat gotowy. Jak niewiele trzeba!
Na placykach performersi. Nam trafił się Mr Paluch, jak roboczo go nazwaliśmy. Udowad niał, że dzięki płynowi, który miał do sprzedania w buteleczkach, wszelkie dolegliwości znikną, rany się zagoją, a to, co miękkie, stanie się twarde jak jego paluch. Panowie kupowali, aż się kurzyło. Na udowodnienie swojej tezy Mr Paluch wykonywał pełen dramatyzmu performance, z gadaniem, bajaniem, rozśmieszaniem publiki, by w końcu dojść do sedna. Otóż stojąc na dwóch doniczkach, jednym swoim mocarnym paluchem, posmarowanym owym cudownym płynem, dziurawił świeże kokosy. Wcześniej pokazywał, że nie posługuje się jakimiś przegniłymi egzemplarzami, tylko zdrowymi, twardymi jak skała orzechami. Nie wiadomo jak, ale przy akompaniamencie werbli faktycznie wbijał palec w kokos. Każdy ma jakąś specjalizację, mniej lub bardziej w życiu przydatną. Ten specjalizował się w dziurawieniu kokosów i nieźle chyba dawał sobie radę. Nie mam pojęcia, jak to robił. Kilka razy wżyciu próbowałem rozłupać świeży kokos. Bez młotka, dłuta albo imadła to trudne zadanie. Nawet rozbijanie o kamienie nic nie daje, a tu gość paluchem pruje kokosy jak kasiarz kasę pancerną. A swoją drogą, może to pomysł dla Mr Palucha na przebranżowienie? Na kasiarza. Nie musiałby używać narzędzi.
W Malakce mieliśmy jedną z najbardziej kompromitujących wpadek komunikacyjnych, jakie przytrafiły się nam na trasie. Spotkani na ulicy Polacy (zostaliśmy rozpoznani po motocyklach) polecili nam niewielki hotelik po drugiej stronie kanału. Niewiele brakowało, byśmy widzieli go gołym okiem. Trzeba było tylko objechać jednokierunkowe uliczki, trafić na inny mostek i hotel powinien być tam, gdzie go prawie widzieliśmy. Po półgodzinie kluczenia znaleźliśmy się dokładnie w tym samym miejscu, z którego ruszyliśmy, czyli znowu wystarczyło objechać jednokierunkowe uliczki, trafić na mostek i hotel powinien być tam, gdzie go prawie widzieliśmy, Drugie podejście okazało się jeszcze bardziej spektakularną klapą, bo znaleźliśmy się w miejscu, w którym już nie wiedzieliśmy, gdzie jesteśmy. Pytani o „nasz"
hotel lokalesi robili duże oczy. Słowo daję, zaczynałem już wątpić, czy on naprawdę istnieje, a z drugiej strony, coraz bardziej byłem zdeterminowany, żeby go znaleźć. W końcu, chyba po półtorej godziny kluczenia, podjechaliśmy pod główne wejście. Oczywiście po drodze nie mogło obyć się bez rozmów typu:
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- Gdzie ty jedziesz, przecież powinniśmy jechać w lewo! - mówił Michał.
- Jak w lewo, jak z lewej strony przyjechaliśmy? - mówiłem ja.
- Przyjechaliśmy z prawej.
- Z lewej.
- Z prawej.
- No, to jak jesteś taki mądry, to teraz ty jedź pierwszy... I już półgodziny później ja mówiłem to, co on wcześniej, a potem on, a potem ja, aż cudem dojechaliśmy. Hotel jak hotel, faktycznie tani, ale najpoważniejszą wadą było to, że nie miał windy, w związku z czym zaliczyliśmy po trzy kursy w górę i w dół na trzecie piętro, wypakowując cały majdan. Potem okazało się, że nastawiona na fuli klimatyzacja nie jest w stanie schłodzić naszego pokoju o powierzchni ośmiu metrów kwadratowych, co powodowało, że noce w Malakce nie należały do komfortowych.
Był za to działający internet, co oczywiście bardzo ułatwiło nam pracę.
Malakka nawet mi się podobała. Zapamiętam ją z powodu cudownego palucha, sushi, karaoke i wycieczki poza miasto. O paluchu dziurawiącym kokosy już pisałem i nie polecam tego pró-
bować (a jeżeli, to warto poszukać wcześniej najbliższego ostrego dyżuru albo urazówki). Sushi na miejscowym jarmarku to chyba najlepsze sushi, jakie jadłem w życiu. I do tego w śmiesznej cenie. W Polsce za tyle, ile zapłaciliśmy, można najwyżej dostać sos sojowy do sushi.
W poszukiwaniu tematów radiowych trafiliśmy do domu towarowego, gdzie jedno piętro zajmowały kabiny karaoke, do których mieszkańcy Malakki biegali z uwielbieniem. Zdarzyło nam się nawet wparować do jednego z pokojów zajmowanych przez trzy dziewczyny i chłopaka i wspólnie pośpiewać. Szło kwadratowo, bo co my znaliśmy, tego oni nie znali. A nagranie, które miało okazać się hitem listy przebojów Trójki, zupełnie się nie udało.
No i wycieczka za miasto. W ramach eksplorowania okolic Malakki postanowiliśmy zobaczyć to i owo. Ech, co się będą rozpisywał. Było dość paskudnie. Na tyle paskudnie, że zostało mi to w pamięci. Za gorąco, morze za bardzo wzburzone i na oko nie za bardzo czyste, sporo śmieci i to w zasadzie wszystko.
Bożenka
2009-08-0121:26:27
Kochane Chłopaki - słucham Was codziennie i przez to zawsze mój pies się wkurza, że spacer się opóźnia. Nie wspomnę już o tym, że codziennie przez Was spóźniam się do pracy!!!!!!! Uważajcie na siebie, dużo zdrówka!
rozdział 7. MALEZJA
Jak łatwo można zauważyć, wybraliśmy drogę prowadzącą wschodnim wybrzeżem Malezji, głównie z powodu pogody. Choć na meteorologicznej mapie półwyspu wszędzie słoneczko znajdowało się pod ciemnymi chmurami, to jednak w zachodniej części Malezji było znacznie więcej chmur z czerwonymi lub czarnymi piorunami. Jazda w ulewnym deszczu jest zdecydowanie niefajna, to wiedzieliśmy po przygodach pogodowych w okolicach Khao Sok w Tajlandii. Więc zanim dotarliśmy do Malakki, z której był już tylko rzut beretem do Singapuru, wpadliśmy na Cameron Highlands na herbatę i truskawki, a potem do Kuala Lumpur zajrzeć w kilka miejsc.
126 dni na „kanapie"
CAMERON HIGHLANDS
Skoro odpuściliśmy sobie park Taman Negara i zdecydowaliśmy się na wschodnie wybrzeże, to poruszając się na południe, nie sposób było nie zajrzeć na Cameron Highlands (Wyżynę Camerona).To kraina magicznych herbacianych „ręczników frotté", pysznych truskawek, farm kwiatowych i chłodu. Tak, chłodu! Wyżyna leży na wysokości około 1600 metrów nac poziomem morza i temperatura nigdy nie spada tu poniżej 10 stopni Celsjusza, ale nie jest też nigdy wyższa niż 25 stopni, co czyni tej rejon fantastycznym miejscem przeróżnych upraw oraz świetnym celem ucieczki z rozgrzanych czasem do czerwoności nizin. Wyżyna została odkryta dla ludzkości już ponad 100 lat temu. W1885 roku razem z wyprawą topograficzną przybył tu William Cameron, i to na jego cześć nazwano ten rejon. Jednak popularność kraina zdobyła dopiero 50 lat później, kiedy informacje o niej rozpropagował inny Anglik, sir George Maxwell. Angielscy plantatorzy szybko zorientowali się, że lepszego miejsca na uprawę swojej ulubionej herbaty nie znajdą. I tak się zaczęło.
Jadąc z północy, na wysokości Ipoh nie można przegapić skrętu w lewo i potem zostaje już tylko półtorej godziny w górę po niezłych serpentynach. Gdybym na tej drodze jechał jako pasażer samochodu lub w autobusie, bez dwóch zdań rzygałbym jak kot, tymczasem na motocyklu nic mi nie dolegało. Znowu nowe doświadczenie, bo tak ciasnych serpentyn do tej pory w mojej karierze motocyklowej nie pokonywałem. (Pasażerowie autobusów, szczególnie ci wrażliwsi na zakrę-
ty, przed podróżą koniecznie powinni zażyć tabletki przeciw chorobie lokomocyjnej). Niestety, nie mieliśmy do czynienia z górskim przeźroczystym powietrzem. Prawie do samej Tanah Raty jechaliśmy w czymś przypominającym mgłę. Droga była naprawdę kręta, choć w porównaniu z tą, którą z Wyżyny Camerona wyjeżdżaliśmy, wcale nie wydaje się taka zawijasta. Przy tamtej świński ogon jest prosty jak drut! Ale i na tej, jeżeli utknie się za wlokącą się pod górę ciężarówką, można stracić sporo czasu. A my jechaliśmy na spotkanie z Markiem, słuchaczem Trójki, który z naszych relacji radiowych dowiedział się, że będziemy w regionie, i zaproponował, że pokaże nam okolice i ukryte przed przypadkowymi turystami skarby przyrody.
122 lipca 2009 roku nareszcie przyszedł czas na emocje w Malezji. Doczekaliśmy się całko-witego zaćmienia słońca, najdłuższego w XXI wieku. W całej Azji, gdzie widać było zaćmienie, rozpisywano się na temat tego zjawiska, doradzano, jak dobrze i bezpiecznie oglądać zasłonięte słońce. Zaćmienie miało być widoczne chwilę po ósmej i trwać ponad sześć minut. Michał
zerwał się znacznie wcześniej, żeby przyszykować się do obserwacji, ja zwlokłem się przed samym wydarzeniem. On się zerwał, ja się zwlokłem. Mniej więcej tak wyglądało z reguły nasze poranne wstawanie. Wszystkie pary okularów słonecznych, jakie mieliśmy, zostały połączone w jedną całość, co stworzyło przyrząd do oglądania zaćmień niemal idealny. Spodziewaliśmy się, że zadzwoni ktoś z obsługi teleskopu Hubble'a, żeby skorzystać z naszego patentu, a tu kiszka.
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Może jeszcze zadzwonią. Zaćmienie miało zacząć się o 8.26. Trochę mną telepało, bo o tej barbarzyńskiej godzinie nawet w Malezji bywa chłodno, ale czułem się za to jak ten kapłan z Faraona, który ogłosił, że zaraz zrobi się czarno. Tyle że jego przepowiednia się sprawdziła, a ja stałem jak jeleń i patrzyłem w górę, gdzie nie działo się absolutnie nic. Było trochę chmur, to prawda, ale mimo wszystko zaćmienie powinno być widoczne. I na tym całe zjawisko dla nas się skończyło. Albo pochrzaniliśmy godzinę, albo słońce postanowiło jednak nie dać się zasłonić w tym rejonie. Do dziś nie wiem, jak było. Optymizm na ten dzień uratował Marek, który przyjechał zabrać nas na rekonesans.
HERBACIANA PLANTACJA BOH
Boh jest najstarszy plantacją herbaty na Cameron Highlands. Założona w 1929 roku, zajmuje powierzchnię 1200 hektarów, co pozwala zbierać rocznie 4 miliony kilogramów. Dzienne zbiory pozwalają na zaparzenie pięciu i pół miliona filiżanek herbaty! Po dwóch latach od zasadzenia z krzaków herbacianych można zbierać liście. Na Cameron Highlands częściowo robi się to ręcznie, częściowo z użyciem maszyn. Potem liście poddawane sy po kolei procesom: odparowywania, kruszenia, na-tleniania (co pozwala na wydobycie koloru, smaku i aromatu), suszenia (w temperaturze 120 stopni do wilgotności zaledwie 3 procent) i sor-towania (oddziela się liście wyższej jakości od tych niższej). Potem specjalni degustatorzy oceniajy smak danej partii i zostaje tylko leżakowanie przed pakowaniem i sprzedaży. Plantatorzy pytani przeze mnie o źródła sukcesu herbaty z Cameron Highlands, odpowiadali, że stanowią o tym: idealne warunki klimatyczne, w tym odpowiednie ilości opadów i liczba dni słonecznych, wysokość upraw i dobrze odprowadzająca wodę gleba.
Ale do tego dodać trzeba jeszcze niebagatelne sto lat doświadczenia, absolutny wiedzę o herbacie i serce wkładane w jej uprawę. Tb wszystko składa się na sukces. Kto by pomyślał, że te niepozorne krzaki herbaciane dożywają; stu lat! Miłośnikom herbaty na Wyżynie Camerona polecam również kypiele w herbacie, które poprzedzają różnego rodzaju zabiegi pielęgnacyjne w tutejszych pensjonatach.
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Przyjechał na śniadanie zaopatrzony w dwa pudełka słynnych canerońskich truskawe Pyszne, choć nie tak pyszne, jak potrafią być nasze w środku słonecznego lata. Może dlategęf że tu, na Cameron Highlands, truskawki nie są hodowane w ziemi, a w szklarniach, w wiszący!
doniczkach. Jeżeli tylko klient chce, może sobie samodzielnie pozbierać owoce do koszyczka.
Pogoda nam sprzyjała. Lipiec to miesiąc, w którym pada tu częściej niż kiedy indziej, ale akurat tego dnia nie padało. Pojechaliśmy na prawdziwe plantacje herbaty, oddalone od tych najczęściej odwiedzanych przez turystów. Jechaliśmy wąską asfaltową, a potem polną drogą!
wśród pól herbacianych, do złudzenia z daleka przypominających ręcznik frotte. Kilka zakrętówj i już w środku mi się tak kotłowało, że pod fabryką Michał i Marek poszli na rekonesans, a ja walczyłem z pawiem, leżąc pod drzewem i patrząc w niebo.
Nie trzeba było mieć wyjątkowej wyobraźni, żeby w tych okolicznościach przyrody umiej-]
scowić Hobbiton zTolkienowskiej trylogii Wtadca Pierścieni. Kurczę, okrągłe - jak na hobbitów przystało - drzwi wpasowane w pagórek byłyby tu jak znalazł. I jeszcze jak weźmie się pod '
uwagę ten opis z książki: „Hobbici najchętniej osiedlali się w dobrze rzączonych i dobrze zago-i spodarowanych rolniczych krainach..." - wypisz, wymaluj Cameron Highlands!
Ze szczytu wzgórza, gdzie usytuowana była fabryka, sklep i herbaciarnia, mieliśmy połą-
czenie na żywo z Trójką. O czym? Jasne, że o herbacie. Rzadko kiedy mogliśmy nadawać w tak j komfortowych warunkach. Rozstawiona na stoliku antena bez żadnych problemów widziała satelitę, pyszna herbata parowała w kubkach, a obok czekały ciastka i truskawki. No, tak to można pracować.
Nie raz mieliśmy okazję przekonać się, że obecność lokalnego przewodnika to rzecz nie do przecenienia. Magda w Stambule, Michał z Moniką w Zjednoczonych Emiratach Arabskich, Pio-trek w Bangkoku, a potem Adam w San Francisco. Na Wyżynie Camerona było podobnie. Marek, z zawodu inżynier, od lat buduje, nadzoruje i konserwuje elektrownie wodne w Azji. Ostatnie Kobieta średniowieczna
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Pozdrawiam z dzikim entuzjazmem, który każdorazowo o poranku budzicie we mnie swoimi opowieściami, a lekko przycjasły proz^ życia -
reaktywujecie opowieściami popołudniowymi. Bardzo ubolewam, że nie znam prezesa Petronasu, ale na pocieszenie dodam, że niedawno samą byłam prezesem. Chyba jednak jako Ex i to tu, a nie tam, nie będę zbyt użyteczna. Cudnego asfaltu pod kofem i superowych wrażeń na dalej.
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Lita spędził właśnie w Malezji, więc nie dość, że pokazał nam to, co powinniśmy zobaczyć, i to f pokazał od właściwej strony, to jeszcze jedliśmy lokalne potrawy w lokalnych małych restaura-
> Cjach i co nieco dowiedzieliśmy się o elektrowniach wodnych.
Cameron Highlands zmienia się bardzo szybko, niestety na niekorzyść.To ostatni już dzwonek, Żeby zobaczyć wzgórza w ich zachwycającej odsłonie. Coraz większa popularność turystyczna regionu powoduje nieodwracalne szkody. W miejscu tradycyjnych kolonialnych poangielskich domów wyrastają betonowe bloki! Mniejsze wzgórza są niwelowane na potrzeby budowy nowych pensjonatów, pod uprawy zmieniane są biegi potoków, karczowane kolejne kawały lasu. Pojawia się infrastruktura, która ma służyć turystom, jak choćby 18-dołkowe pole golfowe, na którym można w ciągu tygodnia pograć za zaledwie 45 złotych. Ceny mają konkurencyjne, to fakt. (W Polsce za 45 złotych można chyba najwyżej wypożyczyć kij do gry, a średnia cena jednej gry u nas w kraju to około 150 złotych). Nie widać raczej uzgodnionych odgórnie poczynań, które miałyby zachować „herbaciane wzgórza" w niezmienionym stanie. To wszystko nie wróży najlepiej bliskiej i dalekiej przyszłości Cameron Highlands. Zresztą władze Malezji muszą dość szybko podjąć dużo bardziej zdecydowane kroki niż dotychczas, i to nie tylko w stosunku do tych wzgórz. Co prawda coś tam się dzieje, jak choćby powołanie państwowej policji leśnej, ale - jak oceniają fachowcy - od lat 90. w Malezji co roku wycina się ponad 2,5 procent zasobów leśnych kraju. Na autostradach co chwila mijały nas, albo my mijaliśmy, ciężarówki ze ściętymi drzewami. Ile lat musiały rosnąć, by mieć taki olbrzymi obwód? A ile czasu zajęło ich ścię-
cie? Serce się kroi. Prędzej czy później niektóre kraje pójdą w ślady Kostaryki, gdzie już ponad 25 procent powierzchni kraju zajmują parki narodowe. I jak Kostaryka zarabia na turystyce!
Inni, przykładający mniejszą wagę do ekologii powiedzą, że na turystyce nigdy nie będzie się tak zarabiać jak na drzewie i ropie. Cóż, mają rację...
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Z Cameron Highlands wyjeżdżaliśmy bez specjalnego żalu, głównie z powodu pogorszenia pogody. Kiedy już motocykle były załadowane „po dach", z nieba lunęło jak ze strażackiej sikawki.
I lało, i sikało przez trzy godziny. Bez szans na jazdę, tym bardziej że przed nami, w górach czaiła się droga tysiąca zakrętów. Niezwykle malownicza, z widokiem w dół na dżunglę. Tropikalną.
Na szczęście nie było dużego ruchu, dlatego bez problemów mogliśmy się zatrzymywać na robienie zdjęć. I pędzić prosto do stolicy.
Na mapie Malezji z Tanah Rata do Taman Negara prowadzi prosta i niedługa droga. Jednak największy park narodowy Malezji, jeden z najwspanialszych w Azji, świadomie sobie odpuści-liśmy. Na zobaczenie tego cudu natury potrzeba znacznie więcej czasu, niż go mieliśmy. A że w Taman Negara trzeba mieć sporo czasu, przekonałem się osobiście w 1996 roku, kiedy pojechałem tam, a w zasadzie popłynąłem łodzią. Bez możliwości zagłębienia się w dżunglę, bez wyprawy z przewodnikiem do środka, bez spędzenia tam kilku dni Taman Negara okazuje się jedynie dużym kawałem gęstego lasu tropikalnego. Co prawda o powierzchni ponad 430 tysięcy hektarów, ale jaka jest różnica, czy to 40, czy 400 tysięcy hektarów? Tak czy siak stoi się przed ścianą lasu. W dżunglę trzeba się zagłębić. Można to zrobić bez przewodnika, ale nie warto.
Raz, że z przewodnikiem jest bezpieczniej, dwa, że można się wiele nauczyć, a i szansa zgubienia się mniejsza. Pokonanie najdłuższego szlaku zajmuje aż dziewięć dni, ale nawet na najkrótszych trasach należy przestrzegać kilku zasad:
1. Nie przeceniać własnych sił.
2. Odpowiednio się ubrać.
3. Nie śpiewać w lesie.
4. Nie żartować na temat ataków zwierząt na ludzi (miejscowi bardzo nie lubią takich dow-cipów. Też bym nie lubił, gdyby wcześniej tygrys zjadł mi sąsiadkę lub kolegę. Poza wszystkim, to kwestia przesądów. Lepiej nie wywoływać wilka, tfu!, tygrysa z lasu).
Skoro nie do Taman Negary, to do Kuala Lumpur. Tak się złożyło, że w Kuala byliśmy z Michałem dwa lata wcześniej. Przy okazji wyścigów Formuły 1. Michał wracał z wyścigu w Australii, ja przyleciałem na wyścigi w Malezji i Chinach. Do Kuala Lumpur wjeżdżaliśmy więc, wiedząc, czego oczekiwać. Tłoku i ruchu na pewno, mimo że było już dość późno. Wielkie azjatyckie me-tropolie mają jednak to do siebie, że tak zwane godziny popołudniowego szczytu przeciągają się do późnych godzin nocnych. Szczególnie w ścisłym centrum, do którego zmierzaliśmy. Bukit Bingtang, wkułem tę nazwę na pamięć, żeby dostrzec ją na każdym z możliwych drogowskazów.
Największy drogowskaz, pięknie w nocy oświetlony, stanowił znakomity punkt odniesienia. Były nim 452-metrowe PetronasTowers. No i udało się dojechać bez problemu. Wystarczyło już tylko znaleźć miejsce w jednym z wielu zlokalizowanych w tym rejonie hoteli.
Z reguły w takich sytuacjach to ja ruszałem na poszukiwanie informacji czy to hotelowych, czy transportowych. Hotele były, jak najbardziej, ale miejsc w tych dostępnych dla nas cenowo - brak. Zataczałem coraz większe kręgi od punktu, gdzie zostawiłam Michała i motocykle. Kiszka. W końcu przypomniałem sobie o hotelu, w którym mieszkałem dwa lata wcześniej.
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Stał w drugim rzędzie, nie przy głównej ulicy, ale miał podziemny zamykany parking, co bardzo nas cieszyło. Był trochę droższy od pułapu, który sobie zakładaliśmy, ale co tam. No i w hotelu dysponowali wózkiem na bagaże, co może nie było elementem decydującym, ale bardzo po-: żądanym. Po rozpakowaniu motocykli wózek był zapakowany maksymalnie, ale skończyło się na jednym kursie i nie trzeba było niczego nosić.
Pierwsza rzecz po ulokowaniu się w hotelu to prysznic. To nie była fanaberia. To była absolutna konieczność związana ze zdjęciem butów. Po całym dniu w wysokich, grubych, wzmac-nianych, skórzanych butach nasze stopy załatwiały wszystkich i wszystko w promieniu kilku metrów. Włączone telewizory traciły kolory, kwiaty w wazonach więdły w oczach, komary i muchy padały w locie, a jednostki ludzkie, które pojawiły się w okolicy (na przykład pokojówki przynoszące dodatkowy klucz do pokoju), zawracały z krzykiem. Zatem pierwszą rzeczą, jaką robiliśmy po ulokowaniu się w hotelu, było wzięcie prysznica i wstawienie butów do szafy, wystawienie na balkon lub w ostateczności przytrzaśnięcie ich stertą koców. W tych upałach, podczas których przyszło nam podróżować, nasze motocyklowe ubranie po jednym dniu nadawało się nawet nie do prania, tylko do wymiany. A w czasie całej podróży udało nam się je wyprać dwa razy! Staraliśmy się, żeby do następnego użycia było przynajmniej znowu suche.
Nasz hotel znajdował się w drugiej linii zabudowy. Przy głównej ulicy stały budynki, za nimi biegła mniejsza uliczka i stał drugi rząd budynków. Przy owej uliczce znajduje się dość znane
„zagłębie żywieniowe". Mnóstwo małych knajpek, wystawionych przed sklepy stolików, stragany z jedzeniem i w zasadzie wszystko, co można sobie zażyczyć do jedzenia na przykład o trzeciej w nocy. Mimo że mieszkaliśmy na 15. piętrze, usłyszeliśmy (tuż przed położeniem się spać) spory rumor dochodzący z ulicy. Rzut oka w dół wystarczył, żebym gapił się przez okno.1
Na dole rozgrywała się bowiem regularna bitwa, malezyjska bitwa pod Grunwaldem. Rzecz jasna nie wiem, o co chodziło, ale poszło w ruch wszystko, co siedzący przy stolikach mieli pod ręką. A więc talerze, plastikowe krzesła i stoły, doniczki z kwiatami, no i rzecz jasna pięści i nogi.
Bili się wszyscy ze wszystkimi, nie było widać nacierających i broniących się. Obserwowałem indywidualne pojedynki, często z użyciem wschodnich sztuk walki. Nie zawsze skutecznych, ale w każdym razie widowiskowych. Bijatyka trwała ładnych kilka minut, zanim oojawiła się policja. Wtedy wszystko się uspokoiło. Z nieznanych mi przyczyn, policja zatrzymała tych, a nie innych, i życie na ulicy wróciło
N do normy. Zdałem sobie wtedy spra-
marcinznowulondyn Wę, ze od momentu wyjazdu z Polski
2009-07-24 02:25:18 był to pierwszy przejaw agresji, jaki
zauważyłem. Do tej pory wszędzie
Hotel Tune, również w KL, zaraz koło spotykaliśmy bardzo zyczliwie, po-stacji monoraila Medan Tuanku - ideał- kojowo nastawionych ludzi, pomoc-na lokalizacja do wypadu na miasto. ,. nych i sympatycznych. Nie zauważy-liśmy również agresji nie dotyczącej
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¡bezpośrednio nas. Jasne, może szemrana młodzież gdzieś w Serbii czy alfonsi w Chaskowie w Bułgarii nie wyglądali najsympatyczniej, a potem nasi „czarnoskórzy bracia" w San Francisco czy celnicy w Miami byli jeszcze mniej sympatyczni, ale generalnie przez całą podróż czuliśmy dookoła siebie dobrą aurę i obecność życzliwych ludzi. Niekoniecznie życzliwych w stosunku do nas. Życzliwych po prostu. Najsympatyczniejsi ludzie byli chyba w Turcji, w Tajlandii i w Stanach Zjednoczonych, choć tam życzliwość była czasami chyba sztuczna. Dmuchane nice to meetyou.
Kuala Lumpur oglądaliśmy na spokojnie. Jest oczywiście na swój sposób fascynujące, nie-ustannie tętniące życiem, pełne kontrastów, ale jakoś w porównaniu z Bangkokiem wypada blado. Dla wizerunku miasta bardzo dużo zrobiły wieże Petronas. Są teraz takim symbolem KL
jak wieża Eiffla Paryża, Big Ben Londynu czy Empire State Building Nowego Jorku. Sam nie wiem, J czy dwie wieże bardziej efektownie prezentują się w ciągu dnia czy podświetlone wieczorem.
Chyba jednak wersja wieczorna robi większe wrażenie.
Petronas Towers to 88 pięter w górę, 4 w dół, 452 metry w górę i aż 150 metrów w dół, ponieważ dobre solidne fundamenty, do których dowiązać mogli się budowniczowie wież, poło-1 żone są w tym miejscu wyjątkowo głęboko. Zwiedzających rozczarowuje, że nie można wjechać na szczyt budynków. W większości najwyższych budowli świata na najwyższym piętrze znajduje się taras widokowy, na ogół świetnie na siebie zarabiający. Tu najwyższe piętro ma dla siebie zarezerwowane prezes firmy Petronas, czyli malezyjskiego giganta paliwowego. Turyści mogą najwyżej wjechać na łącznik między wieżami znajdujący się na wysokości 41. piętra. Niby też wysoko, a jednak nie to samo. Z głupia frant próbowaliśmy oczywiście trafić do windy, która jedzie na samą górę, ale w stanowczy sposób poinformowano nas, że na górę można tylko ze specjalną przepustką. I kiszka, ochronę mają niezłą, Pocieszałem się, że nie udało się nie tylko nam. Alain 126 dni na „kanapie"
Robert, słynny człowiek pająk, który bez asekuracji wszedł między innymi na najwyższy, ponadi 500-metrowy budynek świata, Taipei 101 (wtedy nie było jeszcze Burj Khalifa), próbował wejść na wieże dwa razy. Za każdym razem (a odstęp między próbami dla uśpienia czujności ochrony?
wynosił 10 lat) zostawał aresztowany na wysokości 60. piętra. Udało mu się dopiero za trzecimi razem, w 2009 roku, a wspinaczka zajęła mu 100 minut. Nam pewnie po schodach zajęłaby tyle samo. Pocieszam się, że też na razie dwa razy próbowaliśmy dostać się na szczyt. Swoją drogą, to niewiarygodne. Gość wszedł bez asekuracji, bez lin, bez czegokolwiek nie na 88. piętro, ale znacznie wyżej. Pokonał pierwszą dużą kulę, która znajduje się przed iglicą, potem całą iluś tam metrową iglicę i drugą mniejszą już kulę i stanął na jej wierzchołku, na samiusieńkim szczycie wieży (http://bezdroza.pl/link/moto31)!! !
Za trzecim razem na pewno spojrzymy na Kuala Lumpur z wysokości 88. piętra. A jak się nie uda, to wybiorę się na Kuala Lumpur Tower, wieżę widokową, w której obrotowa restauracja na szczycie znajduje się na podobnej wysokości co 88. piętro prezesa. Petronas Towers nie muszą chyba zarabiać dodatkowo na tarasie widokowym. Jedną wieżę zajmuje w całości Petronas, w drugiej mają swoje siedziby takie firmy jak na przykład Bloomberg, Microsoft, IBM czy Boeing. Bez dwóch zdań adres „Kuala Lumpur City Centre, Kuala Lumpur 50088" jest najbardziej prestiżowy w Malezji.
Wieże wieżami, ale całość kompleksu Petronas robi wrażenie. Na dole znajduje się największe w Malezji centrum handlowe Suria KLCC, z którym obeszliśmy się łagodnie, czyli obejrzeli-
śmy je w 30 minut. Wizyta w centrum handlowym już niejednego pana doprowadziła na skraj załamania nerwowego, szczególnie jeśli przyszedł z małżonką lubiącą zakupy. Wyzerowanie karty kredytowej bardzo prawdopodobne. My wybraliśmy znacznie tańszy sposób spędzenia czasu w KLCC i poszliśmy do kina. Bilet do bardzo nowoczesnego multipleksu w najdroż-
szym miejscu w Malezji kosztował, w przeliczeniu, tylko 11 złotych. To między innymi świadczy o tym, jak przyjazna cenowo jest dla turystów Malezja. W porównaniu z innymi krajami Azji Południowo-Wschodniej jest pewnie trochę drożej niż na przykład w Tajlandii, ale generalnie jakość oferowanych usług też jest wyższa.
Czasami, choć niestety rzadziej niż byśmy chcieli, tematy relacji radiowych spadały nam'
z nieba. Nieoczekiwanie. W Kuala Lumpur tak właśnie było. Odezwali się do nas rodzice młodej pary, która w podróż poślubną wybrała się z plecakami do Azji i akurat jest w stolicy Malezji.
Ponieważ zdecydowanie popieram taką formę podróżowania (nawet poślubnego, a może przede wszystkim), a nie wczasy na Majorce, spotkaliśmy się z młodymi na parkingu przed ich hotelem. Pan parkingowy z podejrzliwością patrzył na rozkładanie anteny satelitarnej na masce jednego z samochodów, ale zapewniam, że takie rozwiązanie nie wynikało z lekceważenia forda... to chyba był ford?... Tylko z faktu, że z innego miejsca antena nie bardzo widziała satelitę.
Modliłem się tylko, żeby właściciel nie pojawił się w czasie rozmowy na żywo zTrójką, bo przecież według sprawdzających się na każdym kroku praw Murphy'ego powinien pojawić się właśnie wtedy. Nie przyszedł jednak, więc Katarzyna i Artur bez przeszkód opowiedzieli nam o swoim rozdział 5. TAJLANDIA
pomyśle na podróż i o swoich przygodach. Potem wspólna kolacja, która dla mnie zakończyła się kompletnym rozczarowaniem. Poszliśmy do restauracji, w której przed południem jadłem po prostu fantastyczną, olśniewającą i zwalającą z nóg zupę z pieczoną kaczką i ową kaczkę osobno pokrojoną w delikatne plasterki. Okazało się na moje nieszczęście, że w tej restauracji menu przedpołudniowe różni się od tego popołudniowego i kaczki brak.
Tego dnia sprawialiśmy sobie przyjemności. A to poszliśmy na kawę, a to na moje ulubione lody Haagen-Dazs, a to jak kobietki zrobiliśmy drobne zakupy. Rzecz jasna w sklepie z torbami, bo obaj mamy do toreb słabość. A, i jeszcze na masaż wpadliśmy. Masaż inny niż w Tajlandii.
: Wskoczyliśmy do „Dr Fish", choć tylko Michał poddał się zabiegowi. Masaż to zresztą chyba złe słowo, raczej zabieg kosmetyczny polegający na tym, że w zbiorniku z rybami zanurza się stopy i ryby wcinają nas z apetytem. Na szczęście to nie piranie, tylko jeden z dwóch gatunków: Garra rufa i Cyprinion macrostomus. Oba charakteryzują się tym, że smakuje im ludzki mar-twy naskórek. Z jednej strony trochę obrzydliwe, a z drugiej podobno potrafią nawet wyleczyć RELIGIA W MALEZJI
Malezja to państwo konstytucyjnie muzułmańskie, choć muzułmanów jest niewiele powyżej 60 procent. Nie ma jednak problemów z poko-jowym współżyciem ludzi różnych wyznań, islam w Malezji jest zu-pełnie inny niż w krajach arabskich. To islam nazywany hadhari, czyli tolerancyjny. Jest bardziej ukierunkowany na zasady etyczne niż na fanatyczny wiarę. Stosunkowo mało inwazyjny. Light islam. Jednak całkowitej swobody religijnej nie ma. Każdy obywatel narodowości malajskiej jest definiowany jako osoba wyznająca islam od urodzenia.
Kto się tego wypiera, traci swoje prawa cywilne. Muzułmanom nie wolno nawracać się na inny religię, ponieważ apostazja uważana jest za jeden z najcięższych grzechów i karana śmiercią. Z drugiej strony, w również islamskiej Arabii Saudyjskiej nie wolno mieć komórki z aparatem, żeby nie zrobić z ukrycia zdjęcia kobiecej twarzy. W Malezji tego typu problemów nie ma. W klubach czy barach swobodnie napijemy się alkoholu, w tajskich czy chińskich restauracjach zjemy wieprzowinę. Kobiety nie zasłaniają twarzy ani całego ciała, nie nosz^ kwefów i z robieniem im zdjęć nie ma żadnych problemów. Czasami palec sam bezwiednie spada na spust migawki w aparacie.
eozdział7. MALEZJA
poważne schorzenia skórne. Wyleczyć to może za dużo powiedziane, one potrafią taką egzemę jedną z drugą wyżreć do zera! Chciałoby się powiedzieć - do kości! Łuszczyca to dla nich deser!
W im gorszym stanie skóra, tym bardziej smakowite pożywienie dla rybek. Jeżeli obok siebie zanurzymy noworodka i osobę w podeszłym wieku, pies z kulawą nogą, pardon, żadna ryba nie zainteresuje się noworodkiem. Wszystkie będą rypać i szczypać staruszka.
Poważną próbą jest zanurzenie się w takim basenie z rybkami-kanibalami po same oczy. Taki zabieg też jest stosowany, tyle że akwarium jest głębsze. To dopiero musi być męczarnia d la tych bardziej unerwionych. Kurczę, jak sobie pomyślałem, gdzie takie rybki mogą wpłynąć i w co skubać, to mi się odechciało. A jak którejś w cudowny sposób wyrosną zęby??? Do luftu z taką ichtioterapią. Jednak te rybki, które obrabiały Michała, najwyraźniej zębów nie miały i Gąsior wyszedł z zabiegu ogromnie rozchichany. Swoją drogą organizatorzy świetnie to sobie wymyślili.
Rybki żywią się za darmo, a klienci za to płacą.
Jeszcze wizyta w Masjid Jamek, najładniejszym meczecie w Kuala Lumpur, i wraz ze słabną-
cym upałem mogliśmy się zwijać dalej na południe. Masjid Jamek wygląda z zewnątrz na oazę spokoju w tym zwariowanym mieście. Zbudowany został w 1909 roku, przez dziesięciolecia był
najważniejszym meczetem w Kuala Lumpur. A religia jest dla Malezyjczyków bardzo ważna.
Malezja robi się coraz bardziej nowoczesna. Pieniądze z wydobycia ropy ten rozwój przy-spieszają. Jednak nie we wszystkich dziedzinach szybko da się dojść do tego, do czego inni dochodzili w kilkaset lub kilkadziesiąt lat. I nie wszyscy to potrafią. Co z tego, że na opublikowanej w tym roku liście światowych miliarderów Malezja jest na pierwszym miejscu wśród krajów Azji Południowo-Wschodniej. Ma dziewięciu miliarderów i wyprzedza Indonezję (siedmiu) i Singapur (czterech). Obok wielkiego bogactwa jest również bieda. Na zapleczach imponujących wieżowców, w środku miast są wysypiska śmieci i rynsztoki. Spora część społeczeństwa żyje poniżej granicy ubóstwa. Jest też sporo żebraków. Co prawda wodę z kranu można pić bez przegotowania, opieka medyczna stoi na wysokim poziomie, system dróg i kolej są dobrze rozwinięte, ale analfabetyzm przekracza 10 procent. Za to nie ma bezrobocia. Nie pracują tylko ci, którzy nie chcą. Droga, którą Malezja pokonała od czasu odzyskania niepodległości w 1957 roku, jest imponująca. 50 lat temu była jednym z najbiedniejszych państw w Azji, teraz statystyczny roczny dochód na jednego mieszkańca jest wyższy niż w Polsce. Od 1970 roku (z wyjątkiem okresu kryzysu azjatyckiego) gospodarka Malezji rozwijała się w tempie 10 procent rocznie.
W ostatnich latach blisko pięć procent rocznie. Jak to zrobili? Maksymalnie upraszczali procedury, minimalizowali biurokrację, podglądali mądrzejszych od siebie, wyciągali wnioski i naśladowali tych, którym się udało, a przede wszystkim ciężko pracowali. Są blisko pierwszej dziesiątki państw świata, w których najłatwiej robić interesy. Polska jest w siódmej dziesiątce tego rankingu...
Ostatni odcinek malezyjskiej podróży to fragment z Malakki do Johor Bahru, czyli na granicę z Singapurem. W zasadzie chcieliśmy tego samego dnia wjechać do państwa-miasta, żeby od samego rana zacząć załatwiać transport lotniczy motocykli do USA. Byliśmy już trochę na bakier z czasem, a nie zapowiadało się, że poradzimy sobie szybko.
Przekraczane podczas wyprawy granice podzieliłem na te, których praktycznie nie było (w Unii Europejskiej), takie, których przekroczenie poszło jak po maśle (Tajlandia - Malezja), te z przygodami (Bułgaria-Turcja, kiedy trzeba było wykupić wizę) i te, których za pierwszym podejściem przekroczyć się nie dało.Tak było właśnie z wjazdem do Singapuru.Teoretycznie nie powinno być żadnych problemów. Polacy nie potrzebują wiz, kraj jest bardziej niż cywilizowany, stan techniczny motocykli w porządku, dokumenty motocyklowe w porządku, Carnet de Passage w porządku, paszporty w porządku. Czyli wszystko. Jednak nie wszystko, ale okazało się to na samiusieńkim końcu. Na granicę wjechaliśmy już dość późno. W kolejce do okienka Michałowi z niewiadomych przyczyn zaczął gasnąć silnik w motocyklu. Gasł zresztą nie tylko silnik. Gasło wszystko. Wszystkie kontrolki itp. Wyraźnie jakiś problem z prądem. Nawet mimo swojej „ogromnej" wiedzy technicznej nie miałem żadnych wątpliwości. Te pojawiały się, kiedy stawiałem sobie drugie pytanie, bo pierwsze pytanie brzmiało - co szwankuje? Szwankuje prąd. Drugie brzmiało - co dalej? I tu odpowiedzi nie znajdowałem. W kolejce trzeba było się posuwać, a Michał ledwo sięgał stopami do ziemi, więc przetaczanie ciężkiego, załadowanego motocykla, kiedy siedzi się na nim okrakiem, szło z trudem. Kłopot na chwilę obecną i na najbliższą przyszłość. Sprawa jednak rozwiązała się sama, bo po kolejnym puknięciu, stuknięciu to tu, to tam, kontrolki nagle ożyły, silnik dał się odpalić i wyglądało na to, że wszystko wróciło do normy.
Po krótkiej chwili byliśmy już po drugiej stronie, już prawie w Singapurze. Wszystkie malezyjskie formalności zostały dopełnione, z Malezji wyjechaliśmy, przejechaliśmy przez graniczny most, byliśmy już na wyspie, wypełniliśmy wszystkie druczki wjazdowe, załatwiliśmy sprawy celne i... Byliśmy w Singapurze (jak się wkrótce okazało, nie na długo). A wystarczyło dodać gazu i pojechać przed siebie...
Postanowiliśmy jednak podstemplować Carnet de Passage, ten feralny wjazdowo-wyjaz-dowy dokument.Tym razem z dokumentami wyjątkowo poszedł Michał. Wyjątkowo, bo z reguły formalności załatwiałem ja. Poszedł i już po 15 minutach był z powrotem.
- Musimy wrócić - powiedział.
126 dni na „kanapie"
- Gdzie? - zapytałem, nie chwytając, o co chodzi. - Po jakiś stempel jeszcze?
- Nie wpuszczą nas do Singapuru - stwierdził Michał. Kiedy dotarło do mnie, że nie żartuj zrobiło mi się trochę słabo, bo jeżeli nie wylecimy z Singapuru, to skąd?
- K... mać, o co chodzi!? - zapytałem.
- Nie mamy pozwolenia na wjechanie motocyklem na teren Singapuru. Musimy mieć specjalne pozwolenie, które wydaje tamtejszy Automobil Klub (AA).
Była niedziela, koło 22.00, szansa na załatwienie zaświadczenia, nawet jeżeli będą chcieli nam je wydać, była żadna. Żadnych też szans nie było na to, żeby przekonać celnika, byśmy wjechali do Singapuru i jutro załatwili odpowiednie zaświadczenia. Nic z tego. Trzeba przyjechać jutro, publicznym środkiem transportu, znaleźć siedzibę AA w Singapurze, pojechać tam, załatwić zaświadczenia,, zapłacić, co jest do zapłacenia, pojechać do Malezji, zabrać motocykle i wjechać do Singapuru. Czyli nawet jeśli wszystko pójdzie jak po maśle, kolejny dzień w plecy. Na razie pod eskortą żandarmów zostaliśmy zawróceni (otwarto dla nas wszystkie bramy ewakuacyjne), wypilotowano nas przez most i bez problemów wjechaliśmy do Malezji, z której godzinę temu wyjechaliśmy.
Na szczęście w Johor Bahru w strefie przygranicznej hoteli jest „jak psów". Jeden na drugim, Nowoczesne, czyste, z przystępnymi cenami. Szybko znaleźliśmy odpowiedn i zamieszkaliśmy na 23. piętrze z pięknym widokiem na... Singapur. Niestety okna nie wychodziły na wschód, a poza tym się nie otwierały, więc nasza antena satelitarna była bezradna. Trzeba było udać się na zapuszczony placyk na zapleczu hotelu. Bezchmurna noc, baterie naładowane na fuli, wszystko pięknie, tyle że antena nie działa. To jeden z tych przypadków, kiedy z niewiadomych przyczyn nie mogliśmy się połączyć. Było to strasznie frustrujące. Wiadomo, jak jest w radiu. Skoro mamy wejście o 7.35, to minutę później jest już po herbacie. Łączenie się 10 minut wcześniej i czeka: nie też nie było dobrym wyjściem. Minuta połączenia satelitarnego kosztuje bowiem siedem dolarów. To należy pomnożyć przez liczbę łączeń, przez liczbę minut i przez liczbę dni i wszystko stanie się jasne. Trzeba oszczędzać. Więc stres, czy następnym razem się uda, czy nie? I tak do następnego nieudanego łączenia, których na szczęście nie było wiele. Wszystko razem - nerwy, graniczne niepowodzenie, kłopoty z połączeniem - poskutkowało tym, że poożyliśmy się spać jak stare dobre małżeństwo. Powiedzieliśmy sobie o kilka zdań za dużo i zapanowała cisza.
Na śniadaniu też było cicho. A potem taksówka do granicy (sześć złotych), dwie granice (tym razem bez przygód), autobus do miasta i prosto do siedziby Singapore AA. Dobrze było chwilę pobyć samemu (Michał został w Johor). W końcu byliśmy ze sobą non stop już ponad dwa miesiące. 24 godziny na dobę. Dobrze, że nie jechaliśmy na jednym motocyklu!
Rosie z AA, z którą telefonicznie kontaktowałem się od samego rana, wykazywała chęć pomocy.
Teoretycznie problemu nie było. Oni wydają zgodę, ja płacę za ubezpieczenie, dostaję specjalną nalepkę i w drogę po motocykle. Ale jak zwykle w takich sytuacjach zaczęły się schody.
- Kiedy wyjedziecie z Singapuru? - zapytała Rosie.
- Niedługo, zostaniemy dwa, trzy dni, zobaczymy trochę, pozwiedzamy i ruszymy w dalszą część podróży dookoła świata - odpowiedziałem.
rozdział 8. SINGAPUR.
-A jak będziecie opuszczać Singapur?
[ - Normalnie, samolotem. Polecą motocykle, polecimy my i nie będzie nas w Singapurze -
odpowiedziałem z uśmiechem.
-To poproszę papiery wyjazdowe z firmy ekspedycyjnej. Airway bill (Czyli dokument, który dostaje się jako dowód zapakowania motocykli do samolotu).
- Jakie papiery?
- Od firmy, która będzie wysyłać wasze motocykle. To konieczne.
Jezu, zaświergoliło mi w głowie. Kolejna kwadratura koła. Nie wjedziemy, bo nie będziemy mieć papierów wysyłkowych. Nie będziemy mieć papierów wysyłkowych, bo nie wjedziemy.
Zaczynała się walka o być albo nie być.
-Ale po co nam papiery, jak wyjedziemy, tak jak wjechaliśmy, normalnie przez granicę?
Przecież nikt nas nie będzie wysyłał. Po prostu przejedziemy przez granicę, wrócimy spokojnie do Malezji i pojedziemy dalej - zrobiłem minę osoby nie do końca rozgarniętej. Minę w stylu... proszę mnie przytulić, ja nic w tym zwariowanym świecie nie rozumiem... Jednym słowem minę przygłupa.
-Ale przed chwilą powiedział pan, że polecicie razem z motocyklami samolotem.
- Rety, nie no, mówiłem, że tak chcielibyśmy, że byłoby najłatwiej tak wziuuuu i polecieć, ale kogo na to stać, proszę pani, straszne pieniądze proszę pani, straszne - machnąłem ręką.
Trochę nie wiedziała, co zrobić. Przed chwilą oświadczyłem, że polecimy samolotem, teraz, że wyjeżdżamy na motocyklach do Malezji. Poszła zapytać kierowniczki, ta znowu mnie wypy-tywała, co zamierzam. Odpowiedziałem, że ogólne nie wyobrażam sobie innego rozwiązania, jak wyjechać na własnych kołach do Malezji, w końcu jedziemy dookoła świata. Nie ukrywajmy, chyba przesądziła moja mina debila.
- Jesteście właścicielami motocykli, prawda?
-Oczywiście - odpowiedziałem (choć w dowodach rejestracyjnych jak byk napisane było Yamaha Middle Europę).
Ciągle byłem struchlały, bo gdyby odkryła, że jest inaczej, czekałoby nas w najlepszym razie dosyłanie zaświadczeń i zaświadczeń do zaświadczeń. Pani wszystkie dokumenty oglądała nieomalże pod światło, kserowała i konsultowała z koleżanką. W końcu coś, co nawet w warszaw-skim automobilklubie zajęłoby pół godziny, w Singapurze trwało cztery godziny, ale dostałem naklejki, zapłaciłem za ubezpieczenie na tydzień tyle, że w Iranie wystarczyłoby do końca stulecia, i szczęśliwy jak pies wybiegłem z AA. Żeby im się coś nie przypomniało.
Następna w kolejności była ambasada Polski w Singapurze. Skoro już tu jestem, skoro i tak dziś już nic nie załatwimy, to może w ambasadzie uda się nagrać kogoś ciekawego, ale przede wszystkim może mają jakieś kontakty, jakieś sprawdzone, zaprzyjaźnione firmy ekspedycyjne.
I paczkę miałem do odebrania. Znowu było pod górkę, choć po wygranym starciu w AA byłem uodporniony na wszelkie niedogodności. Zapomniałem wziąć z hotelu adres ambasady, pamię-
tałem tylko, że to gdzieś w samym środku miasta. No to trzeba znaleźć internet.
126 dni na „kanapie"
Zadziwiająca sprawa. Im bardziej rozwinięty kraj, im bardziej nowoczesne miasto, tym trud: niej znaleźć internet café. Czasami trzeba się dobrze nachodzić, żeby coś znaleźć. Tymczaser w Indiach, wTajlandii, w Kambodży czy Bóg wie gdzie wystarczy rozejrzeć się dookoła. Ale w noj woczesnych miastach jest też inny sposób na sprawdzenie czegoś w internecie. Wystarcz-znaleźć firmowy sklep Apple, który jeżeli jest, to z reguły w centralnym punkcie miasta. Tak było; i w Singapurze. Apple Store znajdował się na Orchard Road, czyli w centrum centrum. Apple jest jedynym znanym mi sklepem, gdzie wystawione na wystawie komputery zawsze są podłączone: do sieci. I udało się, sprawdziłem: ambasada powinna być zaraz za rogiem.
Właśnie, powinna! 435 Orchard Road, 17-02/03. Sporo dziwnych miejsc w życiu widział
łem, znam choćby z Japonii patenty z adresami na różnych piętrach wielopoziomowych I budynków i inne dziwne rozwiązania i spodziewałem się wszystkiego. Bo adresu Orchard Road 435 w zasadzie nie ma. Otaczały mnie liczne wieżowce, zatem spokojnie poszedłem zapytać o polską ambasadę do jednego, potem do drugiego budynku i... nic. Nikt nic nie wiedział. Poszedłem w lewo i w końcu jakiś portier stwierdził, że chyba w prawo. Posze-'
dłem w prawo i ktoś powiedział, że chyba w lewo. W końcu się udało. To był oczywiście ten wieżowiec, do którego akurat nie wszedłem za pierwszym razem. Jednego jestem pewien.; Mało zorientowany polski turysta, który przyjedzie do Singapuru i na przykład zgubi tu paszport, a na dodatek nie za dobrze mówi po angielsku, nie ma szans na znalezienie ambasady.
Powiedziałem pani ambasadorowej i konsulowi, że powinna zostać zainstalowana na słupie jakaś wskazówka, tabliczka, żeby łatwiej było trafić. Odpowiedzieli, że pomyślą nad tym.
Sprawdzę następnym razem.
Wizyta w ambasadzie była bardzo miła, choć nie załatwiłem żadnej z planowanych spraw.
Ambasadora nie było, nie wysyłają żadnych dużych paczek do Polski, współpracują z dużą, ogól-noświatową firmą, której do najtańszych zaliczyć nie można. Miło jednak rozmawiało się z panią ambasadorową i konsulem. Byłbym zapomniał. Przecież jednak coś załatwiłem, i to coś bardzo ważnego, Od konsula odebrałem przysłaną nam z radia paczkę. Były tam lekkie rękawiczki na motocykl dla Michała, karta SIM do mojego telefonu (w końcu znowu miałem polski numer), kabelki do aparatu i komputera. Ucieszyłem się z telefonu. Po kradzieży w Iranie bez swojego numeru czułem się trochę nieswojo. I jeszcze pogoda udowodniła, że na tej szerokości geogra-ficznej o tej porze roku woda może lecieć z nieba jak ze strażackiego węża.
Powrót do Malezji najłatwiejszy jest z Queen Street BusTerminal. Stąd odjeżdżają autobusy, tu bez trudu można złapać taksówkę. W bogatym Singapurze oraz, jak się okazało, wcale nie w takiej biednej Malezji dzielenie między siebie kosztów taksówki jest rzeczą absolutnie normalną. Szczególnie częste jest to na trasie do Johor Bahru, bo ruch między Singapurem a malezyjskim miastem panuje ogromny. Taksówki odjeżdżają, kiedy tylko zbierze się komplet pasażerów. W sumie nie wychodzi dużo drożej niż autobusem, a jest znacznie szybciej. Głównie dlatego, że jadąc taksówką, nie trzeba wychodzić z samochodu. Kierowca wręcza pasażerom druczki graniczne, potem zbiera paszporty i wszystko przebiega bardzo sprawnie. Kiedy granicę
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przekraczamy autobusem, trzeba z niego wysiąść, odstać w kolejce do okienka po jednej stronie, potem wsiąść, wysiąść po drugiej stronie, odstać swoje do drugiego okienka i to trwa.
W sumie krótki wypad do Singapuru musiałem uznać za udany, Jak myśliwy wracałem z najważniejszym upolowanym trofeum: pozwoleniem na wjazd od singapurskiego AA.
Potem jeszcze trzeba było tylko dostać się do naszego hotelu, zapakować wszystkie graty I po 24 godzinach znowu przekraczaliśmy granicę w tym samym punkcie co dzień wcześniej.
Tym razem się udało. Byliśmy w Singapurze.
Przejazd przez Singapur to istna przyjemność. Korki są nieporównywalnie mniejsze niż w Warszawie, a ponieważ jechaliśmy w nocy, ruchu prawie w ogóle nie było. Trzypasmowe drogi należały w całości do nas. Bez mapy, bez nawigacji, tylko dzięki dobremu oznakowaniu, bez żadnego kluczenia, bez mylenia zjazdów dotarliśmy do naszego hotelu. Dodajmy od razu, że nie był to Raffles Hotel.
RAFFLES
Raffles Hotel jest symbolem Singapuru. Świadectwem singapurskiej historii i najbardziej eleganckim hotelem w mieście. Założony został
jeszcze w XIX wieku, w 1887 roku przez czterech braci i nazwany na cześć założyciela miasta - sir Stamforda Rafflesa. Wszystko zaczęło się od zaledwie 10-pokojowego bungalowu. Systematycznie rozbudo-wywany wkrótce stał się najbardziej nowoczesnym gmachem w mieście.
Obecny kształt hotelu pochodzi z 1899 roku. Obiekt był tak ekskluzywny na owe czasy, że aż do 1930 roku Azjaci nie mieli prawa wstępu do niego. Przekazy mówią, że w 1902 roku w sali bilardowej zastrzelono ostatniego dzikiego tygrysa w Singapurze. Tu przed 1910 rokiem wyna-leziono słynny drink Singapore Sling, do którego jeszcze wrócę. Podczas japońskiej okupacji w czasie II wojny światowej hotel nazywał się Syonan Ryokan. Kiedy Singapur był wyzwalany przez aliantów, 300 japońskich żołnierzy popełniło samobójstwo w lobby. Później sława hotelu powoli gasła, lecz w 1989 roku obiekt przeszedł gruntowną renowację, która kosztowała - bagatela! - 160 milionów dolarów singapurskich.
Od 1991 roku Raffles świeci znowu dawnym blaskiem. Najtańsze pokoie kosztują tam około 600 dolarów amerykańskich za noc.
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Nie trzeba od razu w Raff les nocować. Główny dziedziniec, na którym znajduje się kawiarnia, jest dostępny dla osób z zewnątrz. Znajduje się tam galeria handlowa. Dla turystów dostępne są też imponujące toalety hotelowe. Na pewno, podobnie jak sam Raffles, mają pięć gwiaz-dek, bo w Singapurze publicznym toaletom przyznaje się gwiazdki. Istnieje specjalna komi-sja zajmująca się kategoryzowaniem toalet. Decyduje czystość, użyteczność, design, wystrój, niezwykłość, a także detale, na przykład papier toaletowy o grubości ręcznika, bezdotykowe drzwi, kompozycje świeżych kwiatów. Można powiedzieć, że w Singapurze sprawa toalet nie sprowadza się tylko do porcelany i dziury. Mają tu nawet szkołę o specjalizacji, hm... jeżeli jest hotelarstwo, to będzie... toaleciarstwo. Jednak we wszystkich toaletach, w których zdarzyło mi się być w Singapurze, było... nudno. Czysto, schludnie, pachnąco. Żadnych niespodzianek, może również dlatego, że prawo przewiduje mandat w wysokości 100 dolarów singapurskich (70 USD) za niespuszczenie po sobie wody... Trzeba chyba mieć pecha, żeby wpaść na gorą-
cym uczynku, ale pewnie niektórym się zdarza. Nie zastanawialiście się nigdy, dlaczego czasami ludzie w publicznych toaletach nie spuszczają po sobie wody? Za ciężko im przycisnąć przycisk?
Nie wiem, nie umiem sobie tego wytłumaczyć.
W naszym hotelu nie było powodu do narzekań. Ani na toalety, ani na sam hotel. Wręcz przeciwnie: pod nosem sklep sieci 7- Eleven, a z basenu antena bez problemów komunikowała się z satelitą. Jeden problem mniej. Jeszcze nigdy nie łączyłem się na żywo z radiem prosto z basenu, ale tym razem właśnie tak było.
Jedno jedyne najważniejsze zadanie, które ciągle miałem gdzieś w tyle głowy, to zorganizowa-nie jak najszybszego transportu motocykli do USA. Pewne kontakty nawiązaliśmy już w Malezji, skąd do Singapuru dzwoni się jak za ścianę. W tej samej cenie. O ile połączenie telefoniczne kosztowało grosze, to usługi agentów w Singapurze powaliły mnie. Było ponad dwa razy drożej, niż się spodziewałem, nawet w najtańszej wersji, na którą się zdecydowaliśmy. I wcale nie była to usługa całościowa, bo jeden agent mógł zapakować motocykle, a drugi mógł zająć się tylko ich wysłaniem. Jasne, były firmy, którym jak na valetparking mogliśmy oddać kluczyki i dokumenty i wszystko zostałoby za nas załatwione. Ale wtedy spokojnie moglibyśmy wracać do Polski, i to statkiem, bo taniej. To były tak horrendalne kwoty, że po prostu zeżarłyby wszystkie nasze pieniądze mające wystarczyć do końca podróży.
Singapur robi wrażenie. Po wyjeździe z jednak niezbyt czystej Birmy, Tajlandii czy Malezji do Singapuru wjeżdża się jak do raju. Śmieci nie ma nigdzie, jakby nie istniały, wszystkie światła, neony, urządzenia działają, z rur wydechowych ciężarówek i autobusów nie wydobywają się kłęby czarnego dymu, budki telefoniczne są sprawne i nawet automaty do sprzedaży napojów umieszczono w takich miejscach, że na pewno nie przynoszą zysku, są czyste i działają bez zarzutu. Wszystko działa. Nie ma mazajów na ścianie. Ja za Singapurem przepadam. Łatwość życia i przewidywalność zachowań na miarę zachodniej cywilizacji. Klimat, jedzenie, zapachy, ludzie wskazują, że jednak jesteśmy w Azji. Ten miks tworzy zupełnie niepowtarzalną atmosferę. Jeżeli chodzi o mieszaninę wschodniej i zachodniej cywilizacji, może jeszcze na swój sposób podobny jest Hongkong. Jak to 126 dni na „kanapie"
się stało, zastanawiałem się, że w ciągu jednego pokolenia, państwo-miasto półtora raza większ od Warszawy stało się światowym gigantem gospodarczym, oazą dostatku? Ludzie w Singapurze różnią się od siebie, jak chyba nigdzie indziej. To najbardziej kosmopolityczne społeczeństwo nu świecie. Aż 36 procent ludności wyspy to cudzoziemcy. W sferze usługowej cudzoziemców jesi ponad 50 procent.Tu zgodnie żyją obok siebie Malajowie, Chińczycy, Hindusi, Arabowie, Europej czycy i Azjaci z dalekiego wschodu czy północy. Jeżeli chce się użyć sformułowania „społeczeństw'
wielokulturowe", to nie ma na to lepszego miejsca niż właśnie Singapur.
Wszystkie uroki miasta czekały na nas, ale sytuacja wcale nie przedstawiała się różowi jeżeli chodzi o transport motocykli. Po kolejnych wielu, bardzo wielu rozmowach telefonicznych, przesyłaniu sobie mejlem oczekiwań i ofert, zdecydowaliśmy się na dwie firmy, z których jedna miała przygotować motocykle do transportu, druga wysłać sprzęt za ocean. Już po połu dniu mieliśmy się spotkać z Russellem (tym od pakowania) i z Malcolmem (tym od wysyłania).
Obaj panowie nie znali się wcześniej, ale jak się zobaczyli, chyba znaleźli wspólny język. Wspólny dla nich, bo nie dla nas. To nawet nie był singlish, czyli niby angielski, ale z naleciałościami małą skimi, azjatyckimi i nie wiadomo jakimi. Czysta chińszczyzna to też nie była (choć obaj wyglądali trochę jak koledzy Bruce'a Lee), bo od czasu do czasu jakieś pojedyncze słowo rozumiałem.
I niby wszystko posuwało się do przodu, ale rzecz jasna, pojawiły się problemy. Nawet nie natury formalnej, na początek technicznej. Wiadomo było, że motocykle trzeba będzie umieścić w skrzyni, którą trzeba zrobić na wymiar. Nie dało się, żeby była to kratownica, która jest lżejsza, prostsza w budowie i tańsza. Nie! Musi być pełna skrzynia. I w ten sposób motocykle mają być zabezpieczone na czas transportu. Inaczej linie lotnicze nawet nie chcą gadać. Motocykle traktowane są jako dangerous goods, czyli towary o podwyższonym stopniu ryzyka. Niech mi ktoś wytłumaczy dlaczego, skoro nie ma w nich paliwa, nie ma oleju, akumulator rozłączony na stałe? Kosiarka do trawy jest bardziej niebezpieczna. Wytłumaczenie jest chyba tylko takie, że po prostu za podwyższone ryzyko można więcej kasować. Russel chodził dookoła yamahy, cmokał, mierzył od góry do dołu, od początku do końca i znowu z góry w dół.
- No, to do roboty, ciach, ciach - starałem się go zachęcić. - Mamy tu na zapleczu hotelu sporo miejsca, więc przywieź deski i ciach, ciach. Kilka godzin, zbite i można odlatywać.
- No can - zmartwił się Russel, dla którego do tej pory wszystko było can, can. - Tu nie wolno.
-Ale dlaczego? Miejsce jest, nikomu nie będziecie przeszkadzać, zapakujesz tenerki, potem transport na lotnisko i po sprawie.
- Nie, tak nie można, tu w Singapurze na taką pracę w tym miejscu muszę mieć specjalne pozwolenie - odparł „can, can" Russel.
Z niewiadomych przyczyn (chyba podobnych, czyli braku zezwolenia) odpadł pomysł naj-prostszy, to znaczy żeby pojechać na lotnisko do siedziby cargo linii lotniczej, tam zbić skrzynie i po krzyku. Russel zastanawiał się, jak to zrobić. Umówiliśmy się zatem na telefon następnego dnia rano.
Wtym czasie Malcolm kompletował papiery, zezwolenia, szukał najlepszych połączeń lotniczych dla naszych motocykli. Z reguły nie oddzwaniał, kiedy ja do niego dzwoniłem, sam się też nie odzywał
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o umówionej porze, co niebezpiecznie przypominało nasze doświadczenia z Kalkuty. A ja dzwoni-
łem na komórkę, do biura, do domu, więc od czasu do czasu udawało mi się go złapać.
- Can Mr Tomek, can - powtarzał.
Teoretycznie pojutrze wszystko powinno być gotowe do transportu. Sami więc kupiliśmy bilety na samolot, bo w końcu mogłoby się zdarzyć tak, że tenerki polecą, a my zostaniemy na miejscu. Klamka zapadła. Russel i Malcolm musieli zdążyć. Następnego dnia nic jednak nie wskazywało na to, że się uda: jak jeden nie widział problemów, coś wyskakiwało drugiemu, i tak w kółko. Godziny mijały, a w zasadzie nie posuwaliśmy się do przodu. Z drugiej strony, wycofać się ze współpracy z nimi nie było można, bo organizując wszystko od początku, stracilibyśmy jeszcze więcej czasu. I w końcu coś drgnęło! R. i M. zwarli szyki i wyglądało na to, że zsynchroni-zowali zegarki. 012.00 następnego dnia mieliśmy się stawić w magazynie Russela, skąd o 15.00
ciężarówka miała zabrać zapakowane motocykle na lotnisko do terminalu cargo. Trzy godziny, cholera, trochę mało, a jak motocykle nie znajdą się na lotnisku do 18.00, to wszystko znowu opóźni się o jeden dzień, bo zamkną urząd celny i nie dostaniemy stempli do CDR
- Zdążysz, Russel, w trzy godziny zapakować oba motocykle? - upewniałem się, mając w pamięci, że w Kalkucie pakowanie zajęło 18 godzin.
- Can, can Mr Tomek.
KOMUNIKACJA W SINGAPURZE
Samochód staje się w bogatym Singapurze dobrem ekskluzywnym.
Bardzo drogie są ubezpieczenia i parkingi, płatny jest wjazd w określone strefy miasta, wysokie są też opłaty za korzystanie z odcinków eks-presowych, których w Singapurze jest sporo. Pewnie więcej niż w Polsce, choć powierzchni obu krajów nawet nie ma co porównywać. Ponieważ transport publiczny jest świetnie zorganizowany i dojechać można praktycznie w każde miejsce wyspy, to ludzie coraz mniej chętnie korzystają z samochodów. Wolą MRT, czyli metro, gęstą sieć autobusową i 19 tysięcy taksówek uważanych w Singapurze za środek komunikacji miejskiej. Znajdźcie mi drugie miejsce na świecie, gdzie osobom, które przyjechały tylko na jeden dzień, fundowane są darmowe przejazdy metrem. Taki darmowy pass można odebrać w punkcie informacyjnym na lotnisku Chiangi. Pozwala on na 10 bezpłatnych przejazdów metrem w ciągu 24 godzin.
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SINGAPORE SLING
Podobno ten znany dziś na całym świecie drink wynalazł barman Ngiam Tong Boon w hotelu Raffles przed 1915 rokiem. Podawany dziś Sling sporo różni się od swej pierwszej wersji. Pierwotnie do jego wykonania używano ginu, likieru Cherry Heering, ziołowego likieru Benedictine i przede wszystkim soku ze świeżych ananasów, najlepiej zerwanych w Sarawak, bo tylko one dawały gęstą piankę. Teraz sok ze świeżych ananasów za-stępuje się sokiem z butelki i dodaje wodę gazowany by uzyskać piankę.
Przygotowywanie Slinga odbywa się w sposób mocno zautomatyzowany, ale drink i tak smakuje przednio. Jeżeli ktoś ma zacięcie, by zaserwo-wać Slinga według oryginalnej receptury, to proszę, oto ona: Składniki
8 części ginu 16 części soku ze
4 części Heeringa świeżych ananasów
1 część Cointreau 6 części soku z cytryny
1 część Benedictine porcja angostury
2 części grenadiny
Przygotowanie
Całość wlać do shakera koktajlowego, dopełniając lodem. Dobrze wymieszać. Podawać w wysokich szklankach udekorowanych ananasem i maraskino.
Smacznego!
Zastanawiałem się, co mi te ich zapewnienia dają. Przecież i tak wydarzy się to, co się ma wydarzyć. Azjaci generalnie albo mówią, żeby mówić, albo jeżeli wiedzą, co byś chciał usłyszeć, mówią właśnie to. I powszechna jest niechęć do komunikowania złych wieści. Mają zdą-
żyć, to zdążą i ani moje pytania, ani ich zapewnienia niczego nie zmienią. Car,, can Russela i have, have Malcolma dają złudne poczucie spokoju, ale to też ważne. Trzeba jednak przyznać, że Malcolm się spisał, jak się później okazało. Obaj się spisali.
Przyjechaliśmy do garażu Russela punktualnie. Ta ostatnia jazda motocyklem po Singapurze należała do bardzo przyjemnych. Dobre drogi, dobre oznakowanie, ostrożnie i zgodnie rozdział 8. SINGAPUR.
z przepisami jadący kierowcy. I nic dziwnego, że zgodnie z przepisami, bo w Singapurze opłaca się tak jeździć. Prawo jazdy traci Singapurczyk po zgromadzeniu 12 punktów karnych. Te 12 punktów dostanie za jednorazowe (!!!) przekroczenie prędkości o 40 km. Dostanie je również za
„nieodpowiedzialną jazdę", cokolwiek to znaczy. I za niezatrzymanie się na światłach. I na koniec najciekawsze. Jakiś czas temu wprowadzono w Singapurze zakaz rozmawiania przez telefon podczas jazdy. Kierowcy jednak niespecjalnie przejmowali się zakazem, choć jego złamaniu towarzyszył mandat. Ponieważ stopień przestrzegania wprowadzonego przepisu był niezado-walający, zdecydowano się sprawę załatwić raz na zawsze. Za rozmowę przez telefon podczas kierowania samochodem dostaje się teraz 12 punktów karnych, co równa się zabraniu prawa jazdy, 1000 dolarów mandatu i często sześciomiesięczny areszt. W ciągu tych kilku dni spę-
dzonych w Singapurze nie widziałem, co zrozumiałe, ani jednej osoby kierującej i jednocześnie rozmawiającej przez telefon. Co kraj to obyczaj.
Dojechaliśmy bez przeszkód do garażu Russela. Trochę czasu zajęło wypompowanie benzyny z baków i spuszczenie oleju. I nie takie spuszczanie jak w Indiach, gdzie po prostu otworzyli korek i popatrzyli, czy chlupie, czy nie chlupie. Tu, posiłkując się książką serwisową, Russel szukał nawet kranika do rezerwy, by wszystko spuścić do ostatniej kropli. Ja z kolei te krople chciałem zachować, żeby w Stanach mieć choć odrobinę paliwa, by dojechać do najbliższej stacji. No cóż. Spuściliśmy w sumie pewnie z osiem litrów z dwóch motocykli. Russel za żadne skarby nie chciał wlać ich sobie do samochodu, choć przecież i on, i my w swoich bakach mieliśmy to samo paliwo. Był jakiś podejrzliwy. Jego sprawa. Olej został spuszczony, akumulatory rozłączone i zabezpieczone. Kufry załadowane głównie kurtkami motocyklowymi, butami, bo i tak sprzęt elektroniczny musieliśmy wziąć ze sobą. Z naszej strony to było wszystko. Motocykle przygotowane do pakowania, dokumenty zostawione dla Malcolma, teraz już nic nie zależało od nas. Mieliśmy wolne półtora dnia.
Trzy godziny później zadzwonił do.mnie Malcolm, że zapakowane yamahy ma na samochodzie i że dojeżdża na lotnisko. Umówiliśmy się o północy u nas w hotelu, by odebrać dokumenty i niestety zapłacić za całą przyjemność. Powinniśmy biec natychmiast do Raffles Hotel na Singapore Sling, by uczcić powodzenie misji.
Zamiast na Slinga po raz kolejny poszliśmy pod Esplanade kołoTheatres on the Bay. To jedna z najbardziej charakterystycznych budowli Singapuru. Zajmuje sześć hektarów nad samą wodą.
Sala koncertowa na 1600 miejsc i teatr dla 2000 widzów powstały w 2002 roku. Przyjeżdżają tu największe gwiazdy światowej muzyki. Miłośnicy muzyki zarówno rockowej, jak i poważnej w Singapurze się nie nudzą.
Oba budynki przypominają z daleka duriany, azjatyckie owoce nazywane królami owoców i tak śmierdzące, że zakazane jest wnoszenie ich na pokłady samolotów. Również w hotelach czę-
sto znajdujemy tabliczki z przekreślonym durianem. Oprócz sali koncertowej i teatru Esplanade mieści jeszcze bibliotekę, studio nagraniowe, sklepy i restauracje. Atmosfera nad wodą w Singapurze jest niepowtarzalna. Patrząc na morze, za plecami mamy pięknie oświetlony skyline.
Wieżowce, pomniki, rzeźby, nowoczesne formy architektoniczne.
126 dni na „kanapie"
Singapur zwiedzaliśmy intensywnie. Michał z nieznanych mi przyczyn ciągnął jak cały psi zaprzęg na wystawę biżuterii. Przeczytał w gazecie, że z jakiegoś powodu wystawa ma być'
wyjątkowa. Jakby tam faktycznie wystawiali Koh-i-Noora albo inny ponadstukaratowy diament; to sam chętnie bym popatrzył i zapewne fajne rzeczy moglibyśmy nagrać do radia, ale tak...
Wystawa okazała się porażką. Było to raczej spotkanie hurtowników niż poważny pokaz biżuterii.
Z nagrań nici. Zupełnie inaczej niż na torze!
Nie mogliśmy, nie chcieliśmy odmówić sobie przyjemności obejrzenia przygotowań do zawodów Formuły 1, pierwszych w historii kraju (http://bezdroza.pl/link/moto32). Mimo że do wyścigu zostały jeszcze dwa miesiące, już montowano oświetlenie, krzesełka, specjalne ogrodzenie. Szczególnie jeżeli chodzi o oświetlenie, mieli co montować. Blisko 1500 projek torów umieszczonych tak, by samochody na torze nie rzucały cienia. Miało być cztery razy jaśniej niż na meczu piłkarskim. Inżynierowie, z którymi rozmawialiśmy, powiedzieli, że na oświetlenie wyścigu wydano 20 milionów dolarów. Jednak dopiero po zawodach podano, ile naprawdę ono kosztowało. 53 miliony!!! W całym mieście pełno było plakatów zapowiadają cych to wydarzenie i zachęcających do kupna biletów. Obejrzeć wyścig z jednej z kapsuł na wielkim kole widokowym, które stoi dosłownie nad metą, to musiało być coś... Zapobiegliwi zarezerwowali miejsce pewnie dawno, dawno temu. A że w Singapurze paru ludzi dysponuje pieniędzmi większymi niż przeciętne, miejsc pewnie szybko zabrakło. Dochód krajowy na jednego mieszkańca wynosi tam ponad 34 tysiące dolarów. W Polsce, tak tylko dla porównania, niewiele ponad 11 tysięcy. Nocny wyścig oglądany z wysokości 165 metrów...
Koło widokowe Singapore Flyer jest największe na świecie. Jaki stamtąd widok na zatokę, na oświetlone miasto! Z wysokości 42-piętrowego wieżowca można już coś nie coś zobaczyć, Za dnia na przykład widać z jednej strony Indonezję, a Malezję z drugiej. W nocy jest stąd piękny widok na oświetlone centrum. Nic dziwnego, że chętnych na odwiedzenie Singapore Flyer nie brakuje. 40-minuntowa przejażdżka kosztuje 30 dolarów singapurskich (ale w pierwszych trzech dniach po otwarciu bilety kosztowały podobno 8888 dolarów singapurskich - to chińska szczęśliwa liczba). Nie pojechaliśmy, mimo że teraz było taniej.
Bardziej niż 30 dolarów żal mi chyba było tych 40 minut spędzonych na górze. Ile można w tym czasie zobaczyć na dole? A ile zarobić? 28 kapsuł po 28 ludzi w środku po 30 dolarów od każdego. Pełen obrót koła przy założeniu, że jest komplet, a często jest, przynosi dochód w wysokości ponad 20 tysięcy dolarów. Skoro koło w ciągu dnia jest w stanie zrobić 27 peł-
nych obrotów i skoro kręci się przez 14 godzin, wychodzi na to, że w ciągu dnia może zarobić ponad 600 tysięcy dolarów. Nic dziwnego, że spodziewane zyski liczone są w dziesiątkach milionów dolarów rocznie.
Spacer między nowoczesnymi budynkami Singapuru, szczególnie w nocy, jest urzeka-jący. Nie dość, że mają bardzo interesującą formę architektoniczną, to jeszcze często sam sposób ich podświetlenia jest niezwykły. Na szczęście mieliśmy jeszcze jeden dzień do dyspozycji, bo czas był najwyższy, by wracać do hotelu i rozliczyć się z Malcolmem. Wcześniej rozdział 8. SINGAPUR.
w Esplanade bankomat posiniał z wysiłku, gdy wypłacał nam kolejne i kolejne setki dolarów. Udało się, karty kredytowe dały radę, ale cała operacja „przelot do USA" kosztowała nas prawie trzy razy więcej, niż zakładaliśmy i niż można było wnioskować, opierając się na oficjalnych cennikach. Satysfakcja, że udało nam się wszystko załatwić, i to chyba najtaniej w Singapurze, nie równoważyła pustki w kieszeni. Malcolm przywiózł dokumenty, z których wynikało, że liniami China Airlines motocykle wylecą w drogę do San Francisco trzy godziny po nas. Tyle że nie było airway bill ani jego numeru, ani nawet informacji, z kim się kontaktować, gdyby (odpukać) motocykle nie doleciały. Wyobraziłem sobie sytuację, w któ-
rej przychodzę po tenerę, a celnik w USA mówi: „A skąd ja mam wiedzieć, że to pan ją wy-słał?". Dobre pytanie! Tak nie może być. I rachunek był wystawiony na yamahę, a nie na radio. (Po paru przygodach zacząłem zachowywać się jak ekspert). Dopiero gdy Malcolm wrócił z kompletem dokumentów, zainkasował wszystko to, co z bólem serca wypłacili-
śmy z bankomatów.
Nasz hotel znajdował się w dzielnicy, która jeszcze kilka lat wcześniej nie miała najlepszej opinii.Teraz już było lepiej, bo rec/ cfofr/cf przesunął się kilkanaście przecznic na północ. Korzystając z okazji, postanowiliśmy zobaczyć, jak singapurski red district ma się do tego w Amsterdamie czy w Bangkoku. I... słabo ma się. To kilkanaście lokali „karaoke", w których przesiadują smętne panie, rzucające się na każdego wchodzącego klienta. Wyszliśmy, zanim weszliśmy.
Za to z Orchard Road, której oglądanie zajęło nam sporo czasu następnego dnia, nic człowieka nie goni. Wręcz przeciwnie.To reprezentacyjna ulica Singapuru, przy której zlokalizowano najlepsze centra handlowe, najlepsze hotele czy restauracje. Przede wszystkim jest to jednak ulica sklepowa. I to jaka! Znajdźcie gdziekolwiek na świecie ulicę, przy której ulokowały się na przykład trzy ekskluzywne butiki Louisa Vuittona. I wszystkie pełne klientek! Na jednej ulicy znajduje się kilkanaście galerii handlowych o powierzchni rzadko spotykanej w Polsce.
Największą galerią jest Ngee Ann City, najbardziej modną i ekskluzywną ION Orchard, oddana do użytku kilkanaście dni przed naszym przyjazdem. W ION spędziliśmy trochę czasu.
Prada, Armani, Dior, Vuitton z jednej strony, a z drugiej sporo sklepów dość unikalnych, w któ-
rych świetnie kupuje się na przykład oryginalne prezenty. Chyba że przyjechało się motocyklem. Ten fakt rozwiązuje wiele spraw zakupowych. Nic większego niż spinki do mankietów nie wchodzi w grę. Zresztą, jak napisano w ulotkach dla turystów, „shopping w Singapurze nie jest jednowymiarowy", nie sprowadza się tylko do Orchard. W okolicach mariny znajduje się Raffles City Shopping Centre, które tylko kładka dzieli od Suntec Center. Millenia Walk jest raptem kilka kroków dalej.
Wiedziałem, że Singapur jest jednym z najmniejszych państw świata i że gdyby nie Monaco, byłby najgęściej zaludnionym krajem na Ziemi. Nie wiem tego na pewno, ale stawiam dolary przeciwko orzechom, że pod względem liczby centrów handlowych na mieszkańca Singapur nie ma sobie równych w świecie. I pod względem liczby pół golfowych. Na powierzchni nawet nie dwóch Warszaw znajduje się ponad 30 pełnowymiarowych pól golfowych.
126 dni na „kanapie"
Singapur słynie również z taniej elektroniki. To jedno z najlepszych miejsc na świecie do kupowania elektronicznych nowości. Kusi specjalizujące się w sprzedaży elektroniki Funan The IT Mall, niedaleko jest City Hall, a za skrzyżowaniem jeszcze Adelphi. Byłem bliski kupna aparatu i jechania z nim przez pół świata, ale sprzedawcy w Funan stosują niemiłą dla klienta metodę drażnienia się. Aparat, powiedzmy, na wystawie kosztujelOOO dolarów. Okazja. Wchodzisz do środka, pytasz. Tak, jasne kosztuje 1000 dolarów, ale właśnie te tańsze się skończyły i są już tylko te po 1200. To tylko jedna ze sztuczek, by ściągnąć klienta i zaproponować mu inny towar, który sprzedawca chce sprzedać. Azjatyccy handlarze elektroniką są absolutnymi mistrzami w manipulowaniu ludźmi. A singapurscy sprzedawcy to crème de la crème sprzedawców. Idziesz po aparat, wychodzisz z kuchenką mikrofalową albo pralką. I obrót jest taki, że - co zupełnie niesłychane w Singapurze - klientów mają gdzieś. Nie podoba się, to wio. Tak nie mówią, ale Lak się zachowują. „Ty łajzo", pomyślałem sobie. „W Stanach kupię i niech nawet będzie drożej, ale tobie zarobić nie dam". I nic nie kupiłem.
Bardziej egzotyczne rzeczy niż pralka dostępne są w China Town czy w Little India. Szcze-golnie miłośnicy dobrej kuchni mogą tam zaopatrzyć się we wszystko, czego dusza zapragnie.
Jest tam też kilka ciekawych pchlich targów.
Ostatni wieczór spędziliśmy w uroczej Clarke Quay, której z niewiadomych mi przyczyn Michał nie widział podczas swojego poprzedniego pobytu w mieście. Uznałem, że musi zobaczyć to nadbrzeże rzeki Singapur przerobione na tereny służące rekreacji. Restauracje, kluby nocne, bary na samym brzegu i pod multikolorowo podświetlanymi ogromnymi parasolami. I jak wszędzie w Singapurze znakomite jedzenie. Świetne miejsce na spędzenie wieczoru. Po całym dniu intensywnego chodzenia mój kręgosłup, który chodzenia w nadmiarze nie toleruje, mówił
mi wyraźnie: „Proszę, odpuść", ale co tam. Jutro 15 godzin siedzenia w samolocie, a potem znowu dni na motocyklu.
Singapur jest urokliwy, klimatyczny. Niektórzy powiedzą, że jest za mało azjatycki i jednocze-
śnie za mało zachodni. Ale większości odwiedzających podoba się ta Azja w wydaniu light, czyli bez charakterystycznych uciążliwości: zgiełku, smrodu, brudu i biedy. Jednocześnie wszystko jest na najwyższym poziomie: usługi, hotele, handel, jedzenie, a do tego otulone w azjatycki zapach przygotowywanych potraw, gorący tropikalny klimat i ludzką życzliwość. Ta ostatnia jest naprawdę ujmująca. Cudzoziemiec jest traktowany wyjątkowo, a klient w sklepie... Jeżeli nie wiecie, co naprawdę znaczy sformułowanie, że klient ma zawsze rację (pomijamy handlarzy elektroniką), przyjedźcie do Singapuru.
Przestrzegającym przepisów mieszkańcom żyje się tu znakomicie. Mają opiekę zdrowotną na najwyższym światowym poziomie (dla osób ubezpieczonych), dostęp do najnowszych technologii, dobre szkolnictwo, liczące się na świecie uniwersytety, wydajny transport, bezpieczeństwo. Właśnie, gdyby w kwestii przepisów byli trochę mniej zasadniczy... No tak, ale pewnie wtedy nie byłoby tak bezpiecznie. Ogólnoświatowe badania dowodzą, że zaostrzanie kar za wykroczenia i przestępstwa nie ma wpływu na ich liczbę. Singapur najwyraźniej jest wyjątkiem rozdział 8. SINGAPUR.
od reguły. To właśnie drakońskie kary i ich nieuchronność powodują, że to małe państwo jest jednym z najbezpieczniejszych krajów na świecie. Na dodatek złapałem się na tym, że przez te kilka dni nie zauważyłem na ulicy ani jednego policjanta. Albo poruszają się w cywilu, albo w sposób absolutny zaufali perfekcyjnie rozbudowanemu systemowi monitoringu. „Dzielnicowy jest w mojej głowie", mówią Singapurczycy.
Przepisy nakładają obowiązki i zakładają kary za ich niedopełnienie. Śmiecenie, przechodze-nie przez jezdnię w niedozwolonym miejscu, posiadanie pornografii, żucie gumy, seks między mężczyznami to przestępstwa i podlegają karze więzienia. Można zostać wychłostanym (to kara dodatkowa) za około 30 wykroczeń i przestępstw, między innymi za udział w gwałcie, morder-stwie, wandalizm, handel narkotykami. Za to ostatnie w Singapurze stosowana jest kara śmierci.
Jeżeli zaś chodzi o chłostę, może ona być wykonana tylko na mężczyźnie w wieku od 18 do 50 lat, którego stan zdrowia jest zadowalający. „Cholewka - pomyślałem, gdy przekraczaliśmy granicę - wpisujemy się w ten opis idealnie". Jak tu w odpowiednim momencie udowodnić, że mój kręgosłup nadaje się do wymiany i nie jestem całkiem zdrowy? Kobiety mogą odetchnąć, szczególnie te, które do Singapuru nie udają się z zamiarem zdemolowania i zniszczenia dobra publicznego. Trzeba zaznaczyć, że przepis dotyczący chłosty w bardzo prosty sposób może dotyczyć zwykłych turystów. Tej karze podlega bowiem również osoba, która przebywa na terytorium Singapuru ponad 90 dni po skończeniu ważności wizy. Wysokie grzywny przewidziano też za jedzenie czy picie w środkach komunikacji miejskiej.
Jest bezpiecznie, ale restrykcyjnie. Dostatnio, ale kosztem ogromnej pracy. Swoboda ekono-miczna pełna, swobody obywatelskie natomiast szczątkowe. Cenzura, system nakazowy, jedyna właściwa partia. Dopiero ostatnio udostępniono w parlamencie cztery miejsca dla opozycji. Każdy kij ma, jak mawiają, dwa końce.
Zapomniałbym wspomnieć o urodzie mieszkanek miasta-państwa. Ponieważ w Singapurze jest wyjątkowo dużo cudzoziemców, ludzi białej rasy, częściej niż gdzie indziej mamy do czynienia z dziećmi z mieszanych rasowo związków. Sporo dziewczynek wyrasta na kobiety o intrygującej, olśniewającej urodzie.
Z Singapurem pożegnaliśmy się bardzo wcześnie. Samolot odlatywał o szóstej, co spowodowało, że musieliśmy się zbierać w środku nocy. Chiangi Airport położone jest jednak kawałek od centrum, a jak będzie ze złapaniem taksówki, nie wiedzieliśmy. Taksówkę złapałem przed hotelem w 30 sekund. Przesympatyczny kierowca zawiózł nas prosto pod sam terminal, pomógł
załadować i wyładować rzeczy, a korzystając z nocnej taryfy i tak zapłaciliśmy połowę tego, co zapłacilibyśmy w Warszawie. Odprawa paszportowa poszła bardzo sprawnie, bo byliśmy znacznie przed czasem, nadanie bagażu również załatwiono od ręki. Przed nami przesiadka w Hongkongu, w sumie 15 godzin lotu i powinniśmy wylądować w San Francisco. Z żalem opuszczaliśmy Azję. Z jednej strony cieszyliśmy się na Amerykę, z drugiej wiedzieliśmy, że nie będzie już tak oryginalnie i tak nieprzewidywalnie jak w Azji. Ale żebyśmy mieli tylko takie problemy. Przed nami amerykańska przygoda!!!
Po 18 godzinach w samolocie, z międzylądowaniem w Hongkongu, w końcu stanęliśmy na amerykańskiej ziemi. Wystartowaliśmy bladym świtem, cały dzień spędziliśmy w samolocie i znowu mieliśmy dziewiątą rano. Zaczął się ostatni poważny odcinek podróży. Teoretycznie najłatwiejszy, bo i motocykl można naprawić, i jak trzeba będzie do szpitala, to taki jest pod ręką, a gdy ząb zaboli, to nie tak jak w Indiach wyrwą, tylko wyleczą. No i dobre drogi, piękne widoki.
Słowem przed nami american dream. Z jednej strony żal trochę zostawionej za plecami Azji, gdzie wszystko było tak egzotyczne, z drugiej strony amerykańska przygoda, te setki kilometrów przez prerie, pustynie, bagna... Kwiaty we włosach w San Francisco (próbowałem, ale nie wiem, dlaczego mi się nie udało), automaty w Vegas (próbowałem, udało się), kowboje w Houston (nieobecni), jazz w Nowym Orleanie (obecny) czy najzgrabniejsze Amerykanki na Ocean Drive w Miami (też bardzo, bardzo obecne). Ameryka stała przed nami otworem.
CALIFORNIA
Golden state
Kontrole dokumentów i inne formalności poszły bardzo sprawnie i spokojnie. My też byliśmy spokojni, bo Amerykanie zupełnie nie mają poczucia humoru, jeżeli chodzi o przekraczanie granicy. Żarty są niewskazane, a nawet zabronione. W każdej hali przylotów na każdym lotnisku w USA wiszą tablice ostrzegające, że żartowanie na przykład na temat zagrożenia terrorystycz-nego skończy się więzieniem. Nie znam chyba bardziej ponurej służby mundurowej niż amerykańscy pogranicznicy.
Z tobołami mogliśmy się udać do zarezerwowanego wcześniej hotelu Pontiac na Minna Street.
Charakteryzował się on tym, że był w miarę blisko centrum i kosztował najmniej ze wszystkich, 126 dni na „kanapie"
które znajdowały się w cywilizowanej odległości od czegokolwiek. Już samo to dawało do myśleni Ale tłumaczyłem sobie, że jakiś hotel musi być najtańszy. Niestety, wakacje to nie jest najlepszy]
czas na szukanie tanich miejsc. Ceny noclegów w mieście mocno nas zaskoczyły. Od 100 dolarów^
w górę. Ten nasz kosztował 50 dolarów i już niedługo mieliśmy okazję przekonać się dlaczego, Dojazd kolejką BART do centrum San Francisco zajął nam godzinę. Różnica czasu dawała znać 0 sobie, odezwał się również głód. Trzeba było zjeść śniadanie, natychmiast. Michał poszedł gdzieś'
za głosem swego żołądka, ja posłuchałem swojego i wskoczyłem do mojego ulubionego Subwaya.
Świeża bułka z szynką, pomidorami, sałatą kontra amerykańskie śniadanie typu jajka na oleju,; przypalony bekon, kawa-niekawa i smażone ziemniaki. Dla mnie nie było dyskusji, ale jak się póź-
niej okazało i Michałowi smakowało jego śniadanie, więc wszystko szło, jak należy. Dotelepaliśmy się z większością gratów do hotelu. Recepcjonistka w okratowanej recepcji powiedziała:
- Two nights, 100 dollars. Cash.
Zapłaciłem i poprosiłem o rachunek, na którym mimo moich próśb nie raczyła napisać nazwy firmy, na którą miał być wystawiony.
- Tomas Gorobzdowsy, youpaying, you will be on the bill {ty płacisz, ty będziesz na rachunku) -
powiedziała.
Próbowałem jej wytłumaczyć, że potrzebuję rachunku na Polskie Radio, ale wyglądała na bardziej zainteresowaną swoimi paznokciami niż tym, co do niej mówię. Dostałem coś, co przypominało polski paragon, który kiedyś w PDT dostawało się przy kupnie butów. „A pies ci mordę lizał, ty nie-dorobiona Janis Joplin", powiedziałem pod nosem, ukłoniłem się i poszliśmy do swojego pokoju.
Cóż, widzieliśmy już większe łóżka niż to, które mieliśmy przed oczami, więc od razu podjęliśmy decyzję, że jeden z nas będzie spał na podłodze na kocach, kapach i poduszkach, a drugi na łóżku.
Ponieważ łóżko swoją twardością przypominało łóżko wodne, choć nim nie było, ze względu na mój kręgosłup, który rano byłby nie do użytku, wybrałem spanie na podłodze, tazienka znajdowa-
ła się na korytarzu, za to wyjście na dach... marzenie. Zaraz za rogiem, jedno piętro po schodkach 1 mieliśmy piękny widok na San Francisco, które jednak rozciągało się na terenie położonym wyżej niż hotel, więc piękny widok ograniczał się tylko do kilku otaczających nas ulic.
Ledwo przyjechaliśmy, a już trzeba było nadawać do radia. Michał zajął się właśnie tym, ja zacząłem szukać jakiegoś agenta, który pomógłby nam w wydostaniu motocykli z amerykań-
skiego cła. Wciąż miałem w głowie azjatyckie przejścia... finansowe, Ponieważ koszty bardzo nam rosły (i przekraczały limit), myśleliśmy o samodzielnym odebraniu motocykli, bez pomocy innych i przede wszystkim bez płacenia sporych pieniędzy prawie za nic. W końcu byliśmy w cywilizowanym kraju, mogło się udać. Kilku agentów potwierdziło moje przewidywania, że nie jest to jakieś wielkie halo, i podpowiedziało, że najlepiej zasięgnąć informacji w San Francisco Custom (urzędzie celnym) na lotnisku. Przy okazji dowiedziałem się czegoś zupełnie niespodziewanego.
Otóż po podaniu numeru przewozu, airway bill itp. okazało się, że nasze motocykle nie przylecą jutro. Owszem wyleciały dzień po nas, ale przylecą cztery dni później, bo mają trzydniowy przystanek w Tajpei. Malcolm w Singapurze nawet się nie zająknął na ten temat. Ech, gdybym rozdział 9. AMERYKA
tamtego małego Chińczyka dostał w swoje ręce... Nawet gdyby był kolegą samego Bruce'a Lee, nic by mu to nie dało. Swoją drogą sam się też nie popisałem, ale dlaczego miałbym przypuszczać, że motocykle nie lecą równolegle z nami? Pytałem, kiedy wylatują, ale do głowy mi nie przyszło zapytać, kiedy przylatują. Kolejna nauczka na przyszłość. Udało mi się dodzwonić do kolejnego agenta, który potwierdził, że mogą nam pomóc za 400 dolarów, ale generalnie nie jest to nic wielkiego, trzeba po prostu udać się z dokumentami na lotnisko i odebrać przesyłkę.
Dodzwoniłem się też do urzędu celnego. Wszystko prawda. W takim razie oszczędzamy te 400
dolarów. (Potem, na koniec, w Miami, okaże się, że pewnie oszczędzilibyśmy znacznie więcej, gdybyśmy... nie oszczędzali. Ale kto to mógł wiedzieć).
Tymczasem trzeba jakoś przemęczyć się do wieczora. Nie można było zasnąć, bo cały proces aklimatyzowania się poszedłby na marne, a w najlepszym razie przesunął o kolejny dzień. W takim razie, jak Pan Bóg przykazał: najpierw informacja turystyczna, a potem dalej w drogę. Informacja znajduje się na samym środku głównej ulicy - Market Street. (Market Street 2005: http://bezdroza.pl/link/moto33 i 100 lat wcześniej: http://bezdroza.pl/link/moto34).
W zasadzie w podziemiach, koło stacji metra, centrum handlowego itd. Mają w niej wszystko, co można sobie wymarzyć. Informacje o wycieczkach, kuchni, kalifornijskim winie, historii miasta, imprezach, zakupach itp. Nie znam innego miasta na świecie, które można w sposób zorganizowany, z przewodnikiem zwiedzać na tak liczne sposoby. Na piechotę, rowerem, samochodem, na segway'u, motocyklem, jachtem wzdłuż wybrzeża, na rolkach, samochodzikiem podobnym do gokarta, amfibią, statkiem, helikopterem i pewnie jeszcze o kilku możliwościach zapomniałem.
Z mapami w dłoni szwendaliśmy się to tu, to tam. (Zob. http://bezdroza.pl/link/moto35). Ido Chinatown zajrzeliśmy, i nad wodę do Fisherman's Wharf, na Union Square. Niespecjalnie mieliśmy siłę, by odkrywać Amerykę. Wyspani będziemy znacznie bardziej dociekliwi.
Wieczorem jeszcze tylko ogromny amerykański stek. Wielki jak krowi placek, ale nie tak dobry... nie tak dobry, jak oczekiwałem. Jadałem już w USA lepsze. „Ale stekowi nie odpuszczę -
pomyślałem, wychodząc z knajpy - jeszcze się na niego zasadzę". Doczołgaliśmy się jakoś do hotelu i padliśmy, jednak noc nie należała do udanych. Po pierwsze, różnica czasu robiła swoje i już 0 piątej byłem gotowy do funkcjonowania. Po drugie, pod oknami radiowozy jeździły co chwila na sygnale.Tuż obok hotelu sytuacja przypominała Dziki Zachód. Co chwila kogoś zatrzymywali, legitymowali, zakuwali w kajdanki. Mimo bliskości centrum to nie była dobra dzielnica.
W sobotę już trochę bardziej przypominaliśmy ludzi. Motocykli jeszcze nie będzie przez trzy dni, więc na zapas trzeba było przygotowywać dźwięki do poniedziałkowych łączeń z radiem.
Pierwsze skojarzenie z San Francisco? Pewnie jest kilka takich, ale dla mnie zawsze na pierwszym planie był słynny Golden Gate Bridge. Postanowiliśmy wypożyczyć rowery i pojechać na most 1 za most. W wypożyczalni przypomniałem sobie w dość gwałtowny sposób, że nie jesteśmy już wTajlandii.Tam wypożyczenie skutera na cały dzień kosztowało 100 bahtów (około 10 złotych), tu wypożyczenie roweru na kilka godzin kosztowało 22 dolary. I takie są ceny. Nigdzie nie jest taniej.
126 dni na „kanapie"
Jeżdżących rowerami trudno byłoby zliczyć. Całe rowerowe stada. Nieliczni na swoich ró j werach, większość na charakterystycznych rowerach z wypożyczalni. W określonym kolorz z sakwą z logo wypożyczalni. Wiało jak w Chicago i do kalifornijskiego upału było daleko. Temi peratura zaledwie około 20 stopni, słońce. Pojechaliśmy na zachód przez Golcen Gate Park]
położony przy samej wodzie. Czego tam nie było... Był weekend, więc działo się jak u nas podczas; majówki. Jakieś regaty osad wioślarskich i regaty jachtowe, konkursy sprawności jazdy rowerema ludzie bawiący się z psami frisbie, biegający, biegający z wózkami z dziećmi w środku, jeżdżący!
na rowerach, grillujący itp. W końcu dotarliśmy do starego fortu koło mostu. Dalej już tylko'
metalowy płot z tablicą „Hopper's Hands".
Wiele osób, które uprawiają tam jogging, zawraca w tym punkcie po przyciśnięciu swoich , dłoni do tablicy. Mało kto wie, kim jest ów Hopper. To jeden z pracowników konserwujących < most i jednocześnie jeden z wolontariuszy z nieoficjalnej grupy ratującej życie potencjalnym ; samobójcom. Uratowali wielu, stracili kilku. Są na miejscu zwykle najszybciej. Bohaterowie z głębokiego cienia.
Wspaniały był widok z fortu tuż koło mostu. Ja, miłośnik mostów, w całości obejrzałem w muzeum film o historii Golden Gate. Tego giganta zbudowano w latach 30. ubiegłego wieku. Jakże kolosalne wtedy było to przedsięwzięcie, jak innowacyjne! Jaki on jest piękny!
To trzeba zobaczyć na własne oczy, Raz w chmurach, raz we mgle, raz wyraźnie widoczny.
(Zob. http://bezdroza.pl/link/moto36).
Wiało coraz mocniej. Droga w kierunku mostu była w całości pod górę, a już przy samym moście zdecydowanie pod górę. Na dodatek, gdy wiało prosto w twarz, trudne było jechać., Spocony jak mysz dotarłem na poziom mostu. Rety... Jak się spojrzało wzdłuż wiszących lin na kończące się w chmurach szczyty wież... Nie pozostawało nic innego, tylko stać i się gapić, a przecież trzeba było jeszcze przepedałować przez most na drugą stronę.
Potem jeszcze kilka kilometrów (czy muszę dodawać, że pod wiatr?) i dotarliśmy do uroczej miejscowość Sausalito, gdzie znajdują się rezydencje z pięknym widokiem na San Francisco.
To bardzo nobilitujące miejsce i bardzo drogie. Ceny domów idą w miliony dolarów. Ponad 90 procent mieszkańców jest rasy białej, a średni roczny dochód na głowę przekracza 80 tysięcy dolarów. Mieszka tam sporo artystów i taka artystyczna atmosfera otula całą niewielką miejscowość (około 10 tysięcy mieszkańców).
Z Sausalito popatrzyliśmy sobie też na Alcatraz, słynne więzienie federalne. 3rzez 29 lat jego działalności nikomu nie udało się stąd uciec, choć wielu próbowało. 36 więźniów brało udział w 14 ucieczkach, 2 uciekało dwukrotnie, 23 złapano, 6 zastrzelono na gorącym uczynku, 3 zniknęło i nigdy się nie odnalazło. Zakłada się, że utonęli. Swego czasu w Alcatraz prze-trzymywano najgroźniejszych przestępców Ameryki. Między innymi Ala Capone czy George'a
„Machine Gun" Kelly'ego. Bilety na więzienną wyspę trzeba rezerwować z wyprzedzeniem, ale ponieważ i tak się tam nie wybieraliśmy, dzielnie pogodziliśmy się z losem. Po odstaniu blisko godziny w kolejce, wraz z innymi turystami i setkami ich rowerów, wróciliśmy promem do San
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I Francisco. Trzeba lat doświadczeń, żeby taką liczbę rowerów upchnąć na tak niewielkim statecz-f ku. Załoga najwyraźniej je miała i zapakowani jak świąteczna paczka od krewnych w Ameryce t popłynęliśmy do SF. Oddaliśmy bicykle i akurat zdążyliśmy na spotkanie z panem Tomaszem F z polskiego oddziału Yamahy, z którym zaprzyjaźniliśmy się w Warszawie podczas przygotowań do wyprawy. My w „pracy", on z rodziną na wakacjach, nie sposób było nie umówić się na drugim końcu świata. Usiedliśmy w knajpce nad wodą. Zapamiętałem jego minę, kiedy pierwszy raz w życiu jadł świeże ostrygi. Obrzydlistwo. Chyba myślał dość podobnie, ale dzielnie wytrzymał
do końca. Potem jak lordowie zostaliśmy odwiezieni przez „Tomasz and Co" do hotelu i już mniej jak lordowie ponownie podzieliliśmy łóżko na dwie części i poszliśmy spać, budząc się podczas kolejnych interwencji policyjnych pod hotelem.
Następnego dnia jeszcze bardziej przypominaliśmy ludzi. Bitwę z różnicą czasu wygry-waliśmy. Powoli, ale systematycznie. Tego dnia chcieliśmy pojechać za Fresco, jak mówią tu o mieście. Pomysłów było kilka, a najbardziej realny i najciekawszy był wyjazd do Yosemite, jednego z najbardziej znanych parków narodowych na zachodzie USA. Sprawa wydawała się prosta. Wypożyczyć samochód i w drogę. Ale niestety żadna wypożyczalnia w centrum i poza nim nie dysponowała wolnym autem. W Toyocie mieliśmy rezerwację za przyzwoite pieniądze, która w cudowny sposób wyparowała. W Hertzu, w Avisie, w mniej znanych firmach - wszędzie fuli. Fuli ludzi, bo samochodu ani jednego. W tej sytuacji, mając na uwadze nasze bardzo miłe podczas dotychcza-sowej podróży doświadczenia ze słuchaczami, odezwa-
liśmy się do pana Adama, który kiedyś napisał do nas
Widok z drugiej
mejla, oferując pomoc i siebie jako przewodnika po San
strony mostu
Francisco. Kończył pracę dość wcześnie i już koło 13.00
przyjechał do nas pod hotel. Zapakowaliśmy wszystkie
graty do jego hondy element i pojechaliśmy. Oczy po-
stawiłem w słup, kiedy w samochodzie, w radiu, usły-
szałem Trójkę. Jak to możliwe? W USA, w samochodzie,
w radiu?Trójka na żywo? Okazało się, że iPhone z do-
stępem do internetu skutecznie rozwiązuje problem
słuchania jedynie słusznego radia nawet na drugim
końcu świata. Kurczę, jak w domu.
Kiedy Adam dowiedział się, gdzie mieszkali-
śmy i „zwizualizował" okolice hotelu, zapropo-
nował, żebyśmy na te dwa, trzy dni zamieszkali
u niego. O rety! A już zaczynali nas rozpoznawać
sąsiedzi. Wielka czarnoskóra pani, która całe dnie
siedziała na stołeczku z tak samo wielkim jak
ona sama magnetofonem na kolanach, „Czarny
126 dni na „kanapie"
GOLDEN GATE BRJDGE
Most naci cieśniną Golden Gate został otwarty 27 maja 1937 roku, po zaledwie czterech latach budowy, ale wcześniej aż osiem lat trwało zbieranie funduszy i organizowanie wszystkich pozwoleń.
Głównym projektantem i budowniczym był Joseph Strauss. Most kosztował 27 milionów dolarów. Główne przęsło między dwiema 230-metrowymi wieżami liczy 1280 metrów długości i do dziś uznawane jest za arcydzieło sztuki architektonicznej. Każda z lin, na któ-
rych wisi most, ma 93 centymetrów średnicy i składa się z 27 572
oddzielnych żyłek kabla. Po tej pory konstrukcja bez szwanku wy-szła z kilku poważnych trzęsień ziemi, w tym najpoważniejszego w 1989 roku o sile ponad 7 stopni Richtera. Najpopularniejszy most świata jest również niestety popularnym miejscem samobójstw. Nie ma żadnych specjalnych siatek ochronnych, są tylko zwykłe niskie barierki, co zapewne niektórych zachęca do „romantycznego" skoku.
Na ogół ostatniego skoku w ich życiu. 98 procent prób samobójczych na Golden Gate kończy się śmiercią. Od otwarcia mostu zakończyło tam życie 1200 osób. Pierwsza już 10 dni po otwarciu.
Jezdnia na moście składa się z sześciu pasów, po trzy w każdą stronę, ale zgodnie z natężeniem ruchu rano do miasta jedzie się czterema pasami, a z miasta dwoma. Po południu jest na odwrót. Przejazd w stronę miasta kosztuje sześć dolarów za samochód osobowy, a w drugą stronę jest bezpłatny. Żeby zachęcić podróżujących do efektywnego wykorzystania miejsca w samochodach w godzinach szczytu za auta, w któ-
rych są minimum trzy osoby, nie pobiera się opłat.
Trudno sobie wyobrazić San Francisco bez mostu Golden Gate. Ba, trudno wyobrazić sobie Amerykę bez Golden Gate Bridge. Klika lat temu American Institute of Architects zaproponował stworzenie listy najpopular-niejszych, najbardziej rozpoznawanych budowli w l/SA. Golden Gate zajął
piąte miejsce, wyprzedzony tylko przez Empire State Building w NY, Biały Dom, katedrę i pomnik-budynek Thomasa Jeffersona w Waszyngtonie.
Słynny Brooklyn Bridge w NY znalazł się dopiero na 20. miejscu!
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Yeti", jak go nazwaliśmy, czyli Afroamerykanin (dla formalności) w kapturze na głowie, czy pan, który codziennie rano przekonywał wszystkich w knajpce, gdzie jedliśmy śniadania, że jest supermądry, a jedynie brak okularów spowodował, że jest bezdomnym. Cudaków w San Francisco nie brakuje, a w okolicy hotelu Pontiac było ich więcej niż gdzie indziej. I tych z wyboru, i tych, którzy naprawdę mieli w życiu pecha. A Adam mieszkał w cichym Pleasant Hill, jakieś 30 minut jazdy samochodem od centrum.
Nawet się specjalnie nie broniliśmy, kiedy zostaliśmy przez niego zaproszeni do domu, żeby zostać tam na czas pobytu w San Francisco. Jak dowiedzieliśmy się, że jego żona nic o tym nie wie, że dwóch ancymonów, Alex i Adam, urzęduje na piętrze i na dodatek w odwiedziny przyjechali właśnie z Polski rodzice gospodarza, było już za późno. Byliśmy pod domem. A na dokładkę był
pies. Suka Anka.
Adam najpierw zabrał nas na przejażdżkę po mieście. W pierwszej kolejności Palace of Fine Arts zbudowany na Panama Pacific Exposition w 1915 roku, czyli wystawę uświetniającą otwarcie Kanału Panamskiego i odrodzenie San Francisco po tragicznym trzęsieniu ziemi z 1906 roku.
Czegoś takiego w Kalifornii się nie spodziewałem. To tak jakby w Warszawie przy Ogrodzie Saskim „dmuchnęli" nagle wielki akwedukt. Jakbym gdzieś koło Koloseum zabłądził i odnalazł wielką rotundę z imponującą kolumnadą. Nie było wątpliwości, że projektant Maybeck był
zafascynowany architekturą starożytnego Rzymu i Grecji.
Nieopatrznie powiedziałem Adamowi o swojej pasji związanej z mostami. Można więc było się domyśleć, że następnym przystankiem będzie... Golden Gate Bridge. Pojechaliśmy, ale nie tam, gdzie byliśmy wczoraj na rowerach, tylko znacznie wyżej, skąd widok na most i na centrum miasta był... cóż... zachwycający. Sam sobie zadawałem pytanie, ile zdjęć można zrobić mostowi? Okazuje się, że dużo. Potem pojechaliśmy do nieodległego Parku Narodowego Redwood, który stworzony został po to, by chronić najwyższe drzewa świata. Jakby na przekór angielskiej nazwie, po polsku to sekwoja wieczniezielona (nie mylić z sekwoją olbrzymią, tą największą. Sekwoje olbrzymie są generalnie największe, ale redwoody są najwyższe). W parku rośnie to najwyższe z najwyższych drzew świata, które ma 115 metrów wysokości. Dla porównania: Pałac Kultury w Warszawie ma, bez iglicy, 167 metrów. Imponujące drzewa, których czubki trudno było zobaczyć, a dookoła unosił się wspaniały zapach rozgrzanego lasu iglastego. Ależ tam pachniało! Jakoś inaczej niż u nas, w naszym lesie. Nie ma się czemu dziwić. Inny las, inny zapach. Ale już trochę bardziej swojski był ten zapach, iglasty, nieazjatycki, nietropikalny.
Stamtąd Adam zabrał nas już do domu. Sympatyczne dwupoziomowe mieszkanie na niewielkim osiedlu. Z pewną taką nieśmiałością pakowaliśmy się do środka, ale na szczęście nawet nie trzeba było przełamywać lodów. Cała rodzina okazała się nadzwyczaj gościnna. Marzena, żona Adama, natychmiast nas nakarmiła, rodzice domagali się opowieści z podróży, dzieciaki też były nas ciekawe. I tych nieobecnych motorów, o których tak dużo opowiadaliśmy. Nasze graty zajęły prawie połowę salonu. Chcąc nie chcąc, wsadziliśmy swoje nosy w sam środek absolutnie obcej nam jeszcze dzień temu rodziny. I to wsadziliśmy skutecznie. Biorąc pod uwagę weekend, podczas
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którego motocykli odebrać nie było można, spędziliśmy u Adama i Marzeny trzy noce. Spaliśmy na dmuchanym materacu rozłożonym na podłodze w salonie, blokując ruch w tej części mieszkania.
Gdy ktoś szedł do łazienki, ktoś inny przeciskał się do kuchni, my urzędowaliśmy koło materaca, a pod nogami kręciła się Anka, to sytuacja przypominała tę na skrzyżowaniu ulic w Bombaju.
Ale mieliśmy wrażenie, że faktycznie nie przeszkadzamy specjalnie komukolwiek.
Nie musiało upłynąć dużo czasu, byśmy przekonali się, że Adam zrobi wszystko, by nam po-móc, jeżeli tylko się da, i że pokaże wszystko, o czym wspomnimy.Taki dusza człowiek. Mieliśmy to szczęście, że pracował do 13.00 i później w zasadzie był do naszej dyspozycji. Jak to możliwe, że kończył o 13.00? Bo zaczynał przed 5.00! Nie byliśmy w stanie pojąć, jak można kłaść się spać o 23.00, a wstawać o 4.30.1 tak dzień w dzień, z wyjątkiem weekendów. „Kwestia przyzwyczajenia", odpowiadał. Jedyny plus, to że nie interesowały go zupełnie korki. Kiedy większość dojeżdżających do pracy stała na autostradzie, klnąc na czym świat stoi, Adam miał już pół dnia pracy za sobą. I szybko mógł się zająć nami. Na szczęście autentycznie chciał, sprawiało mu to przyjemność, więc nie było kłopotu z poczuciem narzucania się.
Zaliczyliśmy wycieczkę do Napa Valley, najsłynniejszej winnej doliny Kalifornii. Rzędy win-nych krzewów ciągnęły się kilometrami, co chwila zapraszani byliśmy na degustację, ale Adam zabrał nas do winnicy wyjątkowej, której centrala znajdowała się w średniowiecznym zamku.
Któż ten zamek wybudował? Średniowieczni Indianie? Nie, ale przecież Ameryka jest krajem nieograniczonych możliwości, a właściwie ograniczonych tylko ilością pieniędzy. Właściciel tej winnicy pieniądze najwyraźniej miał, więc rozebrał jakiś zamek w Europie, zapakował na kilka statków i odtworzył w Kalifornii. Michał jako delegat poszedł na wycieczkę z przewodnikiem po piwnicach i na małą degustację. Nie było go z godzinę, ale wrócił zadowolony. Nawet bardzo!
Bez Adama nigdy byśmy tam nie dotarli. Nie odkrylibyśmy też paru innych fajnych miejsc.
Na przykład In-n-Out - sieci hamburgerowej. Ale jakiej!
San Francisco jest fascynujące. Stawiam je na równi z Nowym Jorkiem, a przed Chicago.
Miasto zmienne, miasto z klimatem, tajemnicze. Z historycznymi starymi tramwajami linowymi jeżdżącymi w dół i w górę choćby Powell Street, najbardziej krętą ulicą, czyli Lombard Street, ekskluzywnymi Russian Hill, Twin Peaks, z których widok na miasto nie ma sobie równego, Fisherman's Wharf nad zatoką czy dzielnicą Castro.
Castro jest zresztą charakterystyczne dla liberalnego San Francisco. To tu po raz pierwszy w USA zdeklarowany homoseksualista Harvey Milk został wybrany do rady miejskiej. Jego historia została dokładnie opowiedziana w oscarowym filmie Obywatel Milk z Seanem Pen-nem w roli głównej. Od tamtych lat Castro jest dzielnicą gejowską. Już z daleka widać tęczowe flagi powiewające w górze, przed sklepami i domami. Męskie pary, panowie siedzący przed barami w slipkach albo bez, wygrzewający się w słońcu. Nie wiem, czy ktoś w Castro goni tych, którzy bez skrępowania wygrzewają na słońcu swoje atrybuty, ale chyba nie, skoro potrafią się tak prężyć. Salony piękności są głównie dla panów (choć panie chyba też mogą tam pójść do fryzjera). I dobrze. Oni czują się u siebie, a kogo taki widok razi, nie musi jeździć do Castro.
126 dni na „kanapie"
IN-N-OfT
Mc coś tam czy Burger coś tam nie mogą się z In-n-Out równać. Róż-
nica w smaku jest ogromna. Przede wszystkim dlatego, że w In-n-Out (
wszystko jest świeże, niczego się nie mrozi. Nawet frytki robią ze świeżych ziemniaków na oczach klientów. Żadnych zamrażarek, żadnych mikrofalówek. Wybór? No właśnie, wybór jest dość zaskakujący.
Zaledwie trzy pozycje. Hamburger, cheeseburger i double-double, czyli podwójny hamburger. I to wszystko. Tak samo od początku, od ponad 50 lat. Z drugiej strony, po co więcej w czasach tak wyraźniej specjalizacji. Lepiej mniej i pysznie niż więcej i paskudnie. (Spróbujcie wMcPo- „
naldzie angusa. Fuj!). Można również zamawiać wariacje na temat mięsa '
i sera. W dwóch bułkach z dwóch stron możemy sobie zażyczyć 2><2, co oznacza dwa kotlety i dwa plasterki sera, albo 4x4, czyli cztery kotlety i cztery plasterki sera. W tej chwili, po wprowadzeniu ograniczeń, I 4x4 to największy możliwy rozmiar kanapki. Ale wcześniej bywało 10x10, a nawet sprzedano kiedyś 100x100, czyli 100 kotletów na przemian z serem i dodatkami pomiędzy bułkami. Mniam, prawda?
In-n-Out powstał w 1948 roku w Kalifornii i był to pierwszy w tamtych !
czasach typowy drive-thru, gdzie hamburgery można było zamawiać przez głośnik prosto do samochodu. Z dzisiejszej perspektywy pomysł
Harry'ego Syndera wydaje się banalnie prosty. Oferować kanapki nieskom-plikowane, za to o najwyższej jakości. I prosto do wozu. Kiedy założy- j ciel sieci umarł w 1976 roku, istniało 18 restauracji. W1999 roku było już 140 punktów w Kalifornii, Arizonie, Utah i Nevadzie, bo z nieznanych mi przyczyn tylko w tych stanach można znaleźć In-n-Out. Teraz w sieci jest już blisko 250 restauracji, a co miesiąc otwierane są nowe punkty.
Mało kto zauważa drobne literki na papierze do kanapek czy na spodzie kubków do picia. To numery ksiąg, rozdziałów i wersetów z Biblii, dru-kowane w In-n-Out od lat 80. XX wieku, kiedy prezesem była osoba bardziej niż większość religijna. Na kubkach napisane jest „John 3:16", na papierkach do kanapek „Revelation 3:20". Każdy może sprawdzić.
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11 chyba nie ma z tym problemu.Tysiące turystów pojawiają się w Castro, żeby popatrzeć, żeby się f Zdziwić, żeby z niesmakiem pokręcić głową lub z aprobatą nią pokiwać. Jak się nie podoba, to nie
• wracają. Ale to miejsce warto odwiedzić. Najlepiej w maju, gdy mieszkańcy bawią się w Harvey Milk Day. To święto dzielnicy, podczas którego odbywają się pokazy, parady, zabawy, potańcówki.
Sąsiednie wzgórza też warto zobaczyć, zajrzeć na zaplecze głównych ulic. To spokojna klima-
' tyczna okolica z bogatymi domami. Ładnie tam jest. Jeden z najbardziej imponujących widoków w San Francisco ogląda się ze szczytu wzgórz Twin Peaks. Jak mawiają Amerykanie w takim przypadku: must see.
Moglibyśmy zostać w SF jeszcze ładnych kilka dni, ale w końcu motocykle były gotowe do odbioru. W ostatniej chwili Michał wyguglał ubezpieczenie yamah przez internet. Dziwne, ale próbowaliśmy wcześniej i żaden ubezpieczyciel nie chciał zająć się polskimi motocyklami podczas przejazdu przez USA.
Początkowo umawialiśmy się, że rano Marzena podrzuci nas z rzeczami na stację kolejki i spokojnie pojedziemy sobie na lotnisko, by odebrać tenery, ale Adam, jak to Adam, namówił nas, by zaczekać na niego, i on zawiezie nas na lotnisko. Że będzie szybciej, wygodniej i w ogóle lepiej.
Martwiliśmy się tylko, żeby zdążyć przed 18.00, bo gdybyśmy nie zdążyli, znowu jeden dzień byłby w plecy. Na ostatnią chwilę, ale udało się. I prawie od razu zaczęliśmy błogosławić moment, w którym zapadła decyzja, że to Adam nas przywiezie. Formalności poszły absolutnie gładko.
Mieliśmy dziki fart. W USA dodatkowym opłatom podlegają motocykle powyżej 700 centymetrów sześciennych pojemności. Tenerki miały 660. Zapłaciliśmy wszystkiego 35 dolarów. W porównaniu z opłatami w Azji - drobiazg. Podpisaliśmy, co nam dano do podpisania, wypełniliśmy odpowiednie wręczone nam druki i udaliśmy się do magazynu. Tam niezbyt sympatyczny pan zapytał:
- A jaką ciężarówką zabierze pan motocykle?
- Jaką ciężarówką? - odpowiedziałem pytaniem. - Zamierzamy odjechać stąd nie ciężarówką, tylko tymi motocyklami, przecież po to tu przyleciały.
-Ale tak się nie da - na to magazynier.
- Jak się nie da?! - podniosłem głos już trochę rozsierdzony.To nie czołgT-34, tylko motocykl. -
Co ma się nie dać? Rozbijemy skrzynie i pojedziemy.
- Ale tu nie wolno - on na to.
- K... mać! Co nie wolno, gdzie nie wolno?Tu nie wolno? - wskazałem za próg magazynu. - A tam wolno? - wskazałem pięć metrów dalej. - A tam?
- Ale tu nie wolno niczego zostawić, ani jednego gwoździa. Nie wolno też używać kontenera na śmieci - upierał się magazynier, do którego dołączył kierownik.
- No to pies wam mordę lizał. Nie zostanie ani jeden gwóźdź.
Został za to problem. Przy użyciu wózka widłowego wystawiono nam motocykle przed magazyn, ale co dalej? Zapakowane były nie tak jak w Indiach, kiedy rozbicie kratownicy zajęło wielkiemu jak Pudzianowski Hindusowi ze dwie godziny. Na dodatek wielkim jak Pudziana biceps młotem. Teraz motocykle były zapakowane na sztywno. Z każdej strony ściana. Gigantyczna 126 dni na „kanapie"
solidna skrzynia. W Bombaju rozpakowanie yamah kosztowało pięć dolarów i było wykonalne dzięki tamtejszemu Pudzianowi.W Bangkoku w ogóle nie był skrzyń ani kratownicy, oo motocykle zostały przytwierdzone do ramy na sztywno pasami. Wystarczyło potem te pasy tylko odpiąć.
Tu mieliśmy do czynienia z szafą pancerną wykonaną ze sklejki. Michał z Adamem pojechali do sklepu, żeby kupić narzędzia, bo nie mieliśmy żadnych. Szczerze mówiąc, spodziewaliśmy się, że jakieś będą na miejscu. W Bombaju były, a w San Francisco nie. Po godzinie wrócili z łomem, młotkiem, nożycami i kombinerkami oraz z niewielkim kanistrem z benzyną, bo w bakach było prawie pusto.
Co zrobić z rozebranymi skrzyniami?To naprawdę były ogromne pudła, a dosłownie patrzyli nam na ręce czy pojedynczej deski nie wyrzucimy do ich kontenera. Wyjścia były dwa. Jedno, najbardziej logiczne, ale za to kosztowne: zamówić ciężarówkę, która zabierze deski i zapłacić za ich wywiezienie. Drugie wymyślił Adam. Karkołomne, ale prawie bezkosztowe. Zaproponował, żeby całą rozebraną skrzynię połamać na mniejsze kawałki i zapakować do jego sedmiooso-bowej hondy, a on wywiezie to do siebie na śmietnik. Wszystkie siedzenia złożyliśmy, wyjęliśmy i okazało się, że jeżeli jedna skrzynia wejdzie w kawałkach, to będzie dobrze. Adam stwierdził, że w takim razie pojedzie do domu, wyrzuci, wróci i zabierze kolejną partię. Bagatela, godzina w jedną stronę, godzina w drugą, w sumie ponad 100 kilometrów, do tego wyładowanie. Wracała wiara w człowieka.
Zabraliśmy się do rozbierania skrzyń. Usadziłem Adama, żeby przynajmniej fizycznie nie pracował za nas, i rąbnąłem pierwszy raz młotkiem w jedną z drewnianych ścian skrzyni.
No, jakby mnie ktoś walnął młotkiem. Skrzynia oddała mi jak Gołota za najlepszych lat, ramię zdrętwiało. Jakbym w mrowisko wsadził rękę. Przyznać muszę, że mistrzem prac ręcznych'
nigdy nie byłem. Ale porażka w tak spektakularny sposób? No i znowu wypadło na Adama, ale już po pierwszym jego uderzeniu wyszło na jaw, że wie, co robi. Adam pracuje w fabryce stolarskiej. Robią jakieś bardzo skomplikowane meble dla tych, którzy mają trochę więcej pieniędzy niż przeciętny obywatel. Teraz tu przyłożył młotkiem, tu zrobił dźwignię i drgnęło!
Robota zaczęła posuwać się do przodu. Staraliśmy się, jak mogliśmy, żeby idąc jego śladem, zrobić coś pożytecznego. Najbardziej przydatni byliśmy przy piłowaniu, bo niektóre elementy trzeba było przeciąć na pół, żeby weszły do samochodu. Uporaliśmy się z pierwszą skrzynią i Adam pojechał, przy okazji odwożąc do domu młodszego syna. Późno się robiło. My walczyli-
śmy z drugą, żeby wszystko było gotowe, kiedy przyjedzie Adam. Nie będę ściemniał. Nie było gotowe. Ale w końcu udało się.
Z satysfakcją spojrzałem na magazyniera i jego kierownika. Wyobraźcie sobie podobną sytuację gdzieś na Okęciu: dwóch Amerykanów jedzie na motocyklach dookoła świata, właśnie dotarli do Polski i odbierają motocykle. I żeby im w ogóle nie pomóc? Odmawiając na dodatek prawa do skorzystania z kontenera? To amerykańskie dziadostwo pierwszej klasy.
Motocykle zapaliły od pierwszego razu. Oj, fajnie było znowu siedzieć na swojej tenerce.
Z przykrością musieliśmy się pożegnać z Adamem, choć oczywiście zapraszał na kolejną noc rozdział 9. AMERYKA
u siebie. Wyobraziłem sobie minę Marzeny, gdybyśmy znowu zwalili się na podłogę w jej salonie.
Zbliżała się północ, a Adam przecież wstawał koło czwartej rano. Jeśli ja bym tak wstawał przez kilka dni z rzędu, wsiadałbym na swój motocykl przodem do tyłu. To był kolejny dobry anioł
na naszej drodze. Dziękujemy, Adam! Dziękujemy, Marzena!
W te pędy udaliśmy się do najbliższego hotelu, bo nieubłaganie zbliżał się czas nadawania do radia. Antena nie chciała złapać zasięgu, udało się dopiero, kiedy ustawiliśmy ją na śmietniku na balkonie na drugim piętrze. Dwa metry w prawo czy w lewo widok nieba był taki sam, a ta wredna się zacięła. Nie chciała działać i już. Tylko ze śmietnika. Więc nie walczyliśmy z nią, tylko grzecznie nadawaliśmy. Znowu się udało.
Nasza amerykańska przygoda motocyklowa zaczęła się na dobre następnego dnia: od przeglądu w autoryzowanej stacji yamahy. Tak wcześniej zaplanowaliśmy. Po przejechaniu przez Azję, a przed podróżą przez USA. Na dodatek po tym całym transporcie lotniczym, z któregoś motocykla wyciekał olej, więc nawet dobrze się składało, że jechaliśmy prosto do serwisu. Nawet wiedzieli, że przyjedziemy. W mojej tenerze niewiele było do roboty, spuszczono tylko z połowę powietrza z kół, które napompowano mi jeszcze w Malezji. Mechanik dziwił się, jakim cudem opona nie pękła. Ano, nie pękła. Wymiana płynów, smarów, naciągi łańcuchów itp. Rutyno-we działania za chyba 200 dolarów od sztuki. Trochę drogo, ale co zrobić. Przed nami było 7000 kilometrów na drugie wybrzeże.
Ruszyliśmy na słynną nadmorską „jedynkę", zaliczaną do najpiękniejszych dróg w Stanach Zjednoczonych. W całości ma 1055 kilometrów długości. Zaczyna się w hrabstwie Orange na południu, jeszcze poniżej Los Angeles, a kończy w hrabstwie Mendocino na północy, powyżej San Francisco. Long Beach, Santa Monica, Malibu, Big Sur, Ventura, Golden Gate Bridge, Bay Bridge - wszystkie te punkty są na trasie Highway 1. Fragment, którym mieliśmy jechać, należy do najbardziej widowiskowych. Na początku nic takiego, ale od Carmel (gdzie kiedyś burmi-strzem byłClint Eastwood!) widoki zrobiły się obłędne. Wysokie klify, w dole ocean, malutkie z tej wysokości plaże, zatoki, cieśniny i na dodatek zachód słońca. Kilkakrotnie zjeżdżaliśmy z drogi w wąskie szutrowe ścieżki, żeby dojechać nad samo urwisko, skąd widok był najbardziej imponujący. Raz było wyżej, raz niżej, na dole raz skały, raz piasek. Praktycznie bezludnie. Kilometrów
Ca Daniel Warszawa
2009-08-0516:05:02
Cieszę się, że wszystko w porządku. Chłopaki, jak chcecie trochę po-jeździć po winkiach, to polecam Park Narodowy Yosemite; to najstarszy Park w fSA, a i widoki są nieziemskie na przełęczach.
126 dni na „kanapie"
ubywało bardzo powoli, bo za często zatrzymywaliśmy się na robienie zdjęć. Zachód słońca był
taki, że nie chciało się dalej jechać.
Wkrótce zapadła noc. W miejscowości, do której zmierzaliśmy, nie było gdzie spać. W jedynym motelu zabrakło miejsc. Choć na mapie Lucia była całkiem sporą kropką, ckazało się, że w całości składa się z jednego motelu, restauracji i parkingu. Na szczęście miła pani w motelu sprawdziła i zarezerwowała nam inne miejsce, 20 kilometrów dalej. Jechanie nocą nad przepaściami nie należało do najprzyjemniejszych i niestety nie można było podziwiać widoków.
Za domek kempingowy typu Brda lub brdopodobny zapłaciliśmy jak za zboże: około 150 dolarów. Ktoś już kiedyś wpadł na to, że brak konkurencji powoduje wzrost cen. To był chyba nasz najdroższy nocleg w Stanach Zjednoczonych.
Rano znowu na niebie nie było żadnej chmury i tak miało przecież być zgodnie ze słowami piosenki Alberta Hammonda. Przecież it never rains in southern California.
W atlasie zawsz.e
na ostatnim
miejscu
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NEVADA
Silver state
Droga do Vegas dłużyła się jak mało który odcinek. Z wybrzeża zjechaliśmy na autostradę i następne setki kilometrów jak po sznurku w stronę Sin City. Z jednym wyjątkiem. Jak zwykle, kiedy coś miało się wydarzyć, jechałem pierwszy. Autostrada, trzy pasy w jedną stronę. Spory ruch. Dookoła pustynia. Akurat wtedy nie było żadnych wydm, gór, nasypów, ścian lasu. Płasko w prawo, płasko w lewo. Dobrze, że obiema rękami trzymałem kierownicę. Nagle dostałem taki strzał powietrza z prawej strony, że w ułamku sekundy przestawiło mnie z motocyklem na sąsiedni pas. Miałem szczęście, że akurat nic nie jechało. Ogromny podmuch wiatru dosłownie z niczego. Mało brakowało do wywrotki. Michał opowiadał później, że wyglądało to tak, jakbym jakimś desperackim manewrem w ostatniej chwili zdecydował się coś ominąć. I wcale niepocieszające było, że zdarzyło się to ot tak. To znaczyło, że może powtórzyć się w każdej chwili. Niesympatyczna perspektywa. W jednej chwili zrobiło mi się gorąco, uff...
Dookoła też robiło się gorąco. Coraz bardziej gorąco i coraz bardziej pustynnie, ale z każ-
dym kilometrem pocieszałem się, że do Vegas bliżej i bliżej. Co jakiś czas zatrzymywaliśmy się na uzupełnienie płynów. Michał stał się miłośnikiem wody witaminizowanej, która dostępna była na każdej stacji benzynowej. Liczba smaków nieograniczona, więc raz trafiał na coś, co smakowało mu bardzo, raz na coś, co mniej. Ja upatrzyłem sobie kilka smaków i tego się trzymałem. No bo ile coca-coli można pić? Nawet jak się jest jej wielkim fanem.
Planowaliśmy, żeby wjechać do miasta po zapadnięciu zmroku, bo wtedy wrażenie jest największe. Zresztą w nocy Vegas widać już z kilkudziesięciu kilometrów. (Właściwie to widać łunę nad miastem). Dojeżdżając, byliśmy już tak zmęczeni, że zdecydowaliśmy się objechać autostradą słynny Strip i wyskoczyć na Las Vegas Boulevard koło kasyna Stratosfera, żeby jak najszybciej znaleźć się w hotelu. Dupsko bolało już tak bardzo, że nie wiedziałem, jak siedzieć na siedzeniu. Wzdłuż, w poprzek, na jednej połowie tyłka, na drugiej. Bolało wszystko.
Po przyjeździe kąpiel, chwila odsapnięcia i w drogę na Strip, który Michał widział pierwszy raz w życiu. Kawałek do przejścia był, owszem, ale po całym dniu na motocyklu, była to frajda jakich mało.
Vegas chyba na każdym robi wrażenie. Dla wielu miasto kicz. Wręcz symbol kiczu, ale kicz kiczowi nierówny. Moim zdaniem raz w życiu każdy powinien zobaczyć Vegas. To wszystko w kupie jest tak tandetne, tak niewyobrażalne, że aż fajne. Mini-tuk Triumfalny, Most Brookliński, Koloseum, plac świętego Marka - wszystko obok siebie. Po wizycie w Venetian trudno uważać, że było się w Wenecji, ale z drugiej strony, pewnie wielu Amerykanów po przepłynięciu się gondolą po kanałach Venetian uważa, że Wenecję ma zaliczoną. Sam słyszałem całkiem dorosłych już obywateli Ameryki, którzy zastanawiali się, skąd inni wiedzą dokładnie, o której wybuchnie wulkan przed kasynem Mirage? Przecież wulkan jest dziki, wulkan jest zły 126 dni na „kanapie"
i nie wybucha na zawołanie! I jakim cudem przed Tresaure Island znowu odbędzie się walk piratów na statkach, skoro godzinę wcześniej jeden z dwóch statków zatonął?
O ile wulkan i bitwa piratów z syrenami nie wszystkich interesują, to nie znam nikogo, komti nie podobałyby się tańczące fontanny pod hotelem Bellagio (wieczorem pokazy co 15 minut)!
Skoro jezioro zajmuje ponad trzy hektary niezwykle cennej powierzchni, to nie ma tam miejscy na lipę. Woda wyrzucana jest nawet 140 metrów w górę, a konstrukcja fontann kosztowa..
75 milionów dolarów. Za te pieniądze musi robić wrażenie! Zresztą chyba właśnie dlatego, że|
najmniej kiczowate, najbardziej wVegas lubię właśnie Bellagio. Może też za 2000 dmuchanych,]
ręcznie wykonanych szklanych kwiatów na suficie w holu głównym (Fiori di Como)? Albo za, cowieczorny pokaz O Cirque du Soleil (zob.http://bezdroza.pl/link/moto37).
Najbardziej ekskluzywny wVegas jest hotel Wynn, oddany do użytku stosunkowo niedaw-|
no. Podobno po podliczeniu wszystkich wydatków wyszło, że zbudowanie jednego pokoju ; kosztowało milion dolarów, co czyni z Wynn najdroższy hotel świata. Wraz z Encore tworzą j jeden z największych hotelowych kompleksów na świecie. Zresztą 14 z 15 największych hoteli na I świecie znajduje się w Vegas. Nie ma się czemu dziwić, skoro rocznie przyjeżdża tu 40 milionów , turystów. Całą Francję odwiedza tylko dwa razy więcej turystów niż samo Las Vegas.
W Sin City wszystko jest za duże, żeby z bliska objąć to wzrokiem. Z żadnego innego miejsca w Las Vegas nie ma takiego widoku jak ze Stratosfera Tower na północnym końcu Strip, 286 metrów nad ziemią. Widok stamtąd jest powalający. Całe Vegas jak na dłoni. Czy lepiej podziwiać widoki za dnia, czy w nocy, nie wiadomo. Najlepiej pojechać dwa razy, raz w dzień, raz po zapadnięciu zmroku. Mieszkający w hotelu-kasynie mają wjazd za darmo, inni muszą zapłacić 15 dolarów. Spróbujcie pojechać na górę razem z Augustino, jednym z windziarzy. Każ-
dego jadącego w „jego" windzie pyta, skąd gość pochodzi, i każdego wita w jego rodzinnym języku. Mnie przywitał słowami: „Jak się masz?". Twierdzi, że zna różne zwroty w 30 językach.
Na szczycie Stratosfera Tower czekają nie tylko widoki, ale również rozrywki dla udzi o mocnych nerwach, w tym dwie najbardziej spektakularne. Swobodne spadanie na linie z owych 286 metrów i urządzenie, w którym delikwenci dają się wystrzelić w górę na samej iglicy wieży, Obie atrakcje wymagają dość dużej odwagi, choć ta pierwsza zdecydowanie większej. Takie bungee, tylko nie na gumowej linie, a na rozwijającej się stalowej. No i od normalnego bungee różni się tym, że spada się ze 108. piętra do samej ziemi, ze znacznie bardziej dynamicznym hamowaniem na samym końcu!!!
Miłośnicy widoków mogą się również wybrać na Eiffel Tower, kopię tej prawdziwej w skali jeden do dwóch. Amerykanie chcieli wybudować wierną kopię paryskiej budowli, ale nie zgodziło się pobliskie lotnisko. I całe szczęście. Ze 147-metrowej wieży widok też jest odpowiedni.
Nasz hotel był bardzo blisko „Stratosfery", ale jeszcze bliżej, za ścianą dosłownie, znajdowała się jedna z najbardziej znanych wedding chapel... W końcu do Vegas przyjeżdża się nie tylko do kasyna. Przyjeżdża się również, by wziąć ślub. W tej kaplicy obok nas brali ślub sami Joan Collins i Michael Jordan. Sprawa nie jest skomplikowana ani bardzo droga. Wystarczy rozdział 9. AMERYKA
I mieć odpowiednią liczbę lat, kandydata lub kandydatkę na męża/żonę, wcześniej zareje-j strować się w urzędzie i iść do „kaplicy". Ceremonia trwa kilka minut, a w najtańszej wersji może dostaniemy nawet (w cenie) zdjęcie z polaroidu. Jeżeli będziemy chcieli, ślubu może udzielić nam Elvis, a jeśli nie chce nam się wychodzić z samochodu, możemy załatwić sprawę w drive thru, jak w McDonaldzie, bez wysiadania. Nie pasuje w samochodzie? Może być ślub tematyczny. W stylu country ond western z kowbojami, beach wedding na piasku, z rycerzami w stylu króla Artura, w stylu disco albo w stylu gangsterskim - wtedy drzwi otworzy ojciec r chrzestny, w tle słychać będzie strzelaninę, kaplicę spowije sztuczna mgła, a kelner cichutko zaśpiewa po włosku. I im się to podoba! Serio. Trudno w to uwierzyć, ale tak. Sam nie wiem, czy fajniej w drive thru, czy w stylu intergalaktycznym, kiedy ślubu udziela „spiczasty" ze Star Treka. Albo kapitan, a „spiczasty" asystuje.
Las Vegas to jednak głównie hazard. Hazard i trochę seksu. Mimo że Nevada jest jedynym stanem w USA, gdzie prostytucja jest legalna, akurat w Vegas jest zakazana. Tak sobie wymyślili.
Nieliczne burdele znajdują się poza największymi miastami. W Reno też nic a nic. Przynajmniej oficjalnie. Więc jednak hazard. Każda nawet najmniejsza dziura, sklep, restauracja, stacja benzynowa, hotel ma swoje automaty do gry. Czasami nawet maje bar. Ogromnie spodobały mi się elektroniczne ekrany wbudowane w kontuar baru, w którymś z kasyn, Idziesz na szybkiego drinka lub po prostu szklaneczkę coca--coli i nawet przy barze, czekając na zamówienie, mo-
żesz obstawiać. Grać można wszędzie i o każdej porze dnia i nocy. Rano, wieczorem, w południe, o północy, zawsze. Czy idziesz spać, czy właśnie się obudziłeś, przy automatach są ludzie.
W większych kasynach automaty do gry liczone są w tysiącach albo dziesiątkach tysięcy.
Można toczyć bój z jednorękim bandytą, kręcić kołem fortuny, grać w ruletkę, pokera, w kości.
Obstawiać wyścigi samochodowe, wyścigi koni, psów i nie wiadomo co jeszcze. Wszystko. Same 126 dni na „kanapie"
kasyna niewiele się od siebie różnią, automaty, automaty, automaty, stoły do gry, miękki dywan, darmowe drinki pod ręką, mili i uczynni krupierzy. Jest wszystko, by klient jak najdłużej grał. Jeżeli wygrywa i ciągle gra, wzrasta szansa, że dobra passa wreszcie się skończy. Jeżeli przegrywa, jest szansa, że przegra jeszcze więcej. Wyjątki się zdarzają, owszem. I to one tworzą legendę Vegas.
Ludzie, którzy przyjechali do Sin City z kilkoma dolarami, a wyjechali jako milionerzy. Wszyscy mają nadzieję, że to właśnie do nich uśmiechnie się los. I czasami się uśmiecha. A czasami grający pomagają losowi, Niezgodnie z prawem. Są sposoby na oszukanie maszyny; liczenie kart (niedozwolone), pomaganie sobie przy użyciu mikrokamer, działanie w zmowie z krupierem itp.
Dopóki oszukujący nie wygrywa dużo, może nawet nie zostać wyrzucony z kasyna. A jak przypadkowo gra z nim ktoś, kto jeszcze więcej przegrywa, to może oszukiwać spokojnie. W Bellagio graczy obserwuje non stop około 2000 kamer. Obraz transmitowany jest do 50 ekranów, które kontrolują wyznaczeni ludzie. Na ogół nie patrzą na szczegóły. Jednak gdy przy którymś stole strata kasyna zaczyna być niepokojąco wysoka, wtedy nagrania z tego stołu są analizowane, oglądane na zwolnionych obrotach, pod różnym kątem. I jeżeli jest kant, z reguły go znajdą.
A jak nie kijem, to pałką. Kasyna znane są z tego, że dbają o swoje pieniądze. W jednym z nich grający systematycznie gracz wygrał 18 milionów dolarów. Kasyno wysłało mu prywatny odrzu-towiec (do jego dyspozycji), a pod jego domem stała gotowa do odjazdu limuzyna na wypadek, gdyby szczęśliwiec chciał jeszcze zagrać w Vegas. Skorzystał. Poleciał do Vegas i w tym samym kasynie przegrał 22 miliony dolarów.
Grałem w Las Vegas dwa razy, dwa razy wygrałem, ale niestety nawet nie zbliżyłam się do sum, o których była wcześniej mowa. Moje szczęśliwe kasyno to Golden Nugget koło słynnego Fremont. Skoro raz tam wygrałem, musieliśmy pojechać z Michałem właśnie tam.'
I znowu okazało się szczęśliwe, choć nie dla nas obu. Pierwsza potyczka z ruletką okazała się być kompletną porażką. Nie doszliśmy do jakiegokolwiek porozumienia. Ja czarne, ona czerwone, ja parzyste, ona nieparzyste. Generalnie, kulka zatrzymywała się zawsze nie na tym numerze, który obstawiałem. A pula przeznaczona do gry wyczerpywała się. Musiałem coś zrobić. Bez żalu przesiadłem się do Black Jacka, czyli po naszemu do oczka. Trudno powiedzieć, że od podszewki znałem zasady gry, ale te podstawowe, kiedy dobierać, kiedy pauzować, kiedy Tomek
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A grupy Ocean's gdzieś tam panowie nie spotkali? Szczęście zaś zależy nie od wąsów, ale od miseczki stanika, więc następnym razem, panie Michale, trzeba lepiej szukać;)
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podzielić karty, pamiętałem z poprzedniej wizyty w Vegas. Znajomość zasad to jedno, szczęście drugie. Strata wszystkich przeznaczonych do gry pieniędzy nie zajęła mi dużo czasu. Trzeba było sięgnąć do puli rezerwowej.Tym razem ten nie polecany żadnemu przegrywającemu graczowi manewr się opłacił. Usiadłem przy innym stole i od razu figury, asy, dziesiątki zaczęły trafiać do mnie, a nie do rozdającego karty. A kupka żetonów przy moim stanowisku zaczęła rosnąć i rosnąć, i rosnąć. Miałem szczęście i wyczucie. Im więcej wygrywałem, tym wyżej obstawiałem i w pewnym momencie było już jak na moje potrzeby, bardzo, bardzo dobrze. Potem kilka nieudanych rozdań i trzeba było wyjść, żeby się znowu nie pogrążyć. W sumie wygrałem z kasynem 1000 dolarów na czysto. Michałowi nie poszło. Przegrał, a pula rezerwowa też nic nie dała.
Próbowałem mu pomóc. Żeby przełamać złą passę, należy zrobić coś... przełomowego. Odgonić niefart. Splunąć przez lewe ramię, wyciągnąć swojego szczęśliwego dolara czy... Wpadłem nawet na pomysł, żeby Michał pociągnął za wąsy gościa, który siedział niedaleko, a wąsy miał
monstrualne. To miało przynieść szczęście. Gość zgodził się bez wahania, ale zażyczył sobie za to „szczęśliwe" 25 centów. Jemu też chyba przydałaby się zmiana passy. Jak poszło wąsaczowi, nie wiem, Michałowi nie poszło dobrze. W starciu z kasynem byliśmy w sumie do przodu, ale dla Michała nie było to wielkie pocieszenie.
Kasyno nie jest instytucją rozdającą pieniądze za darmo, choć wielu przekraczającym jego progi wydaje się, że tak właśnie jest. Skąd wzięły się te zapierające dech w piersi hotele, budynki, fontanny za 75 milionów, wieże itp.? Przecież nie z rządowego dofinansowania. Generalnie „oni"
zawsze mają większe szanse na wygranie niż „my", grający. To wynika ze statystyk, z prawdopodobieństwa, z matematyki. Za wszystkim stoją procenty.Teoretycznie w każdym z zakładów zawieranych w kasynie kasyno ma nad grającym przewagę. Czasami o ułamek procenta, ale ma. Im dłużej grasz, tym większa szansa, że przegrasz. Im więcej zakładów, tym szanse na wygraną kasyna wzrastają. Po prostu na dłuższą metę kasyno zawsze wygra. Groneveit, kierownik kasyna, jeden z bohaterów książki Fools Die Maria Puzo, mówił tak: „Procenty nigdy nie kłamią.
Te wszystkie hotele zbudowaliśmy z procentów. Jesteśmy bogaci dzięki procentom. Możesz stracić wiarę we wszystko. W religię, Boga, kobiety, miłość, zło i dobro, wojnę i pokój. W cokolwiek, co nazwiesz. Jednak nie w procenty". A „oni" jeszcze trochę w tym pomagają. Dyskretnie, delikatnie, ale pomagają. Na przykład bezpłatne drinki oferowane grającym. Służą temu, by po którymś z kolei popełnić błąd, rozluźnić się za bardzo. Wiele pieniędzy zostało wydanych przez biznes hazardowy na zgłębienie mechanizmów kierujących człowiekiem, który siada do ruletki czy pokera. Z poznania tych mechanizmów wzięły się kolejne posunięcia. W kasynach nie ma okien, nie ma zegarów. Dlaczego? Żeby grający nie miał świadomości, ile czasu spędził przy stole czy przy maszynie. Świadomość mijającego czasu, to coś, co z reguły ogranicza grających.
Należało to więc wyeliminować. A żetony na stołach? Udowodniono, że gdybyśmy na stole kładli banknoty studolarowe, ich utratę przeżywalibyśmy bardziej niż stratę studolarowego żetonu.
Teoretycznie to przecież to samo, praktycznie, jak się okazuje, niekoniecznie. Tak, z kasynem raczej się nie wygrywa. Przegrać można za to bardzo boleśnie. Trzy lata temu w Vegas zanotowano
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rekordową przegraną. W ciągu roku gry w Ceasars Pałace i Rio niejaki Terrance Watanabe przegrał 127 milionów dolarów. Ale zdarzają się i takie historie, jak ta z 2003 roku, kiedy przebywający przypadkowo w Vegas gość wygrał w maszynie w Excalibur blisko 40 milionów dolarów.
Strip ma swój klimat, nastrój. Tam jest najjaśniej, najbardziej bogato, tam teraz bije serce Vegas. Ale kiedyś było inaczej. Kiedyś wszystko odbywało się w downtown, obecnie kilka kilometrów od Bellagio czy Ceasars. Kiedy megakasyna zaczęły odgrywać dominującą rolę, downtown podupadło. Za wszelką cenę starano się coś zrobić, by znowu przyciągnąć turystów i grających. I zrobiono. Fremont Street Experience. Jedną z ulic nakryto dachem, w którym zainstalowano 12 milionów diod LED i dodano system nagłaśniający o mocy 550 tysięcy watów.
Codziennie wieczorem, co godzinę można tam zobaczyć pokazy muzyczne wyświetlane na ulicznym suficie. Konkretnie mówiąc, na największym podświetlanym suficie na świecie. Dłu-gości pięciu boisk piłkarskich. I jak wiele rzeczy w Vegas, pokaz robi wrażenie. Nic dziwnego, i
j e d n o r ę k i b a n i t a
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że w zeszłym roku w sumie pokazy obejrzało blisko 20 milionów ludzi. Nam też się podobało, tym bardziej że najpierw trafiliśmy na pokaz poświęcony Queen, a potem Kiss. Podobno najlepsze w ofercie. (Zob. http://bezdroza.pl/link/moto38).
Jako że w Vegas spędziliśmy dwie noce, byliśmy tam również podczas dnia. Co można robić w Vegas za dnia? To jasne! Grać. Ale jeżeli już swoje się wygrało albo przegrało? Można leżeć na basenie przez cały dzień. Z drinkiem z parasolką w ręku, w przyjaznej temperaturze 100
stopni Fahrenheita. To bardzo popularne w Vegas zajęcie. Baseny są tam tak częste jak u nas trawniki. Michał został w pokoju wisieć na skype'ie. Ja wskoczyłem na motocykl, by pojeździć, pooglądać mniej znane ulice, zobaczyć kasyna od zaplecza. Nie wygląda to tak jak wieczorem.
W końcu wylądowałem pod samym lotniskiem. Samoloty przelatują tuż nad drogą, wydaje się, że wystarczy wyciągnąć rękę, by ich dotknąć. Świetne widoki.
Można też rzucić się w wir zakupów. Niedaleko lotniska jest spory LV Outlet. Spory? Kurczę, gigantyczny. Pojechałem tam, a Michał dołączył po jakimś czasie. Specjalnym zakupowiczem nie jestem, ale powiem szczerze, że kilka rzeczy bym nabył. Gdybym miał je gdzie włożyć...
Kufry były pełne. OK, jedne buty udało mi się upchnąć. I koszulkę. I spodnie. Czy to do cholery sprawiedliwe, że zarabiają w tych Stanach znacznie więcej niż my, wybór w sklepach mają nieporównywalnie większy, a na dodatek wszystko jest tańsze niż w Polsce? Niesprawiedliwe.
Trudno. Michał też z czymś wracał, ale najbardziej utkwiły mi w pamięci magiczne włochate gluty, które kupił, a które w zadziwiający sposób, na komendę skaczą, chowają się i w ogóle zachowują się jak żywe. Podobno dla chrześnicy, ale założę się, że kilka razy sam się bawił, jak go znam. A potem na spokojnie można było popracować nad materiałami do radia. Tak lubię najbardziej. Jak jest o czym mówić i jak nie trzeba się spieszyć. Pełen komfort.
Las Vegas jeszcze pod jednym względem jest wyjątkowe. To istny raj dla ludzi lubiących oglą-
dać innych ludzi.Taki wysyp dziwaków, cudaków, przebierańców, nowożeńców, wesołych i smutnych, wygranych i przegranych, jak w sadach Grójca podczas urodzaju. Można siedzieć i się gapić.
I nie mówię o Elvisach, kapitanach Sparrowach czy Supermanach, ale o normalnych odwiedzających miasto ludziach. Amerykanie generalnie nie mają zahamowań związanych ze swoim wyglądem, ubiorem czy zachowaniem, a w Vegas... już zupełnie. Traktują to miejsce w sposób wyjątkowy, pozwalając sobie tam na znacznie więcej niż na co dzień.Taki matrix, coś nierealnego, nie liczącego się w normalnym życiu. Odskocznia, oddech. I to widać. Pytałem nawet niektóre bardziej kolorowe postaci, skąd się to bierze. W zasadzie wszyscy odpowiadali tak samo:
- Man, this is Vegas.
Poranne wejście do radia zakończyło się klapą. To samo miejsce co poprzedniego dnia, ta sama antena i te same ustawienia. I nic. Dupa. Kompletne zero. Jakby satelita zrobiła sobie przerwę i poszła na drugie śniadanie. W związku z tym musieliśmy przygotować materiał na popołudniowe wejście, bo przecież nie było żadnej pewności, że antena nabierze ochoty do współpracy. Trzeba było zatem wysłać go przez internet, a wcześniej zjeść śniadanie, spakować się i w efekcie wyjechaliśmy w południe. Najpierw tankowanie, potem Highway 15 na północ i przed siebie.
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UTAH
Beehive state
Nudno, prosto, gorąco. Pierwszy postój po dwóch godzinach jazdy. Typowo. Picie, chłodzenie w klimatyzowanych wnętrzach stacji benzynowej i znowu w drogę. Tylko 80 ostatnich kilometrów przed Zion National Park nie było autostradą. Jest tam niewątpliwie malowniczo, I ale motocyklem koło przepaści jeździć nie lubię. Cały czas miałem wrażenie, że jak się zagapię i przyrżnę w barierkę, to przelecę nad nią prosto do ogromnej dziury poniżej. Lot byłby spektakularny. Przy wjeździe do parku zapłaciliśmy po 12 dolarów od motocykla. Standardowa opłata w parkach państwowych. W stanowych opłaty są różne. Do centrum nformacyjnego ]
dojechaliśmy późno, bo zrobiło się już po 16.00. Szybko po hamburgerze w rękę, żeby nie tracić czasu, i do autobusu, który kursuje w głąb parku. Prywatne samochody mają tam zakaz wstępu.
Jak twierdzą rangerzy, których nagrywaliśmy na potrzeby radia, takie rozwiązanie pozwala
„zaoszczędzić" rocznie około 180 ton dwutlenku węgla.
To była moja druga wizyta w Zion. Pierwszej nie zapamiętałem jakoś oszałamiająco, miałem I nadzieję, że teraz będzie lepiej. Wolałem nieodległy Bryce Canyon. Ale może za pierwszym razem nie zauważyłem wszystkiego? Może miałem zły dzień?
Jednak i teraz Zion nie powalił mnie na kolana. Rzeczywiście ładne widoki, pionowe zbocza, \
skały o dziwnych kształtach, ale na mnie to nie zadziałało. Michał też nie miał problemów ze I złapaniem oddechu, który mógł przecież stracić z wrażenia. Zebraliśmy się wraz z zapadającymi 1
ciemnościami. Do Kanab mieliśmy jakieś 50 kilometrów. Południowo-Zachodnie stany USA' 1
są piękne: http://bezdroza.pl/link/moto39.
Poszło sprawnie. Droga ciekawa. Po raz kolejny okazało się, jak bardzo - jeżeli chodzi o od-czucia - jazda motocyklem różni się od jazdy samochodem. Temperatura i zapachy - to główne < różnice. Kto by przypuszczał, że na prostym odcinku drogi raz jest wręcz gorąco, a za chwilę chłodno. W samochodzie się tego nie poczuje. Zanim ogarnęliśmy się ze sprawami radiowymi, 1
które na nas czekały, wszystkie restauracje w miasteczku zamknęli na cztery spusty. Bez obiadu, I bez kolacji, tylko na stacji benzynowej kupiliśmy jakieś suchary i picie. Polak głodny, Polak zły, Dzień zakończyliśmy wzajemnymi pretensjami o niedobory we wzajemnej komunikacji. Czasami 1
jednemu lub drugiemu się „ulewało". To naprawdę sztuka: być ze sobą trzy miesiące dzień w dzień i jakoś funkcjonować bez większych awantur.
I rano było już lepiej. Jak zwykle po wieczornej sprzeczce. Nadawanie do radia poszło prawie sprawne. Prawie, bo znowu dopadł nas opisywany wcześniej syndrom pustego podwórka. Jeżeli przed nadawaniem podwórko jest puste, należy zakładać, że wraz z wejściem na żywo, zjawi się jakaś piekielna maszyna, która skutecznie wszystko zagłuszy. A miejsce do nadawania było tylko jedno. Zasięg był wyłącznie z wysokiego murka koło śmietnika. Rodzinę z dziećmi, która pakowała się do samochodu obok murka, poprosiliśmy o pięć minut zwłoki (nie było problemu).
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Zdążyliśmy się przywitać („Dzień dobry, witamy z Kanab"), kiedy na środek dziedzińca wjechał
dziadek jakimś przedpotopowym wehikułem i z maszyną na przyczepie przypominającą pralkę Franię, tylko większą i głośniejszą. Nie było wyjścia. Musieliśmy GŁOOOŚNIEJ MÓWIĆ.
Potem już było z górki. Droga do Wielkiego Kanionu okazała się nie za prosta, ale i nie za bardzo kręta, świeciło słońce, ale nie było gorąco. Nie wiał wiatr, okolica była piękna. Po prostu pełne nasycenie przyjemnością z jazdy motocyklem. Przyjemność z jazdy mieliśmy wcześniej już wielokrotnie, jednak tego dnia wszystko zgrało się idealnie, łącznie z piękną okolicą, dobrym humorem, chętnie jadącą tenerą itp. Wszystko było na „tak", jak mawiał kiedyś trener polskich piłkarzy, Jerzy Engel, zapowiadając, że na mundial do Korei jedzie po tytuł mistrza świata. Z tym że u mnie faktycznie było na „tak", a u nieudanego trenera najbardziej na „tak" grali rywale Polaków. Z jakim skutkiem, dobrze pamiętamy.
W Wielkim Kanionie byłem wcześniej już cztery razy, ale zawsze na południowym brzegu.
Teraz pierwszy raz jechałem na mniej obleganą, bardziej surową północną krawędź: North Rim. Podobno to ten sam kanion, a jednak z tego brzegu zdawał się inny. Za wjazd na teren parku narodowego zapłaciliśmy znowu po 12 dolarów, czyli w sumie prawie tyle samo co za wjazd samochodem. Tu i tak kasują tylko trochę. Indianie na Canyon Skywalk idą na całość.
W sumie za rodzinę 2+2 może wyjść kilkaset do-
lców! (Zob. http://bezdroza.pl/link/moto40).
Nasze obładowane motocykle zrobiły nad kra-
wędzią kanionu furorę. Co chwila ktoś nas zaczepiał,
pytając, skąd jesteśmy, gratulując pomysłu i odwagi.
Dlaczego akurat tam tak zaczęli nas doceniać, nie mam'
pojęcia. A kanion?
Zupełnie inna perspektywa i chyba porównując ten
pobyt z innymi, jednak mniej interesująca. Widoki mniej
imponujące, jeżeli można o jakichkolwiek widokach zwią-
zanych z Wielkim Kanionem mówić, że są nieimponujące.
Te z południowego brzegu są bardziej urozmaicone, kanion
bardziej się otwiera przed zwiedzającymi. Michał zdołał tyl-ko wystękać: „K... jakie to wielkie".
Nawet najbardziej wybujała ludzka wyobraźnia w zde-
rzeniu z rzeczywistością kanionu jest bezradna. Jest tak
ogromny, że nie ma najmniejszych szans na ogarnięcie na-
wet większej jego części, choć drugi brzeg zdawał się być tak blisko. W tym miejscu zaledwie 16 kilometrów dalej. Gdybyśmy jednak chcieli dostać się na drugą stronę motocyklem albo samochodem, do przejechania byłoby około 400 kilometrów. Nad kanionem warto być przynajmniej przez kilka godził. Inaczej rozdział 9. AMERYKA
wygląda o świcie, inaczej rano, w południe, po południu i o zachodzie słońca. I zupełnie inaczej z innej perspektywy. Z dołu. Na dno kanionu można schodzić albo zjeżdżać na grzbietach mu-
łów. Oj, zdecydowanie wolałbym schodzić na własnych nogach, niż być wiezionym po wąskiej półce na grzbiecie muła. A jakby go jakiś wielki giez w zad urąbał na takiej półce? Przecież jakby muł poszedł pełnym gazem w dół... Zwierzak może by przetrwał, ale pasażer? Podróż w dwie strony trwa na ogół trzy dni. Byli kozacy, którzy decydowali się na zejście i wejście jednego dnia, ale nie wszystkim się udało i niektórzy zostali w kanionie na zawsze. Na każdym kroku są ostrzeżenia, by nie przeceniać swoich możliwości i by zabierać ze sobą mnóstwo wody do picia.
To głównie odwodnienie i przegrzanie powodują zgony turystów. Wcześniej za każdym razem obiecywałem sobie, że zejdę na dół. I tym razem, z wiadomych względów nie zdecydowaliśmy się na wycieczkę w głąb kanionu, zostało nam zatem chodzenie wzdłuż jego krawędzi i zali-czanie kolejnych punktów widokowych. Każdy piękny na swój sposób, każdy inny. W połowie wycieczki ogromnie żałowałem, że na czas zwiedzania nie zmieniłem (Michał zresztą również) spodni motocyklowych na inne, lżejsze. Jak na nie chodzenia było za dużo, a słońce zbyt mocno grzało. Ale chociaż na zdjęciach wyszliśmy jak prawdziwi twardziele, którzy zawsze i wszędzie są w swoich motopancerzach i pancernych butach.
Nie było nawet wielkich tłumów, jak na tę porę roku. Na południowym brzegu w tym czasie do każdego punktu widokowego ustawiały się zapewne długie kolejki, i to nie dlatego, że widok na Angel Trial czy z Desert View z drugiej strony są ciekawsze. Po prostu, to południowy brzeg.
Michał wdrapał się na kilka skał, na które ja nawet chciałbym wleźć samodzielnie, ale najwyraźniej mój lęk wysokości okazał się większy, niż myślałem. Kilkusetmetrowa przepaść była dla mnie wystarczającym powodem, żeby dać sobie spokój. Tam, gdzie poszedłem za nim, zdjęcia były piękne, ale na ogół wycofywałem się na czworakach, obiecując sobie, że na następną wiszącą półkę już nie wejdę.
Szkoda, że słońce było po niewłaściwej - z punktu widzenia fotografa - stronie. Zadziwiające, jak zmieniają się obrazy po przejściu zaledwie kilkudziesięciu metrów. Jaki to mikroprocent w skali całego kanionu, a tymczasem za najbliższym występem skalnym jest już zupełnie inny widok.
I słońce, które z godziny na godzinę zmienia kolorystykę tego cudu natury. W grę wchodzi cała paleta barw, od nieomalże białych skał po głęboko czerwone i pomarańczowe. Na początku, rano, jest blado, potem kolory zaczynają się wysycać, by pod wieczór, o zachodzie słońca stać się najbardziej intensywne. Nie bez powodu w broszurach parkowych znajdziemy informację o godzinach wschodu i zachodu słońca w poszczególnych miesiącach. Na koniec udało nam się nagrać rozmowę ze strażnikiem parku. Co, jak, gdzie, co ciekawego akurat teraz w parku itp.
Wyjechaliśmy na wschód, obiecując sobie zatrzymać się jeszcze przy kilku punktach widokowych. Tak się zamyśliłem nad pięknem tego, co widziałem, że ocknąłem się dopiero przy bramce wyjazdowej z parku. Przegapiłem wszystkie zjazdy. Michał też chyba dumał, bo jechał za mną jak cielę. Po naradzie doszliśmy do wniosku, że nie wracamy. W sumie musielibyśmy nadrobić 50 kilometrów. Zatem pozostało nam jak najszybsze tankowanie i pomknęliśmy do Page.
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ARIZONA
Grand Canyon state
Po drodze mieliśmy piękne widoki. Po zjechaniu z płaskowyżu było już wyjątkowo ciepło, ale widoki rekompensowały wszystko. Droga jak z amerykańskich filmów. Proste odcinki po kilkanaście, kilkadziesiąt kilometrów i zakręt, i znowu prosto po horyzont, i zakręt.
Przed wjechaniem na kolejny płaskowyż zaliczyliśmy zachód słońca. Pomarańczowe skały Arizony stały się na kilka minut jeszcze bardziej pomarańczowe. Straciłem wtedy optyczne okulary przeciwsłoneczne, których Michał nie zauważył na siedzeniu mojego motocykla. Wdrapał
się tam, żeby zdjęcie było lepsze i... po okularach. Przykrość spora, bo przy tym słońcu oczy się męczyły, a drugich ciemnych okularów optycznych nie miałem.
Dojechaliśmy doPage. Pit-stop w pierwszym hotelu, w drugi, trzecim. Krótkie te pit-stopy były. Jak w Formule.
- Jest pokój? - pytaliśmy.
- Nie ma żadnych wolnych pokoi - odpowiedź była zawsze taka sama.
Razem z nami jakiegokolwiek spania szukali inni turyści. Mówili, gdzie już byli i że nigdzie nie ma miejsc. Groziło nam przejechanie kolejnych kilometrów po nocy. Od innych w potrzebie doszły nas słuchy, że najbliższe miejsce, gdzie można się przespać, to Flagstaff, prawie 200 kilometrów dalej.
Po nocy, po górach. Nie chciało nam się strasznie i przecież nie przyjechaliśmy tu ot tak sobie, tylko obejrzeć słynne, a mato znane kaniony Antelope. Gąsior odgrażał się, że w ostateczności pojedzie na plebanię z księdzem gadać, żeby nas na sianie przenocował. No dobra, tak by było u nas. Atu?
Zależy na jakiego księdza by trafił. Michał wygląda czasami, jakby nie był pełnoletni, a tyle się o tych kościelnych kłopotach w USA słyszało... Poza tym najróżniejszych wyznań jest tu tyle, że trudno się połapać. Rozdzieliliśmy się. Jeden w prawo, drugi w lewo. Po 15 minutach spotkaliśmy się w tym samym punkcie. Michał nie znalazł nic, ja cudem wyżebrałem jeden pokój w Motel 6. Wszedłem zapytać, mimo kartki nadrzwiach, że nie ma miejsc, i mimo tego, że wcześniej rozmawiałem z innymi, którzy już tam byli i odeszli z kwitkiem. Grubą Murzynkę recepcjonistkę „buchnąłem w mankiet", ta poszła zapytać managerki, która zamyśliła się: „A 309 na górze nie jest wolne?".
W cudowny sposób pokój jednak się znalazł. Jacy byliśmy szczęśliwi! Z tej radości pojechaliśmy na kolację do centrum miejscowości. Page to nie metropolia. Wybraliśmy najlepiej wyglą-
dającą knajpę w centrum. Gdyby nie wyjątkowej urody kelnerka, nasza wizyta skończyłaby się awanturą. Ile można czekać na dwa steki? Pół godziny, godzinę? Głodny byłem taki, że mógłbym wgryźć się w blat stołu, tymczasem oni obsługiwali wszystkich, tylko nie nas. Lalka przychodziła co jakiś czas, uśmiechała się i tłumaczyła, że jest busy w kuchni. Miała urok, oj, miała. A na koniec okazało się, że kotlecisko nie było smaczne. Drugie podejście do steku, drugie nieudane. Trudno.
Najważniejsze, że mogliśmy się przespać i nie musieliśmy jechać dalej szukać noclegu. Nawet wieczorne szykowanie kolejnego dźwięku do radia nie było uciążliwe.
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Następnego dnia po obudzeniu najpierw wyjrzałem za okno. Było słońce, hura! Niby nic dziwnego w tych okolicach o tej porze roku, ale przecież mogły być chmury. No mogły. El Niño, tornado, jakiś huragan Emma czy inne ścierwo mogły nam pokrzyżować plany. Ale jednak świeciło słońce, co szczególnie ważne było podczas zwiedzania kanionów Antelope. Jak na taką atrakcję turystyczną w miasteczku, w hotelach, informacji było jak na lekarstwo. Owszem, ogłaszały się firmy organizujące wycieczki, ale informacji dla indywidualnych turystów nie było. W hotelu nie potrafili nam nawet powiedzieć, od której przyjmują gości w Antelope, a przecież to najczęściej fotografowany i odwiedzany kanion szczelinowy w południowo-zachodnich Stanach. Nie w kij dmuchał.
Dojechaliśmy tam bardzo szybko, to zaledwie kilka kilometrów za miastem. Do górnego kanionu nie dostaliśmy się. Wycieczki już wykupiono, następne wolne miejsca były za parę godzin.
Kanion kanionem, ale trzeba też jechać dalej. Na szczęście jest jeszcze Antelope dolna. Tam się dostaliśmy. Różnice między dwoma kanionami są kosmetyczne: jeden jest trochę szerszy, drugi węższy. W zasadzie można nawet powiedzieć, że nasza Antelope, jak się później okazało, była fajniejsza. Indianie Navajo, na których terenie znajdują się oba kaniony, kasują za zwiedzanie jak za zboże. Najpierw 5 dolarów za wstęp na teren parku, potem jeszcze 25 za samo wejście do kanionu. Trudno, idziemy. Na spalonych przez słońce skałach wiatr rozwiewał kupki piasku.
W kompletnie pustynnym krajobrazie dziwnie wyglądały tablice ostrzegające przed... powodzią.
Okazuje się jednak, że dość zasadne są te ostrzeżenia. Jak zaczyna padać tak trochę bardziej porządnie (niekoniecznie nawet nad samą Antelope), cała woda z okolicy napływa do kanionu i błyskawicznie go wypełnia. Antelope dolna to szczelina w ziemi o głębokości około 10 metrów, a drabina na górę jest tylko na początku i na końcu. Nie ma gdzie uciec. Szczególnie kiedy płynie tamtędy rwąca rzeka o głębokości kilku metrów. Dlatego do kanionu nie wolno wchodzić bez przewodnika. I to czasami nie pomaga. Parę lat temu utopiło się tam, w zasadzie w środku pustyni, kilkanaście osób, które woda zaskoczyła na dole. Nic jednak nie wskazywało na to, że podczas
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Panowie,
ostrożnie na pustyni, wprawdzie po Azji chyba nie tego obawiacie się najbardziej, ale upał na motocyklu - powala. W zeszłym roku zrobili-
śmy trasę route 66, z Chicago do LA i jednym z najgorszych kawałków była pustynia za Las Vegas, palił każdy odkryty kawałek skóry.
Za LV (jadćjc z waszej strony) polecam kanion Antelope koło Page, niesamowita feeria barw, do zdjęć to chyba lepsze niż Grand Canyon.
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naszej wizyty coś się może zdarzyć. W dość dużej niestety grupie, gęsiego, za przewodnikiem poszliśmy gdzieś między skały. Byłem rozczarowany, kiedy zobaczyłem, że cały kanion to po prostu kilkumetrowej głębokości dziura w ziemi, którą można przejść w ciągu półgodziny. Co to za skała w porównaniu z Wielkim Kanionem, który przecież na świeżo miałem w pamięci? Wystarczyło jednak, że po zejściu po drabinie stanąłem na dole, żeby szczęka opadła mi z wrażenia. Nade mną wznosiły się jaskrawo pomarańczowe ściany kanionu wypłukanego przez wodę i piasek w tak niewiarygodny sposób, że wyobrazić sobie trudno.
Niektórzy nazywają Antelope kanionem wyobraźni. To powinna być obowiązująca nazwa.
Ściany mają tak przedziwnie piękne linie, formy, kształty, kolory, że nie wiadomo, na co patrzeć, co fotografować. W zależności od tego, jak pada światło, jak jest intensywne, pod jakim kątem, słońce wydobywa ze skał takie kolory...
Przewodnik opowiadał, że nad ranem, zaraz po wschodzie słońca na ścianach widać nie-bieskie i fioletowe żyły, które potem zanikają. Ten sam skalny załom oglądany z różnych stron wygląda zupełnie inaczej, więc szkoda, że nie jest tak jak w Antelope górnej, kiedy idzie się w jedną stronę, a potem wraca tą samą drogą. Dolny kanion jest jednak za wąski, by swobodnie .
mijali się ludzie. Miejscami nawet trudno rozłożyć ręce.
U góry też jest wąsko, więc można się domyślić, że najlepsze widoki, obrazy, efekty są wtedy, kiedy do kanionu wpada najwięcej światła, czyli kiedy słońce jest maksymalnie pionowo nad szczeliną. Z ogromnym żalem doszliśmy do końca kanionu i po drabinach wydostaliśmy się na górę, prosto na kominy jakiejś ogromnej fabryki. Jak można było takie szkaradztwo zbudować w takim miejscu? Jednak nawet mimo tych fatalnych kominów, byłem Antelope zachwycony, l Po prostu oczarowany. I mimo że kilka pięknych miejsc na wszystkich kontynentach widziałem, kanion mieściłby się w czołówce najpiękniejszych, „moich" cudów świata. A tak mało się o nim wie i mówi... (Zob. http://bezdroza.pl/link/moto41).
Zresztą okolice Page i Lake Powell pełne są przepięknych zakątków. Kto ma czas, powinien pojechać dalej, w głąb tej krainy. Zobaczyć The Wave i inne miejsca, do których wstęp jest limi-towany i wejście trzeba rezerwować z wyprzedzeniem. A najlepiej spędzić w tamtych okolicach cały tydzień. Zobaczyć Rainbow Bridge, popływać w Lake Powell, zaliczyć rafting spod zapory itd, My rafting mogliśmy sobie zafundować co najwyżej na motocyklach, bo trzeba było „spływać"
na południe, w kierunku Flagstaff.
Znowu było - jak to w Arizonie - gorąco, najczęściej płasko, prosto. Zdaję sobie sprawę, że na-rzekam, że gorąco, że pustynnie. Cóż, to po prostu bardzo przeszkadzało. Permanentne uczucie bycia w piekarniku nie jest miłe. Odbierało część przyjemności z jazdy, ale zdawałem scbie sprawę, że te niedogodności wpisane są w całość przedsięwzięcia. „Jedzie motocyklem przez Arizonę ¡jeszcze narzeka, że gorąco", może ktoś powiedzieć. Czasami, nawet w najbardziej ekstrawaganckich przedsięwzięciach, drobiazgi odbierają część przyjemności. Upał to nie był drobiazg. W miarę przejechanych kilometrów robiło się jednak bardziej komfortowo. Chłodniej i coraz więcej roślin dookoła.
Najpierw pojawiły się krzaki, potem trawa i już przed Flagstaff zrobiło się całkiem zielono. Jechaliśmy
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dalej na południe, w kierunku Sedony i Red Rock Country. Z płaskowyżu, z blisko 8000 stóp zjeż-
dżaliśmy w doliny, położone jednak ciągle na wysokości 4000 stóp. Widoki obłędne. Piękna wijąca się droga, pojawiająca się i niknąca za kolejnymi pagórkami, zalesione wzgórza, kaniony, a już w okolicy samej Sedony okoliczności przyrody jeszcze bardziej indiańskie niż dalej na północy.
Słowo honoru, że nie zdziwiłbym się za bardzo, gdyby gdzieś na krawędzi kanionu pojawili się na łaciatych koniach Indianie. Powiem więcej: ten krajobraz, jakby żywcem przeniesiony z westernów, bez Indian nad urwiskiem był jakiś niepełny.
Wzdłuż Oak Creek Canyon, przy drodze, zorganizowano świetnie wkomponowane w przyrodę pola biwakowe i kempingi. Czysto, schludnie, z wygodami. Elektryczność, prysznice, WiFi, sklepiki. Opłata około 30 dolarów za namiot za noc. Żadnych karków, pijanych nastolatków, małolat z tipsami interesujących się tylko doskonaleniem swojej solaryjnej opalenizny. Dla znającego realia podróżowania po polach namiotowych Polski to turystyka w innym wymiarze.
Wszyscy zwracają uwagę na innych, nikt nikomu nie przeszkadza, jest... normalnie, tak jak powinno być wszędzie.
Zatrzymaliśmy się na noc w Sedonie. Mieście znanym z tego, że w jego okolicach kręcono wiele słynnych westernów, i z McDonalda z niebieskim logo. To jedyne miejsce na świecie, gdzie charakterystyczne dwa łuki nie są złote. (Podobno władze Sedony nie pozwoliły na logo McDonalda w typowych kolorach, bo nie pasowałoby do czerwonych skał okolicy). W środku jest już tak samo jak w innych punktach tej sieci na całym świecie. Nie ma jednak nawet porównania doln-n-Out.
Sedona jest jednym z ważniejszych na zachodzie USA centrów alternatywnego podejścia do zdrowia, do życia, do energii itp. Czytanie aury, humon design, ładowanie energią ziemi, leczenie pozytywną energią i podobne wynalazki tu odnalazły się znakomicie. Niektórzy twierdzą nawet, że otaczające Sedonę czerwone skały promieniują mocą. Uuuuuuaaaaa. Do tego grupy wsparcia, Connor Hotel -
rocznik 1898
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dziwne kursy, salony spirytystyczne. Można zapisać się na uzdrawianie dźwiękiem (ciekawe, czy przy AC/DC), leczenie dotykiem, aromaterapię i jeszcze sporo innych dziwnych działań. Wielka kaplica Świętego Krzyża zbudowana przy wjeździe do miasta też jest dość odjazdowa! Spotkali-
śmy tam też dość niesamowicie wyglądającą grupkę - ten zespół rockowy będzie kiedyś sławny.
(Już można go posłuchać: http://bezdroza.pl/link/moto42).
Na noc zatrzymaliśmy się w jednym z małych, niesieciowych moteli przy drodze. Po śniadaniu wróciliśmy w kierunku, z którego przyjechaliśmy poprzedniego dnia. Wtedy było już trochę ciemno, a widoki nas zachwyciły. W słońcu wszystko wyglądało jeszcze bardziej imponująco.
To jedno z fajniejszych miasteczek, przez które przejeżdżaliśmy, Ładne, zadbane domy. Kilka fajnych sklepów, restauracje, szpital, lotnisko. Bogata okolica. I modna. Swoje posiadłości mają tu między innymi Al Pacino czy Sharon Stone. Pogoda sprawia wrażenie, jakby w Sedonie istniały tylko dwie pory roku: cieplejsza i chłodniejsza. Przyjemnie. Żadnych ekstremów. W Oak Creek Canyon chciałoby się spędzić cały dzień. Ale cóż, przygoda wzywa.
Następny przystanek to Jerome, wcale nieodległe od Sedony, największe na zachodzie opuszczone miasto, ghost town. W czasach prosperity, w latach 20. XIX wieku, było czwartym pod względem ludności miastem w Arizonie, Liczyło 15 tysięcy mieszkańców, a potem - w latach 50. XX wieku - kiedy nadszedł kryzys i zamknięto kopalnie, zostało tu tylko około 60 ludzi.Teraz Jerome odżywa. Jak podają oficjalnie: population 450. Swego czasu w piękne miejsce na szczycie Cleopatra Hill sprowadziło się sporo hipisów i artystów - teraz to emeryci... (nie tacy standardowi, raczej odjechani). Ale najważniejsze, że do miejsca znanego z braku wszystkiego, w tym ludzi, przyjeżdżają znowu turyści, by ów brak wszystkiego zobaczyć. Domy, kiedyś do kupienia za grosze, znowu zaczynają nabierać wartości. Pojawiają się nowe knajpki, sklepy. Niezmiennie od lat trwa natomiast hotel Connor. Stoi w tym samym miejscu od 1898 roku i był świadkiem kilkunastu strzelanin, bójek, rabunków itp. Jest też działająca od 1883 roku poczta.
Pod hotelem spotkaliśmy się z dwiema słuchaczkami Trójki, które napisały do nas, że będą w tym samym czasie w tych samych okolicach co my. Na początku nam się nie składało. Linie podróży jakoś nie chciały się przeciąć. Ale w końcu udało się spotkać w Jerome. Trzeba przyznać, że dziewczyny trochę nadłożyły drogi, żeby się z nami zobaczyć. Patrycja i Monika wynajęły samochód w Phoenix i jechały, oglądając okolicę, do San Francisco. Fajny duet: nauczycielka i stewardesa. Michał był na miejscu spotkania pierwszy, potem dojechałem ja, kilka minut później pojawiły się dziewczyny. Szybko zaczęliśmy nadawać na tych samych falach i następne godziny spędzone razem okazały się bardzo przyjemne. Dziewczyny robiły za przewodniczki, bo były już w Jerome kilka dni wcześniej. Opuszczone stare zakłady. Zamknięty sklep z pamiątkami. Kopal-nia udostępniona do zwiedzania, która okazała się już tego dnia zamknięta. Pojechaliśmy tam we czwórkę. Pierwszy raz jechałem z pasażerem, który nie był Michałem. Ja wiozłem Patrycję, Michał Monikę. Tu pozostałości po fryzjerze, tam stare kino, w którym można jeszcze obejrzeć film o czasach świetności miasta. Dziewczyny wzięły nas na najlepsze w mieście hamburgery w Haunted Burger (Nawiedzonym Hamburgerze). (Czy wtedy była promocja dwa w cenie 126 dni na „kanapie"
jednego? Podobno jest zawsze w środy). Faktycznie, hamburgery były bardzo dobre. Napoje ze słoików z gwintem (nie mylić z musztardówkami), bo podobno taniej. I dlaczego nie? Komu, jasny gwint, przeszkadza gwint?
Wieczorem Monika i Patrycja, bardzo ciekawe naszej pracy, towarzyszyły nam w przygotowa-niu materiałów do radia. Oczywiście o Jerome i stuletnim hotelu Connor. Zajmująca się hotelem leciwa pani, Dinah, pamiętała jeszcze stare, dobre czasy. Może nie okres boomu demograficznego w mieście, ale te czasy, kiedy nie mieszkał tu prawie nikt. Chyba była jedną z „matek założycielek"
hipisowskiej społeczności w mieście w latach 60. Jak wspominałem, to hipisi jako pierwsi odkryli to opuszczone miejsce. Głównie z powodu cen nieruchomości. G, którzy nie mieli nawet tych kilkuset dolarów, po prostu wprowadzali się do opuszczonych domów i po kłopocie. Potem zjawili się artyści i inne zakręcone indywidua. Dinah okazała się istną kopalnią ciekawostek o miejscu i mieście. Fajnie to wyglądało. Siedziałem sobie przed starym hotelem na starej ławeczce, a obok starsza pani, która opowiadała o Dzikim Zachodzie. Bez problemu wczułem się w klimat. Brakowało jeszcze dyliżansu, który przejechałby nam przed nosem. I górników wpadających po robocie na „jednego".
Kiedy wszystko zostało już przygotowane, łącznie z nagraniem skrzypienia stuletnich hotelowych schodów, i wysłane przez internet do Warszawy, zeszliśmy do baru na parterze, żeby się trochę pobawić. Parę partyjek bilardu, parę rozmów z miejscowymi, parę między naszą czwórką-
o podróży, o życiu, oTrójce i o motocyklach - i trzeba było się zbierać do spania. No tak, na pewno była środa, bo w spirit roomie było karaoke, a w zasadzie open microphone(w skrócie open mic) dla chętnych. Każdy mógł zaśpiewać, na co miał ochotę. Pod warunkiem że zespół znał utwór.
Prawie na zakończenie dnia Monika zaśpiewała na scenie słynny utwór Janis Joplin Summertime.
Publiczność była zachwycona, ludzie klaskali, Monice prawie zaproponowano kontrakt, ale nie ma się czemu dziwić, bo zaśpiewała świetnie. Napisałem „prawie na zakończenie dnia", bo na prawdziwy koniec Michał zafundował mi oraz innym mieszkańcom piętra prawdziwe piekło.
Postanowił tuż przed snem zrobić w kuchence mikrofalowej w pokoju prażoną kukurydzę. Nie pamiętam już nawet, czy mu się udało, czy kukurydza była zjadliwa, bo smród, jaki temu towarzyszył, był nie do opisania. Na dodatek była to jakaś smakowa kukurydza, serowa, co jeszcze bardziej wzmagało odór. W pokoju capiło tak, że wejść się nie dało, jakby ktoś dobrał się do ogromnej beczki zepsutego sera. Trzeba było otworzyć drzwi. Zaczęło śmierdzieć na korytarzu.
Okna, wentylatory - wszystko poszło w ruch. Uff. Takiego smrodu hotel Connor jeszcze w swojej ponadstuletniej historii nie przeżył. Najgorsze chwile przeczekałem w pokoju u dziewczyn.
Rano zdążyliśmy jeszcze zjeść typowe amerykańskie śniadanie z naleśnikami grubości maty plażowej (i rozmiarem niewiele jej ustępującymi). Naleśniki były nielimitowane. Ali You can eat to częste hasło w amerykańskich barach i restauracjach. I często nie dotyczy ono tak jak u nas bufetu, gdzie jesz wszystko, ile ci się podoba, a jednej potrawy, na przykład właśnie naleśników.
W karcie w porcji są dwie sztuki, ale jeżeli zjesz i zechcesz jeszcze, kelnerka będzie donosiła, aż pękniesz. Tak jak z dolewkami kawy. Płacisz dwa dolary i możesz wypić dwa wiadra. To obowiązek kelnerki, żeby zaproponować dolewkę.
Jacek (podróżnik)
2009-08-07 21:01:57
Michał i Tomek!
Ja tutaj wracam z podróży służbowej (tylko do Bukaresztu)... po 6 dniach gadania, gadania, szkolenia... sprawdzania... odpytywania..., ledwo widzę na oczy, zmęczony jestem ¡ák pies, przeżyłem 2 trzęsienia ziemi we środę (albo we wtorek)... a tutaj... Tutaj w skrzynce miła niespodzianka
:) Postaliśmy od was kartkę z Sinagpuru! Ale FRAJDĄ nam zrobiliście!
Pziękujemy serdecznie! Pozdrawiamy, Jacek S Magda z Gdyni
/
W końcu nadszedł czas na pożegnanie z dziewczynami. Szkoda, że nie mogły pojechać z nami jako nasz samochód serwisowy. Ale skoro wyruszyły z Phoenix, to nie ma sensu, żeby jechały do Phoenix. Zatem one na północ, my na południe. Droga 189 zakrętów prowadząca w górę od miasta ciągle była zamknięta po niedawnym pożarze, musieliśmy więc wrócić do tej drogi, którą przyjechaliśmy. Szkoda. Motocykliści z wielu miejsc mniej i bardziej odległych zbierają się często w Jerome, by owe 189 zakrętów „przetestować". Wcale im się nie dziwię. Jeżeli są z północnej Arizony, gdzie proste odcinki mają po kilkanaście kilometrów, to takie zakręty jak tu muszą być dla nich superfrajdą. Szaleństwo. Nic tylko opłaty pobierać. Zresztą podczas naszego pobytu w miasteczku przyjechało parę fajnych maszyn. Pogadaliśmy z niektórymi jak motocyklista z har-leyowcem. Kupiliśmy kartki pocztowe dla słuchaczy Trójki, którzy codziennie mieli szansę na wygranie w konkursie właśnie kartki pocztowej wysłanej przez nas z miejsca, którego dotyczył
konkurs. Jak się okazuje mała rzecz, a cieszy.
Czekały nas teraz mniej ciekawe kilometry do Phoenix, stolicy Arizony. Znowu płasko, znowu sporo kurzu, pustynnie, nudno. Droga międzystanowa 110. Przejazd przez samo Phoenix był mistrzowsko nijaki. Składająca się z pięciu pasów w każdą stronę autostrada pękała w szwach, samochodów było mnóstwo, biały kolor betonowej nawierzchni odbijał światło i było jeszcze jaśniej, słoneczniej niż normalnie. (A moje ciemne okulary spoczywały rozgniecione w kieszeni koszuli...). I jeszcze bardziej gorąco niż mogłoby się wydawać. Środek lata na południu Stanów Zjednoczonych z powodu temperatury bywa dla motocyklistów uciążliwy. Według United States National Climatic Data Center średnia temperatura w Phoenix w sierpniu wynosi 39 stopni w cieniu. Średnia! W słońcu na asfalcie czy betonie jest znacznie goręcej. Lepiej niż my mieli ci, którzy jeździli bez kasków i w koszulkach z krótkim rękawem. Im tak gorąco nie było. Ale nawet wolałem się nie zastanawiać, co dzieje się z nimi podczas wywrotki, zderzenia. Michał miał wypadek przecież wcale nie tak dawno...
126 dni na „kanapie"
AMERYKAŃSKIE PROGI
Są tacy, którzy chcą obalić mit USA jako raju dla zmotoryzowanych.
Niech tylko „oni" przyjadą na chwilę na rekonesans do Polski. Zmienią zdanie. USA - miliony kilometrów asfaltu. Progi od zimnej Alaski po rozpaloną Death Valley i wszystkie w świetnym stanie. Oczywiście zdarzają się autostrady, które przypominają chwilami szosę z wielkopol-skiego czy podlaskiego, na których jedzie się jak po tarce, po kolejnych spoinach, ale z reguły drogi utrzymane są w świetnym stanie. Żadnych dziur, zapadlin przez całe dziesiątki kilometrów. Jednak daje się zrobić asfalt, który nie topi się w temperaturze 30 stopni, w którym kolein nie robią nawet znacznie większe i cięższe ciężarówki niż te jeżdżą-
ce po polskich drogach. I różnica temperatur dochodząca dziennie do 50 stopni też asfaltowi nie przeszkadza. Jednak można. Można by też wysłać naszych drogowców na jakieś przeszkolenie do USA.
Wolność, swoboda wyznania, inne swobody konstytucyjne, coca-cola, frytki i hamburgery i... drogi. Bez tego Ameryka by się skończyła. Być może bez hamburgerów i coli dałaby sobie jeszcze jakoś radę, ale bez takich dróg jak ma, czekałby ją kompletny paraliż. Dwa przypadkowo wybrane odcinki autostradowe z Los Angeles rozwiązałyby na długie lata kłopoty komunikacyjne Warszawy. Tyle że w Los Angeles samych autostrad przechodzących przez miasto jest kilka. Po pięć, sześć pasów w każdą stronę. Autostrada nr 405, 5, 90,10 itd. Bez dobrych dróg to miasto udusiłoby się kompletnie. I ciągle buduje się nowe. Nowe odcinki, nowe wiadukty, rozjazdy, bezkolizyjne skrzyżowania. Podobnie w San Francisco, podobnie w innych miastach.
Amerykańskie autostrady nie ograniczają się tylko do szarych kilometrów nudnego asfaltu. Dla wszystkich, którzy cenią sobie komfortową jazdę, dodam: niekoniecznie samymi tylko autostradami, Stany Zjednoczone są rajem. I Amerykanie starają się pokazywać podróżują-
cym to, co mają najlepszego. W1996 roku amerykańskie ministerstwo transportu powołało grupę, która miała wyłonić najlepsze z najbardziej rozdział 9. AMERYKA
„amerykańskich dróg", jakie istnieją. Ali American Roads i National Scenic Byways. W pierwszym etapie wybrano 6 dróg w pierwszej kategorii i 14
w drugiej. Do drugiej kategorii zaliczają się drogi charakterystyczne dla danego regionu, danego stanu, przechodzące przez miejsca historyczne czy cenne widokowo. Te pierwsze, czyli Ali American Roads, to crème de la crème amerykańskich dróg. Jadącym samochodem czy motocyklem mają dostarczyć emocji nigdzie indziej niespotykanych. Unikalnych wrażeń z jazdy wśród widoków uznanych za niepowtarzalne w skali kraju. W tej chwili na liście znajduje się 126 odcinków Ali American Roads i National Scenic Byways w 39 stanach. W księgarniach można znaleźć mapy tych dróg, wydawane są przewodniki im poświęcone. Warto się przyjrzeć tym traktom i jeżeli komuś się nie spieszy, może sobie bardzo urozmaicić podróż. Nam trafiły się (w kolejności chronologicznej): Big Sur Coast Highway 1 (wybrzeże Kalifornii), kawałek Historie 66, North Rim Parkway (koło kanionu Kolorado), Red Rock Scenic Byway (przed Sedoną), kawałek w Missisipi i na Florydzie droga do Key West.
Phoenix. Piąte co do wielkości miasto Stanów Zjednoczonych. Do tej pory stolica Arizony kojarzyła mi się tylko z zespołem Suns grającym w lidze NBA. I chyba z niczym innym kojarzyć mi się nie będzie, bo przez tę gorącą betonową pustynię przejechaliśmy prawie bez zatrzymywania.
Zagłębić się w miasto oznaczało stratę całego dnia, a mieliśmy nadzieję, że za Phoenix będzie fajniej.
Zatrzymaliśmy się dopiero na obrzeżach miasta, by z godzinkę spędzić gdzieś, gdzie działała klimatyzacja. Padło na jakieś wielkie centrum handlowe, w którym większość czasu spędziłem w księgarni, przeglądając przewodniki i mapy. Przeczekaliśmy tam największy skwar. Wcześniej chciałem nawet zatrzymać się w mieście, by zrobić nagranie o organizacji zajmującej się adopcją autostrad, która właśnie tu ma swoją siedzibę, ale Phoenix wydało nam się tak odpychające, że zrezygnowałem.
Wracając do adopcji. To jeden z wielu fantastycznych amerykańskich pomysłów. Otóż przy drogach stoją tablice z napisami „ten fragment drogi sponsoruje firma XYZ". Firmy się reklamują, dają się poznać jako te, które dbają o otoczenie, o środowisko, dzięki którym sympatyczniej się jedzie, drogi są zadbane, dziury, jeżeli były, zostały załatane, a pobocze posprzątane. Faktycznie, tam przy drogach praktycznie nie ma śmieci. Po części wynika to z kultury Amerykanów, po części jednak ze świetnego działania służb. A wspomniany rodzaj objęcia fragmentu autostrady lub drogi adopcją zapewnia ich odpowiednie finansowanie.
Okolice P a ^ u J
Narodowego Saguam
•
Proga zaadoptowana
przez plemię Szoszonów
rozdział 9. AMERYKA
Kilkadziesiąt kilometrów na południe za Phoenix znajduje się rozjazd. Dalej na wschód prowadzi Interstate 10, ale można odbić na zachód w stronę Yumy. Strasznie mnie ciągnęło do Yumy, gdzie powinniśmy czekać na pociąg, który odjeżdżał do Yumy o 15.10. Nam Yuma kojarzy się ze znanym westernem z 1957 roku, Amerykanom chyba raczej z sałatą. Stąd pochodzi 95 procent sałaty, którą Amerykanie zjadają w czasie zimy. Według Księgi Rekordów Guinnessa Yuma jest najbardziej słonecznym miejscem na ziemi. Z 4456 godzin w roku, kiedy teoretycznie może świecić słońce, w Yumie świeci średnio 4056 godzin, czyli więcej niż 90 procent dni w roku.
Tu można powiedzieć, że pogoda gwarantowana, prawda? W lipcu 15 lat temu zanotowano w Yumie 52 stopnie w cieniu. I to nie Fahrenheita.
Ponieważ słońca mieliśmy raczej nadmiar, wybraliśmy jazdę prosto na zachód, bez odbijania do Yumy. Można powiedzieć, że przejeżdżaliśmy przez Park Narodowy Saguaro, którego atrakcją są wielkie, charakterystyczne dla amerykańskiego Południa kaktusy. Choć do wnętrza parku nie wjechaliśmy, dookoła było tyle saguaro, że czuliśmy się, jakbyśmy jednak byli w jego środku.
Zakotwiczyliśmy na noc w okolicach Tucson. Znowu, podobnie jak dzień wcześniej, w Motelu 6. To jedna z największych w Stanach sieci motelowych. Z dużym prawdopodobieństwem można obstawiać, że w „dziurze", do której się w USA wybieramy, będzie Motel 6. Sieć ma ponad 1000 obiektów, głównie w Stanach. To, że nocowaliśmy najczęściej tam, nie wynikało z tego, że motel nam się bardzo podobał, miał wygodne łóżka czy jacuzzi w pokoju. Był po prostu najtańszy. Cena niestety nie wynosiła tyle, ile w 1962 roku, kiedy powstał pierwszy motel, czyli sześć dolarów (stąd nazwa). Można przyjąć, że średnio za dwuosobowy pokój w sieci Motel 6
płaciliśmy około 50 dolarów za noc.
Koło motelu mieliśmy kilka dużych sklepów i restauracji. Do In-n-Out poszliśmy na hambur-gera, ale również po to, a może w tym przypadku głównie po to, by nagrać do radia materiał
o tej sieci. Manager punktu na widok mikrofonu połknął chyba własny język, a potem wydukał, że nie może wypowiadać się na temat restauracji i że trzeba kontaktować się z kierownictwem korporacji w Phoenix.
- Comeon, man. Chłopie, chcemy, żebyś powiedział, że sprzedajecie trzy rodzaje hamburgerów, żebyś powiedział, jak się nazywają, jakie mają ceny i to tyle. I na dodatek to będzie w polskim radiu, więc kierownictwo z Phoenix nie jest nam do niczego potrzebne - zachęcaliśmy go.
- Nie mogę, to wszystko może mówić tylko rzecznik prasowy - odpowiedział manager spie-trany od stóp do głów.
No cóż było zrobić. Z wieloletnich doświadczeń radiowych wiedziałem, że sytuacja jest prze-grana. Przekonywanie gościa nie miało najmniejszego sensu. Nakaz, zakaz rzecz święta, choćby nie miał najmniejszego sensu. Tym razem nie dowiedzieliśmy się niczego, ale czasami i wilk jest syty, i owca cała. Rzadko, ale fortelem się udaje. Przypomniałem sobie moje ulubione nagranie radiowe, kiedy dziennikarz dzwoni do strajkujących kolejarzy.
- Czy sądeccy maszyniści przystępują do strajku? - pyta dziennikarz.
- Nie udzielamy żadnych informacji do mediów - odpowiada przedstawiciel strajkujących.
126 dni na „kanapie"
W
-Ale czy strajk jest, czy go nie ma?
- Strajk jest. Na 100 procent będziemy strajkować.
-To jakich informacji nie udzielacie? - pyta dziennikarz.
-Żadnych.
Niezmiennie od lat rozbawia mnie ten dialog. Tamten dziennikarz dowiedział się, czego chciał, a nam został tylko hamburger.
Podczas wieczornego spaceru zajrzeliśmy to tu, to tam i w końcu nie wytrzymałem, j W Kohl's kupiłem torbę. W tamtym momencie potrzebna mi była jak zającowi dzwonek, ale jako miłośnik toreb nie mogłem się powstrzymać, tym bardziej, że zobaczyłem znany mi model, który wcześniej już się sprawdził. Cena była dobra, choć kolor trochę szpetny. Niby czerwony, ale trochę upośledzony. No trudno.Teraz wszystkie mniejsze pakunki miały mi wejść do nowej torby. Ponieważ była dość duża, trzeba było, jak się później okazało, naprawdę mocno ściskać ją gumami, żebym miał gdzie siedzieć. Z drugiej strony, jak wszystko dobrze się upchręło, tworzyła po prostu wygodne oparcie, co w przypadku moich problemów z kręgosłupem bardzo się przydało. Następnego dnia nastawialiśmy się na strzelaninę, a potem już na długie przelotowe odcinki Nowego Meksyku ¡Teksasu.
rozdział 9. AMERYKA
A Pima Air & Space Museum? Za późno dowiedziałem się o jego istnieniu. Jest to jedno z największych na świecie muzeów lotnictwa, dysponujące teraz około 300 egzemplarzami samolotów na powierzchni pół miliona metrów kwadratowych. Kurczę, jest co oglądać. Nie wiem, jak mi to umknęło. W Lonely Planet nawet się o tym nie zająknęli. Albo przeoczyłem. PodTucson znajduje się też jedno z większych w USA cmentarzysk samolotów. W gorącym i suchym powietrzu Arizony nawet korozja słabiej daje sobie radę niż gdzie indziej.
Rano zaatakowaliśmy In-n-Out kolejny raz. To była ostatnia szansa. W Nowym Meksyku i Teksasie naszej ulubionej sieci nie było. Coś nagraliśmy w sposób mniej oficjalny, ale było to dalekie od tego, co chcieliśmy nagrać. Śniadanie, nagranie, wysyłanie i zrobiła się 11.30. Strzelanina wTombstone zaczynała się o 14.00. Trzeba było pędzić. I pędziliśmy bez przeszkód do samego miasteczka, które przez jakiś czas było sercem Dzikiego Zachodu.
Przyjechaliśmy z półgodzinnym zapasem. Znaleźliśmy starszą panią, która najprawdopodobniej była właścicielką zakładu fotograficznego. Owa dama w długiej spódnicy, pasująca doTomb-stone jak brakujący fragment układanki, zgodziła się przechować nasze rzeczy i rzucić okiem na zaparkowane przed jej witryną motocykle. Nie miała w zakładzie specjalnego ruchu, Zdążyliśmy akurat przebrać się w „cywilne" ciuchy i byliśmy na głównej ulicy miasteczka na czas.
Kupiliśmy bilety i zasiedliśmy na krzesłach, by obejrzeć rekonstrukcję słynnej strzelaniny w O.K.
Corral wTombstone. Pokaz trwał 40 minut i bardziej niż strzelaniną był występem teatralnym.
W rzeczywistości słynna wymiana ognia 26 października 1881 roku trwała zaledwie 30 sekund.
Z jednej strony szeryf Wyatt Earp, z braćmi Morganem i Virgilem oraz Docem Holliday'em, z drugiej bracia McLaury, Clairbone i bracia Clantonowie, w skrócie - bandyci. Wystrzelono 40 kul.
Zginęło trzech bandytów, a ze strony dobrych trzy osoby były ranne, Tak rodziła się legenda niezłomnego szeryfa Wyatta Earpa.
Analizując okoliczności, w jakich doszło do strzelaniny, i jej efekty, podejrzliwie będę teraz patrzył na tego typu sceny w westernach. Na trafianie w podrzuconą monetę i generalnie na sytuacje, gdy ktoś kogoś trafia. Przecież w O.K. Corral „dobrzy" i „źli" stali od siebie w odległości trzech metrów. Strzelali do siebie przez 30 sekund, wystrzelili 40 kul. Po czymś takim wszyscy powinni nie żyć, i to bardzo mocno nie żyć.Tymczasem tam skuteczność była poniżej 50 procent.
Mniej skuteczni są chyba tylko nasi piłkarze, no ale jak tu najszybsze rewolwery Dzikiego Zachodu porównywać z naszymi „pistoletami" z ekstraklasy? WTombstone musiało być bezpiecznie.
Albo ktoś szanował prawo, albo dostawał kulkę. Szeryfowie nie lubili ludzi, którzy mogli do nich strzelać, O.K. Corralgun fight, choć najsłynniejsza, była tylko jedną z wielu strzelanin w mieście.
Kiedy Earp wyjechał, a zastrzeleni w O.K. Corral zarośli trawą, zaczęto mówić o innych wyda-rzeniach. Ale legenda przetrwała.
To musiało być kiedyś fantastyczne miejsce. W czasach prosperity liczyło około 15 tysięcy mieszkańców. Na owe czasy było bardzo, bardzo bogate. Srebro i złoto stanowiły o zamożności.
Jak mówił nam przewodnik, w przeliczeniu na obowiązującą teraz walutę, w ciągu dwóch lat miasto zarabiało około pół miliarda dolarów. Dzięki pieniądzom z kopalni mogli sobie na wszystko 126 dni na „kanapie"
pozwolić. Tombstone miało dwie fabryki lodu, pięć lodziarni, dwie kręgielnie, basen, kilka cało-dobowych burdeli, saloony. Mieszkało tam dziesięciu lekarzy! Tak było, dopóki wody gruntowe gwałtownie się nie podniosły i nie było już gdzie i czego kopać. Miasto umarło. W większej części. Teraz w Tombstone żyje 1500 ludzi. Miasteczko odwiedza za to 450 tysięcy turystów rocznie. Kiedyś, jak w piosence, „na jednego mieszkańca jeden szeryf przypadał", teraz na jednego mieszkańca przypada 300 przyjezdnych rocznie. Turyści i kowbojskie pamiątki. I kurz na głównej ulicy. Tylko to zostało. Nie ma lodziarni, basenu, kręgielni ani burdelu. Ale jeżeli turystów będzie akurat mniej, opustoszeje główna ulica i wysilimy wyobraźnię, to naprawdę niewiele potrzeba, by zobaczyć mijające nas dyliżansy, kowboi na koniach, przechodzącego przez ulicę szeryfa. (Zob. http://bezdroza.pl/link/moto43).
W okolicy Tombstone zastanawialiśmy się, czy następnego dnia nie spędzimy w Meksyku.
Jechaliśmy w kierunku Teksasu i El Paso. Z Tombstone można dotrzeć tam amerykańską autostradą na północ od granicy lub meksykańską drogą na południe od niej. Pani w informacji turystycznej w mieście Wyatta Earpa spojrzała na nas uważniej, kiedy zapytaliśmy, czy meksykański odcinek to dobry pomysł.
- Życie wam niemiłe? Jeżeli nie chcecie mieć serious trouble, nawet nie myślcie o przekracza-niu granicy. Co chwila ktoś tam jedzie i już nie wraca, a nasi nie mogą poradzić sobie z bandami, który przekraczają nielegalnie granicę i dokonują rozbojów po naszej stronie. Nie róbcie tego -
powiedziała.
Niezła zachęta. Zajrzeliśmy na stronę amerykańskiego departamentu stanu, który udziela porad swoim obywatelom. „Jeżeli podróż w okolice przygraniczne nie jest konieczna, departament stanu z przyczyn bezpieczeństwa stanowczo odradza taki wyjazd", no tak. Rady, dla tych, którzy mimo wszystko zdecydują się pojechać: „Miej uszy i oczy otwarte przez cały czas.
Nie oddalaj się od skupisk ludzkich, nie noś ze sobą pieniędzy, nie zostawaj sam po zmroku, nie ruszaj się poza centrum". Dla nas najbardziej przydatne były te dotyczące samego poruszania się po meksykańskich terenach przygranicznych: „Kiedy jedziesz, korzystaj z płatnych dróg. Nie jedź
po zmroku. Zawsze miej zaryglowane drzwi i zamknięte szyby". W sam raz rady dla nas.
Na pograniczu rzeczywiście trwa wojna między meksykańskimi gangami a amerykańską strażą graniczną. Na razie przypomina ona walkę z wiatrakami, bo granica jest długa, uprawa narkotyków w Meksyku łatwa i bardzo dochodowa, a rynek zbytu w USA ogromny i chłonny.
Amerykanie nie dają sobie z tym rady. Na dodatek doszła jeszcze plaga porwań. Me<sykańscy bandyci (zapewne mniejszego kalibru niż narkotykowi baronowie) wymyślili sobie, że to świetny sposób na szybkie pieniądze, stąd liczba osób porwanych na nadgranicznych terenach bardzo wzrosła w ostatnich latach. Podobnie jak w południowej Tajlandii, pewnie przejechalibyśmy tamtędy bez przygód, ale po co kusić los. Skierowaliśmy się zatem znowu w stronę Interstate 110.
WTombstone spędziliśmy sporo czasu, więc za daleko nie dało się dojechać za dnia. Pierwotnie planowaliśmy dotrzeć prawie pod samo El Paso wTeksasie, ale udało się tylko do Lordsburga.
Do Las Cruses zostało nam na jutro około 200 kilometrów.
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NE V MEXICO
Land of enchantment
Zanocowaliśmy pierwszy raz od dawna w niesieciowym motelu. Takim na wjeździe do rrr i tańszym od innych. Recepcjonista był wyraźnie „na bani". Delikatnie, ale jednak. Szybko^
wiedzieliśmy się, co jest nie tak w obecnej sytuacji geopolitycznej w USA, że historia powinni5
inaczej potoczyć, niż się potoczyła itp. Najciekawsze z tego wszystkiego było to, że recepcjoi-'
utrzymywał, że jest w bliskim krewnym generała Pattona, słynnego amerykańskiego dowó^'
z czasów II wojny światowej. Tego od słynnego cytatu: „Celem wojny nie jest śmierć za ojczr ale sprawienie, aby tamci skurwiele umierali za swoją". Kuzyn generała bon motami nie rzuci.
prawo i lewo, ale rozmowa była nader ciekawa, mimo tego że czasami trudno byłogo zrozu/
Nie z powodu stanu, w jakim się znajdował, a ze względu na sposób, w jaki mówił. Nie w jaki to był dialekt, z jakiego stanu akcent. Ale łatwo nie było.
Następnego dnia wyjechaliśmy w trasę osobno. Ustaliliśmy tylko, w jakim hotelu w Elf*
się spotykamy. Ostatnio Michał jeździł szybciej ode mnie. Tak mu pasowało. Około 130 na*
dzinę. Dla mnie to było trochę za dużo. Moja komfortowa prędkość podróżna wynosiła o^
120 kilometrów na godzinę. Powyżej tej granicy szum wiatru w kasku stawał się już bal"'
dokuczliwy. Przeradzał się w huk. Było za głośno. Gdybym jechał skulony, więcej mnie chowaj, się za owiewkę, byłoby lepiej. Próbowałem. Ale ile można się kulić? Michał jest ode mnie j^ , 10-12 centymetrów niższy i dlatego lepiej mu się podróżowało przy większych prędkość^, Skoro i tak nie jechaliśmy razem, to stwierdziliśmy, że od początku do końca dnia każdy /
pruć swoim tempem.
Tombstone -
główna ulica
Tego dnia, był 15 sierpnia, wyjechałem pierwszy. Do przebycia mieliśmy niewiele, jakieś 300 kilometrów. Jak nigdy, po 10.00 byłem już na trasie. Do El Paso powinienem był dojechać jeszcze przed największym skwarem. W Teksasie potrafi być i chłodno, i wilgotno. I sporo padać1
potrafi, ale to na wschodzie stanu. Na zachodzie zwykle jest bardzo gorąco i sucho. I tak było.
Zrobiłem tylko jeden postój na ochłodzenie się i napicie. Właśnie podczas tego postoju Michał
musiał mnie wyprzedzić, bo byłjuż na miejscu, kiedy podjechałem. Pierwszy raz podczas podróży wykorzystaliśmy hotelowy basen. Dokładnie mówiąc, wykorzystał Michał. Nawet przysnął sobie na godzinkę na słońcu i wyglądał trochę jak flaga Malty, Bahrajnu czy Kataru.
Konkursu na najładniejsze miasto USA, a nawet Teksasu, El Paso nie wygra. A jeżeli już, to na pewno nieprędko. Dla nas jedyną atrakcją był Meksyk na wyciągniecie ręki. Tylko przez most nad Rio Grandę i już. Pomni ostrzeżeń na motocyklach podjechaliśmy tylko do mostu granicznego.; Potem już na nogach przez most. Podobno po drugiej stronie strasznie kradną samochody. Jak samochody, to pewnie i motocykle. Lepiej nie ryzykować, tym bardziej że w ulotkach na temat wycieczek do Ciudad Juarez napisane było, żeby nie zwracać na siebie specjalnej uwagi.Tym samym wycieczka na motocyklach odpadała.
Przejście przez most kosztowało symboliczne 25 centów. Razem z nami przechodził tłum wracających do siebie Meksykanów obładowanych zakupami. Kurczę, zawsze rri się wydawa-
ło, że kupuje się po drugiej stronie granicy, a konsumuje po tej, a tu na pierwszy rzut oka było odwrotnie. Pies z kulawą nogą nie sprawdzał nam paszportów.
Tego popołudnia „nerkę" z dokumentami najchętniej przyspawałbym sobie do ciała. Dla bezpieczeństwa. I tak pasek ze stalową linką zapiąłem. Dodatkowo zabezpieczyłem kłódeczką. Bezczelnie, na siłę ze mnie jej nie zerwą. A jak przystawią do głowy pistolet, to sam wszystko oddam.
Od samego przekroczenia mostu nie było sympatycznie. Za dolara wskoczyliśmy do autobusu, który kursuje między granicą a czymś, co uchodzi za centrum. Kościół z pomnikiem Jana Pawła II przed wejściem. Dziwny pomnik. Patrząc z daleka, myślałem, szczerze mówiąc, że to _ y n a \ m n i e i n a S
nlezas*rre\ą_
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pingwin z małymi, a tu okazało się, że Papież. Kto coś takiego zamówił? Plac, kilka sklepów, to właśnie centrum. Ile czasu można spędzić na placu? Zaczęliśmy zwiedzać sąsiadujące z nim uliczki. Nie było sympatycznie. Kobiety w większości patrzyły na nas wzrokiem wyzywającym.
Prowokującym. Oferującym. I to by się nawet zgadzało z opisem miasta, bo Ciudad Juarez jest miejscem, gdzie seksturystyka rozwija się znakomicie. Sporo osób przyjeżdża ze Stanów na tanie spotkanie z Meksykanką czy Meksykaninem. Podobno jest tu znacznie taniej. Skoro interes kwitnie, nie ma się co dziwić, że miejscowe seniority widziały w nas potencjalnych klientów. Miejscowi caballero widzieli raczej źródło łatwego zarobku. Przysiągłbym, że większość z mijanych dżentelmenów koncentrowała swój wzrok tylko kilkanaście centymetrów wyżej od miejsca, na które patrzyły damy, to jest na moim piterku z dokumentami. Wzrok mówił: „No, koleś, wyskakuj z kasy i z kart kredytowych". To był mało komfortowy spacer.
Z pobytu w Meksyku obowiązkowo trzeba było przygotować nagrania do radia. O czym?
O bezpieczeństwie. Pod tym względem Ciudad Juarez jest miejscem wyjątkowym w skali całego świata. Nie ma na ziemi miasta, w którym wskaźnik morderstw byłby wyższy niż tu.
W ciągu ostatniego roku w CJ zamordowano 1800 osób. To o 25 procent więcej niż w drugim na liście najbardziej niebezpiecznych: Caracas. Do tego porwania, rozboje, strzelaniny. Młode kobiety, które od kilkunastu lat znikają bez śladu (zniknęło już parę tysięcy). Byliśmy szczerze zdumieni, kiedy nagrywaliśmy młodego policjanta, którego poprosiliśmy, żeby opowiedział
o swojej pracy w Juarez.
- Bardzo ją lubię i jest bardzo spokojna - powiedział.
Przypuszczał, że będzie tego słuchał jego przełożony czy jak? Praca bardzo spokojna??? Hello, amigo?! 1800 zabójstw rocznie!!! WWarszawie w 2008 roku było 38!!! (Zob. http://bezdroza.
pl/link/moto44). W wystawionych w kioskach gazetach na pierwszych stronach były zdjęcia kolejnych ofiar, relacje z akcji policyjnych, zdjęcia poszukiwanych. Spokojna praca!!! W pewnym momencie podszedł do Michała koleżka z propozycją, by mu odpalić dolara. Michał powiedział:
„OK, ale opowiedz do mikrofonu o tym, jak się żyje w mieście". No i Meksykanin opowiedział
0 tych wszystkich morderstwach, wymuszeniach, haraczach, akcjach policyjnych, narkotykach.
Nie brzmiało to optymistycznie. A na koniec okazało się, że Gąsior ma chyba tylko 60 centów.
Ja nie miałem w ogóle drobnych. „No ładnie", pomyślałem sobie, „teraz tamten się zdenerwuje, zawoła kumpli i po nas". Ale nie zawołał. Szczęśliwy też nie był.
Za siedem dolarów pozwoliliśmy sobie jeszcze na meksykański obiad i z uczuciem ulgi udaliśmy się w drogą powrotną. Meksykańskiej kontroli granicznej znowu nie było. Amerykań-
ska była, ale jakaś taka nie amerykańska, tylko bardziej jak u nas na Okęciu. Rzut oka w paszport 1 jazda, Żadnego wypełniania kwestionariuszy, żadnych pytań, żadnych odcisków palców. Rzeczy na każdej amerykańskiej granicy przecież obowiązkowych. Ale nie tu. Kto nie ma ważnej wizy amerykańskiej, a chce się dostać do USA za wszelką cenę i nie wygląda jak Meksykanin, może próbować przekroczyć granicę w CJ z dużą szansą na powodzenie.
126 dni na „kanapie"
TEXAS
Lone star state
Byliśmy w Teksasie. Sporo sobie obiecywałem po tej części podróży. To jedyny stan na południu, w którym wcześniej nie byłem. Na swój sposób podobny w części do każdego stanu sąsiedniego, a w całości inny. Czy dane nam będzie zauważenie tej inności? Najwięcej czasu spędzimy, jadąc, bo odległości są duże.
Ostatnie dni trochę nam się zlewały w jeden. Taki sam krajobraz: pustynnie, gorąco, widoki po drodze żadne. Ta wycieczka do Meksyku trochę urozmaiciła podróż. Teraz przed nami był
odcinek do San Antonio. Ponad 700 kilometrów. Teoretycznie można go przejechać w jeden dzień, praktycznie w tym upale nie chce się pędzić ani mnie, ani Michałowi, dlatego postanawiamy rozbić ten odcinek na dwa dni.
Autostrada 110 chwilami wygląda jak w Arizonie. Prosto po horyzont. Za horyzontem też prosto. Zaskakuje aż tak duża liczba leżących na poboczu zabitych zwierząt. Kojoty, sarny, łosie, skunksy. Mnóstwo. Okolica widać w zwierzynę zasobna. Dla bezpieczeństwa zwierząt i kierowców powinni jednak zamontować jakieś bardziej skuteczne ogrodzenie, niż jest teraz. Bo teoretycznie wzdłuż sporych części autostrady stoją siatki.
Zwierzęta to jeden z głównych powodów, dla których nie chcieliśmy po tych autostradach'
jeździć po ciemku. Za dnia, jak łoś jakiś wyjdzie znienacka na drogę zza krzaków, i tak nie ma szans na zatrzymanie się, w nocy nawet nie wiadomo, kiedy ma się poroże wbite w kask. O ile po zderzeniu z amerykańską ciężarówką łoś ma małe szanse na przeżycie, to po zderzeniu z naszym motocyklem, z nami, szanse na przeżycie są pewnie równe. Dla nas i dla łosia. Dlatego postanowiliśmy nie próbować. Zderzenie z żadnym zwierzęciem nie jest fajne. Nawet małym.
Nawet tak małym jak skunks. A może przede wszystkim z takim jak skunks.
Pisałem wcześniej, że wielkim plusem jazdy na motocyklu jest możliwość „wąchania okolicy", przez którą się przejeżdża. Niestety nie zawsze jest to zapach fiołków czy rozgrzanego słoń-
cem sosnowego lasu. Zabity na poboczu skunks śmierdzi niewiarygodnie. Czuć go naprawdę z dużej odległości. Kierowcy mówią, że po zderzeniu ze skunksem auto nadaje się do wymiany, bo smrodu już nigdy nie uda się usunąć. A gdyby tak któryś z nas zderzył się ze skunksem? O rety!"
A krowy? Krowy kojarzyły mi się z zapachem łąki, stokrotek, krowiego placka również. Ze wsią, wiejsko. Ale nie w Teksasie. W tym stanie jest 13 milionów sztuk bydła. Dużo. Na ranczach i far-mach hodowane są stada po kilkadziesiąt tysięcy sztuk. Nie zdawałem sobie sprawy, jak cuchnie kilkadziesiąt tysięcy sztuk bydła. A cuchnie na potęgę. Co można zrobić na motocyklu? Trochę płycej oddychać. Ale między farmami i ranczami na szczęście pachniało pustynią.
Postanowiliśmy zanocować w Fort Stockton, największej miejscowości w drodze do San Antonio. Mniej więcej w połowie drogi. Jeżeli ktoś chciałby na własne oczy przekonać się, jak wygląda kwintesencja amerykańskiego zadupia, to zapraszam. Miasteczko rozdział 9. AMERYKA
składające się w zasadzie z niczego. W 2000 roku liczyło blisko 8000 mieszkańców. Teraz musiało mieć ich znacznie mniej, Po pierwsze zakłady pogrzebowe wyglądały na jedyne, które przynoszą jakiś dochód. Po drugie, nie ma szans - z takiego miasteczka można jedynie uciekać.
Znane jest tylko z tego, że swego czasu rezydował tu 9. Regiment Kawalerii Stanów Zjednoczonych, którego żołnierze nazywani byli „Buffalo Soldiers". Kongres uznał tę jednostkę za pierwszą w historii sił zbrojnych Stanów Zjednoczonych całkowicie „czarną". Śpiewał kiedyś Bob Marley piosenkę Buffalo Soldier? Była właśnie o regimencie z Fortu Stockton. Z samego fortu za wiele nie zostało. Generalnie w mieście niewiele zostało z czegokolwiek. Jeden duży sklep, stacja benzynowa, kilka fast foodów, restauracja i zakłady pogrzebowe.
Ale steakhouse się trafił niedaleko naszego hotelu. I znowu namówiłem Michała, i siebie niestety też, na amerykański stek. I znowu jak w San Francisco okazał się porażką. Nawet więk-szą niż wtedy. Ale powiedziałem sobie, że będę próbował aż do skutku. W końcu gdzie, jak nie w Teksasie - stanie kowbojów i krów - znajdę dobry stek? Dopiero potem dowiedziałem się o klubie „48 oz.". To pomysł jednej z sieci steakhouse'ow Shula. Do klubu zapraszani są ci, którzy w całości zjedzą ich firmowy The Shula Cut, czyli 48-uncjowy stek z najlepszej wołowiny, jaka istnieje. 48 oz. to blisko półtora kilograma, więc nie wszystkim się udaje, ale próbują. Ci, którym się powiedzie, dostają coś w rodzaju dyplomu dla true stek lovers oraz zostają wpisani na listę honorową. Do tego roku na liście honorowej znalazło się 35 tysięcy stekożerców. Też bym był
jednym z nich, gdybym wcześniej się dowiedział. (Ale na bardzo dobry, ba! wyśmienity stek nie musiałem długo czekać. On czekał na mnie już następnego dnia).
Do przejechania mieliśmy ponad 500 kilometrów. Niewiele, jeśli weźmie się pod uwagę znakomite autostrady, którymi się poruszaliśmy. I niewiele, jeżeli chodzi o podróż samochodem.
Na załadowanym motocyklu turystycznym 500 kilometrów to był już spory odcinek. Staraliśmy się wyruszyć jak najwcześniej, żeby jak najkrócej jechać w upale. Do San Antonio przyjechaliśmy właśnie wtedy, kiedy z nieba lał się największy żar. Nie było sensu ruszać w miasto, musieliśmy przeczekać upał w hotelu. Na szczęście, tym razem Motel 6 znajdował się w samym centrum, tylko kilka przecznic od Riverwalk.
Brzegi rzeki San Antonio były przez lata miejscem, które należało omijać szerokim łukiem.
Sytuacja zmieniła się, kiedy miasto postanowiło zrobić porządek z nadbrzeżem. Wytyczono kanały, które w razie powodzi pomagają walczyć z wysoką wodą, stworzono atrakcje turystyczne, miejsca pracy, klimatyczne zakątki. Po kanałach kursuje mnóstwo łódek, dzięki którym Riverwalk można też zwiedzić od strony wody. Podobno to najczęściej odwiedzane przez turystów miejsce w Teksasie. Wzdłuż kanałów powstały luksusowe hotele, sklepy, restauracje, galerie. Właśnie tam, w San Antonio, w końcu trafiłem na swój wymarzony stek. Bez pudła pamiętam nazwę sieci tych restauracji. Saltgrass Stek House. Ktokolwiek zobaczy tę restaurację na swojej drodze, a lubi steki, niech wchodzi bez zastanowienia. Mistrzostwo. Stek był taki, jaki powinien być.
Odpowiednio wypieczony, z dobrego mięsa, soczysty, no, palce lizać! Michał pluł sobie w brodę, bo nie wytrzymał już presji steków i tym razem zamówił coś innego. I patrzył potem z zazdrością.
126 dni na „kanapie"
AMERICAN FOOP
Jedzenie w Ameryce jest przyjemnością. Niektórzy pewnie łapią się za głowę. Tak, jest przyjemnością. Z kilku powodów, nie tak oczywistych jak McPonald czy Burger King. Po pierwsze: nieprawdopodobny wybór.
W większych miastach można zjeść wszystko. Znajdziemy restaurację mongolską, polską i z Zakaukazia. Z Palekiego i Bliskiego Wschodu.
Najlepszą wołowinę z Argentyny czy Teksasu, jagnięcinę z Nowej Zelan-dii czy kawior 7. Rosji. Pad fhai lepszy niż w Bangkoku, sushi lepsze niż w Tokio czy spaghetti jak z Neapolu. Wybór jest ogromny.
Po drugie: jedzenie w Ameryce jest bardzo tanie. Tanie nawet dla nas, a co powiedzieć o Amerykanach, którzy zarabiają znacznie więcej niż Polacy.
Przy powyższych dwóch punktach
punkt trzeci jest niemal zupełnie nie-
potrzebny. Jednak również w spra-
wach jedzenia w Ameryce można
zastosować zmodyfikowane prawo
Kopernika, który mówił, że pie-
niądz gorszy wypiera pieniądz lepszy.
Tu można powiedzieć, że jedzenie
gorsze wypiera to lepsze. Pietetycz-
ne jedzenie, wysublimowane smaki,
sprawdzone receptury nie wszędzie są
dostępne, a tak zwany junk food jest
wszędzie. Jedzenie śmieciowe, któ-
re zawiera mnóstwo pustych kalorii
i sporo soli, cukru, tłuszczu. Amery-
kanie mają McPonalda, Burger Kinga,
Panny's, Arby's, Wendy's i dziesiątki
innych punktów serwujących żarcie,
na którym w tydzień lalka Barbie prze-
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mieniłaby się w świnkę Piggi. Świnię Piggi raczej. Mają setki tysięcy restauracji, w których nie można zjeść niczego, co nie będzie wielkości dywanu albo piłki lekarskiej, i co ma mniej kalorii niż 1000. I dlatego wyglądają tak, jak wyglądają. Co z tego, że mają do wyboru majonez, w którym nie ma tłuszczu, coca-colę bez cukru czy mięso bez cho-lesterolu. Najmniejszy kubek z coca-colą jest wielkości największego w Europie. Jedną porcją amerykańskiego śniadania najedzą się spokojnie dwaj Polacy, Francuzi, Japończycy czy Hindusi. Przekąska przypomina nasze danie główne, a danie główne zbliżone jest objętościowo do pro-szonego obiadu dla czterech osób. Każdy zestaw za kilkanaście centów możemy powiększyć do rozmiaru XXL. Już samymi frytkami w roz-miarze XXL możemy opędzić inwentarz w średniej wielkości gospo-darstwie, a jest jeszcze hamburger i XXL coca-cola, której dolewki są nielimitowane.
Naleśniki na śniadanie? Zapłacisz za
dwa, możesz zjeść, ile zdołasz. Kawa?
Możesz wypić, ile dasz radę. I tak bez
końca. Poza tym oprócz stosunko-
wo (jak wynika z obserwacji) nie'
licznej grupy osób dbających o linię
i tężyznę fizyczną, ludzie już otyli
ani myślą coś z tym zrobić. Naj-
większe grubasy ciągle zamawiają
podwójne porcje i powiększone
zestawy, a efekty jakie są, każ-
dy widzi. Po tego dochodzi
niechęć do ruszania się w jaki-
kolwiek sposób. Po co cho-
dzić, skoro można pojechać,
po co jechać, skoro można
zadzwonić...
126 dni na „kanapie"
Ta kolacja nad samym kanałem to było wspaniałe zakończenie wieczoru. Świetne miejsce. I tylko dwie przecznice od downtown i kilka przecznic od fortu Alamo, który dla Amerykanów, a szcze- !
golnie Teksańczyków, jest czymś w rodzaju naszego klasztoru częstochowskiego, Zbaraża czy Kamieńca Podolskiego. W1836 roku, kiedy Teksas nie był jeszcze częścią Stanów Zjednoczonych, I w misji Alamo rozegrał się najbardziej dramatyczny epizod powstania niepodległościowego j przeciwko Meksykowi. Przez blisko 2 tygodnie 200 ludzi broniło misji przed 3000 żołnierzy pod dowództwem meksykańskiego generał Santa Anny. Wszyscy obrońcy zginęli. Piękną piosenkę 0 obrońcach Alamo śpiewał kiedyś Marty Robbins: http://bezdroza.pl/link/moto45.
Centrum San Antonio nas rozczarowało. O godzinie 21.00 w ścisłym centrum prawie nie było ludzi. W zasadzie oprócz nielicznych kawiarni wszystko zamknięte. Poza Riverwalk centrum jest typowo biznesowe. W ciągu dnia tętni życiem, po południu i wieczorem wymiera, bo ludzie jadą do domu poza downtown. Oj, mimo istniejącego w Polsce „mitu Ameryki" tylko w niektórych miastach jest tak, jak w amerykańskich filmach.Tylko w Los Angeles (w różnych dzielnicach), San Francisco, Chicago i Nowym Jorku. Nawet w takich ośrodkach jak Nowy Orlean, Miami czy Atlanta wieczorem centrum świeci pustkami. Życie toczy się tylko w wyznaczonych miejscach, jak Miami Beach w Miami czy French Quarter w Nowym Orleanie. Zaskakująco fajnie jest w Orlando.
Jasne, w każdym mieście można znaleźć coś ciekawego (może z wyjątkiem Detroit i Fort Stockton), ale z racji tego, że nasza wyprawa rządziła się swoimi prawami, szczególnie jeżeli chodzi o terminy, skupialiśmy się na miejscach najbardziej oczywistych. Nie mieliśmy czasu, żeby na zobaczenie San Antonio czy Houston móc przeznaczyć dwa czy trzy dni.
Do Houston mieliśmy 350 kilometrów. Bułka z masłem, tylko ciągle było gorąco. Z San Antonio wyjechaliśmy jak burza. Interstate 110 przechodzi przez środek miasta, więc po prostu wskoczyliśmy na freeway i pojechaliśmy. W miarę uciekających kilometrów jechało się coraz lepiej. Droga ciągle była znakomita, ale robiło się chłodniej i zaczynało być zielono. Malezyjska dżungla to jeszcze nie była, ale po kilku ostatnich dniach, kiedy jechaliśmy ciągle przez pustynne tereny, pojedyncze drzewa, a potem grupy drzew zdawały się namiastką dżungli.
Już przed 15.00 byliśmy na miejscu. Znowu Motel 6, tuż koło autostrady, wygcdnie. Po rozpakowaniu motocykli i prysznicu szybko wskoczyliśmy na yamahy i pojechaliśmy do centrum.
Niedaleko hotelu (z okien było widać) mieliśmy Reliant Stadium. Miejsce gdzie na co dzień gra Houston Texans, czyli - dla mniej wtajemniczonych - drużyna futbolu amerykańskiego.
Stadion uznawany jest za cud techniki (takim był, gdy oddawano go do użytku w 2002 roku).
To jedyny stadion National Football League, który ma zasuwany dach. Chcieliśmy go obejrzeć, ale okazało się, że kosztujące sześć dolarów wycieczki po obiekcie odbywają się tylko rano.
Spróbujemy następnego dnia.
Szkoda, że nie zawitaliśmy do Houston w marcu. Wtedy na Reliant Stadium odbywa się największa na świecie wystawa zwierząt i największe w Ameryce rodeo. Rok temu jedno 1 drugie obejrzało na żywo dwa miliony ludzi. Podczas rodeo, kiedy stadion pęka w szwach, można obejrzeć zawody w ujeżdżaniu koni, ujeżdżaniu byków i łapaniu na lasso oraz rozdział 9. AMERYKA
krępowaniu cielaków na czas. Zasady ujeżdżania zarówno koni, jak i byków są proste. Jedna ręka na koniu/byku, druga uniesiona i trzeba utrzymać się na grzbiecie przez minimum osiem sekund, żeby być klasyfikowanym. Oceniana jest postawa jeźdźca i bojowość konia/byka.
Suma punktów decyduje o miejscu. Łapanie cielaków polega na tym, że trzeba na koniu dogo-nić rozpędzonego cielaka, złapać go na lasso i skrępować mu przynajmniej trzy nogi, żeby nie mógł się ruszyć. Kto szybszy, ten wygrywa. Rodeo bym obejrzał, mecz NFL na stadionie Reliant też, a tymczasem obejrzeliśmy mecz baseballu. Adam z San Francisco przysłał nam SMS-a, że właśnie tego dnia, a był 18 sierpnia, w Houston jest mecz miejscowych Astros z zespołem przyjezdnym. Pojechaliśmy w okolice stadionu baseballowego, zaparkowaliśmy trochę z duszą na ramieniu, bo ze stojących na poboczu tabliczek wynikało, że chyba nie można parkować.
Ale wszyscy tam stali, więc i my postawiliśmy motocykle. No, najwyżej nas odholują. Przed meczem jeszcze wstąpiliśmy na megaburgera w przystadionowej, klubowej knajpce.
Nie mogę powiedzieć, żebyśmy łapali z Michałem wszystkie techniczne zawiłości baseballu, ale warto było pójść, żeby pooglądać otoczkę meczu. Bo mieliśmy wrażenie, że przynajmniej dla połowy stadionu mniej ważne jest to, co dzieje się na boisku, niż to, co dzieje się poza nim. U znajomych siedzących kilka rzędów wyżej, u roznosiciela hot dogów, w punktach gastronomicznych itp. Nie wiem, jak intensywne musi być przeżywanie baseballu, żeby móc powiedzieć, że ktoś jest zaangażowany w mecz, ale chyba nie za wielkie. Wszyscy gadają, wszyscy jedzą na potęgę wszystko, co jest pod ręką. Wiadra popcornu, cukrowej waty, hot dogów, chrupek itp. I mnie się udzieliło. Kurczę, najmniejsza porcja lodów składa się z minimum trzech ogromnych kulek. A na boisku jedno nieudane odbicie, drugie, trzecie. Od wielkiego dzwonu, ktoś przydzwoni w piłkę wystarczająco mocno, żeby zaczęło się coś dziać. Jak na moje potrzeby, za rzadko. Nie doczekaliśmy do końca meczu.
NBA, NHL, football amerykański, baseball. Sporty narodowe. Przypominał mi się jeszcze inny sport narodowy Ameryki, który jednak dyscypliną olimpijską prędko nie zostanie.
Wyłudzanie odszkodowań. W USA obcuje się z tym na co dzień. Na prawie wszystkich pro-duktach, we wszystkich sklepach są tak zwane naklejki ostrzegawcze, które umieszczają producenci, by zabezpieczyć się przed ewentualnymi procesami. Spotykamy je na każdym kroku. Niektóre są absolutnie absurdalne. Na przykład: „Uwaga! Nie podawać rybom" - na butelce szamponu dla psów. „Uwaga! Gorący napój jest gorący" - na tekturowym kubku z kawą. „Uwaga! Do obsługi jedynie przez wykwalifikowany personel" - na odświeżaczu powietrza w sprayu. „Założenie tego kostiumu nie spowoduje, że będziesz latał" - na kostiumie Supermana. Organizowany jest nawet coroczny konkurs na najbardziej durne ostrzeżenie (Wacky Warning Label Contess). W 2009 roku wygrało ostrzeżenie dołączone do opalarki służącej do usuwania starej farby w temperaturze 1000 stopni Fahrenheita: „Nie używać do suszenia włosów"!!! Można się śmiać lub płakać. Płaczą producenci, którzy zapłacili odszkodowanie komuś, kto nakarmił ryby szamponem lub nie poleciał w kostiumie Supermana w kosmos. Bo mimo że niektóre pozwy są kretyńskie (innego słowa użyć nie można), 126 dni na „kanapie"
Maciek z Mdzrz-ca
2009-08-2714:22:52
Co do Houston, a również do całych USA, to po jaką... tam się pchać?!
:-/ Nic. Tylko byle jakie żarcie, po którym bebech staje jak u kobiety w 9 miesiącu ciąży. Ba! A nawet gorzej! Tam nie mają pojęcia o natu-ralnym smaku mięsa, a co dopiero chleba. Ja tam za Chiny Ludowe nie pojadę. Jeśli już coś zobaczyć, to parki narodowe. I tylko ze swoim wik-tem. Jeśli by pozwolili wwieźć. W co wątpię.
Biedni ci Amerykanie. Oj, biedni.:-(
Trzymam za was kciuki, panowie. Nie dajcie się celnikom Made in USA.
Aby do Europy. Salute £ Good Luck! :)
PS. Pozdrawiam też wszystkich śledzących poczynania naszych, było nie było, dzielnych motocyklistów.:)
to niektóre odszkodowania są bardzo duże. A im większa pozwana firma, tym lepiej - dla pozywającego oczywiście. Tym większa szansa na duże pieniądze. W Ameryce wszystkiemu winni są inni, nie sam poszkodowany. Kiedy nie masz argumentów, zawsze możesz pozwać za emocjonalny uszczerbek na zdrowiu.
W USA wszyscy pozywają wszystkich. O wszystko. Jako że Amerykanie uwielbiają konkursy, autorzy najgłupszych pozwów sądowych mają szanse na wyróżnienia Stella Awards. Nazwa nagrody upamiętnia wyczyn 81-letniej Stelli Liebeck, która pozwała McDonalda za to, że poparzyła się gorącą kawą, którą wylała sobie na nogi. A producent nie napisał, że kawa jest gorąca.
Poszkodowana domagała się 2,9 miliona dolarów odszkodowania. Na skutek zawartej ugody, otrzymała powyżej 600 tysięcy dolarów. A pozwy bywają różne...
Właściciel pewnej restauracji musiał wypłacić ponad 100 tysięcy dolarów pannie, która poślizgnęła się na rozlanym napoju gazowanym i złamała kość ogonową. Sędziowie nie uwzględnili faktu, że w czasie kłótni z narzeczonym dziewczyna sama wylała płyn na podłogę. Dobre, prawda?
Jeden dżentelmen kupił samochód kempingowy. Podczas jazdy postanowił zaparzyć sobie kawę, więc ruszył do wnętrza pojazdu. Samochód wypadł z drogi, rozbijając się doszczętnie.
Poszkodowany otrzymał od producenta odszkodowanie w wysokości 1,75 milionów dolarów oraz nowy samochód. Bo w instrukcji obsługi nie napisano, że w czasie jazdy nie należy zdejmować rąk z kierownicy. Czy trzeba jeszcze uzasadniać obecność nawet najbardziej durnych nalepek ostrzegawczych?
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Z meczu wracaliśmy wcale nie bardzo późno, a na ulicach było kompletnie pusto. Dookoła wielkie szpitale, siedziby firm, a prawie nie było ludzi. Ci po pracy wsiadają do samochodu i wyjeżdżają w bardziej przyjazne okolice, gdzie mają domy. Dzięki czterem autostradom, które przebiegają przez Houston, korki są mniejsze niż w Warszawie, choć samochodów jest znacznie więcej. Transport publiczny jest tylko uzupełnieniem transportu prywatnego, a nie odwrotnie. Tu każdy ma samochód. I używa go na długich i krótkich dystansach. Oraz bardzo krótkich.
W zasadzie Amerykanie wszędzie jeżdżą autem. Stąd w wielu miastach, miasteczkach, osie-dlach zupełnie nie ma chodników oraz przejść dla pieszych. Bo pieszych nie ma. Statystyki mó-
wią, że przeciętny Amerykanin na nogach pokonuje codziennie 315 metrów!! Skoro są tacy, którzy regularnie uprawiają jogging, muszą być i tacy, którzy w ogóle nie używają nóg, chyba że do wciskania pedału hamulca. I takich jest mnóstwo. 315 metrów dziennie!!! Ja u siebie po domu robię więcej. Stąd w Ameryce te centra handlowe, w których można zaparkować tuż przed samymi drzwiami do sklepu. Restauracje, które podają jedzenie do samochodu. Bankomaty dla podjeżdżających samochodem. Różne drive thru, kina samochodowe itp. Po co iść do kina, skoro można pojechać. W ostatnich latach w Houston myślano nawet o budowie metra lub czegoś na kształt kolejki podziemnej, ale zrezygnowano z tego pomysłu. Budowa na terenach zalewowych przy nikłym zainteresowaniu ze strony korzystających byłaby bez sensu. Przecież i tak wszyscy jeżdżą samochodami. Również transport kolejowy nie odnosi w Houston sukcesów. Na główny dworzec w mieście przyjeżdża mniej pociągów niż do Małkini.
Biedni są ciTeksańczycy, którzy boją się latać samolotami i nie mają prawa jazdy (na przykład z powodu przeciwwskazań medycznych).
Centrum Houston przypomina centrum dużego amerykańskiego miasta. I wieżowce są, i wielkie kompleksy szpitalne (tutejszy jest podobno największy na świecie), i uniwersytety.
Wszystko zielone, zadbane, tylko po południu bez życia. Bez ludzi.
Z Houston do Nowego Orleanu mieliśmy do przejechania 650 kilometrów. Rano, po zapakowaniu motocykla, musiałem wrócić do pokoju, żeby wziąć kolejny prysznic. Połączenie wysokiej temperatury i wilgotności robiło swoje. Jazda tego dnia sprowadzała się do modlitw, żeby nie wpaść w którąś z burz szalejących dookoła. Parę razy byłem święcie przekonany, że tym razem nie ma szans, żeby się udało. Autostrada prowadziła w sam środek czegoś potwornie czarnego, z piorunami. Widać było, że tam nie pada, tam leje. I w ostatniej chwili, kiedy czułem już, że wjechałem w zimną strefę powietrza i pojawiły się pierwsze krople deszczu, autostrada skręcała i objeżdżałem chmurę sporym łukiem. Tak zdarzyło się parę razy. Śmiałem się sam do siebie, że tego dnia ktoś wymalował mi krętą drogę między burzami. Chyba tylko raz trochę mnie zmoczyło. A co przystanek, to super informacje z Warszawy. W Berlinie podczas mistrzostw świata najpierw mamy srebrny medal w skoku o tyczce. Za chwilę złoty medal Ani Rogowskiej, jeszcze na dokładkę srebrny Szymona Ziółkowskiego w rzucie młotem. Rety!
Co się dzieje?! Historia się tworzy, a mnie tam nie ma. Miałem tam być, ale jestem tu. Mówiłem sobie: „Trudno, wszystkiego naraz nie można mieć".
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LOUISIANA
Pelican state
Po pustynnych odcinkach w Teksasie nareszcie zrobiło się zielono, mokro i ciekawie. A bagna Atchafalaya między Lafayette a Baton Rouge to już kwintesencja malowniczości. To największe bagna w USA, większe nawet od Everglades na Florydzie. Przez środek Atchafalaya prowadzi autostrada 110.30 kilometrów estakad nad bagnami. Tysiące pali tuż nad wodą, kormorany na dziwnych, jakby wypalonych drzewach, a jak ktoś będzie miał szczęście, to i aligatory zobaczy. I jeszcze do kompletu imponujący most nad Missisipi w Baton Rouge. Bardzo atrakcyjne były ostatnie kilometry przed samym miastem. Jedzie się wtedy przez most prowadzący przez jezioro PontchartraM
To najdłuższy most na świecie, jego nowsza nitka ma 38 kilometrów i 422 metry długości.
Do Nowego Orleanu dojechałem przed zmrokiem. Pamiętałem opis z internetu, jak dojechać do hotelu w Nowym Orleanie, i mimo kilku sporych rozjazdów autostradowych wylądowałem prawie bezbłędnie na miejscu. Na sąsiedniej ulicy. Po zweryfikowaniu adresu zameldowałem się w hotelu. Tego dnia wyjątkowo nie w Motel 6, bo Comfort Inn był bliżej centrum i kosztował
mniej. Rozpakowałem motocykl, wykąpałem się, a Michała ciągle nie było. Napisałem mu SMS-a, żeby odezwał się po przyjeździe i poszedłem do French Quarter, który znajdował się dosłownie kilka przecznic dalej.
Głównie ze względu na dzielnicę francuską Nowy Orlean jest w pierwszej dziesiątce najliczniej odwiedzanych miast w USA. W 2004 roku liczba turystów przekroczyła tu 10 milionów. I teraz było jak zwykle w tym miejscu. Muzyka na żywo, kluby pełne, roznegliżowane panie, mocno weseli panowie. W jednej z bocznych uliczek natknąłem się na lokalnego grajka. Jakże pięknie on śpiewał! Jak sentymentalnie opowiedziało Nowym Orleanie! I jak zaśpiewał Louisa Armstronga!
(Zob. http://bezdroza. pl/link/moto46).
Nagranie do radia miałem po prostu gotowe. Dopiero później, przypadkiem z Wikipedii dowiedziałem się, że to znana w Nowym Orleanie persona. Grandpa Elliot, prawie 70-letni grajek, który z czasem stał się ikoną orleańskich ulic. To nie taki zwykły grajek. Między innymi śpiewał przed 40-tysięczną publicznością na Dodgers Stadium w Los Angeles, został zaproszony do „Toonight Show", a rok temu wydał swoją pierwszą solową płytę. Na co dzień można go spotkać na Royal Street albo Jackson Square. Zawsze w pomarańczowej koszuli i dżinsowych ogrodniczkach.
Zamiast słuchać dalej, musiałem wracać. SMS od Michała: „Trzeba przestawić twój motocykl". I po zabawie. Na szczęście nie było jakoś bardzo daleko. Recepcjonista zarządził prze-stawienie naszych motocykli sprzed hotelu na płatny podziemny parking sąsiedniego hotelu.
10 dolarów psu w d..., ale co zrobić.
We dwóch wróciliśmy do French Quarter. W każdym barze inna muzyka na żywo. Z re-guły albo blues, albo jazz. Zabawa na całego. I choć trwa ona tylko na kilku głównych ulicach dzielnicy, w tym na słynnej Bourbon Street, to jednak całe miasto ma opinię rozrywkowego.
rozdział 9. AMERYKA
Ale nie wszędzie i nie wszystkim jest do śmiechu. W opublikowanym dwa lata temu w CNN
sondażu na temat tego, co Amerykanie sądzą o Nowym Orleanie, został on uznany za najbardziej niebezpieczne miasto w Stanach i najmniej przyjazne, jeżeli chodzi o przyjazdy rodzinne. Z drugiej jednak strony, w ośmiu kategoriach okazał się w całych Stanach najlepszy, wyprzedzając Nowy Jork, San Francisco czy Chicago. Nowy Orlean zwyciężył m.in. w kategoriach: muzyka na żywo, tanie jedzenie, sklepy z antykami, pchle targi, „dzikie weekendy", happy hours. Aw kilku kategoriach, na przykład jedzenie ogólnie, Nowy Orlean uplasował się tuż za Nowym Jorkiem!
Dziś to miasto kontrastów. Na pewno po huraganie Katrina z 2005 roku nie jest to już ten sam Orlean co przed nim. Liczba mieszkańców spadła o 50 procent. Ciągle wiele miejsc jest po kataklizmie nieodbudowanych,nieoczyszczonych, zapomnianych. (Zob. http://bezdroza.pl/link/
moto47). Ale we French Quarter nie widać zniszczeń. Króluje muzyka i dobra zabawa. W klubach parkiety są pełne, a na słynnych orleańskich balkonach ludzie piją drinki.
O pierwszej w nocy musieliśmy być z powrotem w hotelu. Wejście do radia. Zdążyłem wcześniej zmontować Grandpa Elliota i wyszło nam świetne łączenie, choć pod dużą presją czasową. Ja montowałem, Michał szukał miejsca na rozstawienie anteny satelitarnej. Mnie szło dobrze, jemu słabo, bo dookoła wysokie budynki przysłaniały niebo. Ale sytuację udało się opanować, bo znalazło się wyjście na dach. Wychodzenie na dach hotelu w USA nie wygląda tak samo jak wTajlandii czy Indiach.Tu wszystko jest zamknięte, zaryglowane, pod obserwacją kamer. Ale tym razem się udało, choć musieliśmy się zmienić w małpy, by wejść na ten dach po niekompletnej drabince. Na dodatek z całym sprzętem. Nie było łatwo. (Rano poszukaliśmy jednak miejsca gdzieś w okolicy hotelu. I faktycznie, nasza antena stwierdziła, że podoba jej się w jednym z rogów pobliskiego parkingu. Że może być. Udało się kolejne połączenie).
W Warszawie byli zachwyceni Grandpa Elliotem i moją z nim rozmową.
Rano dzielnica francuska trochę traci na atrakcyjności, a trochę zyskuje. Bary dopiero co zostały otwarte, mniej jest ludzi, którzy ciągle odparowują procenty po minionej nocy, ale za to wyłaniają się w świetle dziennym detale architektoniczne, rzeźbione balkony, znane orleańskie drzwi do wielu domów. W1996 roku, kiedy zwiedzałem Nowy Orlean, duże wrażenie zrobiło na mnie miejscowe akwarium. Teraz byłem rozczarowany. Nie udało mi się też dostać do Louisiana Superdome, największego w Stanach krytego stadionu. (Ba, to największy tego typu obiekt na świecie!). Wszystko pozamykane, nie czas na mecze i zwiedzanie. (W Orleanie na stadionie nie wiedziano jeszcze, że kilka miesięcy później New Orleans Saints pierwszy raz w historii wy-grają rozgrywki futbolu amerykańskiego. To był pierwszy tytuł „Świętych". To tu, na koncercie Rolling Stones bawiło się pod dachem 80 tysięcy ludzi. Spotkanie z papieżem Janem Pawłem II zgromadziło tylko trochę mniejszy tłum).
Opłotkami, żeby znowu nie iść tą samą drogą, wróciłem do French Quarter. W końcu tam koncentruje się życie miasta. Gdzie indziej można pójść? W ciągu dnia w kilka innych miejsc owszem. Po zapadnięciu zmroku, niespecjalnie, bo - jak wspominałem - Nowy Orlean, szczególnie po huraganie Katrina, jest najniebezpieczniejszym miastem w USA. W okolicach Bourbon 126 dni na „kanapie"
Street nie na bezpieczeństwo zwraca się uwagę, a na słynne orleańskie schody, balkony i drzwi.
Faktycznie są zupełnie nieamerykańskie. Zupełnie inne, takie z europejskim charakterem. Europejskim rodowodem. Nawet postanowiłem sobie posiedzieć pod jednymi drzwiami ra schodkach.: Plecy bolały już, wołając, by przestać chodzić i w końcu usiąść. W sklepie spożywczym kupiłem gotowe sushi. Zasiadłem na owych schodkach i delektowałem się smakiem, nie podejrzewając, że zdradziecki sos sojowy, którym rzecz jasna doprawiłem sobie maki, podstępnie przedostał
się przez wszystko i wsiąka właśnie w moje spodnie. Kiedy poczułem, że coś jest nie tak, było za późno. Nie pomogło wyciągnięcie koszulki, jak najbardziej się dało. Wyglądałem jak żul, z ogromną brązową plamą centralnie dookoła rozporka. Trudno.
O godzinie 17.00 postanowiliśmy wyjechać w dalszą drogę. Przekazy z radia były już coraz bardziej wyraźne. Jak najszybciej do celu, jak najszybciej wracajcie do Warszawy. Pieniądze się kończyły, wszyscy w Trójce byli zdenerwowani, to generalnie nie był dobry czas dla radia.
Przed samym odjazdem mój zapakowany już ostatecznie motocykl przewrócił się. Drugi raz podczas podróży, ale tym razem bez mojego udziału. Podnóżek osunął się koło kratki ściekowej i usłyszałem tylko rumor, nie mając już szans na to, by zareagować. Zresztą kto byłby w stanie złapać przewracające się właśnie 250 kilogramów? Yamaha wywróciła się zgodnie ze spadkiem jezdni, co skutkowało tym, że nawet wspólnie z Michałem nie byliśmy: w stanie jej podnieść. Strasznie frustrująca sytuacja. Dwóch dorosłych mężczyzn nie mogło podnieść motocykla! Wszystko przez to, że po zapakowaniu środek ciężkości oył dość wysoko i jeszcze ten niesprzyjający spadek ulicy. Pomogło nam dwóch przechodzących osiłków.
Szczerze mówiąc, dałbym sobie głowę uciąć, że każdy z nich w pojedynkę byby w stanie podnieść moją yamahę. Mieli za sobą wiele godzin spędzonych na siłowni, oj wiele. Za to na solarium chodzić nie musieli, bo obaj byli czarni jak smoła. Straty były niewielkie, ale dla mojego prawego kolana dotkliwe, ponieważ złamał się jeden z „wąsów" przyspawanych jeszcze wTurcji, które pozwalały mi jechać z wyprostowanymi nogami. Motocyk oparł się na nim i po wąsie. (Kolano dość szybko zaczęło się domagać naprawienia tej awarii). U Michała zauważyliśmy za to kompletny brak oleju i pełną „odmę", czyli rurkę, w której zbierał się olej.
Uczulano nas wcześniej, żeby dbać o to, by rurka się nie wypełniała. W mojej tenerze była prawie sucha, więc osuszyliśmy tę w motocyklu Michała. Dlaczego tak się działo, oczywiście nie wiedzieliśmy. Przeprowadziliśmy jeszcze obowiązkowe smarowanie łańcucnów i mogli-
śmy jechać dalej.
Wyjazd z Nowego Orleanu nie był żadną filozofią. Prosto na autostradę, przez kolejny wielki most i byliśmy poza miastem. W pierwszym miasteczku udało się znaleźć olej, który Michał mógł wlać do motocykla. Ja zostałem jeszcze, żeby poszukać spawacza, który mógłby mi na nowo przyspawać mój „czoperowy róg". I nawet jeden zakład znalazłem, facet powiedział, żebym zaczekał, ale po pół godzinie nic nie zapowiadało, że się w końcu mną zajmie, więc zrezygnowałem i pojechałem dalej.
126 dni na „kanapie"
MI5SISSIPPI
Magnolia state
Dojechaliśmy do serca południowej części USA, gdzie nie wszystko jest zrozumiałe. Byliśmy w tak zwanym pasie biblijnym, gdzie charakterystycznym zjawiskiem jest wysoka religijność mieszkańców, o wiele wyższa niż w innych, uprzemysłowionych częściach kraju. Określenie „pas biblijny" wzięło się z silnie akcentowanego przywiązania do literalnego rozumienia Biblii. Mijałem coraz więcej kościołów, kaplic, domów modlitwy. W Missisipi, Alabamie i w dwóch innych stanach - Georgii i Południowej Karolinie - istnieje ustawowy zakaz nauczania i popularyzowania teorii ewolucji Darwina. Oni naprawdę w większości uznają teorię kreacjonizmu, wierzą, że świat został stworzony w ciągu sześciu dni! Jechałem i zastanawiałem się, czy naszego ukochanego europosła nie dałoby się wyeksportować do południowych stanów USA na stałe. Dogadaliby się tu na pewno, a następny obciach, jaki mógłby zafundować nam pan profesor, poszedłby już na konto USA. Maciej Giertych, specjalista od dinozaurów! Długo sam nie mogłem uwierzyć, że profesor polskiej wyższej uczelni uważa, że dinozaury były współczesne ludziom! Tutaj, w „kraju nauki", mógłby rozwinąć skrzydła. Jakby tak profesor spotkał się na przykład ze Stevenem Spielbergiem, bez pudła powstałyby kolejne części Jurassic Park.
ALABAMA
Cotton state
Rozmarzyłem się, a tymczasem dojechałem do Mobile. Wcześniej umówiliśmy się z Michałem, że spotkamy się w Motel 6 właśnie tu. Mobile to dość spora miejscowość, motel musiał tam być. Kto pierwszy dojedzie na miejsce, miał dać znać. Jeden Motel 6 był 18 kilometrów przed miastem, więc stwierdziłem, że najbliżej Mobile to nie jest, i pojechałem dalej. I w efekcie wyjechałem za miasto, bo oczywiście sprawdziło się prawo Murphy'ego, że jak coś wszędzie jest, to nie będzie go tam, gdzie zakładasz, że będzie. Akurat w Mobile Motel 6 nie było.
Napisałem do Michała SMS-a, że szukam motelu po drugiej stronie miasta i żeby był w kontakcie. I pojechałem szukać. Kiedy już znalazłem, odczytałem SMS-a, że on już zameldował się w tym motelu 18 kilometrów przed miastem. Strasznie się zeźliłem. Było już późno, w mojej opinii 18 kilometrów przed Mobile, w miejscowości, która nazywa się zupełnie inaczej, to nie było tak, jak się umówiliśmy. Gdybyśmy wiedzieli, że żadnego innego Motel 6 w okolicy nie bę-
dzie, to oczywiście, że logiczne było zatrzymanie się w tamtym motelu. Ale nie wiedzieliśmy.
Nastąpiły wzajemne pretensje i skończyło się na tym, że wracałem, lekko licząc, 30 kilometrów.
Ten wieczór nie należał do udanych. Nie chciało mi się nawet gadać. Michał też uważał, że to rozdział 9. AMERYKA
Tomek K.
2009-08-2319:10:4-2
W drodze z „LazyAnny"' na Florydę nie można pominąć Mobije Bay i mnóstwa knajpek, gdzie serwowane są krewetki. To prawdziwe kró-
lestwo krewetek, i tak jak mówił Bubba z Fonesta Guropa, można je robić na setki sposobów.
W a r t o również zajrzeć do Pensacola do muzeum lotnictwa marynarki USA.
W Pensacola ciekawym miejscem jest knajpa, na której suficie jest wy-klejone ok. 500 tysięcy dolarów w formie jednodolarówek. Unikalne na skalę światową. A jakie robi wrażenie... Knajpa jest irlandzka, jedzenie naprawdę świetne, a nazywa się ten przybytek McGuire's Irisb Pub
http://www.mcguiresirisbpub.com j
A później czym prędzej do Miami:)
RS. Pozdrówcie ode mnie w przelocie Gulf Sbores i Mobile :) on miał rację. Też mu się nie chciało gadać. Poszedłem sam na kolację do Hooters i położyłem się spać. Następny dzień miał być początkiem naszych kłopotów na pożegnanie Ameryki.
Rano, korzystając ze Skype'a, zadzwoniłem do pani Patrycji, która została nam przez Warszawę wynaleziona do tego, żeby bezproblemowo nadać motocykle z Miami do Londynu.
Rozmawiałem z nią już wcześniej, ale tym razem oświadczyła, że wśród dokumentów, które jej wysłałem, nie ma jednego, bez którego wywiezienie motocykli z USA nie będzie możliwe.
-Jakiego dokumentu nie ma? Przecież wszystkie dokumenty, które dostaliśmy w San Francisco, przesłaliśmy. Nie powinno być chyba problemów z nadaniem naszych motocykli z powrotem do Polski, czyli do miejsca, z którego wyruszyły? - pytałem.
- Urzędnik w urzędzie celnym w Miami twierdzi, że przy odbiorze maszyn w SF powinniście wypełnić jakiś druczek, który potwierdzałby, że motocykle sprowadziliście do USA tylko czasowo -
tłumaczyła pani Patrycja.
-Ale wypełniliśmy wszystkie dokumenty, jakie dano nam do wypełnienia - tłumaczyłem ja.
-A powinniście wypełnić jeszcze jeden, którego nie ma. Oni nie zwykli odpuszczać w takiej sytuacji. Z punktu widzenia logiki wszystko jest jasne i gdyby się nie zawzięli, to mogliby was wypuścić, ale skoro żądają dokumentu, muszą go mieć. Jakiś czas temu ten celnik, z którym to 126 dni na „kanapie"
załatwiałam, miał podobną sytuację i wyprostowanie sprawy zajęło trzy tygodnie. Na dodatek będą potrzebne specjalne nowe dokumenty z Warszawy potwierdzone w ambasadzie USA - powiedziała Patrycja.
Kiedy to usłyszałem, myślałem, że słuchawka wypadnie mi z ręki. Trzy tygodnie??? Przecież za trzy tygodnie to my już od dwóch tygodni mieliśmy być w Polsce. W radiu chyba nas obe-drą ze skóry!!! Nie, to w ogóle niemożliwe.Trzeba zacząć działać. Wielotorowo.
W książce telefonicznej San Francisco znalazłem telefon do jakiejś agencji celnej, w której jegomość o imieniu Vulcan wysłuchał mnie, zrozumiał mój problem i powiedział, że oddzwoni, jak tylko się czegoś dowie. W Warszawie uruchomiliśmy proces dowiadywania się, jak ewentualnie można załatwić papiery, o których wspominała pani Patrycja. Zadzwoniliśmy również do Adama, żeby spróbował się na lotnisku w San Francisco dowiedzieć, jak to jest z tymi dokumentami, co to powinniśmy je mieć, a ich nie mieliśmy. Przecież Adam był z nami, kiedy wypełnialiśmy wszystkie papiery, jakie kazano nam w cle wypełnić.
Wszyscy zaczęli sprawdzać. Wiadomości nie były dobre. Odezwał się Vulcan. Skontaktował
się z urzędem celnym w SF: faktycznie nie dali nam jednego dokumentu, który powinni. Dotarł do szefa urzędu, który zobowiązał się, że w razie kłopotów potwierdzi w urzędzie celnym w Miami, że motocykle zostały u nich prawidłowo odprawione i że brak jednego dokumentu spowodowali oni sami. Z drugiej strony w Warszawie rozpoczęliśmy akcję „dokumenty". W raciu mieli nam wystawić specjalny list potwierdzający, że jesteśmy w podróży służbowej, że realizujemy na bie-
żąco program, że jak najszybciej powinniśmy dotrzeć do Warszawy. Podobny list potwierdzający współpracę mieli napisać w Yamaha Polska. Takie pisma na pewno nie zaszkodzą. Nie wiadomo, czy pomogą, ale nie zaszkodzą. W głębi duszy bardzo liczyłem, że pomogą. Załatwienie tego wszystkiego zajęło nam sporo czasu, więc wynieśliśmy się z hotelu dopiero koło 13.00. W jakim nastroju? Ja w fatalnym. Michał chyba też.
Po pierwsze, po ponad trzech miesiącach podróży nastawiłem się już, że za tydzień, no, najdalej za dziesięć dni, będę w domu. Paulo Coelho w Alchemiku napisał, że „ludzie częściej marzą o powrotach niż o odjazdach". Ja, kiedy jestem w domu, często marzę o odjeździe, kiedy mnie w domu nie ma, często marzę o powrocie. Teraz marzyłem naprawdę intensywnie.
Po drugie, przedłużał się okres, kiedy nie było nas w redakcji.
Po trzecie, każdy dodatkowy dzień kosztował, a budżet był już mocno napięty. Zapasy cię wyczerpywały. W radiu teoretycznie rozumiano naszą sytuację, w praktyce wyczuwało się jakąś pretensję, że dzieje się tak, jak się dzieje. Normalne w takiej sytuacji. Ale co mogliśmy zrobić więcej? Z ręką na sercu: nic. Wszystko zależało od celników w Miami. My robiliśmy, co do nas należało. Pruliśmy w stronę Miami.
Tego dnia mieliśmy do przejechania tylko 400 kilometrów. Najpierw wyjechaliśmy z Alabamy, potem wjechaliśmy do Florydy.
rozdział 9. AMERYKA
FLORJPA
Sunshine state
Pogoda była tu mało florydzka. Chłodno, chwilami padał deszcz, otaczały nas ciemnograna-towe chmury i wiało. Gdzieś w okolicy przypominał o sobie huragan Bill. Tego tylko brakowało!
Oprócz kłopotów z cłem jeszcze huragan nam potrzebny. Oj, nie układała nam się końcówka amerykańskiej podróży.
Autostrada prosta jak strzelił. Senność dawała mi się we znaki bardziej niż w ostatnich dniach.
Na kolejnych stacjach benzynowych a to kawa, a to red buli. W Stanach wydałem na nie pewnie więcej niż na jedzenie. Jazda bez mojej specjalnej podpórki na wyprostowaną nogę była zdecydowanie mniej komfortowa niż do tej pory. Postanowiłem koniecznie zadbać o spawacza, który naprawi usterkę. Co jakiś czas zatrzymywałem się, żeby sprawdzić, czy są jakieś nagrane wiadomości od pani Patrycji z Miami. Może jakiś SMS? Nic. Ona nie odbierała moich telefonów.
Niedobrze to wróżyło, niedobrze.
Do Tallahassee przyjechałem już dobrze po zmroku. Czy ktoś wie, że ta niepozorna miejscowość jest stolicą Florydy? Nie Tampa, nie Orlando ani nie Miami, tylko Tallahassee. Bardzo się starałem nie zaprzątać sobie głowy myślami o pani Patrycji, o kwicie, którego nie mieliśmy, o czasie, jaki stracimy, o pieniądzach itp. Ale nie bardzo się dało o tym nie myśleć.
Znowu jakieś nagranie do radia, tego dnia chyba wyjątkowo o niczym. Nie mieliśmy czasu, okazji i pomysłu na materiał, który by nas zadowolił, a przede wszystkim nie mieliśmy do tego głowy. Z drugiej strony, co to za usprawiedliwienie? Słuchacza nie interesuje, czy mamy słabszy dzień albo pecha. Powinien dostać ciekawą informację. Ta z Tallahassee za bardzo ciekawa nie była. Nie było łatwo tak kombinować z dnia na dzień. Czasami coś samo wpadało do głowy.
Czasami ktoś dosłownie potykał się o mikrofon. Czasami ciekawi ludzie sami chcieli podzielić się swoimi opowieściami, a czasami dookoła działo się tyle, że nie wiadomo było, w co włożyć mikrofon. Na wypadek, kiedy nie działo się nic i na dobrą sprawę nie było o czym mówić, staraliśmy się mieć historię uniwersalną, którą można wyemitować kiedykolwiek, bez względu na to, gdzie byliśmy. Ale im mniej działo się dookoła, tym częściej trzeba było korzystać z żelaznych rezerw tematów uniwersalnych. Czasami przez dłuższy czas musieliśmy robić wszystko absolutnie na bieżąco, bo nie było gdzie nagrać czegoś uniwersalnego. I nie zawsze dookoła działy się ciekawe rzeczy.
W stolicy Florydy chcieliśmy zafundować sobie jakąś bardziej uroczystą kolację we włoskiej restauracji, ale był piątek wieczór. Kolejka do wejścia zawijała się jak świński ogon. Minimum 40 minut stania. Wybraliśmy zatem następną knajpę w kolejności. Kuchnia hinduska. OK, mimo niechęci do Indii, hinduską kuchnię ciągle lubiliśmy.
Po wjeździe na terytorium stanu Floryda znowu (jak już dwa razy wcześniej) musieliśmy przestawić zegarki, bo zmieniła się strefa czasowa. Znowu godzina snu urwana. Teoretycznie
odcinek za ocean, ale ciągle miałem w głowie te teoretyczne przeszkody związane z brakiem nieszczęsnego dokumentu.
Chcieliśmy odrobić straconą godzinę i wstać wcześniej, więc budziki nastawione były na siódmą. Serdecznie nienawidziłem sygnału budzika w mojej komórce. Był wyjątkowo skuteczny, Postanowiłem, że po powrocie tak szybko, jak się da, usunę go z telefonu. Ruszyliśmy osobno, bo ciągle mieliśmy różne tempo podróżowania, więc nie było sensu wzajemnie się pilnować.
Akurat tego dnia okazało się, że czasami warto jechać razem. Śniadanie znowu w McDonaldzie.
Nie z powodu sentymentów. Codziennie rano miałem wyrzuty sumienia, że za późno wyjeżdża-my. No nie dawało rady inaczej. Choćby nie wiem co, wstawanie, mycie, pakowanie, sprawdzanie poczty, ustalanie drogi zabierało więcej czasu, niż planowaliśmy. Nie było na to mocnych. No i zawsze ruszałem w drogę zły na siebie i na świat. A McDonald był na każdym rogu, nie trzeba go szukać i zapewniał świadomość, że operacja „śniadanie" zajmie najwyżej 10 minut.
Po drodze wcześniej wymyślona wizyta na polu namiotowym, wśród użytkowników przyczep kempingowych i motor-home'ów. Absolutnie fascynujące jest obserwowanie tysięcy Amerykanów, którzy spędzają wakacje, podróżując w domach na kółkach, czyli ciężarówkach z naczepami mieszkalnymi, wszerz i wzdłuż kraju.To nie tylko sposób spędzania wakacji.To styl, filozofia życia.
Od jakiegoś czasu chciałem nagrać do radia coś właśnie o tym, o warunkach podróżowania, o polach namiotowych, opłatach itp. Udało się.
Na autostradzie, tak jak na wszystkich innych poprzednio, kilometry uciekały mi zdecydowanie za wolno. Dwa razy zjeżdżałem z freewaya, by w małych miasteczkach poszukać jakiegoś spawacza, który byłby w stanie reanimować moją podpórkę pod nogę. Znalazłem dwóch. Pierwszy powiedział, że zrobi podnóżek za 50 dolarów, ale że blacha cienka, że coś tam, że nie będzie się trzymać. Drugi, w kolejnej miejscowości, powiedział, że za 25 dolarów pospawa, co trzeba, rozdział 9. AMERYKA
dołoży specjalne wstawki i będzie się trzymało. Zostałem u niego. Po 45 minutach wyjechałem z wyprostowaną prawą nogą!! Zrobione! Jaka ulga.. Moje prawe kolano śpiewało z radości. Jak się okazało, niedługo. Zadowolony, że udało się naprawić podpórkę, prułem z szybkością 120 kilometrów na godzinę na wschód. Do Orlando zostało jeszcze około 100 kilometrów.
Nagle coś chrupnęło,łupnęło, szarpnęło motocyklem, jakby pstryknął mnie wielki niewidzial-ny potwór, i zaczęło strasznie rzęzić, rzucać. Natychmiast zatrzymałem się na poboczu pełen najgorszych obaw. Udało się. Houston, we have a problem - takie słowa dotarły do centrum kosmicznego w Houston podczas misji księżycowej Apollo 13 w 1970 roku. Oni mieli za sobą sztab fachowców, ale oddalonych o 321 tysięcy kilometrów. Ja fachowców nie miałem, ale Miami było już blisko. Spadł łańcuch. Sam z siebie. Nie w czasie wyprzedzania, dodawania gazu albo redukcji obrotów. Czułem, że miałem wiele szczęścia, że skończyło się tak, jak się skończyło, bez zablokowania koła, bez „dachowania", bez upadku, bez urwania łańcucha itp. Dobrze, że nikł
nie jechał obok ani nikogo nie wyprzedzałem,
Byłem w środku niczego. Po horyzont tylko pola. Michał nie odbierał telefonu, co znaczyło, że najprawdopodobniej jeszcze nie dojechał do hotelu. Pozostało mi spróbować złożyć wszystko do kupy. Nigdy wcześniej nie zakładałem łańcucha na koło w motocyklu, ale przecież wiele razy robiłem to w młodości w rowerze. Tu był tylko trochę większy kaliber. Trzeba było pracować systematycznie. Zdjąć z tenerki wszystkie bagaże, postawić na nóżce centralnej, poluzować śruby, przesunąć koło, założyć łańcuch, przesunąć koło, naciągnąć łańcuch, zakręcić śruby i gotowe.
W teorii wszystko było łatwe. W praktyce rzeczywiście musiałem zdjąć bagaże, bo w pojedynkę nie miałem wystarczającej siły, by szarpnąć motocykl na tyle mocno, by stał na centralnej nóżce.
Udało się dopiero, kiedy zdjąłem zupełnie wszystko. Byłem w połowie roboty, kiedy tuż za mną zatrzymał się wielki pikap z wielką przyczepą i wytoczył się z niego wielki gość. Pomyślałem od razu o ofiarach znalezionych na poboczach autostrad.
- Co się stało? Wszystko dobrze? - zapytał,
- No, jako tako. Spadł łańcuch, jakoś próbuję to naprawić, ale wygląda na to, że będzie dobrze.
Łańcuch się nie zerwał, więc działam - odpowiedziałem.
-A dokąd zmierzasz?
- Do Orlando, tam na drugim motocyklu powinien być mój kolega, więc będę jechał
do Orlando - odpowiedziałem Rickowi, bo już zdążył się przedstawić.
-Wiesz co, to zapakujmy motocykl na przyczepę, jadę w tamtym kierunku, zawiozę cię do Orlando i tam zreperujesz sobie motocykl. Tak będzie łatwiej - zaproponował.
- Eeee, nie trzeba, dam sobie jakoś radę. Już zostało mi tylko naciągnięcie łańcucha.
- Możesz przecież dokończyć na miejscu, nie ma się co szarpać - ponowił propozycję.
Do dziś się zastanawiam, dlaczego tak długo się opierałem. Na serio, nie chciałem robić mu kłopotu.
- W Orlando podobno wielka ulewa, mówili przed chwilą w radiu - przekonywał Rick. No dobra, tym mnie przekonał. W końcu uległem.
126 dni na „kanapie"
- OK, dziękuję Rick. Skoro jedziesz w tamtą stronę - machnąłem ręką przed siebie - to będę Ci bardzo wdzięczny, jeżeli mnie podrzucisz.
Po desce wprowadziliśmy motocykl na przyczepę. Za pomocą specjalnych pasów yamaha została przytwierdzona prawie na sztywno. Nie miała prawa spaść. Luzem na pakę powędrowały wszystkie moje bagaże, a ja powędrowałem do szoferki.
- Nazywam się Rick Creekmore. Jadę do żony na Cape Canaveral. Mam 48 lat. Pracuję w bran-
ży budowlanej - przestawił się.
Opowiedziałem mu o sobie, o podróży, o pomyśle, o tym, co nas spotkało wcześniej itp. Droga szybko zleciała. Odezwał się Michał, któremu zameldowałem, że sytuacja na razie opanowana, żeby czekał na nas. Rick zawiózł mnie do hotelu pod same drzwi. W trójkę zdjęliśmy motocykl j z przyczepy. W tym samym momencie dostałem kolejny meldunek z MS w lekkoatletyce. Anita Włodarczyk z rekordem świata została mistrzynią świata w rzucie młotem! Ale się dzieje! Nagra-
łem mojego wybawcę i jego historię na potrzeby Trójki. Będzie o czym opowiadać.
Po nagraniu Ricka porozmawialiśmy jeszcze kilka minut i rozstaliśmy się. On pojechał do domu, a my wzięliśmy się za reanimację mojego motocykla. Łańcuch wyglądał na nieuszkodzony.
Podobnie zębatka. Naciągnęliśmy wszystko i wydawało, że jest dobrze. Wykonałem dwa kółka ; dookoła hotelu. Chyba wszystko było OK, ale w zasadzie potem już do końca wyprawy bałem się o łańcuch, czy nie spadnie drugi raz.
Do miasta wybraliśmy się w dwa motocykle. Michał jechał pierwszy, tym razem zdecydo- i wanie szybciej ode mnie. A ja nie mogłem się przemóc. Słyszałem głosy wydawane przez motocykl, te prawdziwe i te, które sobie sam wymyśliłem. Ciągle mi się wydawało, że jednak coś jest nie tak, tylko nie wiedziałem co. A jaki ze mnie ekspert, wiadomo. Dojechaliśmy, to połowa sukcesu. Teraz już tylko pozostawało wrócić. Orlando pozytywnie nas zaskoczyło, nawet mimo tego że nie mieliśmy czasu wstąpić do Walt Disney World Resort ani do Sea World, ani nawet do Universal Studio. Jednak w samym centrum trwała wielka impreza. Klub na klubie, restauracje, Ada
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No tak, zaczynały się audycje, to przygotowywałam się do matury.
Teraz już wiem, gdzie będę studiować. Ten czas wieie w moim życiu zmienił:) myślę, że również w życiu Panów Tomka i Michała :).
Było stresuj^co i... wspaniale!!!! Dzięki. Za Wasz|, chłopaki, sprawy ten okres był niezapomniany...
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bary i mnóstwo młodych ludzi. Spódniczki krótkie lub bardzo krótkie, obcasy wysokie lub bardzo wysokie, a panowie koniecznie w dobrze leżących koszulach lub podkreślających bicepsy pod-koszulkach. Dla każdego coś miłego. Mniej więcej tak wyobrażałem sobie saturdoy night feever.
Michał śmiał się, że jeżeli co tydzień na takie pokusy wystawiony jest nasz koszykarz z Orlando, Marcin Gortat, to czasami można zrozumieć jego słabszą formę. Przeszliśmy się wzdłuż wszystkich barów, napatrzyliśmy się za kilka ostatnich dni, kiedy tylko jechaliśmy i jechaliśmy, i... trzeba było wracać. Jutro kolejne, miałem nadzieję, że ostatnie, amerykańskie kilometry. 400, do Miami.
Z panią Patrycją, która w końcu oddzwoniła, umówiliśmy się tak, że prosto z trasy przyjedziemy do niej do biura. Jeżeli przeżyjemy smród i jakąś inwazję pleśniową, bo w naszym pokoju śmierdzia-
ło jak w fabryce pleśni. Poprosiłem w recepcji o inny pokój, ale w kolejnym pokoju też śmierdziało jak po powodzi. Nie było sensu go zmieniać, bo wszędzie było tak samo. Przyszedł do nas pan, który wypsikał cały pokój cytrynowym zapachem. Pięknie... Nie dość, że smrodu pleśni to nie zlikwidowało, to jeszcze niewiarygodnie śmierdziało cytrynowym odświeżaczem. No i co było zrobić? Iść wymienić pokój, bo za bardzo pachnie? Przewietrzyliśmy, ile się dało i poszliśmy spać ze świadomością, że tyle ścierwa, ile dziś przez noc wciągniemy do płuc, nie nawdychaliśmy się nawet w Indiach. Choroba legionistów, choroba brudnych klimatyzacji murowana!
Mieliśmy pod górę z tymi ostatnimi kilometrami w Ameryce. Rano było tak gorąco, że postanowiliśmy przeczekać najgorsze w megacentrum handlowym, praktycznie za hotelową ścianą, W końcu to jedna z ostatnich szans na zrobienie jakichś drobnych zakupów w USA, Ciągle wierzy-
łem, że szybko polecimy do Europy. Pogoda ostatnimi dniami nie była stabilna. Z jednej strony gorą-
co, z drugiej dookoła kłębiły się ciężkie czarne chmury. Kiedy udało się już wyjechać na trasę, oczywiście lunęło tak, że czym prędzej schroniliśmy się pod dachem jednego z hoteli. Przejechaliśmy może trzy kilometry. Lało i wiało nieprawdopodobnie. Deszcz padał prawie poziomo, nie wiadomo było, jak postawić motocykle, żeby uratować nasze rzeczy od kompletnego przemoczenia. Kiedy przestało padać, ruszyliśmy dalej. Połykaliśmy kilometry z przerwami na postoje pod kolejnymi wiaduktami, kiedy zaczynało padać za mocno, żeby jechać. W efekcie nie było mowy o dotarciu do Miami na tyle wcześnie, żebyśmy zdążyli spotkać się z panią Patrycją, a to było najważniejsze.
Nie było zatem różnicy, czy dojedziemy dziś czy jutro. Zatrzymaliśmy się w połowie drogi w hotelu Howard Johnson, który tym razem okazał się sporo tańszy od Motel 6 i na dodatek komfort był
tu znacznie wyższy. Ale to był wyjątek. Z łańcuchem - problem, z urzędem celnym - problem, z pogodą - problem, jeden wielki problem dopadł nas w tych ostatnich dniach...
Na poprawę nastroju wskoczyliśmy przed snem do Applebee's na małe co nie co. Jak zwykle, było tam dobre jedzenie. Stek może nie tak smaczny jak w San Antonio, ale i to był kawałek po-rządnie zrobionego mięsa. Przed snem po raz kolejny tego dnia kontrolowałem łańcuch. Czy nie naciągnięty za mocno, czy nie za luźno. Paranoja. Sam już nie wiedziałem, jak powinno być.
Tej nocy śnił mi się łańcuch na przemian ze stekiem. Świetna kompozycja, nie ma co, Przyzwyczailiśmy się przez ostatnie tygodnie, że każdego ranka jest słonecznie, a na ogół
po prostu lampa. Na Florydzie gorąco było, owszem, ale huragan Bill ciągle nie mógł się na 126 dni na „kanapie"
dobre odczepić. Zostawiał po sobie tylko pamiątki. Pozrywane dachy, nawet ofiary śmiertelne.
Następnego dnia na autostradzie I95 dosłownie lawirowaliśmy między oberwaniami chmury, deszczem, wirami powietrznymi itp. Raz się udawało, raz nie, ale w końcu dojechaliśmy do Miami.
Byliśmy na drugim końcu Stanów!
Radość z pokonania kolejnego niebagatelnego odcinka psuł niepokój, co wydarzy się z urzędzie celnym w Miami. Czy będą kłopoty, czy jakoś się uda.To nie ja wymyśliłem teorię, że: „nie ma najmniejszej szansy na to, by amerykański urzędnik kiedykolwiek nagiął jakikolwiek przepis, złamał jakąkolwiek zasadę lub po prostu wbrew mniej ważnym przepisom zachował się logicznie". Zawsze będzie trzymał się przepisów, choćby były najdurniejsze w świecie. Tak niestety jest. Do końca życia zapamiętam przygody transportowe w Atlancie podczas Igrzysk Olimpijskich w 1996 roku. Pod stadion olimpijski jechało się specjalnym autobusem dla dziennikarzy. W pewnym momencie przejeżdżało się koło bramy głównej stadionu. Wystarczyło wyjść, przejść na drugą stronę i już. Ale kierowcy dostali przykazanie, że muszą zawieźć dziennikarzy na wyznaczone obok bramy stanowisko, co wiązało się ztym, że autobus jechał 3 kilometry do przodu, żeby zawrócić, grzązł w korkach pcd stadionem i owa dodatkowa droga na wyznaczone miejsce zajmowała około 15 minut. Choćby przypalano kierowcę rozgrzanym żelazem, nie otworzyłby wcześniej drzwi, żeby ułatwić nam życie. Nie muszę dodawać, że wszystkich pasażerów doprowadzało to do szewskiej pasji, ale przecież przepis jest przepis. Jeszcze kiedy miało się zapas czasowy, to pół biedy, ale kiedy miało się świadomość, że za 5 minut jest finał biegu na 100 metrów, a kierowca nie chce nikogo wypuścić pod stadionem, bo musi zrobić przepisową pętelkę... Powiem krótko: dochodziło do rękoczynów i wyjmowania drzwi z zawiasów. Sam kilka razy z przyjemnością gołymi rękami wyrwałbym kierowcy serce. Gorzej pod względem przestrzegania durnych przepisów jest chyba tylko w Chinach i w Japonii.
W Miami pojechaliśmy prosto do Ocean Air Logistic do pani Patrycji. Korpulentna blondynka w okolicach pięćdziesiątki nie wyglądała na taką, która w naszej sprawie byłaby gotowa zrobić choć trochę więcej niż normalnie. Podtrzymała to, co mówiła wcześniej.
- Urzędnicy twierdzą, że nie ma jakiegoś dokumentu, ale może jak pojedziecie osobiście, to będą z nami rozmawiać inaczej - powiedziała.
Wskoczyliśmy zatem na motocykle i pognaliśmy do urzędu celnego koło lotniska. Zapamiętam to miejsce na długo. Pokój 160, gruba, klejona, kuloodporna szyba. Starałem się komuś za szybą wyjaśnić, z jaką sprawą przyszliśmy. Ten ktoś w ogóle nie chciał słuchać, robił coś swojego. Nawet nie chciał spojrzeć na komplet dokumentów, które przynieśliśmy. Próbowałem przecisnąć je przez szparę na dokumenty. Nawet nie spojrzał, tylko wycisnął przez ową szparę z powrotem. Mówił, chwilami wydawało mi się, że sam do siebie. Musiałem mieć praktycznie ucho przy szczelinie, żeby coś usłyszeć i zrozumieć. Ależ to było upokarzające!
- Takie są przepisy. Wydaje się wam, że można tak przyjechać jak wy i nie przestrzegać przepisów? - nareszcie podniósł trochę głos.
- Staramy się przestrzegać wszystkich przepisów.Tosą wszystkie dokumenty,jakie dostaliśmy w San Francisco. Innych nam nie dano, więc co możemy teraz zrobić? - zapytałem.
126 dni na „kanapie"
- Możecie wrócić do San Francisco. Tam wam nie dali dokumentu, więc na pewno z SanJ
Francisco spokojnie uda wam się wyjechać - odpowiedział, przeglądając jakieś inne papiery.
Co za menda. Empatia zerowa, on nawet nie przechodził nigdy obok empatii. Nawet nie wio, co to znaczy. Mój kask miał więcej dobrej woli niż ów celnik. To musiało chyba być rekompen-sowanie sobie jakiś kompleksów. I na dodatek te wielkie gnaty u nich w kaburach. Przecież udowodniono, że im mniejszy „pistolecik", tym większa strzelba... I nawet nie można było specjalnie I iść na wojnę słowną ani podnieść głosu, ani nawet powiedzieć, co sądzi się o takim taktowaniu,j W końcu jeszcze tak czy siak będziemy musieli do niego wrócić.
- Do San Francisco nie będziemy wracać, bo San Francisco jest 6000 kilometrów stąd i właśnie stamtąd przyjechaliśmy. Chcemy wyjechać z Miami. Czy z tego powodu, że w SF ktoś nie dał
nam do wypełnienia odpowiedniego dokumentu, ale wpuścił nas do USA, nie możemy wyjechać? - zapytałem.
- Przyjechaliście do SF, to stamtąd odjeżdżajcie. Myślisz, że można tak przyjechać do Los Angeles, a wyjechać z Nowego Yorku?
-Tak właśnie myślę. Co trzeba zrobić, żeby wszystko było w porządku? - zapytałem. Jak moż-
na dyskutować z nadętym debilem, który na dodatek nie znał przepisów? Że niby nie można Miami Beach ~
w/dok
za w/ęce/niż
bilion dolarów
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przyjechać do San Francisco, a wyjechać z Nowego Jorku? A ci wszyscy, którzy przed nami poko-nali tę trasę z jednego końca Stanów na drugi, to co? Teleportowali się na koniec? Urzędnik złaski przepchnął przez szybę kilka kartek, na których napisane było, jakie dokumenty są potrzebne, i poszedł w siną dal z ręką opartą na kolbie rewolweru. Kompleksy, nie ma siły. Przejrzeliśmy owe papiery, ale powiedzmy sobie szczerze, w Polsce nie zawsze rozumiem, o jaki dokładnie formularz chodzi, co z nim trzeba zrobić, czy oryginał musi być czy faks, może mejl. Chciałem zapytać kowboja, ale musiałem sporo poczekać, żeby pojawił się w zasięgu wzroku i potem jeszcze przebić się głosem przez kuloodporną szybę.
- Oryginały - szczeknął, kiedy łaskawie podszedł do szyby. - Wszystko tam jest napisane.
I poszedł. Nawet nie chciał słuchać, że w San Francisco mogą poświadczyć, że odprawa przebiegła zgodnie z przepisami. Co było robić? Poszliśmy i my. Związanego łatwo bić, mówi stare chińskie przysłowie. Michał uważał, że może jeszcze coś pozytywnego się wydarzy i wszystko się ułoży. Ja nie miałem najmniejszych złudzeń. Jak sk... kowboj będzie mógł się do czegoś przyczepić, to się przyczepi. Jeszcze raz przejrzeliśmy listę potrzebnych dokumentów. Gadanie ze ślepym o kolorach. Formularz B20 podstemplowany przy wjeździe. Czy któryś z tych, które mamy, to B20? Czy właśnie B20 nie mamy? Powoli dochodziliśmy do tego, co jest co. Jednego dokumentu na pewno mieć nie będziemy. Amerykańskiego świadectwa własności motocykli.
Ani motocykle nie są amerykańskie, ani my nie jesteśmy Amerykanami. Ale przecież napisane jest, że ma być. O Jezu... Nasz kowboj zgodnie z przepisami spokojnie może zażądać nawet tego, co jest niewykonalne. Starałem się odpychać od siebie te myśli. Ale one zawsze były gdzieś w okolicy. Do samego wyjazdu.
No więc czego potrzebowaliśmy, czego nie mieliśmy? Najważniejsze było załatwienie papierów w Warszawie. Osoba wpisana w sądzie rejestrowym w Polsce jako mogąca reprezentować Yamahę, musiała w ambasadzie amerykańskiej w Warszawie potwierdzić (osobiście!) prawa Yamahy do ich własnych motocykli i nasze prawo do ich używania! I swoje prawo do potwier-dzania potwierdzenia. Oczywiście mieliśmy takie zaświadczenia jeszcze z Polski, ale nie. Musiało być poświadczone. Kwadratura koła. Oprócz Japończyków z zarządu, jedyną osobą upoważnioną do wykonania tych czynności była pani prezes. Na pewno musiała być szczęśliwa. Przecież nie ma nic bardziej porywającego niż wizyty w amerykańskiej ambasadzie, prawda? Po tym wszystkim potwierdzone zaświadczenie musiało zostać przekazane nam, by z nim walczyć w urzędzie celnym w Miami. Super. Po prostu super. Ale to było najważniejsze.
Od razu poprzez wydawcę w radiu (tutaj Tomek spisał się wzorowo) zaczęliśmy wszystko załatwiać. Wysłaliśmy bardzo szczegółowe mejle z opisem, czego dokładnie potrzebujemy, i liczyliśmy. Jeżeli jutro uda załatwić się papier w Warszawie i od razu DHL-em prześle się go do Miami, to w sumie mamy trzy dni w plecy. Jeżeli tak by się udało, nie byłoby jeszcze najgorzej.
Ale obsuwa trafiła się na samym początku. Tak od razu, z marszu. Pani prezes nie mogła stawić się w ambasadzie w Warszawie. Więc dodatkowy dzień. Pozostawało nam czekać. W radiu atmosfera napięta, bo spodziewano się nas od razu, a tu wygląda na to, że przynajmniej z tydzień 126 dni na „kanapie"
(jak dobrze pójdzie) nas nie będzie. Jak wytłumaczyć sprzyjającemu nam kierownictwu, że nie mamy sobie nic do zarzucenia i że zrobiliśmy wszystko, żeby z nieszczęsnego Miami się wydostać? Wszyscy nas pocieszali, pisali mejle, dzwonili. Żeby się nie przyjmować, żeby przeczekać, że na pewno wszystko się uda. Jakoś słabo to do nas przemawiało. Para w gwizdek. Na koniec super-Ameryki taka historia.
Z konieczności zostaliśmy w Miami pełne dziewięć dni. Teoretycznie super, relaks nad oceanem, w słonecznym Miami na Florydzie. Idealny czas i miejsce na odpoczynek. G... prawda! Cały czas byliśmy napięci jak Robert Mateja przed skokiem. To były najbardziej stresujące dni podczas wyjazdu. Bo co zrobić, kiedy cło się uprze, żeby nas nie wypuścić? Wymyśliliśmy, żeby może wtedy zostawić motocykle w Yamaha America i załatwiać sprawę z Polski. Pomysł dobry, ale od naszej polskiej Yamahy dostaliśmy informację, że ich amerykańscy koledzy mają gdzieś nasze problemy i nie będziemy mogli u nich zostawić maszyn. Globalna współpraca, nie ma co. Może statkiem? Choć trwać to będzie miesiąc. Ale czy morscy celnicy w Miami będą mniej upierdliwi?
Cały czas nie wiedzieliśmy, co się stanie. Czy coś się stanie?
Najpierw czekaliśmy na dokumenty z Warszawy. Po drodze był weekend, podczas którego dokumenty mogliśmy sobie wsadzić w... sakwy. W sumie sześć dni. Kiedy dokumenty już doszły, a pani Patrycja stawiła się w pracy w poniedziałek i wypełniała kolejne dokumenty (oapierologia jak w Indiach), my byliśmy już pod biurem w „blokach startowych". Motocykle spakowane do transportu, my gotowi. Z kompletem dokumentów pojechaliśmy do siedziby linii lotniczych, gdzie mieliśmy zostawić motocykle. Po dwóch godzinach okazało się, że nie możemy ich zostawić, bo nie ma kolejnych papierów. Declaration of Dangerous Goods, coś, co rnusi być wy-pełnione przez uprawnioną firmę, a dotyczy towarów niebezpiecznych. Dzwonimy do Ocean DorkaPoland
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Gratulacje :) Cudnie było Was słuchać każdego ranka przy śniadaniu i w biegu wychodzić do biura, i znowu pędzić, aby złapać popołudniowy relację (pies był wyrozumiały, musiał parę minut poczekać, relacje były ważniejsze). Początek słuchania był spokojniejszy, byłam po operacji nogi i na miesięcznym zwolnieniu, więc leniwie sobie rozmyślałam o was gdzieś tam po drodze. Po dzisiaj obserwuję stronkę iranczyka o dniu codziennym, podaną przez słuchacza. Było super.
Z pozdrowieniami z zimnego Gdańska.
rozdział 9. AMERYKA
Air Logistic. Patrycja znowu na lunchu. Chwilami miałem wrażenie, że ona więcej je, niż pracuje.
Ma przyjechać posłaniec z dokumentami. Wszystko czynne tylko do 16.30. Była 14.07. Michał został na miejscu, ja pojechałem obserwować, czy posłaniec nie zjawi się w cle. Znowu pokłóciliśmy się, tym razem o to, czy czekać, czy gdzieś jechać w tym czasie. Drobiazg, ale w tamtych dniach wystarczył drobiazg i awantura gotowa. W Ocean Air Logistic twierdzili, że posłaniec pojechał.
Świetnie, ale nie dojechał. 016.30 wracam do Michała i jedziemy do firmy. Patrycja powiedziała, że posłaniec złożył dokumenty, ale cło ich nie przyjęło. Ja na to, że żadnego posłańca w cle w pokoju 160 nie było, boja tam byłem przez cały czas. Ona, że jak nam się nie podoba, to możemy załatwiać gdzie indziej (to dopiero byłby pasztet, zaczynać od nowa!). Przyniosła nam nawet wszystkie dokumenty, żebyśmy je zabrali. Ja - że płacąc kupę pieniędzy za usługę, spodziewam się lepszego przykładania się do załatwienia sprawy. Że chcę, żeby jutro rano osobiście do cła pojechała z nami Patrycja, a nie jakiś pieprzony wirtualny posłaniec. Ona - OK, że jutro pojedzie z wami szef biura Lorenzo. Zastanawialiśmy się kolejny raz, czy nie da się polecieć z jakiegoś innego miasta. Niestety, wszystko w okolicy podlegało pod Miami.
Rano na spakowanych motocyklach stawiliśmy się pod cłem. Lorenzo spóźnił się pół godziny.
Poszedłem razem z nim do pokoju 160. Urzędnikowi za grubą kuloodporną szybą wręczyliśmy dokumenty. Przejrzał od niechcenia i powiedział:
- Nie, to się nie uda. Przyjechaliście do San Francisco, musicie wracać z San Francisco.
Tylko jęknąłem. Jak osobie, która może przystawić bezcenną dla ciebie pieczątkę, powiedzieć, że jest debilem. Bo jest. Jak będąc celnikiem, można opowiadać takie bzdury! Nawet Lorenzo, choć od początku nastawiony był bardzo poddańczo w stosunku do władzy, zaczął z nim polemizować. W efekcie facet zniknął. Pojawił się po kilku minutach i zaprosił mnie i Lorenza do pani naczelnik oddziału. Ta popatrzyła na dokumenty, przeczytała wszystkie zaświadczenia i prośby z radia, z Yamahy i przede wszystkim wysłuchała całej historii. Pierwszy raz w całym tym piekiełku, ktoś mnie wysłuchał, Stwierdziła, że oni będą starać się zrobić wszystko, co w ich mocy, ale skoro od początku sprawą zajmował się inspektor, „którego nazwiska nawet nie chcę sobie przypominać", on musi ocenić sprawę i mamy dowiedzieć się za dwie, trzy godziny, jak wróci.
I dobrze, i źle. Dobrze, że coś się zaczęło dziać, źle, że znowu sprawa trafi do tego koziego syna, inspektora, „którego nazwiska nawet nie chcę sobie przypominać". Umówiliśmy się z Lorenzem, że o 15.00 spotkamy się pod cłem. Przyjechaliśmy punktualnie, jego nie było. 15 po, 30 po, nic.
Latynosi mają tendencję do spóźniania się. Zadzwoniłem do niego.
-A dobrze, że dzwonisz, bo ja się do ciebie nie mogłem dodzwonić (g... prawda, telefon miałem ciągle pod ręką i z nikim nie rozmawiałem). Rozmawiałem z inspektorem i stwierdził, że wszystko jest OK.
Hura, hura, hura!!! W końcu! Co z ulga... Niewyobrażalne, jak mi ulżyło. W jednej chwili coś, co siedziało w głowie kilka ostatnich dni i skutecznie psuło cały pobyt, ulotniło się. Spadamy stąd.
Jak się okazało, jednak nie tak szybko. Następnego dnia będziemy mogli odstawić motocykle do linii lotniczych, gdzie muszą stać przez trzy dni robocze, żeby w każdej chwili mogli je skontrolować
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celnicy.Trzy dni to trzy dni. Czy muszę dodawać, że nie da się tego przyspieszyć...To powodowało, że zahaczaliśmy o weekend i motocykle nie wylecą wcześniej niż za pięć, sześć dni. W takiej sytuacji postanowiliśmy wracać do Warszawy, przeczekać tam tydzień, potem polecieć do Londynu i wrócić na kołach, zamykając naszą wokółziemską pętlę. Boże, co za ulga, luuuuudzie...
Wieczorem od razu kupiliśmy bilety na lot do Warszawy. Następnego dnia znowu na przygotowanych do transportu motocyklach stawiliśmy się pod magazynami Ocean Air Logistic, żeby maszyny zapakować i przygotować do nadania. Po 40 minutach, po tym jak dwa razy interweniowałem u Patrycji, przyjechał niemówiący słowa po angielsku Latynos ze skrzyniami w kawałkach i zaczął pakować motocykle. Musiałem jeszcze spuścić benzynę z baku. Zaciągną-
łem przez wężyk i już wiem, że picie benzyny nie jest moim ulubionym zajęciem. Pakowaczowi szło bardzo sprawnie. Na szczęście tym razem wystarczył szkielet skrzyni, a nie fuli wersja. Ciągle nie było faceta, który miał wypełnić Dedaration of Dangerous Goods, a bez tego mogliśmy sobie polecieć najwyżej na róg ulicy. Patrycja twierdziła, że wszystko zostanie wypełnione po zważeniu motocykli, że my jesteśmy już wolni. Zapłaciliśmy trochę więcej, niż zakładaliśmy, ale co tam. Zapłaciłbym jeszcze więcej, by się uwolnić. Byliśmy wolni. Wieczorem, linią Martinair odlatywaliśmy do Europy!
Na lotnisko zawiozła nas Agata. No właśnie, można teraz w skrócie opisać, co się z nami dzia-
ło przez ten czas, w którym nie zajmowaliśmy się organizowaniem transportu. Agata odezwała się do nas przez internet. Mieszka w Miami już 10 lat, sama jeździ na motocyklu (choć w tajemnicy przed rodzicami, którzy są w Polsce) i zaoferowała się, że chętnie pokaże nam miasto.
Z Agatą wielokrotnie byliśmy w Miami Beach na Ocean Drive. Zaliczyliśmy imprezę w najmodniejszym klubie. Oglądaliśmy miasto, w którym - jak udowodniono w badaniach -
są najładniejsi ludzie w Ameryce. Kobiety na pewno, czasami aż zapierało dech w piersiach.
Buakamieiscowe^o
ratownika
rozdział 9. AMERYKA
Skąd tacy ładni? Siła przyciągania. Jeżeli we wschodnich stanach można się gdzieś lansować, to właśnie na Ocean Drive. Do tego dochodzi bliskość Kuby. Mieszanka amerykańsko-latynoska miała na pewno wpływ na urodę niektórych kobiet. Bardzo pozytywny. Z Agatą byliśmy jeszcze w kinie, w kubańskiej dzielnicy na słynnej kawie i na cotygodniowym zjeździe motocyklistów.
Ale maszyny! Jakie pomysły, jakie malowania, jakie dziwolągi! Świetne, po prostu świetne! Idealne miejsce na zrobienie nagrania, bo przecież ciągle musieliśmy nadawać. Ósmego czy dziewiątego dnia o ciekawy temat było już dość trudno. Zjazd motocyklistów był jak znalazł.
Z Agatą i jej koleżanką Kasią byliśmy na plaży, w knajpach (polecam fenomenalne burgery w 8 oz. Burger Bar na rogu Alton i Jedenastej), ale mnie najbardziej zapadł w pamięć widok z mieszkania Katarzyny. Mieszkała na 27. piętrze ekskluzywnego wieżowca tuż przy plaży.
Widok z balkonu na Miami Beach i samą South Beach był zachwycający. A jaki musi być, kiedy nadciągają coroczne huragany? Widok za milion dolarów. Zdecydowanie. A nawet za więcej.
Mimo że mieszkanie nie było bardzo duże, kosztowało na pewno majątek. W takim miejscu!
Najlepszym w całym Miami Beach! Ale Katarzyna miała chyba bardzo bogatego męża, więc nie wyglądała na taką, której zaciągnięty kredyt nie daje żyć.
W ramach nagrań radiowych byliśmy w najsłynniejszym studiu tatuażu na wschodnim wybrzeżu: Miami Ink. W tajemnicy przede mną Michał zrobił sobie tatuaż. Agata powiedziała mi o tym jeszcze tego samego dnia, ale Michał do dziś się do niego nie przyznał. Zupełnie nie wiem dlaczego. (Zob. http://bezdroza.pl/link/moto48).
Zrobiliśmy wycieczkę do Key West, najdalej wysuniętego na południe skrawka Ameryki. Stamtąd bliżej jest do Hawany niż do Miami! Drogę do Key West zbudowano w większości na palach, nad samą powierzchnią oceanu. W sumie 203 kilometry przez ponad 40 mostów. Widoki są tak ładne, że spędziliśmy za dużo czasu na oglądaniu i nagrywaniu i w efekcie na sam koniec archipelagu już nie zdążyliśmy dojechać. I myślę sobie, że dobrze, że będę miał dokąd wrócić.
Na pewno na Key West jeszcze przyjadę i ponurkuję w John Pennekamp Coral Reef State Park, czyli pierwszym amerykańskim podwodnym parku narodowym. Albo pooglądam huragany.
Nigdzie w USA nie są tak spektakularne jak właśnie tu.
Świetny tydzień wakacji powie ktoś. Może sam bym tak powiedział, gdybym to czytał, ale te dni spędzone w Miami były zdecydowanie najgorszymi w USA. Nie można było się skupić na tym, co dookoła. Cały czas zastanawialiśmy się, co stanie się, jak sprawa się rypnie. Jak wtedy wybrnąć z tej sytuacji? Co jeszcze można zrobić, żeby zwiększyć nasze szanse? Nawet super-ciepłe morze na South Beach nie poprawiało nastroju. Dziewięć dni. Można było pojechać nawet do Bostonu albo na Bahamy, albo na Dominikanę czy do Puerto Rico, a my warowaliśmy pod drzwiami Ocean Air Logistic albo urzędu celnego. Dlatego jeszcze nigdy się tak się nie cieszyłem, wyjeżdżając ze Stanów Zjednoczonych.
Wracaliśmy do domu, ale podróż ciągle nie była skończona.
Tego pobytu w Warszawie nie powinno być. Emocje związane z powrotem do domu, z wyko-naniem zadania, z zamknięciem pętli powinno się przeżywać tylko raz, a nie na raty, tak jak nam to przypadło w udziale. Ale co mieliśmy zrobić? Tęskniliśmy za rodziną, za domem, za Polską.
Byliśmy nastawieni, że już za chwilę spotkamy się ze wszystkimi. A że nie wrócimy razem z motocyklami? Nie było już za co finansować kolejnego tygodniowego pobytu w Miami, którego zresztą z powodu perturbacji celnych miałem serdecznie dość. Lepiej było kilka dni spędzić w domu niż nad oceanem, a motocykle mieliśmy przywitać w Londynie tak szybko, jak tylko się da.
Po kilku godzinach lotu z Florydy wysiedliśmy zatem na Okęciu. Zawsze miło wraca się do domu, a po tak długim czasie i po tylu przygodach było jeszcze milej. Przywitanie na lotnisku.
Eliza
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Bardzo mi brakuje Waszych relacji i choć już Was słychać w Trójce, to niestety nie jest to samo, co relacja z Wyprawy. Dzięki Wam uwierzyłam, że motocykliści to nie tylko dzikie stwory urządzające nocne wyścigi pod moim oknem i nie tylko szaleńcy wyprzedzający bez wyobraźni na drogach, ale także wiatr we włosach i prawdziwa przygoda.
Dzięki interesującym, plastycznym i pełnym humoru relacjom, dostar-czyliście mi mnóstwa fantastycznych wrażeń. Za to dziękuję i trzymam kciuki za książkę! /
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Ktoś ukradkiem gdzieś uronił łzę. Było pięknie! Mama w końcu odetchnęła, już na piersi nie miała ważącego tonę głazu. Justyna też się dzielnie wyczekała. Dziwnie było po tylu nocach, każdej spędzonej w innym łóżku, położyć się w końcu w swoim własnym. Różnica czasu dawała o sobie znać, a przecież o wszystkim na gorąco chciało się opowiedzieć. Kolejne dni upłynęły mi na spotykaniu się ze znajomymi i na wizytach w radiu, bo słuchacze uważnie śledzili nasze przygody i ciekawi byli naszych wrażeń po powrocie.
Tych kilka dni w Warszawie minęło jednak bardzo szybko i już znowu siedzieliśmy w samolocie do Londynu, by odebrać nasze motocykle i wrócić do domu na dobre. Po uzgodnieniach z angielskim urzędem celnym, który bynajmniej nie znajdował się na Heathrow, tylko kilkaset kilometrów dalej, wiedzieliśmy, że yamahy odbierzemy bez problemu. W końcu wracały do domu, na teren Unii Europejskiej. Kate z centrali celnej w Manchesterze zapewniła, że wszystko pójdzie gładko. Nie do końca miała rację.
ANGLIA
Po wylądowaniu na Heathrow skupiliśmy się na poszukiwaniu odpowiedniego oddziału celnego, w którym moglibyśmy załatwić wszystko od a do z. Wcale nie było to łatwe zadanie.
Oddziałów urzędu celnego na londyńskim lotnisku jest więcej niż terminali, a tych na Heathrow nie brakuje. Oddział, do którego w końcu nas skierowano, znajdował się - dla zachowania ładu - poza budynkami terminali, ale na terenie lotniska. W Londynie nie jest tak jak w Warszawie, gdzie z jednego końca lotniska na drugi można przejść w pięć minut. Do siedziby celnej musieliśmy pojechać taksówką albo autobusem. Nawet chcieliśmy taksówką, ae londyńscy taksiarze mieli nas w d... Za blisko na kurs, nie opłacało się, więc mówili, że nie pojadą. Dla nich łka
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Przyłączam się i też gratuluję wytrwałości, determinacji w realizacji marzeń, ciekawych relacji oraz dobrej logistyki, bo to musiało być wcale nie-
łatwe jechać, nagrywać, gadać, pisać i co tam jeszcze robić po drodze.
(Proszę, słuchacze rozumieli, a niektórzy, choć z powodów zawodo-wych powinni byli rozumieć, nie zrozumieli do końca).
NIEZAPLANOWANA WIZYTA
za blisko, dla nas za daleko. W końcu pojechaliśmy autobusem, wyszło z 20 minut samej jazdy.
Kiedy odnaleźliśmy odpowiednie okienko, wydawało się, że jesteśmy w domu. Już witaliśmy się z gąską, to jest z yamahami, a tu... Pani w okienku stwierdziła, że oni nie mogą wydać decyzji 0 wydaniu nam motocykli, nie mogą wystawić tak zwanego elear out. Dlaczego? Bo to nie ich kompetencje. A czyje? Oni nie wiedzą.
Sam już nie wiedziałem: śmiać się czy płakać. Lotniskowe przekleństwo yamahy? Czy to jakaś wielka filozofia? Motocykle wyjechały z terytorium Unii Europejskiej. I są na to wszystkie dokumenty. Teraz wracają i co? Nie mogą wrócić?! Mamy komplet dokumentów, włącznie ze słynnym CDR A Anglicy na to, że ich to nie dotyczy. I po rozmowie. Czy wszyscy celnicy na świecie mają te same cechy? Udzielni książęta? Szlag by to trafił!
- Bracia Anglicy, przecież wasza chyba przełożona w centrali w Manchesterze, niejaka Kate, powiedziała, że wystarczy, że wypełnicie druczek numer taki i taki i będzie po sprawie.
A oni na to, że jakaś urzędniczka w centrali nie będzie im mówić, co mają robić. Co mieliśmy zrobić. Zadzwoniłem do Kate. Nie było jej. Prosiłem tutejsze urzędniczki, żeby zadzwoniły, bezskutecznie. I znowu pojawiła się wizja, że w jeden dzień się nie wyrobimy. Jakiś wyjątkowy pech nas prześladował. Ale nie, w końcu się odczepił! Panie z Londynu i Manchesteru jednak się dogadały, wypełniliśmy jakiś druczek i mogliśmy jechać po odbiór maszyn do terminala cargo. Wszystko razem trwało kilka godzin. Znowu pomógł dobry anioł na horyzoncie. Tym razem w postaci Kate.
Potem to już naprawdę było z górki, Trafiliśmy do magazynu, pobraliśmy numerki, zapłaciliśmy za jeden dzień przechowania motocykli (jak za zboże), odczekaliśmy swoje i na sam koniec zobaczyliśmy nasze yamahy zapakowane tak, jak je zostawiliśmy w Miami.
Z rozpakowaniem nie było najmniejszych problemów. Po pierwsze, wzięliśmy z Warszawy narzędzia. To właśnie przez transportowanie łomu musiałem nadać niewielką torbę na bagaż.
Był też młotek, piła, dłuta itp. Po drugie, jednak mieliśmy już jakie takie doświadczenie w roz-pakowywaniu motocykli. Po trzecie, skrzynie były zbite w sposób oszczędny, czyli nie miały pełnych ścian ze sklejki, tylko ścianki z kratownicy. Po czwarte, jak Pan Bóg przykazał, nie opodal znajdował się kontener, do którego mogliśmy wszystko wyrzucić. Nie tak jak w San Francisco.
1 poszło nam wyjątkowo sprawnie. Ciach, ciach i było po robocie. Tym razem już naprawdę nic nas nie powstrzyma. W drogę!
Daleko nie zajechaliśmy. Przynajmniej ja. W Miami najwyraźniej skutecznie wypompowa-
łem benzynę ze zbiornika. By dotrzeć do stacji benzynowej zabrakło mi 300 metrów. Nie lubię pchać motocykla na stację. Zatankowałem i już bez większych problemów pojechaliśmy w kierunku kanału La Manche. Bez większych szaleństw jednak. Ciągle pamiętałem o przygodzie z łańcuchem na amerykańskiej autostradzie. Na pewno od tamtego czasu się nie zregenerował.
Odwrotnie, z każdym kilometrem był coraz bardziej wyrobiony.
Na francuską stronę popłynęliśmy chyba ostatnim promem. Zatrzymaliśmy się w pierwszym napotkanym hotelu w Calais.
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FRANCJA, BELGIA, HOLANDIA, NIEMCY
Przez Francję za wielu kilometrów do przejechania nie mieliśmy. Kawałek do Dunkierki i już by-liśmy w Belgii. Chciałoby się zatrzymać w Brugii, na niezwykle malowniczej i urokliwej starówce wpisanej na listę UNESCO, ale mieliśmy zarezerwowany nocleg w Hanowerze. A do Hanoweru było kilkaset kilometrów. Albo zwiedzanie, albo spanie. Wybraliśmy to drugie, choć szkoda było katedry św. Salwatora czy szpitala św. Jana z 1188 roku. Trudno.
Bez większego już żalu minęliśmy Eindhoven, Essen, Dortmund. W Zagłębiu Ruhry wpadliśmy niestety w megakorek. Na nic się zdało to, że jechaliśmy motocyklami. Rzeczywiście, czasami poruszaliśmy się szybciej niż samochody, ale ta przyjemność nie trwała długo. Długo trwało za to wygrzebanie się z korka. Weekend i remont drogi zrobiły swoje.
Nudne te niemieckie autostrady. Ale za to równe. Ile bym dał, żeby móc w Polsce poruszać się po takich drogach. Jak gigantyczna jest różnica przekonaliśmy się następnego dnia zaraz za granicą z Polską. Jakbyśmy do Burkina Faso wjechali. Jaki wstyd przed wszystkimi, którzy z cywilizowanych krajów do nas przyjeżdżają. Rety! Jednak tego dnia wszystkie drogi były równe i bez dziur.
Bez większych przygód dotarliśmy pod Hanower, do Jacka. Zostaliśmy zaproszeni na taką kolację, że nawet my, dwa głodne brytany, nie daliśmy rady wszystkiego zjeść. I to i Greka, gdzie przecież na ogół porcje nie są wielkie. Tego wieczoru przypominały objętością dania przygotowane na greckie wesele. Nie do zjedzenia.
Z Hanowerem mieliśmy bardzo miłe wspomnienia związane z Mistrzostwami Świata w Piłce Nożnej z 2006 roku.To właśnie na stadionie w Hanowerze Polska wygrała z Kostaryką i wróciła do domu, nie awansując do kolejnych gier. Wracaliśmy ramię w ramię z Trynidadem i Tobago, Angolą, Iranem, Togo, czyli równymi sobie. Podczas mistrzostw świata w 2010 roku, z jaką dru-
żyną mielibyśmy szanse wygrać Polacy? Chyba nawet Wielki Wódz z Korei byłby zadowolony po meczu jego drużyny z biało-czerwonymi orłami.
ZNÓW POLSKA
Po nocy spędzonej w Hanowerze, żal było żegnać się z Jackiem. Czuliśmy, że jesteśmy u niego w domu mile widziani. Trzeba jednak jechać do swojego domu, do Polski. Następny nocleg zaplanowany mieliśmy w Śremie u rodziny Michała. Mieliśmy być wcześnie, byliśmy póź-
no. Za późno. To efekt drugiej awarii motocykla Michała. Tuż za granicą niemiecko-polską jego yamaha zatrzymała się. Znów ewidentnie problem z prądem. Nie było ładowania akumulatora, był tylko pobór prądu. Jakoś sobie poradziliśmy, ale kilometry uciekały bardzo powoli. Michał
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jechał, jak długo mógł, a kiedy stanął, zamienialiśmy akumulatory. U mnie się ładowały, u niego rozładowywały. I tak poruszaliśmy się żabimi skokami do przodu. Ale ile można tak jechać?
Piotr z Yamahy Polska, który w przypadku awarii był ostatnią deską ratunku, tym razem także stanął na wysokości zadania. Kilka telefonów i na stacji benzynowej koło Świebodzina spotkaliśmy się z mechanikiem, który miał nam pomóc. Trochę to trwało, ale pomógł. Okazało się, że stopiły się jakieś styki od przewodów elektrycznych, jakiś przetwornik wysokiego napięcia. Sami bylibyśmy bez szans, a tak znowu można było normalnie jechać. A gdyby tak coś podobnego wydarzyło się w Iranie lub w Indiach? Ciekawe, ile czasu byśmy tam spędzili. Odys wracał do domu 10 lat... a mimo to Penelopa czekała, to pocieszające.
Koleiny podczas jazdy motocyklem, po ciemku i w deszczu to zestaw nie do pobicia.
W porównaniu z niektórymi dołami w jezdni Rów Mariański to niewielkie zagłębienie w oceanie.
Stan drogi od granicy z Niemcami to absolutna katastrofa. Ile wypadków zostało spowodo-wanych przez te koleiny i dziury, wolę nawet nie myśleć. Do Śremu dojechaliśmy ciemną nocą.
Zjedliśmy pyszną kolację, mnie złożyło do łóżka jak szwajcarski scyzoryk, a Michał siedział do późna na rodzinnych opowieściach.
Rano znowu, po raz 122, ale za to ostatni, trzeba było się spakować i ruszać w drogę. Te ostatnie kilometry uciekały w przyzwoitym tempie. Na osłodę został nam kawałek autostrady. Byliśmy naocznymi świadkami, że w krajach, które błędnie są u nas uznawane za mniej cywilizowane niż Polska, za przejazd motocykla autostradą nie pobiera się opłat. Można? Można, ale nie u nas.
U nas za motocykl płaci się tyle samo co za samochód. Pogratulować pomysłu.
Ostatnie kilometry przez Warszawą ciągnęły się jak krówka z Milanówka. Uciekały coraz wolniej. Miałem świadomość, że jeszcze kilkadziesiąt, kilkanaście kilometrów i będziemy mogli powiedzieć, że dopięliśmy swego. Że objechaliśmy Świat dookoła. Że w jednym kawałku wróciłem do domu, co - biorąc pod uwagę nasze doświadczenie motocyklowe - było sukcesem samym w sobie. Na wysokości Nadarzyna dołączyło do nas kilkunastu motocyklistów z klubu Transalp.
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Wacław
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ja też dopisuję się do podziękowań. Słuchało się was z wielkim zacie-kawieniem. Bardzo was dopingowałem i w jakiś sposób zżyłem z wami.
Szkoda, że to już koniec. Pozostało tyiko wracać tutaj do archiwum i sobie wspominać. Pzięki!
(Z taką eskortą dojechaliśmy do samej mety). A na stacji benzynowej w Jankach spotkaliśmy się z grupką słuchaczy, którzy przyszli nas przywitać. To było bardzo miłe. Że też im się chciało. Został
jeszcze tylko przejazd ulicami Warszawy. Paradnie było.
Tuż po godzinie 17.00 na czele kawalkady motocykli, na klaksonach, z fasonem podjechaliśmy pod Trójkę. Myśliwiecka 3/5/7, stąd wyruszyliśmy ponad cztery miesiące temu. Zamknęliśmy pętlę okołoziemską. Było powitanie, był szampan, koszulki zrobione specjalnie na tę okoliczność i wywiady w radiu, na gorąco.
Długo jakoś nie mogło do mnie dotrzeć, że się udało. Że jutro nie trzeba wstawać i jechać.
I z jednej strony czułem wielką ulgę, z drugiej lekki zawód, że to już koniec. Najważniejsze, że porwałem się na takie wyzwanie. Potem, że wspólnie jakoś doprowadziliśmy do rozpoczęcia całego przedsięwzięcia, no i że nie pękliśmy po drodze, gdzieś w Iranie. Że wróciliśmy w jednym kawałku, z nowymi doświadczeniami, nowymi horyzontami, nowym podejściem do życia. W końcu-jak mawiają Chińczycy - dopiero ze szczytu góry można ocenić rozległość równiny. Czułem, że stoję na szczycie. Spełniłem swoje marzenia, a te mają to do siebie, że nie spełniają się od ręki.
I dlatego są marzeniami.
* * *
I ja dziękuję wszystkim po raz ostatni. Słuchaczom Trójki, że byli z nami przez cały czas. Przede wszystkim jednak Mamie, że wytrzymała te nerwowe cztery miesiące, Justynie, że zrozumiała i czekała. Michałowi, że w komitywie dojechaliśmy razem do mety. Wszystkim, którzy przyczynili się do tego, że ta wyprawa doszła do skutku. Sponsorom, życzliwym ludziom w radiu i poza nim, a także dobrym aniołom na trasie, bez których byłoby znacznie, znacznie trudniej. Szczególnie dziękuję Michałowi, Monice i Tadeuszowi z Abu Zabi, Hamedowi z Iranu, Markowi z Cameron Highlands, Marzenie i Adamowi z San Francisco i Monice z Miami.
Podobno-jak mówią Chińczycy-żaba na dnie studni nigdy nie zobaczy morskich fal. Trzeba się odważyć, trzeba sięgać dalej, wyżej, głębiej, by te fale zobaczyć. Ja je zobaczyłem.
SPIS TREŚCI
WSTĘP
ROZDZIAŁ 1. EfROPA
Pierwsze kilometry
ROZDZIAŁ 2. TURCJA
Herbata, kawa i pierwsze przygody z motocyklem
ROZDZIAŁ 3. IRAN
Na osi zła
ROZDZIAŁ 4. ZJEDNOCZONE EMIRATY ARABSKIE
Bogactwo z piasku
ROZDZIAŁ 5 .INDIE
Kraj zapomniany przez Boga
ROZDZIAŁ 6. TAJLANDIA
Sawadee
ROZDZIAŁ 7. MALEZJA
Azjatycka perła
ROZDZIAŁ 8. SINGAPUR
Azjatycki lew
ROZDZIAŁ 9. AMERYKA
Z zachodu na wschód, nie bez kłopotów
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Powitania na raty
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